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    KAC­PER KO­TU­LAK


    PO­CZĄ­TEK, KO­NIEC I HOT-DOGI

  


  [image: gmork]


  
    Wy­daw­nic­two GMORK

  


  ROZDZIAŁ 0


  Ko­la­na to na­praw­dę za­dzi­wia­ją­ca spra­wa, choć mało kto to so­bie uświa­da­mia. Przy­naj­mniej do mo­men­tu, gdy nocą za­wa­dzi się okant szaf­ki lub gdy wkul­mi­na­cyj­nym mo­men­cie bój­ki trze­ba od­wró­cić jej losy cel­nym kop­nia­kiem wnew­ral­gicz­ny punkt prze­ciw­ni­ka. Ale za­wsze moż­na też na ko­la­na po pro­stu upaść– tak jak na przy­kład Bas Ko­ol­pa. Wjego przy­pad­ku nie mia­ło to jed­nak pod­ło­ża ani sa­kral­ne­go, ani ro­man­tycz­ne­go. Tak się skła­da, że żył wświe­cie opusz­czo­nym przez Boga icał­ko­wi­cie po­zba­wio­nym mi­ło­ści– wdu­żej mie­rze za spra­wą kil­ku­dzie­się­ciu gło­wic ter­mo­nu­kle­ar­nych, któ­re kil­ka­dzie­siąt lat wcze­śniej po­sta­no­wi­ły wy­pa­lić zob­li­cza świa­ta wszyst­kie uczu­cia głęb­sze od roz­pacz­li­wej woli prze­trwa­nia.


  Z drżą­cej dło­ni męż­czy­zny wy­pa­dła po­żół­kła kart­ka. Na sa­mej jej gó­rze znaj­do­wał się nie­co wy­bla­kły na­pis: „Ope­ra­cja »Dzień Sądu 2.0«, kody dez­ak­ty­wa­cyj­ne”. Wszkli­stych oczach Basa od­bi­ja­ła się wiel­ka chmu­ra wkształ­cie grzy­ba. Na­gle wy­czu­lo­ne ucho nie­do­szłe­go zbaw­cy resz­tek świa­ta po­chwy­ci­ło dźwięk. Inie był on zwią­za­ny znie­uchron­nie nad­cho­dzą­cą falą ude­rze­nio­wą. Obok Basa sta­nął męż­czy­zna wnie­na­gan­nym gar­ni­tu­rze izne­se­se­rem wdło­ni– wi­dok spóź­nio­ny oja­kieś czter­dzie­ści lat. Ko­ol­pa pa­trzył na nie­go przez chwi­lę zu­peł­nie by­dlę­cym wzro­kiem.


  –Cał­kiem nie­zły ka­wa­łek za­gła­dy, nie uwa­ża pan?– Gość uśmiech­nął się zza­do­wo­le­niem.


  Bas Ko­ol­pa za­pa­trzył się znów wśmier­cio­no­śny grzyb. Fala ude­rze­nio­wa była już bar­dzo nie­da­le­ko. Wtej chwi­li wy­da­wa­ła się dużo istot­niej­szą kwe­stią niż ja­kiś wa­riat wgar­ni­tu­rze izne­se­se­rem.


  ROZDZIAŁ 1


  Mó­wią, że jak nie wia­do­mo, od cze­go za­cząć, to naj­le­piej za­cząć od po­cząt­ku. Aza­tem na po­cząt­ku było Sło­wo. Tyle że brzmia­ło ono „CHA­OS”, co nie wró­ży­ło zbyt do­brze na przy­szłość. Za­nim jed­nak Sło­wo do­szło do wnio­sku, że nie jest to dla nie­go naj­lep­sze brzmie­nie, mu­sia­ło upły­nąć spo­ro… cze­goś– trud­no wła­ści­wie po­wie­dzieć cze­go, jako że czas jesz­cze wte­dy nie ist­niał. Coś jed­nak na pew­no upły­wa­ło ibez wąt­pie­nia było to coś bar­dzo przed­wiecz­ne­go. Wkaż­dym ra­zie mi­ja­ło so­bie spo­koj­nie, aSło­wo do­cho­dzi­ło po­wo­li do wmia­rę sen­sow­nych wnio­sków. Wmię­dzy­cza­sie coś się prze­pa­li­ło… Trza­snę­ło, huk­nę­ło ina­gle po­ja­wił się wszech­świat. Było to spo­rym za­sko­cze­niem– głów­nie dla sa­me­go wszech­świa­ta. To wkoń­cu dość nie­co­dzien­na spra­wa, żeby ot tak zni­cze­go stać się na­gle nie­zli­czo­ną mno­go­ścią ga­lak­tyk, gwiazd, pla­net iin­nych dzi­wactw.


  A Sło­wo zo­ba­czy­ło, że to wszyst­ko było… kosz­mar­nie nud­ne. Mniej wię­cej wtej sa­mej chwi­li, gdzieś wod­le­głym za­kąt­ku mło­de­go wszech­świa­ta, przy­pad­ko­wy zle­pek ato­mów, dry­fu­ją­cy wza­wie­si­stej pra­zu­pie, zu­peł­nie nie zda­jąc so­bie spra­wy zkon­se­kwen­cji, po­łą­czył się zin­nym przy­pad­ko­wym zlep­kiem ato­mów. Po­mysł szyb­ko się przy­jął iwkrót­ce, po raz pierw­szy whi­sto­rii, po­ja­wi­ło się coś wro­dza­ju mody. Co­raz bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne przy­pad­ko­we zlep­ki ato­mów na­wet nie zo­rien­to­wa­ły się, kie­dy wy­kształ­ci­ły or­ga­ny we­wnętrz­ne, okieł­zna­ły ogień iza­czę­ły ma­so­wo wy­twa­rzać te­le­fo­ny ko­mór­ko­we zob­słu­gą dzwon­ków po­li­fo­nicz­nych.


  Wie­le moż­na po­wie­dzieć owszech­świe­cie po po­ja­wie­niu się zja­wi­ska zwa­ne­go po­wszech­nie ży­ciem, ale na pew­no nie był już wię­cej nud­ny. Co to, to nie…


  ***


  Gdzieś na ru­bie­żach cy­wi­li­zo­wa­ne­go wszech­świa­ta znaj­du­je się sto­sun­ko­wo nie­wiel­ka imało zna­czą­ca brył­ka krze­mu, na­zwa­na przez jej miesz­kań­ców Zie­mią. Jest to cał­kiem stan­dar­do­wy świat. Kształ­tem– przy­naj­mniej zda­le­ka– przy­po­mi­na kulę, ale od dołu wca­le nikt nie spa­da, co bar­dzo dzi­wi­ło miej­sco­wych uczo­nych jesz­cze przed kil­ko­ma wie­ka­mi. Co wię­cej, tak się aku­rat skła­da, że wmo­men­cie, wktó­rym wi­dzi­my Zie­mię, ta znaj­du­je się wła­śnie na kra­wę­dzi za­gła­dy. Wie­lu miej­sco­wych na­ukow­ców, fi­lo­zo­fów, pro­ro­ków izwy­czaj­nych głup­ków snu­ło mnó­stwo teo­rii na te­mat koń­ca świa­ta. Nad­cią­ga­ją­ca ka­ta­stro­fa nie jest jed­nak spo­wo­do­wa­na tym, że Bogu-Słoń­cu skoń­czy­ła się krew zofiar, żad­ne wro­gie ar­mie ty­ta­nów nie wy­ru­szy­ły do osta­tecz­ne­go boju, ża­den zło­śli­wy wład­ca pod­zie­mi nie upo­mniał się oswo­je, po­sta­na­wia­jąc przy tym uni­ce­stwić wszyst­ko do­ko­ła…


  Całe za­mie­sza­nie spo­wo­do­wa­ne zo­sta­ło przez cał­ko­wi­cie zwy­czaj­ny izu­peł­nie nie­zło­śli­wy ka­wał ska­ły. Po­dró­żo­wał przez prze­strzeń już do­syć dłu­go inie miał żad­nych spe­cjal­nych pla­nów zwią­za­nych zZie­mią. Po pro­stu bar­dzo daw­no ibar­dzo da­le­ko stąd pew­na pla­ne­ta mia­ła wiel­kie­go pe­cha. Nie ma sen­su za­głę­biać się te­raz wszcze­gó­ły ido­py­ty­wać, kto kogo pierw­szy zde­ner­wo­wał ikto komu wy­gar­nął zsu­per­dzia­ła jo­no­we­go. Waż­ne, że jed­na zostat­nich po­zo­sta­ło­ści spo­ru leci wła­śnie wkie­run­ku Zie­mi zza­wrot­ną pręd­ko­ścią ijed­ne­go moż­na być pew­nym– spo­tka­nie na pew­no nie bę­dzie miłe.


  Oczy­wi­ście pew­na ziem­ska na­cja, po­wszech­nie zna­na zaspi­ra­cji do ra­to­wa­nia pla­ne­ty przed koń­cem świa­ta, wy­sła­ła mi­sję ma­ją­cą na celu– jak to ujął pod­czas od­pra­wy pod­sta­rza­ły ge­ne­rał zcy­ga­rem wzę­bach izoku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi na no­sie– roz­pi­rze­nie tej prze­klę­tej aste­ro­idy wdrob­ny mak. Jed­nak na ob­ser­wo­wa­nie lo­sów obroń­ców Zie­mi iostat­niej na­dziei ludz­ko­ści przyj­dzie jesz­cze pora. War­to zer­k­nąć co się dzie­je na po­wierzch­ni pla­ne­ty– taka szan­sa może się nie po­wtó­rzyć…


  ***


  To co dzia­ło się na uli­cach per­ły miast– No­we­go Jor­ku– moż­na by wziąć za cał­kiem zwy­czaj­ny piąt­ko­wy po­ra­nek. Tyle że za­wie­ra­ło sta­now­czo zbyt mało za­bie­ga­nych, do­brze ubra­nych biz­nes­me­nów, aza dużo za­mie­szek iplą­dro­wa­nia wszyst­kie­go, co aku­rat się na­wi­nę­ło. Naj­wy­raź­niej lu­dzie zro­zu­mie­li, że mi­sja ra­tun­ko­wa nie po­szła zbyt do­brze, punk­cik na nie­bie, ro­sną­cy zkaż­dą chwi­lą, praw­do­po­dob­nie przy­wa­li jed­nak wZie­mię iwzwiąz­ku ztym na­de­szły ostat­nie chwi­le, by się ob­ło­wić. To dość ta­jem­ni­cza kwe­stia, dla­cze­go wob­li­czu nie­uchron­nej za­gła­dy spo­ra część lu­dzi za­wsze od­da­je się plą­dro­wa­niu skle­pów ze sprzę­tem elek­tro­nicz­nym– tak, jak­by nowy te­le­wi­zor lub wie­ża ste­reo mo­gły roz­wią­zać pro­blem.


  W ca­łym tym pre­apo­ka­lip­tycz­nym cha­osie moż­na było zna­leźć jed­ną, je­dy­ną osto­ję spo­ko­ju. Znaj­do­wa­ła się mniej wię­cej wcen­trum mia­sta, przy skrzy­żo­wa­niu ulic, któ­rych nazw ze wzglę­du na oko­licz­no­ści nie war­to chy­ba wy­mie­niać iskła­da­ła się wdu­żej mie­rze zbud­ki zhot-do­ga­mi. Han­dlarz nie­co­dzien­ny­mi prze­ży­cia­mi ku­li­nar­ny­mi, któ­ry zpew­nych po­wo­dów na­zy­wał się Si­nus Pi Czwar­tych, jak gdy­by ni­g­dy nic czy­ścił ruszt. Klien­ci itak cał­ko­wi­cie stra­ci­li za­in­te­re­so­wa­nie jego ofer­tą. Nie miał im tego za złe. Trud­no ocze­ki­wać, żeby lu­dzie wob­li­czu nad­cią­ga­ją­ce­go nie­uchron­nie koń­ca za­wra­ca­li so­bie gło­wę hot-do­ga­mi. Na­wet ta­ki­mi zpo­dwój­ną musz­tar­dą ipra­żo­ną ce­bul­ką. No, aruszt się prze­cież sam nie wy­czy­ści.


  Po dru­giej stro­nie lady, na ba­ro­wym stoł­ku sie­dział Xijn Jum­groth. Po­pi­jał kawę zmle­kiem ipo­dwój­nym cu­krem zpa­pie­ro­we­go kub­ka, ale jego nie moż­na było na­zwać klien­tem. Był ra­czej kimś wro­dza­ju zna­jo­me­go, któ­ry wpa­da po pra­cy, by wy­pić kawę zmle­kiem ipo­dwój­nym cu­krem ipo­ga­dać oroz­gryw­kach spor­to­wych. Tyle że Xijn Jum­groth był nie­po­praw­nym biu­ro­kra­tą, któ­ry ni­g­dy nie roz­sta­wał się zgar­ni­tu­rem oraz ne­se­se­rem ina pew­no nie in­te­re­so­wał się roz­gryw­ka­mi spor­to­wy­mi. Nie zwra­cał też więk­szej uwa­gi na roz­brzmie­wa­ją­cy wtle szum, któ­ry od rana stop­nio­wo na­ra­stał. Był za to żywo za­fa­scy­no­wa­ny no­wym po­rząd­kiem spo­łecz­nym, pa­nu­ją­cym na uli­cach No­we­go Jor­ku.


  Tuż obok szy­ba skle­po­wa na­gle prze­sta­ła być szy­bą skle­po­wą iza­czę­ła od­kry­wać za­le­ty by­cia kupą tłu­czo­ne­go szkła. Za­raz prze­bie­gła po niej grup­ka na­sto­lat­ków pod­eks­cy­to­wa­nych per­spek­ty­wą zdo­by­cia naj­now­sze­go sprzę­tu gra­ją­ce­go. Ostat­ni zchłop­ców naj­wi­docz­niej po­sia­dał już cał­kiem nie­zły, gdyż za­miast od­dać się go­rącz­ce sza­bro­wa­nia, za­trzy­mał się przed nie­daw­no po­wsta­łym wej­ściem do skle­pu. Spoj­rzał wkie­run­ku bud­ki zhot-do­ga­mi iru­szył wjej stro­nę zuśmie­chem na ustach.


  –Ej, wu­jek!– krzyk­nął.– Wy­ska­kuj zfor­sy. Izze­gar­ka też.


  Xijn spoj­rzał py­ta­ją­co na Si­nu­sa. Sprze­daw­ca hot-do­gów wzru­szył ra­mio­na­mi, ale prze­rwał czysz­cze­nie rusz­tu, prze­czu­wa­jąc, że za­czy­na dziać się coś in­te­re­su­ją­ce­go. Chło­pak wy­cią­gnął zkie­sze­ni nóż. Xijn upił spo­ry łyk kawy.


  –Ja nie żar­tu­ję!


  –To do­brze. To był­by bar­dzo mar­ny żart.– Xijn od­jął od ust pa­pie­ro­wy ku­bek ispoj­rzał na chło­pa­ka. Ale nie tak nor­mal­nie. Spoj­rzał na nie­go Wzro­kiem. Wzrok jest pra­sta­rą ita­jem­ną bro­nią, któ­rą wła­da­ją wszy­scy adep­ci sztu­ki urzęd­ni­czej. Na ogół wy­ma­ga oku­la­rów wro­go­wych opraw­kach ipo­rząd­ne­go biur­ka za­opa­trzo­ne­go wta­blicz­kę zna­zwi­skiem ina­zwą de­par­ta­men­tu. Xijn miał jed­nak nie­ma­łe do­świad­cze­nie inie mu­siał na­wet zer­kać po­nad kra­wę­dzią pół­okrą­głych szkieł, by naj­bar­dziej har­dy de­li­kwent po­czuł na­głą po­trze­bę roz­luź­nie­nia koł­nie­rzy­ka. Chło­pak zno­żem nie miał naj­mniej­szych szans. Na­gle opa­no­wa­ło go dziw­ne zde­ner­wo­wa­nie. Gdzieś wgło­wie za­brzmia­ły mu ta­kie ha­sła jak: „brak kse­ro­ko­pii do­wo­du toż­sa­mo­ści” i„nie­peł­ny kom­plet za­łącz­ni­ków”. Przy­naj­mniej po­ło­wę ztych słów sły­szał po raz pierw­szy wży­ciu. Zmie­sza­ny scho­wał nóż do kie­sze­ni.


  –To ja wró­cę póź­niej– wy­bą­kał.


  –Tak bę­dzie naj­le­piej– Xijn uśmiech­nął się zpo­li­to­wa­niem. Mło­do­cia­ny ama­tor dro­gie­go sprzę­tu elek­tro­nicz­ne­go oraz cu­dzych pie­nię­dzy od­wró­cił się iru­szył przed sie­bie, nie za­trzy­mu­jąc się na­wet przy wy­ska­ku­ją­cych ze skle­pu ko­le­gach ob­ła­do­wa­nych te­le­wi­zo­ra­mi iwie­ża­mi ste­reo. Miał do prze­my­śle­nia parę spraw. Na przy­kład, gdzie znaj­dzie czyn­ny punkt kse­ro.


  Si­nus wy­cią­gnął zka­set­ki plik zie­lo­nych pa­pier­ków, któ­re wi­docz­nie na­wet wob­li­czu śmier­ci były dla lu­dzi szcze­gól­nie cen­ne. Prze­li­czył utarg. Nie­zbyt dużo, ale trud­no się dzi­wić. Wdniu ta­kim jak dzień koń­ca świa­ta pora lun­chu pod­le­ga za­wie­sze­niu idrob­ni przed­się­bior­cy bran­ży ga­stro­no­micz­nej nie mają nic do ga­da­nia.


  –Po co ci wła­ści­wie te pie­nią­dze?– za­gad­nął Xijn, któ­re­mu tro­chę za­czy­na­ło się nu­dzić.– Ża­den kan­tor prze­cież ci tego nie wy­mie­ni.


  Si­nus nie od­po­wie­dział. Sam nie do koń­ca ro­zu­miał fe­no­men pa­pier­ków zpo­do­bi­zna­mi daw­no zmar­łych go­ści, ale sko­ro wszy­scy wo­kół byli go­to­wi wal­czyć onie kła­mi ipa­zu­ra­mi, to mu­sia­ły mieć nie­ba­nal­ną war­tość. Zresz­tą za­ro­bił je uczci­wie iczuł pod­świa­do­mie, że do cze­goś mogą się jesz­cze przy­dać.


  –Cze­mu nic nie mó­wisz? Cią­gle się gnie­wasz oten ko­niec świa­ta?


  Si­nus na­dal mil­czał. Fak­tycz­nie, ten cały ar­ma­ge­don ani tro­chę mu się nie po­do­bał. Jak już wspo­mnia­no, ta­kie rze­czy nie wpły­wa­ją ko­rzyst­nie na sprze­daż hot-do­gów.


  –Daj spo­kój. Wiesz prze­cież, że nic nie mo­głem zro­bić. Taką mam pra­cę. To nic oso­bi­ste­go.


  Na­gle wbud­ce coś za­pisz­cza­ło. Si­nus znik­nął na chwi­lę za ladą.


  –Oho. Pil­ne we­zwa­nie. Wy­bacz, Xijn. Wró­cę po cie­bie póź­niej.


  –Co? Ale…– za­czął Xijn, ale za­nim zdą­żył za­pro­te­sto­wać, bud­ka znik­nę­ła zci­chym pyk­nię­ciem. Je­dy­nym śla­dem po obiek­cie względ­nie ga­stro­no­micz­nym po­zo­stał sto­łek ba­ro­wy sto­ją­cy po­środ­ku chod­ni­ka. Cze­kał uprzej­mie aż sza­now­ny pan Jum­groth zej­dzie, choć był to ten ro­dzaj uprzej­mo­ści, któ­ry do­pusz­cza ner­wo­we po­tu­py­wa­nie nogą iwy­mow­ne zer­ka­nie na ze­ga­rek. Gdy na­mol­ny gość ru­szył wkoń­cu czte­ry li­te­ry, me­bel czym prę­dzej do­łą­czył do resz­ty ze­sta­wu.


  –Co za du­pek– mruk­nął osa­mot­nio­ny na­gle Xijn. Był pe­wien, że Si­nus spe­cjal­nie dał nogę izpew­no­ścią spóź­ni się parę mi­nut, żeby uka­rać go za ko­niec świa­ta. Jak­by to była jego wina. Aprze­cież on tyl­ko wy­ko­ny­wał swo­je obo­wiąz­ki.


  –No, trud­no– wy­mam­ro­tał pod no­sem. Był wkoń­cu przy­go­to­wa­ny na taką ewen­tu­al­ność. Uło­żył ne­se­ser na chod­ni­ku iotwo­rzyw­szy po­dwój­ny za­mek szy­fro­wy, wy­do­był zwi­tek cze­goś, co wy­glą­da­ło jak fo­lia do pie­cze­nia.


  W po­bli­żu kil­ku lu­dzi prze­rwa­ło ra­do­sne przy­własz­cza­nie cu­dze­go mie­nia ize zdzi­wie­niem ob­ser­wo­wa­ło go­ścia pa­ku­ją­ce­go się do fo­lio­we­go wor­ka. Parę cał­kiem nie­złych te­le­wi­zo­rów trza­snę­ło opły­ty chod­ni­ka, gdy fa­cet, spraw­dziw­szy uprzed­nio szczel­ność opa­ko­wa­nia, znik­nął. Po pro­stu– znik­nął, jak­by go ni­g­dy nie było. Za­sko­cze­nie przy­pad­ko­wych ob­ser­wa­to­rów nie trwa­ło dłu­go. Na­ra­sta­ją­cy cały czas szum prze­szedł po­wo­li wogłu­sza­ją­cy ryk. Aste­ro­ida była już na­praw­dę bli­sko.


  ROZDZIAŁ 2


  Ame­ry­ka­nie już nie­raz ra­to­wa­li świat przed koń­cem świa­ta. Wpraw­dzie za­zwy­czaj wame­ry­kań­skich fil­mach, ale za­wsze… Ży­cie to jed­nak nie baj­ka, atym bar­dziej nie hol­ly­wo­odz­ka su­per­pro­duk­cja, to­też dwaj Ame­ry­ka­nie– choć te­raz ra­czej byli Ame­ry­ka­nie– mo­gli tyl­ko bier­nie ob­ser­wo­wać, jak po­tę­ga Sta­nów Zjed­no­czo­nych ule­ga bez­dusz­nej na­tar­czy­wo­ści ar­ma­ge­do­nu.


  –Wsu­mie śmiesz­na spra­wa, nie?– za­gad­nął ko­man­dor Ber­tle­igh, wpa­tru­jąc się wekran uka­zu­ją­cy sce­ny, októ­rych pro­du­cen­ci fil­mów ka­ta­stro­ficz­nych mo­gli tyl­ko ma­rzyć.


  –Że co?– mruk­nął ka­pi­tan Wil­kins, chwi­lo­wo zbyt zdo­ło­wa­ny, by do­szu­ki­wać się po­wią­zań mię­dzy wy­ra­że­nia­mi „ko­niec świa­ta” i„śmiesz­na spra­wa”.


  –No, bo mamy tu prze­cież tyle przy­ci­sków. Nie­któ­re są od zu­peł­nych pier­dół. Na przy­kład ten jest od re­gu­lo­wa­nia fo­te­li. Idzia­ła.– Ber­tle­igh na wszel­ki wy­pa­dek zi­lu­stro­wał swój wy­wód, ba­wiąc się opar­ciem fo­te­la.– Ana­wa­lić mu­siał aku­rat ten naj­waż­niej­szy. Od od­pa­la­nia bom­by, zna­czy się. To cał­kiem za­baw­ne, nie uwa­ża pan?


  Wil­kins wca­le tak nie uwa­żał. Za­gła­da ludz­ko­ści nie mie­ści­ła się wżad­nej zna­nej mu de­fi­ni­cji za­baw­no­ści.


  –Awie pan, co jest jesz­cze śmiesz­niej­sze?– Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że Ber­tle­igh nie skoń­czył jesz­cze wy­kła­du pod ty­tu­łem „hu­mo­ry­stycz­ne aspek­ty za­wa­le­nia mi­sji ra­to­wa­nia ludz­ko­ści”. Wil­kins oczy­wi­ście nie wie­dział. Ipraw­dę mó­wiąc, nic go to nie ob­cho­dzi­ło, ale Ber­tle­igh itak po­sta­no­wił go uświa­do­mić.


  –Mo­gli­śmy spraw­dzić to, za­nim od­le­cie­li­śmy ztej aste­ro­idy. Wte­dy je­den znas, na przy­kład pan… albo ja… ale ra­czej pan, bo to pan jest wkoń­cu do­wód­cą… No wkaż­dym ra­zie któ­ryś znas… Mo­gli­by­śmy za­grać wma­ry­na­rza. Albo wpa­pier, ka­mień, no­ży­ce. No iten, któ­ry by prze­grał, zo­stał­by iod­pa­lił bom­bę ręcz­nie.


  Wil­kins ukrył twarz wdło­niach. Uświa­do­mił so­bie, że zo­stał wko­smo­sie sam na sam zidio­tą, któ­ry nie zda­je so­bie spra­wy zpo­wa­gi sy­tu­acji. Nie­zda­wa­nie so­bie spra­wy zpo­wa­gi sy­tu­acji po­zwo­li­ło Ber­tle­igho­wi prze­żyć trzy­dzie­ści lat wcał­ko­wi­tej bez­tro­sce iprzez te trzy­dzie­ści lat nie­źle wku­rza­ło całe jego oto­cze­nie. Wil­kins po­my­ślał odwóch po­zo­sta­łych człon­kach mi­sji ra­tun­ko­wej: oSta­ke­ho­usie, któ­ry ko­niecz­nie chciał udo­wod­nić, że trzy­sta pro­cent mocy to wca­le nie za dużo dla świ­dra gór­ni­cze­go, aczar­ny dym bu­cha­ją­cy zroz­pa­lo­ne­go sil­ni­ka jest cał­kiem nor­mal­ną spra­wą, ioHa­ger­ma­nie, któ­ry za­wsze miał wię­cej szczę­ścia niż ro­zu­mu. Szczę­ście ostat­ni raz dało oso­bie znać, gdy Ha­ger­man wy­le­ciał wpo­wie­trze– ara­czej wpróż­nię– ra­zem ze Sta­ke­ho­usem iunik­nął tym sa­mym do­ży­wot­nie­go, wy­łącz­ne­go to­wa­rzy­stwa Ber­tle­igha. Wil­kins po­ża­ło­wał, że nie po­dzie­lił losu pod­wład­nych. Po­sta­no­wił jak naj­prę­dzej na­pra­wić to nie­do­pa­trze­nie.


  Wie­ko­wy ge­ne­rał O’Brien, któ­ry pod­czas od­pra­wy nie omiesz­kał po­rów­nać śmier­cio­no­śnej aste­ro­idy do Hi­tle­ra, Ja­poń­czy­ków, Wiet­nam­czy­ków, ko­mu­ni­stów, nie­le­gal­nych imi­gran­tów ibli­skow­schod­nich ter­ro­ry­stów, na pew­no po­parł­by tę de­cy­zję, bre­dząc coś oho­no­rze ofi­ce­ra. Tyle że ge­ne­rał, ra­zem ze swo­imi or­de­ra­mi za od­wa­gę, te­raz był pew­nie nędz­ną kup­ką po­pio­łu, aWil­kin­sa nie­wie­le ob­cho­dzi­ło ra­to­wa­nie ho­no­ru. Czy­je­go­kol­wiek. Ale na pew­no nie za­mie­rzał trwać wza­mknię­ciu wme­ta­lo­wej pusz­ce znaj­praw­do­po­dob­niej ostat­nim kre­ty­nem we wszech­świe­cie. Pro­blem wtym, że na po­kła­dzie stat­ku ko­smicz­ne­go nie było na­wet czym po­peł­nić po­rząd­ne­go sa­mo­bój­stwa. Cho­ciaż po­noć dla chcą­ce­go nic trud­ne­go.


  W któ­rejś ze skrzyń zna­rzę­dzia­mi po­wi­nien być pi­sto­let na gwoź­dzie. Wil­kins nie wie­dział wpraw­dzie, czy da się po­peł­nić sa­mo­bój­stwo za po­mo­cą cze­goś ta­kie­go, ale rzut oka wkie­run­ku roz­en­tu­zja­zmo­wa­ne­go Ber­tle­igha pod­po­wie­dział mu, że war­to spró­bo­wać.


  Od­piął pasy iode­pchnąw­szy się od fo­te­la, pod­ry­fo­wał wprze­ciw­le­głą część ka­bi­ny, peł­nią­cą funk­cję ma­ga­zy­nu. Wa­la­ło się tu parę pu­deł ze sprzę­tem, któ­ry oka­zał się ab­so­lut­nie nie­po­trzeb­ny, ale oczy­wi­ście żad­ne znich nie za­wie­ra­ło cze­goś ta­kie­go jak za­pa­so­wy de­to­na­tor– tak na wszel­ki wy­pa­dek, jak­by ten głów­ny na­wa­lił. Ale trud­no, sta­ło się. Za­pa­so­we­go de­to­na­to­ra nie było, Zie­mia prze­sta­ła się li­czyć wgro­nie pla­net zdat­nych do ży­cia, aWil­kins szu­kał te­raz cze­goś zu­peł­nie in­ne­go.


  –Pa­nie ka­pi­ta­nie!– za­wo­łał Ber­tle­igh. Ka­pi­tan po­sta­no­wił nie słu­chać na wy­pa­dek, gdy­by temu głup­ko­wi uda­ło się od­kryć jesz­cze coś za­baw­ne­go. Był zresz­tą za­ję­ty. Otwar­cie skrzy­ni zna­rzę­dzia­mi wy­da­je się może za­da­niem śmiesz­nie pro­stym, ale wsta­nie nie­waż­ko­ści na­le­ży je roz­pa­try­wać wka­te­go­riach gim­na­stycz­no-akro­ba­tycz­nych.


  –Pa­nie ka­pi­ta­nie! Pa­nie ka­pi­ta­nie!– Ber­tle­igh spró­bo­wał wy­sta­wić gło­wę zza fo­te­la, jed­nak astro­nau­tycz­ne wy­po­sa­że­nie nie prze­wi­dy­wa­ło ta­kich ma­new­rów.


  –Cze­go?– wark­nął Wil­kins, usi­łu­jąc opa­no­wać kil­ka­na­ście jar­dów kwa­dra­to­wych bre­zen­tu, któ­ry do ni­cze­go nie był po­trzeb­ny, ale ko­rzy­sta­jąc zchwi­lo­wej bez­wład­no­ści, po­sta­no­wił roz­pro­sto­wać nie­co splo­ty.


  –Ktoś chce chy­ba wejść na po­kład.


  –Co ty chrza­nisz?


  –No, na­praw­dę. Niech pan sam zo­ba­czy. Na ze­wnątrz jest ja­kiś fa­cet. Amoże na­wet ko­bie­ta… Nie wi­dać do­brze.


  Wil­kins wes­tchnął cięż­ko izre­zy­gno­wa­ny ode­pchnął się od skrzy­ni, po­zo­sta­wia­jąc kłę­by bre­zen­tu na pa­stwę nie­waż­ko­ści. Dry­fu­jąc zpo­wro­tem wstro­nę pul­pi­tu ste­row­ni­cze­go, obie­cał so­bie, że je­śli to ja­kaś ko­lej­na głu­po­ta Ber­tle­igha, to na nim pierw­szym wy­pró­bu­je śmier­cio­no­śne wła­ści­wo­ści pi­sto­le­tu na gwoź­dzie. Ajak ten kre­tyn wy­krzyk­nie coś wsty­lu „ale pana zro­bi­łem” albo „szko­da, że nie wi­dzi pan wy­ra­zu swo­jej twa­rzy”, to za­ła­twi go choć­by tym cho­ler­nym bre­zen­tem.


  Za­bój­stwo ko­man­do­ra Ber­tle­igha mu­sia­ło jed­nak zo­stać odło­żo­ne na póź­niej. Przy­naj­mniej na ra­zie. Na ze­wnątrz istot­nie uno­si­ło się coś wy­glą­da­ją­ce­go jak czło­wiek ubra­ny wza duży okil­ka roz­mia­rów kom­bi­ne­zon zfo­lii alu­mi­nio­wej. Ipu­ka­ło do drzwi.


  Wil­kins po krót­kim za­sta­no­wie­niu, wbrew na­ukom wy­cią­gnię­tym zfil­mów scien­ce-fic­tion, wci­snął gu­zik otwie­ra­nia drzwi, któ­ry oczy­wi­ście był wpeł­ni spraw­ny, wprze­ci­wień­stwie do de­to­na­to­ra, cze­go ko­man­dor Ber­tle­igh nie omiesz­kał skwi­to­wać wy­mow­nym uśmiesz­kiem.


  Kil­ka chwil póź­niej, gdy we­wnętrz­ne wro­ta ślu­zy po­wietrz­nej zo­sta­ły otwar­te, Wil­kins nie miał naj­bled­sze­go po­ję­cia, jak po­wi­nien za­re­ago­wać. Fa­cet wdo­brze skro­jo­nym gar­ni­tu­rze, usi­łu­ją­cy dojść do po­ro­zu­mie­nia zfo­lio­wym ska­fan­drem, zde­cy­do­wa­nie nie był zja­wi­skiem, któ­re­go moż­na się spo­dzie­wać wta­kich oko­licz­no­ściach.


  –Ech, ta nie­waż­kość. Same znią pro­ble­my– gość mruk­nął ra­czej do sie­bie, gdy wkoń­cu uda­ło mu się uwię­zić ska­fan­der wczar­nym ne­se­se­rze.– Cał­kiem po­rząd­ny ko­niec świa­ta, nie uwa­ża­ją pa­no­wie?


  Ber­tle­igh otwie­rał już usta, ale spoj­rze­nie, któ­re nio­sło ze sobą za­po­wiedź otrzy­ma­nia kar­cą­ce­go ude­rze­nia wpo­ty­li­cę– naj­pew­niej czymś cięż­kim– sku­tecz­nie wy­per­swa­do­wa­ło mu ten po­mysł.


  –Pro­szę mi wy­ba­czyć bez­po­śred­niość, ale chwi­lo­wo je­ste­śmy tak jak­by za­ła­ma­ni nie­po­wo­dze­niem mi­sji. Aprzy­naj­mniej nie­któ­rzy znas…– Wil­kins po­słał pod­wład­ne­mu ko­lej­ne wy­mow­ne spoj­rze­nie.– Kim pan wła­ści­wie jest?


  –Och, prze­pra­szam. Gdzie moje ma­nie­ry? Nie przed­sta­wi­łem się. Na­zy­wam się Xijn Jum­groth. Je­stem ko­or­dy­na­to­rem koń­ca świa­ta.


  –Miło cię po­znać. Je­stem Fre­eman Ber­tle­igh. Ko­man­dor Fre­eman Ber­tle­igh.– Ber­tle­igh po­sta­no­wił przy­wi­tać się bar­dzo ser­decz­nie. Nie­ste­ty miał bar­dzo mgli­ste po­ję­cie na te­mat za­sad dy­na­mi­ki New­to­na iab­so­lut­nie żad­ne­go, je­śli cho­dzi oich za­sto­so­wa­nie wprak­ty­ce. Trud­no więc ocze­ki­wać, by mógł się do­my­ślić, czym gro­zi na­wet zwy­kłe po­da­nie ko­muś ręki wsta­nie nie­waż­ko­ści.


  –Ato…– Ber­tle­igh kon­ty­nu­ował pre­zen­ta­cję za­ło­gi, gdy jemu iXij­no­wi Jum­gro­tho­wi uda­ło się wkoń­cu od­na­leźć mniej wię­cej sen­sow­ne kie­run­ki.– To jest ka­pi­tan Na­bu­cho­do­no­zor Wil­kins.


  –Nab… Pro­szę– rzu­cił ka­pi­tan, za­nim Xijn Jum­groth zdą­żył za­pew­nić, że bar­dzo mu miło izdzi­wić się, jak in­te­re­su­ją­cym imie­niem jest Na­bu­cho­do­no­zor. Wproś­bie za­war­tej woczach Wil­kin­sa moż­na było wy­czy­tać całe lata szcze­niac­kich, mło­do­cia­nych icał­kiem do­ro­słych do­cin­ków ko­le­gów.


  Imię moż­na oczy­wi­ście zmie­nić, ale gdy Wil­kins po­znał wresz­cie moż­li­wo­ści Urzę­du Sta­nu Cy­wil­ne­go iosią­gnął wiek po­zwa­la­ją­cy wpeł­ni ko­rzy­stać zjego do­bro­dziejstw, stwier­dził, że prze­szedł ze znie­na­wi­dzo­nym imie­niem już tyle upo­ko­rzeń, że go­rzej być nie może. Poza tym to nie była wkoń­cu wina imie­nia, że było ta­kie dur­ne. Kie­dyś zresz­tą po­noć no­sił je ja­kiś sta­ro­żyt­ny król, więc sko­ro tam­ten ja­koś ztym żył, to Nab Wil­kins też po­sta­no­wił, że da so­bie radę.


  –Jak so­bie ży­czysz… Nab.– Xijn mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo.


  –Aco…?– Ber­tle­igh za­czął ko­lej­ny wą­tek.


  –Ber­tle­igh!– wark­nął ka­pi­tan, na­wet nie pró­bu­jąc zga­dy­wać, co tym ra­zem wy­my­ślił jego pod­wład­ny.– Może byś tak dla od­mia­ny za­mknął gębę?


  Ko­man­dor po­słusz­nie za­mknął gębę, ale nie wy­glą­dał, jak­by za­mie­rzał dłu­go po­zo­sta­wać wtym sta­nie.


  –Prze­pra­szam, ale co to zna­czy, że je­steś tym ca­łym ko­or­dy­na­to­rem…?


  –Ko­or­dy­na­to­rem koń­ca świa­ta?


  –No wła­śnie.


  –Wiesz. Ko­niec świa­ta to dość zło­żo­na pro­ce­du­ra. Ktoś to musi nad­zo­ro­wać.


  –Anie za­sta­na­wia­łeś się ni­g­dy, że taki świat to mógł­by być czyjś dom?


  –Och, to za­wsze jest czyjś dom. Ale wszyst­ko, prę­dzej czy póź­niej, musi się skoń­czyć. Ja nie mam tu nic do ga­da­nia.


  –Czy­li to nie ty od­po­wia­dasz za to wszyst­ko?– Wil­kins mach­nął ręką wstro­nę okrą­głe­go okna, za któ­rym uno­si­ła się Zie­mia, nie­daw­no peł­na ży­cia, ate­raz ra­czej peł­na ognia, wy­bu­chów wul­ka­nów, sej­smicz­nej akro­ba­ty­ki iresz­ty apo­ka­lip­tycz­nych atrak­cji.


  –E, nie… Ja peł­ni­łem tyl­ko funk­cję bez­stron­ne­go ob­ser­wa­to­ra. Oczy­wi­ście by­łem go­tów in­ter­we­nio­wać wra­zie ja­kich­kol­wiek nie­pra­wi­dło­wo­ści. Ale wam, Zie­mia­nom, wta­kich spra­wach moż­na za­ufać.


  –Jak to, moż­na nam za­ufać?


  –Cóż, mało jest we wszech­świe­cie na­cji, któ­re od­zna­cza­ły­by się tak wy­bit­ny­mi skłon­no­ścia­mi au­to­de­struk­cyj­ny­mi. My­ślę, że na­wet gdy­by zaste­ro­idą nie wy­szło, itak zna­leź­li­by­ście ja­kiś spo­sób.


  Wil­kins otwo­rzył usta, za­mknął ipo­wtó­rzył ćwi­cze­nie jesz­cze kil­ka razy. Skoń­czy­ły mu się po­my­sły na sen­sow­ne wy­po­wie­dzi. Asko­ro po­my­ślał już osen­sow­nych wy­po­wie­dziach, od razu na za­sa­dzie kon­tra­stu przy­po­mniał so­bie oBer­tle­ighu, któ­ry nie od­zy­wał się przez cały czas. Za­czął się nie­po­ko­ić. Ber­tle­igh, kie­dy mil­czał, miał jed­ną, bar­dzo po­waż­ną wadę– za­czy­nał się za­sta­na­wiać. Aztego na ogół nie wy­ni­ka­ło nic do­bre­go. Wil­kins był pe­wien, że po tak dłu­gim cza­sie prze­by­wa­nia sam na sam ze swo­imi po­my­sła­mi, Ber­tle­igh na pew­no wpad­nie na coś nie­wy­obra­żal­nie kre­tyń­skie­go. Nie za­wiódł się.


  –Aco zCzte­re­ma Jeźdź­ca­mi?– za­py­tał wkoń­cu ko­man­dor.


  –Co?– Zdzi­wił się Xijn.


  –No zCzte­re­ma Jeźdź­ca­mi Apo­ka­lip­sy…


  Ber­tle­igh czy­tał kie­dyś Bi­blię imoże nie­wie­le zro­zu­miał, ale za to cał­kiem spo­ro za­pa­mię­tał. Na nie­szczę­ście był jed­nym ztych lu­dzi, któ­rzy nie poj­mu­ją po­ję­cia „me­ta­fo­ry bi­blij­nej”. Wil­kins był ate­istą iza­czy­nał po­wo­li na­bie­rać prze­ko­na­nia, że to Bóg po­ka­rał go za nie­wia­rę ko­man­do­rem Ber­tle­ighem. Na do­da­tek coś mu pod­po­wia­da­ło, że Stwór­ca uwa­ża to za do­sko­na­ły dow­cip.


  –Ach. Tak, fak­tycz­nie, była taka le­gen­da. Mało prze­ko­nu­ją­ca zresz­tą. Sami przy­zna­cie, że hi­sto­ria, któ­rą moż­na za­mknąć wsło­wach „jeź­dzi­li po wszech­świe­cie, nisz­cząc świa­ty, apo­tem ni ztego, ni zowe­go znik­nę­li inikt wię­cej onich nie sły­szał” to nie­zbyt uda­na hi­sto­ria.


  –ASąd Osta­tecz­ny…?– Ber­tle­igh nie za­mie­rzał da­wać za wy­gra­ną, jed­nak Wil­kins po­sta­no­wił wtym mo­men­cie prze­rwać tę dys­ku­sję obar­dzo wąt­pli­wych wa­lo­rach teo­lo­gicz­nych.


  –Wy­ja­śnij mi jed­ną rzecz, Xijn. Zie­mia już się skoń­czy­ła, apoza tym nam po­noć moż­na za­ufać. Cze­go więc szu­kasz na na­szym stat­ku? Nie mu­sisz już nas prze­cież po­wstrzy­my­wać czy coś…


  –Nie, nie. Nic ztych rze­czy. Wi­dzisz, po pro­stu ta­kie uno­sze­nie się wko­smo­sie jest śmier­tel­nie nud­ne, acze­kam na przy­ja­cie­la, któ­ry miał mnie za­brać. Ioczy­wi­ście się spóź­nia.– Ko­or­dy­na­tor zer­k­nął osten­ta­cyj­nie na ze­ga­rek.– Wła­śnie. Nie ma­cie może ocho­ty na hot-doga?


  ***


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej Nab Wil­kins po raz ko­lej­ny nie wie­dział, co po­wie­dzieć. My­ślał, że po tym, jak po­znał fa­ce­ta, któ­re­go za­da­niem jest ko­or­dy­no­wa­nie koń­ców świa­ta, wszech­świat już ni­czym go nie za­sko­czy. Ajed­nak.


  Znaj­do­wa­li się na po­kła­dzie cze­goś, co wy­glą­da­ło jak po­łą­cze­nie stat­ku ze Star Tre­ka isma­żal­ni fry­tek oraz pach­nia­ło je­dze­niem, któ­re ktoś usi­ło­wał jed­no­cze­śnie usma­żyć iuto­pić wnie­do­rzecz­nie głę­bo­kim tłusz­czu. Na do­da­tek mie­li przed sobą go­ścia, któ­ry nie dość, że miał czte­ry ręce, to jesz­cze, je­śli wie­rzyć Xij­no­wi, był mię­dzy­gwiezd­nym sprze­daw­cą hot-do­gów. Ijak­by tego wszyst­kie­go było mało– wszy­scy czte­rej sta­li. Tak nor­mal­nie sta­li. Na pod­ło­dze. Wy­glą­da­ło na to, że zja­kichś po­wo­dów iwbrew wszel­kim re­gu­łom, nie­waż­kość tu nie obo­wią­zy­wa­ła. Sztucz­na gra­wi­ta­cja nie jest oczy­wi­ście żad­nym wy­zwa­niem dla wiel­bi­cie­la fil­mów scien­ce-fic­tion. Jed­nak sztab na­uko­wy przy po­mo­cy dro­gich, dzi­ko wi­ru­ją­cych iwy­wo­łu­ją­cych nud­no­ści sy­mu­la­to­rów sku­tecz­nie prze­ko­nał Wil­kin­sa, że fil­my fan­ta­stycz­no­nau­ko­we na ogół opo­wia­da­ją same bred­nie. Aprzy­naj­mniej tak być po­win­no, ale zja­kie­goś po­wo­du nie było. Wil­kins ze wszyst­kich sił sta­rał się nie do­my­ślać dla­cze­go. Itak ta cała sy­tu­acja nie mie­ści­ła mu się wgło­wie iprzy­pusz­czał, że je­śli bę­dzie się za bar­dzo za­sta­na­wiał nad isto­tą rze­czy, to może zro­bić so­bie krzyw­dę. Ludz­kie zdro­wie psy­chicz­ne ma ogra­ni­czo­ną od­por­ność.


  –Cześć– za­wo­łał ra­do­śnie ko­smicz­ny sprze­daw­ca bu­łek zkieł­ba­ska­mi.– Na­zy­wam się Si­nus Pi Czwar­tych. Je­stem wła­ści­cie­lem tego przy­byt­ku. Mo­że­cie mi mó­wić 0,707106781186547524400844362104849039284836.


  Na mo­ment za­pa­dła ci­sza, po­zwa­la­ją­ca wszyst­kim zgro­ma­dzo­nym za­sta­no­wić się, czy roz­wi­nię­cie imie­nia do pierw­szych kil­ku­dzie­się­ciu cyfr dzie­sięt­nych aby na pew­no mie­ści się wde­fi­ni­cji przy­ja­ciel­skie­go zdrob­nie­nia.


  –No tak…– chrząk­nął Xijn.– To jest Fre­eman Ber­tle­igh. Ko­man­dor Fre­eman Ber­tle­igh.– Za­pre­zen­to­wał no­wych zna­jo­mych.– Ato Na­bu­cho­do­no­zor Wil­kins.– Wil­kins syk­nął.– Ale mów mu Nab.– Ko­or­dy­na­tor po­pra­wił się czym prę­dzej, ale było już za póź­no. Imię zo­sta­ło rzu­co­ne, ni­czym od­bez­pie­czo­ny gra­nat.


  –Na­bu­cho­do­no­zor…– mruk­nął Si­nus. Gra­nat eks­plo­do­wał.– In­te­re­su­ją­ce imię. Co ozna­cza?


  –Że moja mat­ka mia­ła in­te­re­su­ją­ce po­czu­cie hu­mo­ru.


  –Bar­dzo cie­ka­we. Chciał­byś się może za­mie­nić?


  –Pro­szę?– Wil­kins po­sta­rał się zdzi­wić jak naj­uprzej­miej.


  –No, ja bym wziął two­je imię, aty moje. Co ty na to?


  –Sam nie wiem…– Si­nus Pi Czwar­tych Wil­kins nie brzmia­ło wsu­mie go­rzej niż Na­bu­cho­do­no­zor Wil­kins, ale Nab da­rzył swo­je imię głę­bo­kim sen­ty­men­tem. Być może był to sen­ty­ment zro­dza­ju tych, ja­ki­mi da­rzy się od­wiecz­nych wro­gów, ale za­wsze. Poza tym nie chciał, żeby przy­ja­cie­le mo­gli mu mó­wić 0,7071-coś-tam.


  –Awiesz, Si­nus– wtrą­cił się Xijn– oni są człon­ka­mi tej mi­sji, októ­rej ci mó­wi­łem… Tej, co mia­ła oca­lić Zie­mię.


  –Na­praw­dę? Ja­kie to uczu­cie ra­to­wać świat?


  –Wła­ści­wie sam nie wiem– mruk­nął Wil­kins.– Nie wy­szło nam naj­le­piej.


  –Nie przej­muj się. Itak nie mie­li­ście żad­nych szans.– Xijn po­kle­pał astro­nau­tę po ple­cach. Moż­li­we, że sły­szał kie­dyś opo­cie­sza­niu, ale chy­ba nie bar­dzo zro­zu­miał, oco wtym cho­dzi­ło.– Si­nus, chło­pa­ki po­le­cą znami.


  –Ja­sna spra­wa.– Sprze­daw­ca hot-do­gów wy­szcze­rzył zęby.


  Wil­kin­sa oczy­wi­ście nikt nie py­tał ozda­nie wtej kwe­stii. Cho­ciaż sko­ro Xijn Jum­groth nie uwa­żał za sto­sow­ne kon­sul­to­wać zni­kim koń­ca świa­ta, to cze­mu miał­by za­się­gać opi­nii wtak bła­hej spra­wie, jak losy ostat­nich Zie­mian? Zdru­giej stro­ny było to na pew­no lep­sze wyj­ście niż spę­dze­nie resz­ty ży­cia sam na sam zBer­tle­ighem. Asko­ro oBer­tle­ighu mowa… Wil­kins znie­po­ko­jem za­uwa­żył, że ko­man­dor nie ode­zwał się od daw­na ani sło­wem. Spoj­rzał na pod­wład­ne­go. Ber­tle­igh usil­nie nad czymś roz­my­ślał.


  –Słu­chaj­cie– po­wie­dział wkoń­cu.– Awy nie je­ste­ście przy­pad­kiem ko­smi­ta­mi?


  ROZDZIAŁ 3


  Pod wzglę­dem pręd­ko­ści ko­ja­rze­nia fak­tów Ber­tle­igho­wi do­rów­ny­wa­ły tyl­ko ka­mie­nie inie­któ­re di­no­zau­ry, któ­re do­pie­ro po kil­ku go­dzi­nach uświa­da­mia­ły so­bie, że ktoś na­dep­nął im na ogon. Wkoń­cu jed­nak uda­ło mu się od­kryć, że ko­niec ży­cia na Zie­mi nie ozna­cza by­naj­mniej koń­ca ży­cia we wszech­świe­cie. Pro­blem nie tkwił na­wet wtym, że Ber­tle­igh nie wie­rzył wko­smi­tów– on gor­li­wie wie­rzył wto, że nie ist­nie­ją. Win­nych oko­licz­no­ściach Wil­kins pierw­szy uznał­by to za ozna­kę zdro­we­go roz­sąd­ku. Tyle że oko­licz­no­ści były, ja­kie były inic nie wska­zy­wa­ło na to, by za­mie­rza­ły się zmie­niać. Żeby trzy­mać się swo­jej nie­wia­ry na­wet po po­zna­niu dwóch ko­smi­tów iza­okrę­to­wa­niu się na stat­ku jed­ne­go znich, trze­ba by być ostat­nim… no, chy­ba trze­ba by być Fre­ema­nem Ber­tle­ighem.


  Da­lej było już tyl­ko go­rzej. Si­nus wkoń­cu uświa­do­mił Ber­tle­igho­wi, że on iWil­kins, jako byli Zie­mia­nie, też są ko­smi­ta­mi, apo znisz­cze­niu mat­czy­nej pla­ne­ty to na­wet bar­dziej niż po­zo­sta­li. Trud­no po­wie­dzieć, jaki cel przy­świe­cał Si­nu­so­wi, ale ra­czej nie ten, któ­ry osią­gnął. Wkaż­dym ra­zie Ber­tle­igh do­dał dwa do dwóch iwy­szedł mu otwie­racz do kon­serw. Sko­ro był ko­smi­tą, ako­smi­ci nie ist­nie­li, wnio­sek mógł być tyl­ko je­den…


  ***


  Nab obu­dził się wśrod­ku nocy, cho­ciaż rów­nie do­brze mógł być wcze­sny po­ra­nek, póź­ne po­po­łu­dnie lub pora wie­czor­nych wia­do­mo­ści. Wil­kins jed­nak ca­łym sobą czuł, że jest śro­dek nocy. Oczy­wi­ście zda­rza­ją się po­ran­ki, że czło­wiek bu­dzi się świę­cie prze­ko­na­ny, że jest dru­ga nad ra­nem, abu­dzik upie­ra się, że mi­nę­ła ósma iktoś tu się wła­śnie spóź­nia do pra­cy. Tyle że Wil­kins znaj­do­wał się wprze­strze­ni ko­smicz­nej, nie miał chwi­lo­wo żad­nej pra­cy, acykl do­bo­wy był tyl­ko wspo­mnie­niem. Po­sta­no­wił więc ar­bi­tral­nie orzec, że jest dru­ga wnocy. Czuł się kosz­mar­nie, aza­wsze le­piej jest czuć się kosz­mar­nie wśrod­ku nocy, niż od rana ze­psuć so­bie cały dzień.


  To było prze­bu­dze­nie zro­dza­ju tych, kie­dy czło­wiek leży przez na­stęp­ną go­dzi­nę za­pa­trzo­ny wmrok iza­sta­na­wia się, co wła­ści­wie robi ze swo­im ży­ciem. Wcią­gu ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu go­dzin Nab zo­ba­czył spo­ro atrak­cji, ja­kie ofe­ro­wał wszech­świat. Naj­pierw Si­nus za­brał ich na spek­takl, wy­glą­da­ją­cy jak­by gru­pa ar­ty­stów usi­ło­wa­ła po­peł­nić sa­mo­bój­stwo iro­bi­ła wszyst­ko, by uczy­nić ko­niec jak naj­bar­dziej bo­le­snym. Oglą­da­li też coś wro­dza­ju roz­gry­wek spor­to­wych. Bar­dzo przy­po­mi­na­ło to ba­se­ball, tyle że od­by­wa­ło się wstra­tos­fe­rze, arolę pi­łek peł­ni­ły prze­la­tu­ją­ce me­te­ory­ty. Ztego co Wil­kins za­ob­ser­wo­wał, nad­rzęd­nym, choć nie­ofi­cjal­nym ce­lem było tra­fie­nie wgło­wę prze­ciw­ni­ka.


  Te­raz jed­nak ró­żo­wa mgieł­ka dzie­cię­cej ra­do­ści roz­pły­nę­ła się cał­ko­wi­cie, od­kry­wa­jąc po­nu­re ba­gna pod­łe­go na­stro­ju. Wkoń­cu Wil­kins nie tak daw­no nie­źle za­wa­lił spra­wę, co kosz­to­wa­ło ży­cie parę ład­nych mi­liar­dów lu­dzi, nie wspo­mi­na­jąc opsach, ko­tach, mrów­kach, wie­lo­ry­bach, sa­ła­cie iresz­cie ziem­skich ist­nień. Inic nie zmie­niał tu fakt, że to wszyst­ko było nad­zo­ro­wa­ne przez ja­kie­goś ko­or­dy­na­to­ra…


  Pra­wie każ­dy zna to uczu­cie, gdy wszyst­kie pro­ble­my ca­łe­go świa­ta zda­ją się ogni­sko­wać we­wnątrz jego czasz­ki. Ma się wów­czas wra­że­nie, że gło­wa za­raz eks­plo­du­je, apo­zo­sta­ła reszt­ka oso­bo­wo­ści do­łą­czy do naj­więk­szych wa­ria­tów świa­ta wot­chła­ni wie­ku­iste­go sza­leń­stwa. Oczy­wi­ście każ­dy psy­cho­ana­li­tyk po­wie­dział­by, że to zwy­kła hi­ste­ria iże świat ma cał­kiem spo­ro pro­ble­mów, któ­re zpew­no­ścią mają wie­le in­nych, cie­kaw­szych miejsc do ogni­sko­wa­nia się.


  Jed­nak na po­kła­dzie bud­ki Si­nu­sa nie było żad­ne­go psy­cho­ana­li­ty­ka, to­też Nab mu­siał ra­dzić so­bie sam. Na do­bry po­czą­tek ści­snął gło­wę dłoń­mi– tak na wy­pa­dek, gdy­by pro­ble­my ca­łe­go wszech­świa­ta po­sta­no­wi­ły jed­nak sku­pić się wjego umy­śle.


  Od­wró­cił gło­wę na bok iza­pa­trzył się wsto­ją­cy pod ścia­ną kosz na śmie­ci. Był pra­wie pe­wien, że na stat­kach ko­smicz­nych nie po­win­ny wy­stę­po­wać ta­kie cał­kiem zwy­czaj­ne ko­sze. Ra­czej po­win­ny być próż­nio­we ibar­dzo skom­pli­ko­wa­ne wbu­do­wie. Jed­nak ten tu­taj nie przej­mo­wał się ta­ki­mi głu­po­ta­mi iwpa­try­wał się bez­tro­sko wWil­kin­sa wy­sta­ją­cym spod kla­py skraw­kiem fo­lio­we­go wor­ka.


  Na­gle Na­bo­wi przy­szło do gło­wy, że chęt­nie po­ga­dał­by zta­kim śmiet­ni­kiem. Wte­dy na pew­no po­czuł­by się le­piej. Nie miał na­wet za­mia­ru wma­wiać so­bie, że to być może tyl­ko kosz­mar­ny sen. Pa­mię­tał do­sko­na­le, że wszy­scy bo­ha­te­ro­wie ksią­żek, fil­mów albo ko­mik­sów, któ­rzy my­śle­li, że to, co ich spo­tka­ło było tyl­ko kosz­mar­nym snem, wnie­dłu­gim cza­sie od­kry­wa­li, że wca­le nie było tyl­ko snem. Ani kosz­mar­nym, ani żad­nym in­nym.


  Uznał, że gdy­by uciął so­bie po­ga­węd­kę ze śmiet­ni­kiem, mógł­by uwie­rzyć, że znaj­du­je się na sta­rej, do­brej Zie­mi, za­mknię­ty bez­piecz­nie wpo­ko­ju obia­łych, mięk­kich ścia­nach iubra­ny wka­ftan zrę­ka­wa­mi za dłu­gi­mi tyl­ko na tyle, by moż­na je było wy­god­nie za­wią­zać za ple­ca­mi. Tak, to by mu na pew­no po­mo­gło.


  –Wi­taj Na­bu­cho­do­no­zo­rze Wil­kin­sie. Jak się spa­ło?– za­gad­nął śmiet­nik. Wil­kin­so­wi wca­le to nie po­mo­gło. Wła­ści­wie to wręcz prze­ciw­nie. Za­krył twarz po­dusz­ką ipo­sta­no­wił obu­dzić się kie­dy in­dziej.


  Gdy na­stęp­nym ra­zem otwo­rzył oczy, było już dużo le­piej. Na­dal trud­no było jed­no­znacz­nie orzec, jaka pa­no­wa­ła pora doby, ale żad­ne ele­men­ty wy­po­sa­że­nia nie pró­bo­wa­ły na­wią­zać znim kon­wer­sa­cji, ajego or­ga­nizm sta­now­czo do­ma­gał się śnia­da­nia ikub­ka kawy. Za­tem mu­sia­ło być rano.


  Wil­kins pod­niósł się złóż­ka. Nie­ste­ty, mi­sja ra­to­wa­nia świa­ta nie prze­wi­dy­wa­ła ta­kich ewen­tu­al­no­ści, któ­re wy­ma­ga­ły­by zmia­ny ubrań. Wil­kins wcią­gnął na sie­bie je­dy­ny strój, jaki miał na po­do­rę­dziu– spodnie ze ska­fan­dra ko­smicz­ne­go iczar­ny pod­ko­szu­lek zuprosz­czo­nym sche­ma­tem dzia­ła­nia pry­zma­tu. Ze­spół, któ­re­go spo­ra część nie żyła już przed koń­cem świa­ta, aresz­ta była po­waż­nie skłó­co­na, na pew­no nie spo­dzie­wał się, że okład­ka jego al­bu­mu bę­dzie zdo­bi­ła ko­szul­kę jed­ne­go zostat­nich Zie­mian we wszech­świe­cie.


  Wil­kins wstał iru­szył do drzwi, ale za­trzy­mał się jesz­cze, by ba­daw­czym spoj­rze­niem ob­rzu­cić kosz na śmie­ci. Na szczę­ście nie wy­glą­dał na zbyt roz­mow­ny. Nab wmó­wił so­bie, że to było tyl­ko uro­je­nie, po­czuł się nie­co pew­niej iwy­szedł.


  –Phi– mruk­nął śmiet­nik, gdy tyl­ko drzwi się za­mknę­ły.


  Bud­ka Si­nu­sa była owie­le wy­god­niej­sza iprze­stron­niej­sza niż moż­na by się spo­dzie­wać po miej­scu, któ­re­go głów­nym za­da­niem jest przy­go­to­wy­wa­nie idys­try­bu­cja hot-do­gów. Wil­kin­so­wi naj­bar­dziej po­do­ba­ło się to, że każ­dy mógł spać wod­dziel­nej ka­bi­nie inie oglą­dać Ber­tle­igha na oczy. Cho­ciaż, od kie­dy Ber­tle­igh prze­stał ist­nieć, stał się zde­cy­do­wa­nie bar­dziej zno­śny. Głów­nie dla­te­go, że za­szył się wja­kimś ką­cie ini­ko­mu nie po­ka­zy­wał.


  Idąc ko­ry­ta­rzem, Wil­kins za­sta­na­wiał się nad za­gad­nie­nia­mi zza­kre­su teo­rii względ­no­ści inad lek­ce­wa­że­niem, ja­kim Si­nus naj­wy­raź­niej je da­rzył. Ztego co Wil­kins zro­zu­miał, bud­ka zhot-do­ga­mi mia­ła jed­ną, bar­dzo pa­skud­ną ce­chę, któ­ra wszyst­kich ziem­skich fi­zy­ków przy­pra­wi­ła­by ospa­zmy– po­ru­sza­ła się szyb­ciej od świa­tła.


  Cho­ciaż to nie było do koń­ca ta­kie zwy­kłe po­ru­sza­nie się zpunk­tu Ado punk­tu B. Bud­ka po pro­stu zni­ka­ła wpunk­cie Aina­tych­miast po­ja­wia­ła się wB, nie za­wra­ca­jąc so­bie jed­nost­ki cen­tral­nej punk­ta­mi po­śred­ni­mi. Inie było żad­nych ogra­ni­czeń. Punkt Bmógł le­żeć win­nej ga­lak­ty­ce, pod wa­run­kiem, że ktoś wowym punk­cie aku­rat miał ocho­tę na hot-doga.


  Oczy­wi­ście, je­śli cho­dzi­ło ote wszyst­kie, jak to ujął Si­nus, kwan­to­wo-re­la­ty­wi­stycz­no-ja­kieś­tam bzdu­ry, to spra­wa była tak po­gma­twa­na, że tyl­ko kil­ku go­ści wca­łym wszech­świe­cie wie­dzia­ło, ja­kim cu­dem to wszyst­ko wogó­le dzia­ła. Si­nus jed­nak nie był żad­nym astro­fi­zy­kiem mo­le­ku­lar­nym lub czymś wtym ro­dza­ju, więc ani tro­chę go to nie ob­cho­dzi­ło. Był sprze­daw­cą hot-do­gów ira­czej mar­twił się, by nie spa­lić ce­bu­li.


  Drzwi kok­pi­tu otwo­rzy­ły się przed Wil­kin­sem zci­chym syk­nię­ciem. Po­miesz­cze­nie nie przy­po­mi­na­ło nor­mal­ne­go kok­pi­tu. Było nim chy­ba tyl­ko dla­te­go, że znaj­do­wa­ło się zprzo­du imia­ło duże, pa­no­ra­micz­ne okno. Poza tym przy­po­mi­na­ło bar­dziej coś wro­dza­ju kuch­ni. Pra­wie po­ło­wę miej­sca zaj­mo­wał jo­no­wy pod­grze­wacz do hot-do­go­wych pół­pro­duk­tów. Były też oczy­wi­ście nie­zwy­kłe przy­rzą­dy ste­row­ni­cze, któ­re nie­wąt­pli­wie wy­war­ły­by na Wil­kin­sie wra­że­nie, gdy­by tyl­ko wy­do­być je spod wszech­obec­nych bu­łek, kieł­ba­sek ibu­te­lek prze­róż­nych so­sów we wszyst­kich ko­lo­rach wid­ma optycz­ne­go. Wsa­mym cen­trum pi­lo­ta­żo­wo-ga­stro­no­micz­ne­go cha­osu sie­dział Si­nus Pi Czwar­tych istu­dio­wał ho­lo­gra­ficz­ną mapę ga­lak­ty­ki, krę­cąc młyn­ka pal­ca­mi, co było dość nie­zwy­kłe, je­śli wziąć pod uwa­gę fakt, że uży­wał do tego czte­rech dło­ni. Nab zi­gno­ro­wał to tak samo, jak czło­wiek na co dzień igno­ru­je fakt, że od­dy­cha. Aprzy­naj­mniej spró­bo­wał. Obec­nie znaj­do­wał się pod wpły­wem we­wnętrz­ne­go gło­su, któ­ry na ogół na­ka­zu­je skoń­czyć do­bre stu­dia, upra­wiać sport, apiąt­ko­we wie­czo­ry spę­dzać zksiąż­ką, za­miast znie­przy­zwo­ity­mi ilo­ścia­mi al­ko­ho­lu. Ten sam głos kie­dyś twier­dził­by, że ko­smi­ci nie ist­nie­ją. Wza­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach zła­go­dził nie­co sta­no­wi­sko, ale itak nie mógł do­pu­ścić do świa­do­mo­ści sy­tu­acji, wktó­rej sprze­daw­cy hot-do­gów mo­gli mieć po czte­ry ręce. Wta­kim wy­pad­ku Nab mu­siał­by po­waż­nie prze­ana­li­zo­wać rów­nież wszyst­kich in­nych, któ­rzy do nie­daw­na sta­no­wi­li dla nie­go ele­ment tła. Li­sto­no­sze, ga­ze­cia­rze, sprze­daw­cy wskle­pach… Oni wszy­scy mo­gli­by się oka­zać ko­smi­ta­mi ozwa­rio­wa­nych szcze­gó­łach ana­to­micz­nych, aWil­kins nie za­uwa­żył ni­cze­go tyl­ko dla­te­go, że nie zwra­cał na to uwa­gi. Taka świa­do­mość może do­pro­wa­dzić do obłę­du każ­de­go.


  –Sie­masz, Si­nus– po­wie­dział na tyle bez­tro­sko, na ile po­zwa­lał mu dy­so­nans po­znaw­czy.


  –O, cześć, ka­pi­ta­nie Wil­kins.– Si­nus mach­nął na po­wi­ta­nie ręką. Pra­wą dol­ną, cze­go nie omiesz­kał za­uwa­żyć głos.– Po­czę­stuj się hot-do­giem. Wy­bierz so­bie coś.– Si­nus za­ma­szy­stym ge­stem wska­zał całe oto­cze­nie, wy­peł­nio­ne hot-do­ga­mi wróż­nych sta­diach roz­wo­ju.– Amoże ku­bek kawy?


  Wil­kins ob­rzu­cił ba­daw­czym spoj­rze­niem żyw­no­ścio­we for­ma­cje. Za­sta­na­wiał się, czy da radę wy­jąć któ­rąś buł­kę, nie na­ru­sza­jąc mi­ster­nej struk­tu­ry inie po­wo­du­jąc hot-do­go­wej la­wi­ny. Po chwi­li na­my­słu zde­cy­do­wał się na ka­nap­kę, któ­ra wy­glą­da­ła na względ­nie skoń­czo­ną, le­ża­ła mniej wię­cej na wierz­chu inie była po­kry­ta so­sa­mi, któ­rych ko­lo­ry zde­cy­do­wa­nie nie po­win­ny mieć nic wspól­ne­go zbran­żą spo­żyw­czą.


  Usiadł na czymś, co spra­wia­ło wra­że­nie, jak­by było stwo­rzo­ne do ta­kie­go mniej wię­cej celu iwe­pchnął so­bie od razu po­ło­wę zdo­by­czy do ust. Spoj­rzał na Si­nu­sa ijego mapę ga­lak­ty­ki. Po­my­ślał, że wie­le razy już oglą­dał przy­bli­żo­ne ob­ra­zy Dro­gi Mlecz­nej, ale ni­g­dy nie były trój­wy­mia­ro­we inie uno­si­ły się nad pa­gór­ka­mi nie­zbyt zdro­wej żyw­no­ści.


  Znów na po­wierzch­nię wil­kin­so­wej świa­do­mo­ści wy­pły­nął daw­no za­po­mnia­ny głos, któ­ry ostat­nio po­wró­cił ina­ka­zy­wał drzeć się wnie­bo­gło­sy, kie­dy pał­karz Anio­łów zAlfy Cen­tau­ri zno­kau­to­wał me­te­ory­tem ła­pa­cza Dia­błów zBety. Prag­ma­tycz­ny itrzeź­wo my­ślą­cy Nab ude­rzył na alarm.


  Ostat­nim ra­zem, gdy uległ pod­szep­tom tam­te­go, do­stał tę­gie la­nie od ojca. Mia­ło to miej­sce nie­dłu­go po tym, jak po­sta­no­wił spraw­dzić, czy ostrze­że­nia opo­ła­ma­niu so­bie rąk inóg po spad­nię­ciu zdębu ro­sną­ce­go za do­mem mają ra­cjo­nal­ne pod­ło­że. Nie mia­ły. Naj­bo­le­śniej­szą kon­se­kwen­cją po­dró­ży na drze­wo izpo­wro­tem były czer­wo­ne prę­gi na za­dniej czę­ści cia­ła. Ale nie zła­mał so­bie ani jed­nej ko­stecz­ki. Do­ro­śli naj­wi­docz­niej po pro­stu nie lu­bi­li nie mieć ra­cji. Do­pie­ro po­tem do­wie­dział się, że cie­ka­wość to pierw­szy sto­pień do pie­kła ichoć ani tro­chę nie wie­rzył wwie­ku­iste po­tę­pie­nie, na wszel­ki wy­pa­dek po­sta­no­wił tego nie spraw­dzać. Za do­brze pa­mię­tał spo­tka­nie zoj­cow­skim pa­skiem… Być może ani po ojcu, ani po pa­sku nie było już śla­du, ale za­sa­da wciąż obo­wią­zy­wa­ła.


  –Si­nus…– za­czął nie­pew­nie.


  –Hm?


  –…bo tu­taj, zna­czy wko­smo­sie, dzie­ją się cza­sem róż­ne rze­czy, nie?


  –No…– Si­nus za­sta­no­wił się przez chwi­lę.– Wza­sa­dzie to wszę­dzie dzie­ją się róż­ne rze­czy. Na tym zgrub­sza po­le­ga rze­czy­wi­stość.


  –Ale ta­kie, wiesz… dziw­ne rze­czy.


  –Co ro­zu­miesz przez „dziw­ne”?


  No, tak– po­my­ślał Wil­kins. ­– Dla czwo­ro­rę­kie­go, mię­dzy­gwiezd­ne­go sprze­daw­cy fast fo­odów te wszyst­kie wa­riac­twa mu­szą być sza­rą co­dzien­no­ścią.


  –Do­bra, po­wiem wprost. Nie chciał­bym cię ob­ra­zić, Si­nus, ale cał­kiem moż­li­we, że je­steś tyl­ko moją ha­lu­cy­na­cją. Mia­łem ostat­nio spo­ro stre­sów iwogó­le…


  Si­nus po­dra­pał się po bro­dzie, roz­wa­ża­jąc tę kwe­stię.


  –Askąd pew­ność, że to nie ty je­steś moją ha­lu­cy­na­cją?


  Wil­kins prze­ana­li­zo­wał fak­ty. Istot­nie, gdy­by był bez­stron­nym ob­ser­wa­to­rem imiał wska­zać wtym po­miesz­cze­niu wa­ria­ta, to za­pew­ne wska­zał­by sprze­daw­cę hot-do­gów. Ale nie za­mie­rzał tak ła­two od­da­wać swo­jej no­wej cho­ro­by psy­chicz­nej.


  –Nie ob­raź się, ale to ja wnocy sły­sza­łem gło­sy.


  –Ja sły­szę gło­sy cały czas.


  –Co?– Wil­kin­sa za­czę­ła iry­to­wać cała ta prze­py­chan­ka oby­cie wa­ria­tem.


  –To tyl­ko Che­ster.– Si­nus ro­ze­śmiał się ser­decz­nie.


  Wil­kins za­sta­no­wił się iprze­li­czył wpa­mię­ci wszyst­kich ko­smi­tów, któ­rych ostat­nio po­znał. Był pra­wie pe­wien, że nie było wśród nich żad­ne­go Che­ste­ra.


  –Co to za Che­ster?– za­py­tał po chwi­li na­my­słu.


  –Ach, praw­da. Nie przed­sta­wi­łem go wam. To ktoś wro­dza­ju kom­pu­te­ra po­kła­do­we­go. Tyl­ko tak jak­by znu­dzi­ło mu się by­cie zwy­kłym kom­pu­te­rem po­kła­do­wym. Ale na ogół jest dość po­moc­ny.


  Po­cząt­ko­wo Che­ster był cał­kiem zwy­czaj­nym mó­zgiem elek­tro­no­wym, któ­ry nie wtrą­cał się wnie swo­je spra­wy. Sa­mo­świa­do­mość wy­kształ­ci­ła mu się ja­koś tak przy oka­zji. Na po­cząt­ku Si­nus na­wet się ucie­szył, że wkoń­cu zna­lazł się ktoś, na kogo moż­na zwa­lić część obo­wiąz­ków. Póź­niej jed­nak oka­za­ło się, że wpa­rze ze świa­do­mo­ścią idzie oso­bo­wość, atę Che­ster miał pa­skud­ną, ana­wet go­rzej– bar­dzo po­dob­ną do oso­bo­wo­ści Si­nu­sa.


  –Jak się masz, Na­bu­cho­do­no­zo­rze Wil­kin­sie?– We­so­ły elek­tro­nicz­ny głos roz­legł się ze wszyst­kich stron na­raz. Wła­śnie cze­goś ta­kie­go ocze­ku­je się na ogół od wszyst­kich kom­pu­te­rów po­kła­do­wych.


  –Cał­kiem nie­źle– od­parł Wil­kins zu­peł­nie ma­chi­nal­nie, choć po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że bio­rąc pod uwa­gę oko­licz­no­ści, jego sa­mo­po­czu­cie było rze­czy­wi­ście nad­spo­dzie­wa­nie do­bre. Od­krył, że wy­star­czy po­my­śleć owszyst­kim, co go wku­rza­ło na Zie­mi– od głu­pie­go psa są­sia­dów, przez ka­rie­rę so­lo­wą Ro­ge­ra Wa­ter­sa, aż po par­tię rzą­dzą­cą– apo­czu­cie stra­ty da się ja­koś ze­pchnąć na dru­gi plan. Mu­siał tyl­ko pa­mię­tać, żeby nie wspo­mi­nać opeł­nej ko­lek­cji płyt Pink Floyd, któ­ra zo­sta­ła wdomu na przed­mie­ściach Bo­sto­nu, ate­raz była za­pew­ne nie­fo­rem­ną bry­łą sto­pio­ne­go wi­ny­lu.– Ale sko­ro Che­ster jest kom­pu­te­rem po­kła­do­wym– pod­jął po chwi­li– to co ro­bił wśmiet­ni­ku?


  –Bo wi­dzisz, on mie­wa, hmm…– Si­nus za­sta­no­wił się chwi­lę.– Coś wro­dza­ju cy­fro­we­go od­po­wied­ni­ka hu­mo­rów. Szla­ja się po ca­łym stat­ku iza­zwy­czaj prze­by­wa aku­rat nie tam, gdzie by się naj­bar­dziej przy­dał. Jest strasz­nie ob­ra­żal­ski, jak na kom­pu­ter po­kła­do­wy.


  –Sły­sza­łem to, Si­nus.


  –To do­brze– Si­nus wzru­szył gór­ną parą ra­mion.– To wkoń­cu two­ja ro­bo­ta.


  Che­ster nie ode­zwał się wię­cej. Praw­do­po­dob­nie ob­ra­ził się iza­szył gdzieś, gdzie nie było Si­nu­sa. Może na­wet po­sta­no­wił po­drę­czyć tro­chę Ber­tle­igha. Wil­kins uśmiech­nął się pod no­sem.


  Tym­cza­sem mło­do­cia­ny, cie­ka­wy wszech­świa­ta Nab za­ło­żył temu prag­ma­tycz­ne­mu nu­dzia­rzo­wi po­dwój­ne­go nel­so­na, zwią­zał iza­mknął wpiw­ni­cy. Miał całą masę py­tań do za­da­nia inie in­te­re­so­wa­ło go całe to zdro­wie psy­chicz­ne ija­kieś tam dy­so­nan­se po­znaw­cze. Mu­siał cho­ciaż­by wy­ja­śnić kwe­stię, któ­ra od lat spę­dza­ła sen zpo­wiek wszyst­kim bar­dziej ra­cjo­nal­nym fa­nom fil­mów scien­ce-fic­tion.


  –Ajak to jest, że was ro­zu­mie­my?


  –Słu­cham?


  –No… Czy wszy­scy ko­smi­ci mó­wią po an­giel­sku?


  –Pew­nie, że nie. Tyl­ko nie­któ­rzy. Wiesz, ci, co mie­li coś do za­ła­twie­nia na Zie­mi.


  –To zna­czy, że by­wa­łeś na Zie­mi?


  –Ja­sna spra­wa. Ten wasz Nowy Jork to był fan­ta­stycz­ny ry­nek zby­tu. Tro­chę szko­da, lu­dzie po­tra­fi­li tam do­ce­nić do­bre­go hot-doga.


  –Aczy ni­ko­mu nie wy­da­ło się to po­dej­rza­ne?


  –Co?


  –No, nie wiem, czy za­uwa­ży­łeś, ale wy­glą­dasz dość nie­co­dzien­nie. Zwłasz­cza jak na ziem­skie stan­dar­dy…– Zdro­wo­roz­sąd­ko­wy Nab za­ło­mo­tał wkla­pę men­tal­nej piw­ni­cy. Wi­zje rep­ti­liań­skich agen­tów sprze­da­ją­cych pa­pie­ro­sy za­czę­ły się kry­sta­li­zo­wać wumy­śle Wil­kin­sa.


  –Ach, to!– Si­nus ro­ze­śmiał się.– Daj spo­kój. Lu­dzie na ogół byli zbyt za­bie­ga­ni, żeby li­czyć koń­czy­ny ko­goś, kto do­star­cza im dru­gie śnia­da­nie. Zaj­mo­wa­ło ich ra­czej ner­wo­we pa­trze­nie na ze­ga­rek albo szu­ka­nie drob­nych. Ana­wet je­śli ktoś coś za­uwa­żył, to itak pew­nie za­raz za­po­mi­nał albo uzna­wał to za przy­wi­dze­nie lub złu­dze­nie optycz­ne. To na­praw­dę cie­ka­we, że wy, Zie­mia­nie, po­tra­fi­li­ście bar­dzo sku­tecz­nie nie do­strze­gać tego, co mo­gło­by wam za­bu­rzyć wa­sze wy­obra­że­nie oświe­cie.


  Nie­któ­rzy opa­no­wa­li to do per­fek­cji– po­my­ślał Wil­kins, przy­po­mi­na­jąc so­bie oBer­tle­ighu, któ­re­go ta­kie wła­śnie za­cho­wa­nie do­pro­wa­dzi­ło na same gra­ni­ce ab­sur­du ipchnę­ło da­lej do przo­du.


  –Aco zXij­nem? On też mówi po na­sze­mu.


  –To stan­dar­do­we pro­ce­du­ry– po­wie­dział Xijn, któ­ry nie wia­do­mo kie­dy po­ja­wił się wkok­pi­cie, spra­wia­jąc Wil­kin­so­wi nie­spo­dzian­kę po­rów­ny­wal­ną zprzy­tknię­ciem znie­nac­ka pa­pie­ro­sa do kar­ku.


  –Ja­kie pro­ce­du­ry?– za­py­tał, gdy już upew­nił się, że jego ser­ce nie za­mie­rza jed­nak do­zna­wać ata­ku itym ra­zem po­prze­sta­nie tyl­ko na ostrze­że­niu.


  –Na­uka od­po­wied­nich ję­zy­ków ob­cych– wy­ja­śnił Xijn.– To chy­ba do­syć oczy­wi­ste. Mu­sia­łem spę­dzić na Zie­mi kil­ka ład­nych mie­się­cy. Ko­niec świa­ta to dość zło­żo­ny pro­ces. Zda­jesz so­bie spra­wę, ilu rze­czy trze­ba do­pil­no­wać?


  Wil­kins oczy­wi­ście nie miał bla­de­go po­ję­cia, ilu rze­czy trze­ba do­pil­no­wać, ale nie miał za­mia­ru przy­zna­wać się do tak ra­żą­cej igno­ran­cji, więc zmą­drą miną po­ki­wał gło­wą.


  –Ale mu­szę przy­znać, że do tego wa­sze­go NASA na­praw­dę cięż­ko było się do­stać– pod­jął Xijn po chwi­li.


  –By­łeś wNASA?


  –No pew­nie. Ofi­cjal­nie pra­co­wa­łem jako je­den ztych go­ści, któ­rzy tyl­ko krzy­czą, bie­ga­ją, cza­sem pod­wi­ja­ją rę­ka­wy ipo­luź­nia­ją kra­wa­ty, apoza tym nie ro­bią nic sen­sow­ne­go. Wkoń­cu skąd le­piej nad­zo­ro­wać taką ka­ta­stro­fę, jak nie zagen­cji ko­smicz­nej? Poza tym mu­sia­łem upew­nić się, że de­to­na­tor nie za­dzia­ła.


  –Ha! Więc jed­nak– wy­krzyk­nął hi­ste­rycz­nie Wil­kins. Jego wzrok za­pło­nął oskar­ży­ciel­skim pło­mie­niem. Od­ży­ła pier­wot­na żą­dza po­zby­cia się po­czu­cia winy po­przez od­pra­wie­nie sa­mo­są­du.– Maj­stro­wa­łeś przy de­to­na­to­rze! To przez cie­bie nie za­dzia­łał.


  –Nie, ja tyl­ko za­kra­dłem się wnocy ispraw­dzi­łem, czy za­dzia­ła.


  –Ico?


  –Aza­dzia­łał?


  –Nie.


  –No wła­śnie.– Xijn wy­szcze­rzył zęby.


  ***


  –Hm…– In­ży­nier Gre­en­le­af po­skro­bał się po gło­wie.– Ale jak to: ziem­niak?– Ra­zem zin­ny­mi tę­gi­mi gło­wa­mi po­chy­lał się wła­śnie nad pla­nem de­to­na­to­ra, na któ­ry dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Jum­groth po­sta­no­wił na­nieść po­praw­ki. Na przy­kład za­stą­pił źró­dło za­si­la­nia kar­to­flem.


  –No… Wkoń­cu zziem­nia­ka też moż­na uzy­skać prąd elek­trycz­ny… Mia­łem kie­dyś na­wet taką lamp­kę– mruk­nął star­szy tech­nik Clay­burn.


  –Pa­nie ko­le­go, mó­wi­my tu omi­sji wy­so­kiej ran­gi, anie oszkol­nym fe­sty­nie na­uko­wym.– Zga­nił go Gre­en­le­af, jed­nak nie­zbyt sta­now­czo. Wszy­scy na­ukow­cy wmil­cze­niu roz­wa­ża­li tę samą kwe­stię: czy moja ka­rie­ra jest tego war­ta?.


  Ten cały dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Jum­groth… To nie tak, że nie zno­sił sprze­ci­wu. On pa­trzył na czło­wie­ka tak, że ten za­czy­nał go­rącz­ko­wo się za­sta­na­wiać, czy aby na pew­no sprze­ciw jest kom­plet­ny pod wzglę­dem for­mal­nym.


  ***


  Uśmiech Xij­na był nie­prze­nik­nio­ny jak ka­mien­ny mur. Ko­or­dy­na­to­rzy koń­ca świa­ta prze­cho­dzą spe­cjal­ne szko­le­nie, któ­re­go istot­nym punk­tem jest ob­cho­dze­nie się zroz­bit­ka­mi ze skoń­czo­nych świa­tów. Wil­kins jesz­cze chwi­lę lu­stro­wał go ba­daw­czym spoj­rze­niem, ale wkoń­cu zmu­szo­ny był ska­pi­tu­lo­wać. Było jesz­cze spo­ro in­nych rze­czy, któ­re nie da­wa­ły mu spo­ko­ju. Nie­ste­ty, ani Nab, ani sie­dzą­cy wjego gło­wie cie­kaw­ski dzie­ciak, nie zda­wa­li so­bie na­wet spra­wy, że wko­smo­sie nad­miar do­cie­kli­wo­ści może być bar­dzo szko­dli­wy, anie­któ­rych ele­men­tów ukła­dan­ki nie na­le­ży do sie­bie do­da­wać, choć­by same się oto pro­si­ły. Wil­kins do­dał. Iod­niósł wra­że­nie, że nie wy­szło mu tak, jak po­win­no.


  –Si­nus… Mó­wi­łeś, że han­dlo­wa­łeś na uli­cach No­we­go Jor­ku. Czy­li ta two­ja bud­ka musi wy­glą­dać jak cał­kiem zwy­czaj­na bud­ka zhot-do­ga­mi, praw­da?


  –No, ra­czej tak– od­po­wie­dział Si­nus, ab­so­lut­nie nie zda­jąc so­bie spra­wy ztego, co się kro­iło.


  –Więc jak może być jed­no­cze­śnie zwy­kłą, nie­rzu­ca­ją­cą się woczy bud­ką ijed­no­cze­śnie tak…


  –Nie!– krzyk­nął Xijn, któ­ry uła­mek se­kun­dy za póź­no do­my­ślił się, oco cho­dzi­ło.


  –…prze­stron­na we­wnątrz?– Wil­kins do­koń­czył py­ta­nie. Mniej wię­cej wtej sa­mej chwi­li, wktó­rej po­sta­wił krop­kę pod zna­kiem za­py­ta­nia, jo­no­wy pod­grze­wacz do hot-do­gów po­sta­no­wił przy­ci­snąć całą ich trój­kę do ścia­ny. Wil­kins za­uwa­żył, że ste­row­nia na­gle sta­ła się jak­by okil­ka roz­mia­rów mniej­sza, co wpe­wien spo­sób tłu­ma­czy­ło, cze­mu pod­grze­wacz tak się roz­py­cha. Temu wszyst­kie­mu akom­pa­nio­wał od­głos sa­mo­cho­du zgnia­ta­ne­go przez pra­sę hy­drau­licz­ną. Wil­kins oglą­dał wy­star­cza­ją­co wie­le fil­mów gang­ster­skich, by wie­dzieć, co się kroi. Ara­czej zgnia­ta.


  –Che­ster– wy­ją­kał Si­nus, wal­cząc zpod­grze­wa­czem, któ­ry uparł się, by wy­ci­snąć mu zpłuc całe po­wie­trze.– Może byś tak coś zro­bił?


  Che­ster mil­czał, po­miesz­cze­nie kur­czy­ło się, astę­że­nie hot-do­gów ro­sło. Wil­kin­so­wi świat przy­sło­ni­ły ciem­ne pla­my. Po­czuł, że nie­daw­no zje­dzo­ne­mu hot-do­go­wi nie po­do­ba się ta­kie trak­to­wa­nie ipraw­do­po­dob­nie bę­dzie pró­bo­wał zmie­nić miej­sce po­by­tu.


  –Che­ster!– wy­chry­piał Si­nus.


  –Do­bra, do­bra. Już– ode­zwał się wkoń­cu upra­gnio­ny, elek­tro­nicz­ny głos.– Nie jęcz tak.


  Na­gle zda­rzy­ło się coś od­wrot­ne­go do prze­bi­cia ba­lo­na gwoź­dziem ipo­miesz­cze­nie po­wró­ci­ło do sta­rych roz­mia­rów. Wil­kins upadł cięż­ko na pod­ło­gę.


  –Nie mu­si­cie dzię­ko­wać– burk­nął Che­ster, wciąż tro­chę na­bz­dy­czo­ny.– To tyl­ko moja ro­bo­ta.


  –Co się sta­ło?– wy­sa­pał Wil­kins, ła­piąc od­dech.


  –Pra­wie zgnio­tło nas do roz­mia­rów pusz­ki an­cho­is– po­wie­dział Xijn.– Mie­li­śmy spo­ro szczę­ścia.


  –Szczę­ścia? Wi­dzia­łeś kie­dyś pusz­kę an­cho­is?


  –Mo­gło być dużo go­rzej. Apoza tym, wkoń­cu nas nie zgnio­tło. Wi­dzisz… Nie­któ­re rze­czy we wszech­świe­cie są ta­kie, ja­kie są tyl­ko dzię­ki temu, że rze­czy­wi­stość się nie zo­rien­to­wa­ła, że coś nie gra.


  –Ale jak ktoś za­cznie za dużo chla­pać ję­zy­kiem…– wtrą­cił Si­nus.


  –Ale jak… co…?– ją­kał się Wil­kins, do któ­re­go do­tar­ło, że wy­da­rze­nia sprzed chwi­li były naj­wi­docz­niej jego winą, ale nie był wsta­nie po­jąć, co kon­kret­nie było jego winą.


  –We wszech­świe­cie jest cał­kiem spo­ro bez­u­ży­tecz­nej prze­strze­ni. Cza­sa­mi ktoś so­bie tro­chę po­ży­cza. Tyle że to nie jest do koń­ca hmm… le­gal­ne. Zna­czy, że jak wszech­świat się zo­rien­tu­je, to może na­tych­miast ode­brać, co jego.


  Rze­czy­wi­stość wisto­cie jest jak na­uczy­ciel, któ­ry lubi so­bie za­po­mnieć opra­cy do­mo­wej. Wszyst­ko jest wpo­rząd­ku, do­pó­ki nie po­ja­wi się pi­skli­wy mą­dra­la woku­la­rach ze swo­im nie­od­łącz­nym „czy nie za­po­mniał pan oza­da­niu do­mo­wym?”. Wte­dy wszy­scy do­sta­ją pały, ajak mają mniej szczę­ścia, zo­sta­ją zgnie­ce­ni do roz­mia­rów pusz­ki an­cho­is.


  Wil­kins otwo­rzył usta, ale po chwi­li na­my­słu za­mknął je zpo­wro­tem. Przez mo­ment prze­szło mu na­wet przez myśl, żeby za­pro­te­sto­wać, po­ma­chać hi­ste­rycz­nie rę­ka­mi ipo­wrzesz­czeć, że to prze­cież nie­lo­gicz­ne, ab­sur­dal­ne icał­ko­wi­cie nie­moż­li­we. Jed­nak szyb­ko po­zbył się tej kre­tyń­skiej my­śli. Wcią­gu ostat­nich go­dzin prze­kro­czył już parę ład­nych gra­nic lo­gi­ki, ab­sur­du inie­moż­li­wo­ści, ajego nowa stra­te­gia utrzy­ma­nia się przy zdro­wych zmy­słach wy­ma­ga­ła bez­a­pe­la­cyj­nej ak­cep­ta­cji wszyst­kich dzi­wactw.


  –Ajak nam się uda­ło prze­żyć wta­kim ra­zie?– za­py­tał, ale od­po­wie­dzia­ły mu tyl­ko wy­mow­ne spoj­rze­nia dwóch par oczu. Nic wię­cej nie po­wie­dział. Do­my­ślił się, że Che­ster za­pew­ne „po­ży­czył” tro­chę prze­strze­ni zin­nej czę­ści wszech­świa­ta albo zro­bił coś rów­nie nie­le­gal­ne­go.


  Za­pa­dła nie­zręcz­na ci­sza, wła­ści­wa sy­tu­acjom, gdy ktoś przez swo­ją głu­po­tę pra­wie za­bi­ja sie­bie ito­wa­rzy­szy. Szczę­śli­wie na ta­bli­cy wy­sta­ją­cej spod hot-do­gów za­pa­li­ła się jed­na zzie­lo­nych lam­pek iwy­ba­wi­ła wszyst­kich zkrę­pu­ją­cych oko­licz­no­ści.


  –Oho!– po­wie­dział we­so­ło Si­nus.– Mo­że­my le­cieć.


  –Ado­kąd my wła­ści­wie le­ci­my?


  –Do Głów­ne­go Urzę­du Mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go– wy­ja­śnił Si­nus.– Xijn mówi, że ko­niecz­nie musi jak naj­prę­dzej wstą­pić do Wy­dzia­łu Nad­zo­ru Koń­ców Świa­tów.


  –Wy­dzia­łu? Ma­cie od tego cały wy­dział? Czy­li jest was wię­cej? To zna­czy ko­or­dy­na­to­rów.– Wil­kins już zdą­żył za­po­mnieć, że jego do­cie­kli­wość cał­kiem nie­daw­no pra­wie ich za­bi­ła ikon­ty­nu­ował swo­ją se­rię py­tań zse­rii „co, jak idla­cze­go?”.


  –Otak– od­parł Xijn.– To bar­dzo po­pu­lar­ny za­wód.


  –Iwy­star­cza dla wszyst­kich koń­ców świa­tów?


  –Pew­nie. Wszech­świat to cał­kiem spo­ra cza­so­prze­strzeń. Co chwi­lę ja­kiś świat się koń­czy, ainny za­czy­na– stwier­dził fi­lo­zo­ficz­nie Xijn.– Ale po­cząt­ki nie są ta­kie cie­ka­we jak koń­ce.


  –To sko­ro Xij­no­wi tak za­le­ży, cze­mu nie po­le­cie­li­śmy tam od razu?


  –Rany– po­wie­dział Si­nus.– Czy wy na Zie­mi nie mie­li­ście cze­goś ta­kie­go jak week­end?


  ROZDZIAŁ 4


  To praw­da, że wszech­świat jest roz­le­głą iskom­pli­ko­wa­ną cza­so­prze­strze­nią itrud­no ocze­ki­wać, żeby miał jed­no­li­ty sys­tem li­cze­nia dni. To jed­nak nie jest wy­star­cza­ją­cy po­wód, by nie mia­ły zda­rzać się wnim week­en­dy. Prze­ciw­nie, zda­rza­ły się ibar­dzo de­ner­wo­wa­ły ta­kie oso­by jak Xijn Jum­groth. Kie­dy Nab się nad tym za­sta­no­wił, od ich pierw­sze­go spo­tka­nia Xijn pra­wie się nie po­ja­wiał, aje­śli już, to tyl­ko po to by za­py­tać, czy dłu­go jesz­cze. Po pro­stu na­le­żał do tego spe­cy­ficz­ne­go ro­dza­ju osób, któ­re sły­sza­ły kie­dyś oży­ciu pry­wat­nym icza­sie wol­nym, ale wo­la­ły, by ta­kie rze­czy zda­rza­ły się ko­muś in­ne­mu.


  W mo­men­cie, gdy week­end do­biegł koń­ca, aurzęd­ni­czy tłum za­pra­gnął szyb­kie­go po­sił­ku, bud­ka zhot-do­ga­mi, do­tąd uno­szą­ca się bez­czyn­nie wprze­strze­ni, znik­nę­ła tak, jak­by ktoś po­sta­no­wił ją wy­ciąć zpo­wło­ki rze­czy­wi­sto­ści. Kie­dy obiekt za­mie­rza prze­kro­czyć ba­rie­rę dźwię­ku, roz­le­ga się gło­śny huk– za­pew­ne ma­ją­cy na celu ostrze­że­nie przed zbyt­nią bra­wu­rą. Je­śli zaś dany obiekt prze­kro­czy ba­rie­rę świa­tła, zdez­o­rien­to­wa­ne na­głym po­ja­wie­niem się kon­ku­ren­cji fo­to­ny po­wo­du­ją coś wro­dza­ju nie do koń­ca sko­or­dy­no­wa­ne­go bły­sku. Je­dy­nym efek­tem spe­cjal­nym to­wa­rzy­szą­cym znik­nię­ciu bud­ki było ci­che pyk­nię­cie. Bud­ka nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy ja­ki­miś po­śled­niej­szy­mi ba­rie­ra­mi iprze­kro­czy­ła od razu ba­rie­rę lo­gi­ki. Wszech­świat na­tych­miast zo­rien­to­wał się wsy­tu­acji iwy­peł­nił bra­ku­ją­ce miej­sce pa­su­ją­cym ka­wał­kiem próż­ni.


  W wy­jąt­ko­wo krót­kim wy­cin­ku cza­su, gdy bud­ki nie było już wpier­wot­nym miej­scu, ale nie zdą­ży­ła się jesz­cze po­ja­wić wpunk­cie do­ce­lo­wym, znaj­du­ją­cy się na po­kła­dzie Nab Wil­kins po­czuł śmiesz­ne uczu­cie wżo­łąd­ku. Jak­by je­chał win­dą ina­gle urwa­ła się lina dźwi­gu. Tyl­ko wtym przy­pad­ku uczu­cie nie nio­sło ze sobą za­po­wie­dzi roz­kwa­sze­nia się otwar­de inie­przy­ja­zne dno szy­bu. Na uła­mek se­kun­dy za­pa­dła głu­cha ciem­ność– coś niby mru­gnię­cie rze­czy­wi­sto­ści. Po chwi­li wszyst­ko po­wró­ci­ło do nor­my. Wszyst­ko poza pa­no­ra­micz­nym oknem kok­pi­tu… Cho­ciaż po krót­kiej ob­ser­wa­cji, gdy pierw­szy szok mi­nął, moż­na było śmia­ło stwier­dzić, że zoknem wszyst­ko wpo­rząd­ku. To ko­smicz­ny kra­jo­braz zdru­giej stro­ny po­sta­no­wił od­mie­nić się dia­me­tral­nie.


  Nab wi­dział wszyst­kie czę­ści „Gwiezd­nych Wo­jen” po kil­ka razy, to­też nie miał naj­mniej­szych pro­ble­mów zroz­po­zna­niem, czym był ol­brzy­mi, sfe­rycz­ny obiekt wi­docz­ny za oknem iztej od­le­gło­ści wy­glą­da­ją­cy, jak­by był wy­ko­na­ny zmar­nej ja­ko­ści pla­sti­ku.


  –Czy to jest…?– wy­ją­kał olśnio­ny Wil­kins.


  –Tak, Cen­tral­ny Urząd Mię­dzy­ga­lak­tycz­ny– od­parł Si­nus.


  Po chwi­li, gdy han­dlarz zo­rien­to­wał się wsy­tu­acji, zjego gar­dła wy­rwał się jęk za­wo­du. Po­mię­dzy bud­ką aGwiaz­dą Śmier­ci, wtych oko­licz­no­ściach na­zy­wa­ną „Cen­tral­nym Urzę­dem Mię­dzy­ga­lak­tycz­nym”, znaj­do­wa­ło się coś, co przy­po­mi­na­ło ty­po­wy, po­nie­dział­ko­wo-po­ran­ny ko­rek.


  Jak wy­ja­śnił Xijn, wsa­mym urzę­dzie ijego naj­bliż­szym oto­cze­niu obo­wią­zy­wał su­ro­wy za­kaz ko­rzy­sta­nia znad­prze­strzen­nych na­pę­dów nie­kon­wen­cjo­nal­nych. Wil­kin­so­wi nie trze­ba było tłu­ma­czyć, że na­pęd opar­ty na cu­dzej chę­ci zje­dze­nia hot-doga za­li­cza się do ści­słej czo­łów­ki za­ka­za­nej gru­py. Wszyst­ko to spro­wa­dza­ło się do tego, że mu­sie­li od­cze­kać swo­je wko­lej­ce.


  Po go­dzi­nie tkwi­li na­dal wtym sa­mym miej­scu. Oczy­wi­ście jest to po­ję­cie względ­ne. Ga­lak­ty­ki zdą­ży­ły prze­mie­ścić się nie­co po swo­jej dro­dze wo­kół ją­dra wszech­świa­ta, ako­lej­ka skró­ci­ła się okil­ka po­jaz­dów. Ale je­śli wziąć pod uwa­gę dłu­gość od­cin­ka mię­dzy punk­tem, wktó­rym znaj­do­wa­li się dziś rano ado­wol­nym punk­tem wogon­ku stat­ków ko­smicz­nych, moż­na po­wie­dzieć, że przez ostat­nią go­dzi­nę nie prze­mie­ści­li się pra­wie wogó­le.


  Si­nus od ja­kichś pięć­dzie­się­ciu sied­miu mi­nut stu­kał ner­wo­wo pal­ca­mi oopar­cie fo­te­la, prze­li­cza­jąc wszyst­kich klien­tów, któ­rych zwi­nie mu sprzed nosa kon­ku­ren­cja. Xijn krą­żył po kok­pi­cie ipraw­do­po­dob­nie wmy­ślach po­mniej­szał swój nie­na­gan­ny urzęd­ni­czy pro­fil za­wo­do­wy oko­lej­ne ha­nieb­ne mi­nu­ty spóź­nie­nia.


  Tyl­ko Nab nie przej­mo­wał się kor­kiem ijak za­cza­ro­wa­ny pa­trzył wokno. Czuł się jak Luke Sky­wal­ker wmy­śliw­cu Re­be­lii iwca­le mu nie prze­szka­dza­ło, że chwi­lo­wo ów my­śli­wiec utknął za ja­kimś wy­jąt­ko­wo śla­ma­zar­nym za­wa­li­dro­gą.


  –Agdzie my wła­ści­wie je­ste­śmy?– Wil­kins na­gle uświa­do­mił so­bie, że na do­brą spra­wę to wszyst­ko po­win­no dziać się daw­no temu wod­le­głej ga­lak­ty­ce, asko­ro tak, to to wszyst­ko nie po­win­no mu się mie­ścić wgło­wie. Si­nus ode­rwał się od prze­li­cza­nia nie­sprze­da­nych hot-do­gów inie­za­ro­bio­nych pie­nię­dzy.


  –Trud­no po­wie­dzieć do­kład­nie. Nie je­ste­śmy wżad­nym kon­kret­nym ukła­dzie. To wol­na prze­strzeń woko­li­cy Wiel­kie­go Atrak­to­ra.


  –W-Wiel­kie­go Atrak­to­ra?– wy­ją­kał Wil­kins. Tak jak przy­pusz­czał, nie zmie­ści­ło mu się to wgło­wie.– To jak szyb­ko my się prze­miesz­cza­li­śmy?


  –Ajak mó­wi­łem „na­tych­miast”, to co my­śla­łeś?


  Wil­kins po raz ko­lej­ny wy­ko­nał ćwi­cze­nie mię­śni twa­rzy, na prze­mian otwie­ra­jąc iza­my­ka­jąc usta. Pa­mię­tał, jak Si­nus opo­wia­dał ozni­ka­niu zjed­ne­go miej­sca ipo­ja­wia­niu się wdru­gim, ale my­ślał, że to „na­tych­miast” bę­dzie jed­nak trwa­ło nie­co dłu­żej. Na­wet So­kół Mil­le­nium iUSS En­ter­pri­se po­trze­bo­wa­ły cza­su, by na­brać pręd­ko­ści.


  W koń­cu Wil­kins skoń­czył roz­grzew­kę mię­śni mi­micz­nych, za­mknął usta ina po­wrót za­pa­trzył się wokno, po­sta­na­wia­jąc po­my­śleć oczymś in­nym. Stat­ki, któ­re sa­mym wy­glą­dem su­ge­ro­wa­ły nie­sa­mo­wi­te przy­go­dy wnie­zba­da­nym ko­smo­sie, prze­su­wa­ły się ospa­le– zu­peł­nie jak cał­kiem po­spo­li­te to­yo­ty, do­dge ifor­dy, któ­re trą­biąc imru­ga­jąc świa­tła­mi usi­ło­wa­ły opu­ścić swe leża na przed­mie­ściach. Tyle że ofia­ry ko­smicz­ne­go kor­ka nie zdą­ża­ły do kra­iny pie­nię­dzy, prze­szklo­nych wie­żow­ców iwrzo­dów żo­łąd­ka, lecz wstro­nę ol­brzy­miej sfe­ry, któ­ra praw­do­po­dob­nie nie była wy­po­sa­żo­na wża­den su­per­la­ser lub coś rów­nie śmier­cio­no­śne­go, choć zde­cy­do­wa­nie po­win­na.


  Wil­kins po­my­ślał, że to dość nie­zwy­kła spra­wa, że moż­na wzwy­czaj­ny po­nie­dział­ko­wy po­ra­nek prze­mie­rzyć ka­wał wszech­świa­ta wmgnie­niu oka, ale przed do­tar­ciem do pra­cy itak trze­ba od­stać swo­je wkor­ku. Nie­któ­re pra­wi­dła wi­docz­nie fak­tycz­nie po­zo­sta­ją nie­zmien­ne dla ca­łe­go wszech­świa­ta.


  Po ko­lej­nych kil­ku­dzie­się­ciu mi­nu­tach, gdy Si­nus był już zroz­pa­czo­ny per­spek­ty­wą ban­kruc­twa, zaś Xijn przy­go­to­wy­wał się na naj­gor­sze– może na­wet na na­ga­nę zwpi­sem do akt– bud­ce uda­ło się prze­kro­czyć upra­gnio­ną gra­ni­cę we­wnętrz­ne­go par­kin­gu urzę­du izna­leźć wol­ną prze­strzeń po­mię­dzy sta­no­wi­skiem zham­bur­ge­ra­mi asto­iskiem ofe­ru­ją­cym za­pa­ko­wa­ne wcie­niut­ki pla­cek coś po­mię­dzy pie­cze­nią ja­gnię­cą iopo­ną od cią­gni­ka.


  Wil­kins nie zda­wał so­bie ztego spra­wy, ale rząd han­dla­rzy żyw­no­ścią usta­wio­ny był ide­al­nie pod wiel­ką ta­bli­cą, przy­po­mi­na­ją­cą wszyst­kim wo­kół oza­ka­zie han­dlu ob­woź­ne­go. Za­kaz był bar­dzo re­stryk­cyj­ny iwpier­wot­nym brzmie­niu nie obo­wią­zy­wał zbyt dłu­go– mniej wię­cej do pierw­szej prze­rwy śnia­da­nio­wej, kie­dy to wy­głod­nia­li urzęd­ni­cy zroz­cza­ro­wa­niem od­kry­li, że bu­fet, ko­rzy­sta­jąc ze zdo­by­te­go mo­no­po­lu, pod­niósł ceny opięć­set pro­cent. Gdy tyl­ko urzęd­ni­cy wró­ci­li do swo­ich biur nie­znacz­nie po­si­le­ni, ale za to znacz­nie bied­niej­si, wpro­wa­dzo­no re­zo­lu­cję mó­wią­cą, iż za­kaz han­dlu ob­woź­ne­go nie do­ty­czy ma­łej ga­stro­no­mii. Kil­ka go­dzin póź­niej, po prze­rwie obia­do­wej uzu­peł­nio­no re­zo­lu­cję oza­pis, że ze­gar­ki, bi­żu­te­ria ibroń nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia nie mogą być uzna­ne za pro­duk­ty żyw­no­ścio­we. Wżad­nym wy­pad­ku. Iprzy­pro­wa­dze­nie isto­ty, któ­rej przy­sma­kiem są strzel­by la­se­ro­we, ni­cze­go nie zmie­ni.


  Kie­dy tyl­ko bud­ka do­tknę­ła pod­ło­ża zobo­wiąz­ko­wym syk­nię­ciem amor­ty­za­to­rów pneu­ma­tycz­nych, pa­no­ra­micz­ne okno kok­pi­tu otwo­rzy­ło się iSi­nus za­brał się do ob­słu­gi­wa­nia bły­ska­wicz­nie po­wsta­łej ko­lej­ki. AXijn… Wil­kins ro­zej­rzał się, lecz po ko­or­dy­na­to­rze koń­ca świa­ta nie zo­stał na­wet ślad.


  Na jesz­cze nie­daw­no błę­kit­no-zie­lo­nej pla­ne­cie, któ­ra znaj­do­wa­ła się obec­nie wzu­peł­nie in­nej ga­lak­ty­ce iod pew­ne­go cza­su nie nada­wa­ła się do ży­cia, za naj­szyb­sze stwo­rze­nie lą­do­we ucho­dził da­le­ki, cęt­ko­wa­ny krew­ny do­mo­we­go kota. Jed­nak na­wet on nie mógł­by się rów­nać ze spóź­nio­nym do pra­cy nie­po­praw­nym biu­ro­kra­tą. Gdy Xijn wy­bie­gał ze stat­ku, za­pew­ne nie osią­gnął żad­nej zpręd­ko­ści ko­smicz­nych, ale nie za­bra­kło mu wie­le. Znik­nął wtłu­mie, za­nim Wil­kins wogó­le zdą­żył za­uwa­żyć, że drzwi zo­sta­ły otwar­te.


  Nab wyj­rzał ostroż­nie na ze­wnątrz iode­tchnął głę­bo­ko, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwa­gi, jak bar­dzo nie­zwy­kły był ota­cza­ją­cy go tłum. Miał pew­ne po­dej­rze­nia, że nad­miar nie­zwy­kło­ści wzbyt krót­kim cza­sie może wy­rzą­dzić po­waż­ną krzyw­dę nie­przy­go­to­wa­nej ludz­kiej psy­chi­ce. Ro­zej­rzał się po oto­cze­niu istwier­dził, że bar­dziej przy­po­mi­na­ło prze­cięt­ny par­king przed su­per­mar­ke­tem niż han­gar bo­jo­wy flo­ty Im­pe­rium. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ktoś po­sta­no­wił ztej Gwiaz­dy Śmier­ci usu­nąć żoł­nie­rzy wbia­łych pan­cer­zach, dzia­ła la­se­ro­we oraz krwio­żer­cze zsy­py na śmie­ci iza­stą­pił je bar­dziej prak­tycz­ny­mi rze­cza­mi. Cho­ciaż praw­dę mó­wiąc, kwe­stia zsy­pów ni­g­dy nie była do koń­ca ja­sna. Urząd był za­dzi­wia­ją­co sa­mo­wy­star­czal­ny wkwe­stii uty­li­za­cji od­pa­dów. Poza tym od cza­su do cza­su wy­jąt­ko­wo uciąż­li­wi pe­ten­ci zni­ka­li wnie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach.


  Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach Si­nus ob­słu­żył ostat­nie­go klien­ta, za­mknął okno iklep­nął Wil­kin­sa wple­cy. Nab do­tąd za­hip­no­ty­zo­wa­ny wszyst­kim, co go ota­cza­ło, aż pod­sko­czył.


  –Chodź. Przej­dzie­my się tro­chę– za­pro­po­no­wał sprze­daw­ca hot-do­gów. Nab po­ki­wał tyl­ko gło­wą. Si­nus za­mknął drzwi. Sta­now­czo od­ma­wia­ją­cy ist­nie­nia Ber­tle­igh zo­stał jed­no­gło­śnie uzna­ny za coś po­mię­dzy ba­ga­żem azwło­ka­mi, któ­rych nie war­to za­bie­rać ze sobą.


  –Spo­koj­nie– rzu­cił we­so­ło Si­nus.– Che­ster jest na po­ste­run­ku. Nikt go nie ukrad­nie.


  Gdy od­da­la­li się, Wil­kins za­ry­zy­ko­wał spoj­rze­nie za sie­bie. Tak jak przy­pusz­czał. Zze­wnątrz bud­ka była cał­kiem nor­mal­ną bud­ką owy­mia­rach dwa me­try na dwa. Wzdry­gnął się na samo wspo­mnie­nie tego, co wy­da­rzy­ło się rano iode­gnał czym prę­dzej myśl onie­zgod­no­ści wy­mia­ro­wej bud­ki.


  W mia­rę jak prze­ci­ska­li się przez mro­wie istot spie­szą­cych za swo­imi spra­wa­mi, Nab był pod co­raz więk­szym wra­że­niem mno­go­ści form, od­gło­sów iza­pa­chów ży­cia po­cho­dzą­ce­go zróż­nych za­kąt­ków ko­smo­su.


  –Si­nus, czy tu moż­na spo­tkać przed­sta­wi­cie­li wszyst­kich ras wszech­świa­ta?– za­py­tał, ma­jąc ci­chą na­dzie­ję na ja­kie­goś Wo­okie­go albo cho­ciaż Wol­ka­ni­na.


  –Nie wszyst­kich. Na przy­kład ty je­steś tu­taj pierw­szym Zie­mia­ni­nem. Ro­zu­miesz, tra­fia­ją tu tyl­ko ci, któ­rzy miesz­ka­ją nie­da­le­ko albo wy­my­śli­li już sen­sow­ną me­to­dę szyb­kie­go prze­miesz­cza­nia się. Głu­pio by było wy­ru­szyć do urzę­du iumrzeć ze sta­ro­ści po prze­by­ciu jed­nej ty­sięcz­nej dro­gi.


  Wil­kins umilkł na chwi­lę. Po­cie­szał się wmy­ślach, że może jed­nak nie tyl­ko Zie­mia­nie byli tak za­co­fa­ni, że mię­dzy­ga­lak­tycz­ne bud­ki zhot-do­ga­mi wy­kra­cza­ły poza ich zdol­no­ści poj­mo­wa­nia świa­ta.


  –Apo­wiedz, Si­nus, żyją gdzieś we wszech­świe­cie ta­kie małe, zie­lo­ne lu­dzi­ki zdu­ży­mi, czar­ny­mi ocza­mi?


  –Masz na my­śli ta­kie wla­ta­ją­cych spodkach?


  –Wła­śnie.


  –Ta­kie jak prze­trzy­my­wa­li­ście wtej wa­szej ca­łej stre­fie 51?


  –To oni na­praw­dę mie­li tam mar­twych ko­smi­tów?


  –Wiesz… Tak inie.


  –Hm?– Wil­kins za­sta­na­wiał się chwi­lę, jak moż­na jed­no­cze­śnie mieć inie mieć mar­twe­go ko­smi­ty, ale po chwi­li stwier­dził, że jed­nak nie po­tra­fi zro­zu­mieć.


  –No wiesz. Pa­mię­tasz, jak py­ta­łeś, czy nikt nie zwra­cał na mnie uwa­gi? Zwy­kli lu­dzie nie li­czy­li na ogół koń­czyn sprze­daw­cy hot-do­gów, ale od cza­su do cza­su po­ja­wia­li się tacy go­ście wgar­ni­tu­rach iciem­nych oku­la­rach, któ­rzy mie­li chy­ba zbyt dużo wol­ne­go cza­su, więc za­czy­na­li za­da­wać kło­po­tli­we py­ta­nia… Chcia­łem im tyl­ko zna­leźć ja­kieś inne za­ję­cie. Ana Leu­weung ro­bią ta­kie re­ali­stycz­ne ku­kły ofiar­ne. Zwszyst­ki­mi or­ga­na­mi we­wnętrz­ny­mi iwogó­le…


  ***


  Ktoś, kto wy­my­ślił, by we­wnętrz­ny dzie­dzi­niec Pen­ta­go­nu na­zwać „Gro­und Zero”, mu­siał mieć po­czu­cie hu­mo­ru wy­su­bli­mo­wa­ne ni­czym eks­plo­zja ter­mo­ją­dro­wa.


  Na ra­zie jed­nak wbrew tej kre­tyń­skiej na­zwie był pięk­ny dzień ichoć zim­na woj­na mia­ła się cał­kiem nie­źle, nic nie zwia­sto­wa­ło ry­chłej za­gła­dy. Agent Smith sie­dział na ław­ce zkub­kiem kawy iwpa­try­wał się ba­daw­czo wsprze­daw­cę hot-do­gów.


  –Agen­cie Smith.– Iden­tycz­nie wy­glą­da­ją­cy funk­cjo­na­riusz wy­rósł jak spod zie­mi.


  –Agen­cie spe­cjal­ny Smith.– Pierw­szy agent od­wza­jem­nił la­ko­nicz­ne po­zdro­wie­nie ski­nie­niem gło­wy. Wbrew po­zo­rom iwie­dzy fil­mo­wej, nie wszy­scy agen­ci rzą­do­wi wy­glą­da­ją ina­zy­wa­ją się tak samo. Smi­tho­wie byli po pro­stu bliź­nia­ka­mi ityl­ko przy­pad­kiem sta­li się pier­wo­wzo­rem agen­tów wparu ka­so­wych pro­duk­cjach. Prze­ło­że­ni mia­no­wa­li jed­ne­go znich spe­cjal­nym, by zy­skać choć po­zo­ry kon­tro­li nad brać­mi. Wszyst­kim to wy­szło na do­bre– sze­fo­stwo mia­ło swo­je po­zo­ry, aSmi­tho­wie mo­gli ro­bić, co im się tyl­ko po­do­ba­ło.


  –Da­lej prze­śla­du­jesz go­ścia od hot-do­gów?


  –Coś znim jest nie tak. Jesz­cze nie wiem co, ale coś na pew­no.


  –Daj spo­kój. Mam coś lep­sze­go. Pa­mię­tasz spra­wę McCul­lo­ugha zTek­sa­su?


  –Tego, któ­re­go po­rwa­li ko­smi­ci, wy­ko­rzy­sta­li sek­su­al­nie ipo ty­go­dniu od­sta­wi­li do domu bez wy­pła­ty iwspo­mnień, za to znie­ziem­skim ka­cem?


  –Tego sa­me­go. Kil­ka mil od jego far­my zna­le­zio­no obiekt. Wszyst­ko wska­zu­je, że cał­kiem nie­daw­no la­ta­ją­cy ijak do tej pory nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny. Ko­smi­ci wśrod­ku pa­su­ją do wcze­śniej­szych do­nie­sień.


  Agent Smith zmarsz­czył brwi.


  –No do­bra– po­wie­dział wkoń­cu, ale wsta­jąc, po­słał jesz­cze sprze­daw­cy hot-do­gów spoj­rze­nie wsty­lu „jesz­cze ztobą nie skoń­czy­łem”. Tam­ten uśmiech­nął się przy­jaź­nie ipo­ma­chał do agen­tów. Zu­peł­nie jak­by nie miał nic do czy­nie­nia zpo­wy­pad­ko­wym, ku­pio­nym oka­zyj­nie la­ta­ją­cym spodkiem…


  Zu­peł­nie jak­by to nie on wsa­dził do środ­ka leu­weun­gań­skie ku­kły ofiar­ne…


  ***


  Leu­weung to nie­wiel­ka, wwięk­szo­ści po­ro­śnię­ta dżun­glą pla­net­ka, po­ło­żo­na wnie­zbyt im­po­nu­ją­cym ukła­dzie Ka­no­pu­sa. Jak pra­wie wszyst­kie świa­ty prze­cho­dził etap kul­tu słoń­ca– wtym przy­pad­ku Ka­no­pu­sa– ifa­scy­na­cji ry­tu­al­nym pa­tro­sze­niem wszyst­kie­go, co nie zdą­ży­ło uciec na drze­wo. Tyle że Leu­weun­ga­nie mie­li szczę­ście inikt nie przy­pły­nął zza oce­anu, by wy­rżnąć ich do nogi izra­bo­wać ich bo­gac­twa.


  Po pew­nym cza­sie sami zsie­bie po­rzu­ci­li chat­ki zbło­ta ispód­nicz­ki ztra­wy na rzecz ko­szu­lek polo ioku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych, ale skła­da­nie krwa­wych ofiar przez wie­ki we­szło im wna­wyk ista­ło się istot­nym ele­men­tem kul­tu­ry– po­dob­nie jak dla nie­któ­rych my­cie zę­bów. Nie prze­szko­dził temu na­wet fakt, że przez stu­le­cia pro­ce­sów ewo­lu­cyj­nych po­ja­wi­ło się kil­ka cie­kaw­szych re­li­gii, nie wspo­mi­na­jąc już na­wet oca­łych rze­szach scep­ty­ków, agno­sty­ków iate­istów, co spro­wa­dzi­ło się do cał­ko­wi­te­go upad­ku kul­tu so­lar­ne­go Ka­no­pu­sa.


  Każ­dy sza­nu­ją­cy się Leu­weun­ga­nin miał oł­tarz ofiar­ny wmiej­scu, gdzie inne na­cje mie­wa­ją przy­do­mo­we gril­le iprzy­naj­mniej raz dzien­nie przy­wdzie­wał tra­dy­cyj­ną spód­nicz­kę ztra­wy, wy­cią­gał zszu­fla­dy tra­dy­cyj­ny ka­mien­ny nóż imor­do­wał Bogu du­cha win­ne stwo­rze­nia.


  Nie­trud­no zro­zu­mieć, cze­mu Leu­weun­ga­nie nie­zbyt czę­sto od­wie­dza­li są­sia­dów zplac­kiem ja­go­do­wym albo sze­ścio­pa­kiem piwa. Po­dejrz­li­wość wzglę­dem naj­bliż­sze­go oto­cze­nia była ce­chą wła­ści­wą wszyst­kim, któ­rzy nie za­mie­rza­li do­ko­ny­wać ży­wo­ta na ka­mien­nym sto­le wcu­dzym ogród­ku izwła­sny­mi or­ga­na­mi we­wnętrz­ny­mi na ze­wnątrz.


  Pro­ble­my za­czę­ły się już wła­ści­wie wmo­men­cie, kie­dy pierw­szy Leu­weun­ga­nin po­my­ślał, że miło by­ło­by po­szy­bo­wać wprze­stwo­rza ni­czym ptak. Spra­wa za­czę­ła być po­waż­na, gdy na­ukow­cy stwier­dzi­li, że pręd­kość świa­tła tak na­praw­dę nie jest żad­ną gra­ni­cą. Po tym od­kry­ciu, Leu­weun­ga­nie szyb­ko do­ko­na­li kil­ku na­stęp­nych, rów­nie wie­ko­pom­nych– że nie są sami wko­smo­sie, że zob­cych istot też moż­na zło­żyć cał­kiem po­rząd­ną ofia­rę iwkoń­cu, że ist­nie­je coś ta­kie­go jak Cen­tral­ny Urząd Mię­dzy­ga­lak­tycz­ny. Urząd rów­nie szyb­ko zo­rien­to­wał się, że ist­nie­je taki świat jak Leu­weung.


  Po tym, jak czter­dzie­stu dwóch ko­lej­nych urzęd­ni­czych emi­sa­riu­szy za­gi­nę­ło bez śla­du, wsz­czę­to śledz­two iwkoń­cu na­ło­żo­no na Leu­weung su­ro­wy za­kaz od­by­wa­nia prak­tyk re­li­gij­nych– na wszel­ki wy­pa­dek wszyst­kich moż­li­wych. Nikt jed­nak nie mógł prze­wi­dzieć, jak za­cho­wa­ją się isto­ty, któ­rym po ty­siąc­le­ciach co­dzien­nej, bez­tro­skiej rą­ban­ki, na­gle od­bie­rze się do niej pra­wo.


  Leu­weun­ga­nie zy­ska­li spo­ro wol­ne­go cza­su, któ­ry wca­ło­ści po­świę­ci­li na wy­bu­do­wa­nie im­po­nu­ją­cej flo­ty wo­jen­nej. Ła­two zgad­nąć, że nie­zbyt im się spodo­bał po­mysł in­ge­ro­wa­nia wich uświę­co­ne wie­ko­wą tra­dy­cją ob­rzę­dy.


  Ro­sną­ce na­pię­cie wporę za­ła­go­dził pe­wien mię­dzy­ga­lak­tycz­ny akwi­zy­tor, któ­ry wmig zwą­chał oka­zję iza­pre­zen­to­wał „Nie­sa­mo­wi­te Ku­kły Ofiar­ne– Skła­da­nie Krwa­wych Ofiar Jesz­cze Ni­g­dy Nie Było Tak Ła­twe!”. Ku­kły mia­ły wszyst­kie or­ga­ny we­wnętrz­ne, ja­kie tyl­ko moż­na ry­tu­al­nie wy­pruć, ibyły do gra­nic moż­li­wo­ści na­pom­po­wa­ne sztucz­ną krwią. Je­dy­ny pro­blem tkwił wtym, że były dość brzyd­kie– bla­do­zie­lo­ne ztrój­kąt­ny­mi gło­wa­mi inie­pro­por­cjo­nal­ny­mi, czar­ny­mi śle­pia­mi. No, ale jak wia­do­mo, przede wszyst­kim li­czy się wnę­trze. Apo­nie­waż nikt już nie wie­rzył wWiel­kie­go Boga-Słoń­ce iwnie­ustan­ne kar­mie­nie go krwią są­sia­dów, wszy­scy uzna­li, że to wza­sa­dzie bez róż­ni­cy, czy ofia­ra bę­dzie uczci­wie zła­pa­na wwoj­nie ple­mion, po­lo­wa­niu lub tra­dy­cyj­nym me­czu pił­ki noż­nej, czy też ku­pio­na za je­dy­ne dzie­więt­na­ście dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć wkom­ple­cie zDar­mo­wym No­żem Ofiar­nym Naj­wyż­szej Ja­ko­ści.


  Si­nus tra­fił na Leu­weung przy­pad­kiem. Uli­ca­mi wła­śnie spły­wa­ły rze­ki syn­te­tycz­nej ju­chy, co wła­ści­wie nie było spe­cjal­nie nad­zwy­czaj­ną oko­licz­no­ścią. Spły­wa­nie krwią było ra­czej na­tu­ral­nym sta­nem tam­tej­szych ulic.


  –Skąd ma­cie ta­kie fan­ta­stycz­ne lal­ki?– za­gad­nął pierw­szą na­po­tka­ną ro­dzi­nę.


  –To ku­kły ofiar­ne– od­burk­nę­ła gło­wa ro­dzi­ny, któ­ra wjed­nej dło­ni ści­ska­ła ka­mien­ny nóż, awdru­giej sztucz­ne ser­ce.


  –Chciał­bym ku­pić kil­ka. Do­brze za­pła­cę– za­pew­nił sprze­daw­ca hot-do­gów. Oka­za­ło się, że kup­no ku­kieł ofiar­nych wy­ma­ga spe­cjal­ne­go po­zwo­le­nia naj­wyż­sze­go ka­pła­na. Ten jed­nak oka­zał się wy­jąt­ko­wo otwar­tym Leu­weun­ga­ni­nem iza­le­ża­ło mu tyl­ko na za­pew­nie­niu, że ku­kły zo­sta­ną na­le­ży­cie wy­pa­tro­szo­ne. Zna­jąc lu­dzi, zwa­nych „agen­ta­mi rzą­do­wy­mi”, Si­nus mógł przy­siąc zręką na ser­cu.


  ***


  –To zna­czy, że to były lal­ki?– Wil­kins aż przy­sta­nął, gdy do­wie­dział się, że ame­ry­kań­ski rząd trzy­mał wta­jem­ni­cy przed ca­łym świa­tem kil­ka ko­smicz­nych ma­ne­ki­nów.


  –Ku­kły ofiar­ne.– Od­ru­cho­wo po­pra­wił Si­nus.– Są bar­dzo re­ali­stycz­ne. Za­ło­żę się, że jak­byś zo­ba­czył taką ku­kłę, nie od­róż­nił­byś jej od praw­dzi­we­go tru­pa. Cza­sa­mi wy­star­czy odro­bi­na efek­tów spe­cjal­nych, amoż­na cał­kiem sku­tecz­nie od­wró­cić od sie­bie uwa­gę. Aci agen­ci rzą­do­wi umie­li nie­źle na­mie­szać wbiz­ne­sie. Zda­je się, że po­tra­fi­li od­stra­szać lu­dzi samą swo­ją obec­no­ścią.


  Wil­kins po­wo­li za­czął oswa­jać się zwra­że­niem, że nie wie, co po­wie­dzieć.


  –Prze­pra­szam– mruk­nął od­ru­cho­wo, gdy wpadł na osob­ni­ka, któ­ry wy­glą­dał, jak­by nie mógł się zde­cy­do­wać, czy po­wi­nien być rybą czy ssa­kiem. Po chwi­li do­pie­ro uświa­do­mił so­bie, że ry­bo­ludź itak go za­pew­ne nie zro­zu­miał. Wszech­świat był na­praw­dę wiel­ki iwca­le nie tak pu­sty, jak mo­gło­by się wy­da­wać. Wła­ści­wie wszyst­ko wska­zy­wa­ło, że ra­czej był dość za­tło­czo­ny.


  –Si­nus, ado­kąd tak wza­sa­dzie idzie­my?


  –Do wind. Po­je­dzie­my do Wy­dzia­łu Nad­zo­ru Koń­ców Świa­tów. Po­szu­ka­my Xij­na.


  –Do wind?


  –No, tak.


  –Masz na my­śli ta­kie małe po­ko­iki zgu­zi­ka­mi, pod­wie­szo­ne do dźwi­gu?


  –Mniej wię­cej. Mie­li­ście chy­ba na Zie­mi win­dy, co?


  –Mie­li­śmy, ale li­czy­łem na ja­kiś te­le­por­ter albo coś ta­kie­go…– Wil­kins był nie­co roz­cza­ro­wa­ny ta­kim na­głym prze­ja­wem zwy­czaj­no­ści wtym zwa­rio­wa­nym wszech­świe­cie.


  –Te­le­por­te­ry– prych­nął Si­nus.– Wię­cej znimi pro­ble­mów niż po­żyt­ku. Uwierz mi, by­cie roz­bi­ja­nym na ato­my, apo­tem skła­da­nym do kupy to nic przy­jem­ne­go. Inie masz żad­nej gwa­ran­cji, że po­skła­da­ją cię tak, jak na­le­ży.


  Win­da oka­za­ła się rze­czy­wi­ście cał­ko­wi­cie zwy­czaj­na. Mia­ła duże lu­stro na jed­nej ze ścian, su­fit, przez któ­ry za­pew­ne moż­na było wyjść na ze­wnątrz, jak­by ko­muś się bar­dzo nu­dzi­ło ina­wet win­dzia­rza. Ten ostat­ni spra­wił, że Wil­kins od­ru­cho­wo scho­wał się za ple­ca­mi Si­nu­sa. Był ubra­ny wli­be­rię izaj­mo­wał się głów­nie wci­ska­niem gu­zi­ków, ale na tym koń­czy­ły się jego po­do­bień­stwa do nor­mal­nych win­dzia­rzy. Nab był kie­dyś wele­ganc­kim ho­te­lu itam wwin­dach sie­dzie­li cał­kiem prze­cięt­ni chłop­cy oła­twych do za­po­mnie­nia twa­rzach. Ten tu­taj wy­glą­dał, jak­by wwol­nym cza­sie zrzu­cał uni­form, przy­wdzie­wał szcząt­ko­wy pan­cerz, me­ta­lo­wą ma­skę, przy­pi­nał do ra­mie­nia dział­ko pla­zmo­we iwy­ru­szał na inne pla­ne­ty po­po­lo­wać tro­chę na ni­cze­go nie­świa­do­mych tu­byl­ców. Żeby onim za­po­mnieć, Wil­kins po­trze­bo­wał­by kil­ku lat te­ra­pii iza­pew­ne ca­łej góry sil­nych le­ków.


  –Co ty wy­pra­wiasz?– za­wo­łał za­sko­czo­ny Si­nus.


  –J-ja znam ta­kich jak on. Oni ob­dzie­ra­ją lu­dzi ze skó­ry iwy­ry­wa­ją im czasz­ki.


  –Nie bądź głu­pi. To jest win­dziarz. Wci­ska gu­zi­ki. Po co mu two­ja czasz­ka?


  Nab za­ry­zy­ko­wał iwyj­rzał zza ple­ców to­wa­rzy­sza. Stwór roz­cią­gnął mor­der­cze żu­wacz­ki wgry­ma­sie, któ­ry wjego ro­dzin­nych stro­nach praw­do­po­dob­nie ucho­dził za uśmiech, jed­nak Wil­kin­so­wi sko­ja­rzył się ra­czej ze sto­sa­mi za­krwa­wio­nych ko­ści.


  Si­nus prze­wró­cił ocza­mi iwes­tchnął cięż­ko.


  –Pan wy­ba­czy ko­le­dze– po­wie­dział wnie­zna­nym Wil­kin­so­wi, bul­go­tli­wym ję­zy­ku.– On jest… zpro­win­cji. Na po­ziom 50A-X po­pro­si­my.


  Win­da szarp­nę­ła de­li­kat­nie, ru­szy­ła wgórę itro­chę jak­by do tyłu. Win­dy wCen­tral­nym Urzę­dzie Mię­dzy­ga­lak­tycz­nym po­ru­sza­ły się wnie­co więk­szej licz­bie kie­run­ków niż dwa pod­sta­wo­we. Mia­ły też skom­pli­ko­wa­ny sys­tem ste­ro­wa­nia ru­chem. Wkoń­cu strasz­nie głu­pio by­ło­by zgi­nąć wzde­rze­niu dwóch wind. Cho­ciaż ko­smicz­ne ne­kro­lo­gi wi­dy­wa­ły dur­niej­sze rze­czy.


  –Może chciał­byś wstą­pić po dro­dze do dzia­łu re­kla­ma­cji?– Si­nus rzu­cił do ukry­te­go za jego ple­ca­mi Wil­kin­sa.


  –Do cze­go?– Wil­kins był zbyt za­ję­ty ukrad­ko­wym ob­ser­wo­wa­niem po­ten­cjal­nie mor­der­cze­go win­dzia­rza inie za­ła­pał od razu, oco cho­dzi­ło.


  –No dzia­łu re­kla­ma­cji. Oca­le­ni ze skoń­czo­nych świa­tów pró­bu­ją tam do­cho­dzić swo­ich praw.


  –Auda­ło się ko­muś?


  –Nie.


  –Tak my­śla­łem.


  –Wy­da­je mi się, że taki ko­niec świa­ta to coś, co cho­ler­nie cięż­ko od­wró­cić, więc za­pew­ne spraw­dza­ją to dość do­kład­nie. Ale za­wsze moż­na spró­bo­wać. Jak­by się jed­nak oka­za­ło, że zli­kwi­do­wa­no Zie­mię przed­wcze­śnie, to pew­nie byś do­stał kosz owo­ców zofi­cjal­ny­mi prze­pro­si­na­mi iwy­ra­za­mi ubo­le­wa­nia albo coś wtym sty­lu…


  –My­ślę, że ja­koś po­ra­dzę so­bie bez tego.


  W koń­cu ła­god­ny, dwu­to­no­wy dźwięk oznaj­mił ko­niec po­dró­ży itym sa­mym za­koń­czył te­mat re­kla­ma­cji koń­ca świa­ta oraz przy­niósł Wil­kin­so­wi wy­zwo­le­nie od stwo­ra kie­ru­ją­ce­go win­dą, któ­ry zpew­no­ścią cza­ił się na ich krę­go­słu­py. Gdy drzwi się otwo­rzy­ły, po­tęż­na fala aku­stycz­na ci­snę­ła całą trój­ką pa­sa­że­rów otyl­ną ścia­nę. Ję­zy­ki do­stęp­ne ziem­skim pi­sa­rzom nie za­wie­ra­ją od­po­wied­nich słów na wy­ra­że­nie tego, co dzia­ło się wholu na po­zio­mie 50A-X. Brzmia­ło to mniej wię­cej tak, jak­by wszyst­kie mrów­ki świa­ta na­gle za­czę­ły pa­sjo­no­wać się he­avy me­ta­lem ispo­tka­ły się wjed­nym skle­pie pły­to­wym, ale po­szcze­gól­ne ko­lo­nie nie mo­gły się do­ga­dać mię­dzy sobą wkwe­stii ze­spo­łu.


  Si­nus pierw­szy otrzą­snął się zoszo­ło­mie­nia, szarp­nął Wil­kin­sa za ra­mię iwcią­gnął go wroz­wrzesz­cza­ną tłusz­czę.


  –Co tu się dzie­je?– Nab wrza­snął pro­sto wucho to­wa­rzy­sza.


  –Nie sły­szę co mó­wisz– od­wrza­snął Si­nus– ale mu­si­my się do­wie­dzieć, co jest gra­ne.


  Wil­kins nie mógł nie za­uwa­żyć, że wszy­scy tło­czą­cy się wholu osob­ni­cy– nie­za­leż­nie od tego, ile mie­li rąk, nóg, głów, ma­cek iin­nych szcze­gó­łów ana­to­micz­nych– byli ubra­ni wczar­ne gar­ni­tu­ry, ści­ska­li ne­se­se­ry iota­cza­ła ich po­dob­na nie­po­ko­ją­ca at­mos­fe­ra, któ­ra nie­od­łącz­nie to­wa­rzy­szy­ła Xij­no­wi Jum­gro­tho­wi.


  –Czy to są ko­or­dy­na­to­rzy koń­ca świa­ta?– wrza­snął, lecz nie ocze­ki­wał, że uda mu się do­sły­szeć od­po­wiedź.


  –Na­dal nie sły­szę, co mó­wisz– Si­nus pod­jął ko­lej­ną he­ro­icz­ną pró­bę po­ko­na­nia ha­ła­su, ale od­niósł po­dob­ny suk­ces, jak re­gi­ment ka­wa­le­rii G.A. Cu­ste­ra nad Lit­tle Bi­ghorn.– Ci ko­or­dy­na­to­rzy strasz­nie wrzesz­czą.


  Po­nad wzbu­rzo­ną po­wierzch­nią tłu­mu wy­raź­nie wy­sta­wa­ła zna­jo­ma syl­wet­ka. Xij­no­wi naj­wy­raź­niej uda­ło się we­drzeć na kon­tu­ar re­cep­cji. Wy­da­wa­ło się na­wet, że jego głos wy­bi­ja się nie­co po­nad ogól­ny har­mi­der. Miał prze­cież nie­ma­łe do­świad­cze­nie urzęd­ni­cze.


  Gdy Si­nus iWil­kins wresz­cie do­tar­li do gó­ru­ją­ce­go nad oto­cze­niem to­wa­rzy­sza, skła­da­li się już nie­mal wy­łącz­nie zsi­nia­ków. Wil­kins na­wet za­sta­na­wiał się, czy nie na­ba­wił się żad­nych ob­ra­żeń we­wnętrz­nych. Sprze­daw­ca hot-do­gów szarp­nął Xij­na za no­gaw­kę. Ko­or­dy­na­tor stra­cił rów­no­wa­gę iru­nął wtłum. Spoj­rzał na Si­nu­sa iWil­kin­sa nie­wi­dzą­cym wzro­kiem ido­pie­ro po dłuż­szej chwi­li zdo­łał za­uwa­żyć ich obec­ność. Wkoń­cu wy­cią­gnął zkie­sze­ni urzą­dze­nie wy­glą­da­ją­ce jak dłu­go­pis, jed­nak gdy wci­snął gu­zik, zprze­ciw­le­głe­go koń­ca nie wy­su­nę­ła się koń­ców­ka wkła­du. Za­miast tego za­pa­dła dźwię­czą­ca wuszach ci­sza. Do­oko­ła wciąż było czar­no od wy­dzie­ra­ją­cych się urzęd­ni­ków, ale ża­den dźwięk nie do­cie­rał do ich uszu.


  W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach Wil­kins uznał­by, że jego słuch po pro­stu od­mó­wił dal­szej współ­pra­cy wta­kich wa­run­kach. Jed­nak jako że zna­lazł się woto­cze­niu, októ­rym na­wet nie śni­ło się twór­com scien­ce-fic­tion, do­my­ślił się, że ich trój­ka zna­la­zła się we­wnątrz ja­kiejś ba­rie­ry aku­stycz­nej. Za­sta­na­wiał się tyl­ko, do cze­go ko­or­dy­na­to­ro­wi koń­ca świa­ta może być po­trzeb­ny ge­ne­ra­tor cze­goś ta­kie­go, ale wy­star­czył rzut oka na Xij­na, żeby stwier­dzić, że oko­licz­no­ści nie są od­po­wied­nie do za­da­wa­nia tego typu py­tań.


  –Cze­go chce­cie?– za­py­tał Xijn zwy­rzu­tem.– Nie wi­dzi­cie, co się dzie­je?


  –No wła­śnie wi­dzi­my. Inie do koń­ca ro­zu­mie­my. Może byś nam wy­ja­śnił?


  –Wiel­ki Jam Tem­bok za­czął od­li­cza­nie.


  –Co?– wtrą­cił się Wil­kins, któ­ry po mi­nach to­wa­rzy­szy wi­dział, że wła­śnie umy­ka mu coś bar­dzo istot­ne­go.


  –Wiel­ki Jam Tem­bok za­czął od­li­cza­nie– po­wtó­rzył Si­nus.


  –Fan­ta­stycz­nie. Amógł­bym się do­wie­dzieć, co to zna­czy ikto to jest ten cały Jam Tem­bok?


  Si­nus iXijn wy­mie­ni­li zna­czą­ce spoj­rze­nia. Wil­kins znów po­czuł się jak przed­szko­lak na kon­gre­sie na­uko­wym bio­fi­zy­ków mo­le­ku­lar­nych.


  ***


  O Jam Tem­bo­ku nikt wła­ści­wie nie wie­dział zbyt wie­le– tyl­ko tyle, że zpew­nych wzglę­dów był wiel­ki iże ma od­li­czać ostat­nie chwi­le wszech­świa­ta. Pro­blem wtym, że nikt go ni­g­dy nie wi­dział, więc trud­no było jed­no­znacz­nie okre­ślić, kie­dy za­cznie swo­je osta­tecz­ne od­li­cza­nie iczy przy­pad­kiem już nie za­czął.


  Wszyst­kim cie­kaw­skim, któ­rzy chcie­li­by za­wcza­su wie­dzieć, kie­dy za­cząć się że­gnać zwszech­świa­tem, zpo­mo­cą przy­szli mni­si nad­prze­strzen­ni. Wie­le za­ko­nów prak­ty­ko­wa­ło me­dy­ta­cję, jed­nak tyl­ko klasz­tor nad­prze­strzen­ny trak­to­wał ją jako dro­gę do osią­gnię­cia jed­no­ści znad­prze­strze­nią ito bez uży­wa­nia skom­pli­ko­wa­nych sil­ni­ków onie­zro­zu­mia­łej za­sa­dzie dzia­ła­nia. Nie jest do koń­ca ja­sne, co mni­si ro­bi­li wnad­prze­strze­ni, ale li­sta do­stęp­nych przy­jem­no­ści była cał­kiem dłu­ga, amni­chom, któ­rych ży­cie wsta­nie spo­czyn­ku skła­da­ło się głów­nie zza­ka­zów, na pew­no nie bra­ko­wa­ło po­my­słów.


  W każ­dym ra­zie samo osią­gnię­cie nad­prze­strze­ni nie było tak kło­po­tli­we, jak utrzy­ma­nie się tam przy ży­ciu. Wnad­prze­strze­ni pa­no­wał spo­ry ruch, więc po­trze­ba było nie lada wraż­li­wo­ści, by nie roz­kwa­sić się oprze­la­tu­ją­cy sta­tek. Wszy­scy mni­si byli za­tem nie­zwy­kle wy­czu­le­ni na naj­drob­niej­sze fluk­tu­acje cza­so­prze­strze­ni, to­też wy­kry­cie ak­tyw­no­ści Jam Tem­bo­ka spra­wia­ło im tyle trud­no­ści, co od­gad­nię­cie, na któ­rą stro­nę upa­dła mo­ne­ta na są­sied­niej pla­ne­cie. Czy­li nie­wie­le.


  Oczy­wi­ście we wszech­świe­cie jest cała masa istot, któ­rym nie moż­na za­ufać na­wet, kie­dy mó­wią „dzień do­bry”, jed­nak po­czci­wi, ta­jem­ni­czo uśmie­cha­ją­cy się sta­rusz­ko­wie wpo­ma­rań­czo­wych prze­ście­ra­dłach mie­li wso­bie coś, co mó­wi­ło, że moż­na im wie­rzyć isko­ro twier­dzą, że Wiel­ki Ze­gar Za­gła­dy za­czął od­li­cza­nie, to na­praw­dę za­czął.


  ***


  –To zna­czy, że wszech­świat się…?– za­py­tał Wil­kins.


  –Skoń­czy. Tak. Za ja­kieś…– Xijn spoj­rzał na ze­ga­rek– …czter­dzie­ści go­dzin.


  –Może po­win­ni­śmy coś ztym zro­bić?


  –No wła­śnie ro­bię. Sta­ram się, żeby to mnie przy­dzie­li­li to do ko­or­dy­no­wa­nia.


  –Słu­cham?– Wil­kins nie do koń­ca zro­zu­miał. Wła­ści­wie nie zro­zu­miał też od po­cząt­ku… Po­środ­ku też nie.


  –Wi­dzisz ten ekran, otam?– Xijn wska­zał ta­bli­cę za­wie­szo­ną nie­da­le­ko przed nimi.– Kie­dy kom­pu­ter wkoń­cu wy­bie­rze wła­ści­we­go ko­or­dy­na­to­ra, jego na­zwi­sko po­ja­wi się na nim. Wszy­scy na to cze­ka­ją. Taka szan­sa… Wy­obra­ża­cie so­bie? To może się nie po­wtó­rzyć. Taka szan­sa…


  Si­nus po­ki­wał ze zro­zu­mie­niem gło­wą. Wil­kins był zdru­zgo­ta­ny. Ostat­nio wszyst­ko, do cze­go le­d­wo zdą­żył się przy­zwy­cza­ić, za­raz sta­wa­ło na kra­wę­dzi za­gła­dy. Wi­dząc, że jego to­wa­rzy­szom idea koń­ca wszech­świa­ta cał­kiem przy­pa­dła do gu­stu, sam po­sta­no­wił coś ztym zro­bić inie tra­cąc cza­su na głu­pie dys­ku­sje, ru­szył zpo­wro­tem wstro­nę wind. Ina­wet nie przej­mo­wał się tym, że win­dziarz może mu wy­rwać gło­wę ra­zem zkrę­go­słu­pem…


  ROZDZIAŁ 5


  Wszech­świat jest dość spo­ry, nikt nie mówi, że jest ina­czej. Ale je­śli­by ktoś stwier­dził, że je­den wszech­świat wy­czer­pu­je za­so­by ist­nie­nia, mu­siał­by być cięż­kim igno­ran­tem. Poza tym wszech­świa­tem, wktó­rym Nab Wil­kins prze­dzie­rał się ku win­dom przez tłum roz­wrzesz­cza­nych ko­or­dy­na­to­rów koń­ca świa­ta, cał­kiem nie­źle pro­spe­ru­je rów­nież spo­ro in­nych uni­wer­sów. Tyle, że żad­ne znich nie znaj­du­je się aku­rat wob­li­czu nie­unik­nio­ne­go koń­ca, więc nie ma co się nimi spe­cjal­nie zaj­mo­wać– wszech­świa­ty, jak wszech­świa­ty, nic nad­zwy­czaj­ne­go. Jed­nak na­wet je­śli ze­brać wszyst­kie te uni­wer­sa do kupy, wciąż po­zo­sta­je… coś.


  Owo coś roz­cią­ga się poza gra­ni­ca­mi wszyst­kich moż­li­wych wszech­świa­tów izbra­ku lep­szych po­my­słów na­zy­wa­ne jest prze­strze­nią trans­cen­den­tal­ną. Pro­blem na­zew­ni­czy po­le­ga na tym, że nie jest to do koń­ca prze­strzeń. Asko­ro nie jest do koń­ca prze­strze­nią, to zna­czy, że wpew­nym sen­sie jed­nak jest. Iwtym sa­mym sen­sie jest rów­nież cza­sem, ener­gią, ma­te­rią ijesz­cze pa­ro­ma in­ny­mi, cie­ka­wy­mi rze­cza­mi.


  Z grub­sza przy­po­mi­na mo­rze, wktó­rym za­miast wody prze­le­wa­ją się zni­co­ści wnie­skoń­czo­ność wi­ru­ją­ce kłę­by cze­goś, co jest ija­kimś cu­dem jed­no­cze­śnie nie jest ani ma­te­rią, ani ener­gią, ani cza­sem, ani na­wet czy­stą prze­strze­nią. Nie­któ­rzy owo coś na­zwa­li­by cha­osem ipo­nie­kąd mie­li­by ra­cję. Ale nie do koń­ca…


  Prze­strzeń trans­cen­den­tal­na to praw­do­po­dob­nie je­dy­na– poza umy­sła­mi nie­któ­rych ar­ty­stów– rze­czy­wi­stość, wktó­rej cha­os ma po­stać frak­tal­ną. To, co wy­da­je się być sta­dium osta­tecz­nym, na­praw­dę oka­zu­je się tyl­ko czę­ścią więk­szej ca­ło­ści. Wtym wzbu­rzo­nym mo­rzu nie­skoń­cze­nie zło­żo­ne­go cha­osu, ni­czym świe­tli­ste wy­spy, uno­szą się wszech­świa­ty. Ale nie są same. Po­mię­dzy nimi dry­fu­je jesz­cze jed­na, ma­leń­ka iskier­ka ist­nie­nia.


  Z ze­wnątrz przy­po­mi­na kan­ce­la­rię praw­ną albo biu­ro ra­chun­ko­we. Nad prze­szklo­ny­mi drzwia­mi wisi pro­sty szyld. Ele­ganc­ko ka­li­gra­fo­wa­ny na­pis gło­si: „CZTE­REJ JEŹDŹ­CY. Spół­ka zOgra­ni­czo­ną Od­po­wie­dzial­no­ścią. Rok za­ło­że­nia: jak dla was ostat­ni”.


  Jeźdź­cy Apo­ka­lip­sy, wbrew obie­go­wym opi­niom, nie byli ani wy­su­bli­mo­wa­ną me­ta­fo­rą, ani dość mar­ną le­gen­dą. Byli cał­kiem ist­nie­ją­cy­mi jeźdź­ca­mi. Oczy­wi­ście, je­śli przy­jąć, że może ist­nieć ktoś, kto na co dzień urzę­du­je wbiu­rze pły­wa­ją­cym po mo­rzu cha­otycz­ne­go, pier­wot­ne­go nie­by­tu ityl­ko od cza­su do cza­su po­ja­wia się wbar­dziej re­al­nym wszech­świe­cie.


  W daw­nych cza­sach rze­czy­wi­ście krą­ży­li po wszech­świe­cie, by po­ja­wiać się wnaj­bar­dziej od­po­wied­nim mo­men­cie na pla­ne­cie do­ko­nu­ją­cej wła­śnie ży­wo­ta. Pro­blem wtym, że tra­dy­cyj­ne apo­ka­lip­sy wpew­nym mo­men­cie wy­szły zmody. Wszy­scy osza­le­li na punk­cie roz­pę­dzo­nych aste­ro­id, prze­la­tu­ją­cych przy­pad­ko­wo czar­nych dziur iin­nych ko­smicz­nych ka­ta­strof. Do­dat­ko­wym utrud­nie­niem było po­ja­wie­nie się Cen­tral­ne­go Urzę­du Mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go itam­tej­sze­go Wy­dzia­łu Nad­zo­ru Koń­ców Świa­tów. Jeźdź­cy zwy­czaj­nie nie wy­trzy­ma­li kon­ku­ren­cji. Mro­wie ko­or­dy­na­to­rów szyb­ko roz­ple­ni­ło się po ca­łym wszech­świe­cie. Jeźdź­cy siłą rze­czy mo­gli zaj­mo­wać się tyl­ko jed­ną apo­ka­lip­są na raz.


  Nie­wie­le osób ma szan­sę się otym prze­ko­nać, ale nie ma bar­dziej ża­ło­sne­go wi­do­ku niż gru­pa bez­ro­bot­nych zwia­stu­nów apo­ka­lip­sy bez więk­szych na­dziei na przy­szłość. Na­wet los się uli­to­wał ipo­sta­no­wił uśmiech­nąć się do Jeźdź­ców. Dzię­ki temu uda­ło im się od­kryć inną, dużo szer­szą ga­łąź go­spo­dar­ki za­gła­dy. Oka­za­ło się, że całe wszech­świa­ty rów­nież od cza­su do cza­su ule­ga­ją za­koń­cze­niu iktoś musi się tym zaj­mo­wać. Nie­ste­ty oka­za­ło się też, że jest to dość skom­pli­ko­wa­ne zad­mi­ni­stra­cyj­ne­go punk­tu wi­dze­nia.


  Wów­czas Głód wpadł na po­mysł skom­pu­te­ry­zo­wa­nia przed­się­bior­stwa. Wia­do­mo, przy pu­stym żo­łąd­ku cza­sem przy­cho­dzą do gło­wy róż­ne głu­po­ty. Wła­ści­wie sam po­mysł może nie był­by taki zły, gdy­by nie do­peł­ni­ła go kon­cep­cja kup­na uży­wa­ne­go sprzę­tu zdo­świad­cze­niem me­na­dżer­skim. Kie­dy jed­nak jest się uoso­bie­niem sił rzą­dzą­cych koń­cem świa­ta, moż­na nie wie­dzieć, że zkom­pu­te­ra­mi na­le­ży uwa­żać. Zwłasz­cza tymi uży­wa­ny­mi. Kom­pu­te­ry już daw­no prze­sta­ły być od­po­wied­ni­ka­mi li­czy­dła zze­ra­mi ije­dyn­ka­mi za­miast ko­ra­li­ków na­ni­za­nych na na­pię­te dru­ci­ki, asztucz­na in­te­li­gen­cja ewo­lu­owa­ła spo­ro po­nad po­ziom han­dla­rza bro­nią zgry kom­pu­te­ro­wej wkół­ko od­ku­pu­ją­ce­go od bo­ha­te­ra je­den iten sam miecz bez nie­zręcz­nych hi­ste­rii typu: „Prze­cież ku­po­wa­łem ten miecz dzi­siaj rano. Iwczo­raj wie­czo­rem, aprzed­wczo­raj to ze trzy razy”. Głów­ny Zwierzch­nik nie bez po­wo­du no­sił taką na­zwę inie bez po­wo­du prze­le­żał kil­ka­set lat wko­mi­sie ze sprzę­tem kom­pu­te­ro­wym.


  Za­nim Jeźdź­cy się zo­rien­to­wa­li, wpro­wa­dził fir­mę na gieł­dę, prze­jął pa­kiet kon­tro­l­ny, mia­no­wał sie­bie pre­ze­sem rady nad­zor­czej iza­pro­wa­dził nowe po­rząd­ki. Inie prze­szko­dził mu na­wet fakt, że wca­łej prze­strze­ni trans­cen­den­tal­nej nikt ni­g­dy nie sły­szał ota­kich po­ję­ciach jak „pa­pie­ry war­to­ścio­we” i„oso­bo­wość praw­na”.


  W każ­dym ra­zie, Jeźdź­cy mo­gli ro­bić to, na czym się zna­li naj­le­piej iwła­ści­wie nie mie­li na co na­rze­kać. No, pra­wie. Woj­nę na przy­kład strasz­nie wku­rza­ły ra­por­ty. Zu­peł­nie so­bie znimi nie ra­dził– bar­dziej nada­wał się do pla­no­wa­nia bi­tew­nych stra­te­gii, niż skła­da­nia spra­woz­dań. No ibyły jesz­cze te prze­klę­te luź­ne piąt­ki, kie­dy mu­sie­li pra­co­wać wpstro­ka­tych szor­tach ikra­wa­tach ozdo­bio­nych hu­mo­ry­stycz­ny­mi mo­ty­wa­mi…


  ***


  O gu­stow­nie opra­wio­ne zdję­cie, przed­sta­wia­ją­ce po­kaź­ną licz­bę tru­pów roz­rzu­co­ną na roz­le­głym, stra­to­wa­nym te­re­nie, stuk­nął wła­śnie ołó­wek, któ­ry przed chwi­lą pękł na dwo­je wgniew­nym uści­sku Woj­ny. Kie­dy ktoś jest przy­zwy­cza­jo­ny do ga­lo­po­wa­nia przez pola chwa­ły iwy­wi­ja­nia nad gło­wą mie­czem, nad­miar ro­bo­ty pa­pier­ko­wej może go do­pro­wa­dzić do obłę­du. Woj­na huk­nął pię­ścią wbiur­ko iza­raz skrzy­wił się zbólu, gdy tyl­ko cen­tral­ny ośro­dek ner­wo­wy za­re­je­stro­wał ko­li­zję zdwu­ca­lo­wą war­stwą drew­na orze­cho­we­go. Cza­sa­mi by­cie cał­kiem re­al­ną per­so­ni­fi­ka­cją nie­sie ze sobą spo­ro nie­wy­gód.


  Ukrył twarz wdło­niach. Po­przez roz­chy­lo­ne pal­ce spoj­rzał tę­sk­nie wstro­nę sza­fy, wktó­rej scho­wa­na była wspa­nia­ła pły­to­wa zbro­ja zro­ga­tym heł­mem ika­wał po­rząd­ne­go mie­cza zpięk­ną pło­mie­ni­stą głow­nią. Wes­tchnął cięż­ko, przy­po­mi­na­jąc so­bie daw­ne cza­sy, wy­peł­nio­ne bi­tew­nym zgieł­kiem, wrza­ska­mi ko­na­ją­cych, za­pa­chem krwi iża­rem bi­ją­cym od pło­ną­cych osad.


  Przed Woj­ną, na biur­ku, stał mi­nia­tu­ro­wy mo­del naj­po­tęż­niej­sze­go dzia­ła jo­no­we­go. Ta­kie za­baw­ki też były wpo­rząd­ku, ale od­kąd wszel­kie kon­flik­ty dało się skoń­czyć za po­mo­cą jed­nej sal­wy ener­ge­tycz­nej, Woj­na nie mógł po­zbyć się wra­że­nia, że nie był już tak sza­no­wa­ny jak daw­niej.


  Obok mi­nia­tur­ki bro­ni ma­so­wej za­gła­dy stał ku­bek, któ­ry Woj­na do­stał od ko­le­gów zoka­zji ty­sięcz­nych uro­dzin Czyn­gis-cha­na. Na kub­ku wid­niał na­pis „Naj­lep­sza Woj­na we Wszech­świe­cie”. Woj­na po­dej­rze­wał, że to był po­mysł Śmier­ci. Po­nu­ry żni­wiarz nie­zbyt ra­dził so­bie zza­sa­da­mi gra­ma­tycz­ny­mi, nie wspo­mi­na­jąc na­wet oza­baw­nych grach słow­nych. Sta­jąc przed jego ob­li­czem, nikt ja­koś nie miał gło­wy do pil­no­wa­nia po­praw­no­ści ję­zy­ko­wej, anaj­bar­dziej we­soł­ko­wa­ci ko­mi­cy sta­wa­li się śmier­tel­nie po­waż­ni.


  Woj­nę zno­stal­gii wy­rwał brzę­czyk in­ter­ko­mu. Zobrzy­dze­niem wci­snął na­tar­czy­wie mru­ga­ją­cy gu­zik. Zca­łej tej te­le­ko­mu­ni­ka­cji to­le­ro­wał naj­wy­żej po­lo­we ra­dio­sta­cje.


  –Pan Woj­na pro­szo­ny do ga­bi­ne­tu Głów­ne­go Zwierzch­ni­ka– oświad­czył głos, któ­ry zza­ło­że­nia miał być żeń­ski, ale brzmiał bar­dziej jak ko­śla­wa, zja­da­ją­ca koń­ców­ki wy­ra­zów kom­pu­te­ro­wa sy­mu­la­cja, nio­są­ca za­le­d­wie od­le­głą su­ge­stię ko­bie­ty wśred­nim wie­ku zwło­sa­mi upię­ty­mi wschlud­ny kok.


  Woj­na wes­tchnął raz jesz­cze, od­su­nął od biur­ka ob­ro­to­we krze­sło iwy­szedł. Po dro­dze mi­nął ga­bi­net Za­ra­zy, zktó­re­go jak zwy­kle do­cho­dzi­ły nie­po­ko­ją­ce za­pa­chy. To mu­sia­ło być owo osła­wio­ne mo­ro­we po­wie­trze. Ko­ry­tarz był cia­sny, ob­le­pio­ny pa­skud­ną ta­pe­tą idość ciem­ny. Oświe­tla­ły go dwie bla­de neo­nów­ki, któ­re wła­ści­wie tyl­ko po­gar­sza­ły spra­wę. Je­dy­ne okno da­wa­ło nie­wie­le świa­tła, bo po pierw­sze samo było nie­wiel­kie, apo dru­gie, wy­cho­dzi­ło na oce­an wie­ku­iste­go nie­by­tu, któ­ry zna­tu­ry nie ma zbyt wie­le wspól­ne­go ze świa­tłem.


  Woj­na skie­ro­wał się do wła­ści­wych drzwi ipod­niósł rękę, by za­pu­kać, jed­nak jego dłoń tra­fi­ła wpust­kę– drzwi umknę­ły mu wostat­niej chwi­li isame się otwo­rzy­ły za­pra­sza­ją­co. Nie zno­sił tego. Przy­zwy­cza­jo­ny był zja­wiać się nie­spo­dzie­wa­nie iwdzie­rać prze­mo­cą. Świa­do­mość, że ktoś cze­ka tyl­ko, by otwo­rzyć mu drzwi, moc­no wy­trą­ca­ła go zrów­no­wa­gi. Miał nie­od­par­te wra­że­nie, że Głów­ny Zwierzch­nik do­brze otym wie irobi to spe­cjal­nie. Woj­na zda­wał so­bie spra­wę, że Głów­ny Zwierzch­nik jest kom­pu­te­rem ijego wy­gląd ze­wnętrz­ny moż­na od­zwier­cie­dlić za po­mo­cą pro­stych brył geo­me­trycz­nych, ale za­wsze wy­obra­żał go so­bie jako ni­skie­go, ły­sie­ją­ce­go, wred­ne­go typ­ka zidio­tycz­ny­mi oku­la­ra­mi, kre­tyń­skim wą­si­kiem iwzro­kiem głod­ne­go szczu­ra.


  –Wi­tam, ko­le­go Woj­na. Pro­szę sia­dać.– Głos Głów­ne­go Zwierzch­ni­ka, mimo iż był pro­duk­tem kom­pu­te­ro­we­go syn­te­za­to­ra mowy, ja­kimś cu­dem był pi­skli­wy ibar­dzo iry­tu­ją­cy.


  Głod­ny szczur– po­my­ślał Woj­na, ale po­słusz­nie usiadł na skła­da­nym alu­mi­nio­wym krze­śle usta­wio­nym przed pro­stym biur­kiem. Te dwa ele­men­ty sta­no­wi­ły cały wy­strój wnę­trza, nie li­cząc sto­ją­ce­go na bla­cie kub­ka zołów­ka­mi iurzą­dze­nia przy­po­mi­na­ją­ce­go faks, któ­re wła­śnie wy­plu­ło kart­kę.


  –To wa­sze nowe zle­ce­nie– oznaj­mił elek­tro­nicz­ny głos. Woj­na wziął kart­kę inie za­szczy­ca­jąc jej na­wet spoj­rze­niem, zło­żył na pół iwsu­nął do kie­sze­ni.


  –Czy to już wszyst­ko?


  –Tak, mo­że­cie odejść.


  Gdy jed­nak Woj­na kładł dłoń na klam­ce, Głów­ne­mu Zwierzch­ni­ko­wi przy­po­mnia­ło się jesz­cze coś, choć ztech­nicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie było moż­li­wo­ści, aby oczym­kol­wiek za­po­mniał.


  –Jesz­cze jed­no, ko­le­go Woj­na. Wciąż cze­kam na ra­por­ty ztrzech ostat­nich zle­ceń.


  –Do­star­czę wnaj­bliż­szym cza­sie– syk­nął Woj­na, za­ci­ska­jąc pię­ści iwy­szedł.


  Kie­dy był już na ko­ry­ta­rzu, wy­cią­gnął zkie­sze­ni zle­ce­nie. Za­zwy­czaj ży­wił do wszech­świa­tów po­dob­ne uczu­cia, co rzeź­nic­ki to­pór do uło­żo­ne­go na pień­ku kur­cza­ka, jed­nak tym ra­zem, gdy zer­k­nął na kart­kę, po­czuł coś, jak­by de­li­kat­ne ukłu­cie żalu. Ztym kon­kret­nym wszech­świa­tem wią­za­ło go wie­le mi­łych wspo­mnień. Choć na­le­ży pa­mię­tać, że miłe wspo­mnie­nia Woj­ny na ogół były trud­nym do za­po­mnie­nia kosz­ma­rem dla wie­lu mi­liar­dów ist­nień.


  Kart­ka ze zle­ce­niem, wbrew ocze­ki­wa­niom, nie do­ko­na­ła spek­ta­ku­lar­nej au­to­de­struk­cji. Praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że Woj­na był pa­sjo­na­tem wszel­kie­go ro­dza­ju wy­bu­chów, aGłów­ny Zwierzch­nik ob­sta­wał przy sta­no­wi­sku, że pod­wład­nych nie na­le­ży prze­sad­nie roz­pusz­czać. Poza tym był kom­pu­te­rem biu­ro­kra­tycz­nym itwier­dził, że do­ku­men­ty na­le­ży sza­no­wać, ale Woj­na wie­dział, że to tyl­ko nędz­na wy­mów­ka.


  Za­pa­trzył się we wzbu­rzo­ny cha­os kłę­bią­cy się za oknem. Gdzieś tam, jak gwiaz­dy na noc­nym nie­bie, wi­sia­ły wszech­świa­ty, awśród nich ten je­den… Czym prę­dzej ode­gnał te no­stal­gicz­ne bred­nie. Był wkoń­cu Jeźdź­cem Apo­ka­lip­sy. Ato zo­bo­wią­zy­wa­ło do pro­fe­sjo­na­li­zmu.


  ROZDZIAŁ 6


  Wy­da­wać by się mo­gło, że mni­si nad­prze­strzen­ni to naj­spo­koj­niej­sze isto­ty we wszech­świe­cie. Nie­któ­rzy, co dziw­niej­si po­eci po­rów­ny­wa­li ich na­wet do kwia­tu lo­to­su uwię­zio­ne­go wsu­per twar­dym krysz­ta­le krze­mo­wym zósme­go księ­ży­ca ogni­stej pla­ne­ty Egon Pri­me. Cóż, nie­któ­rzy po­eci plo­tą, co im śli­na na ję­zyk przy­nie­sie ina­wet się nad tym nie za­sta­na­wia­ją. Ale praw­dą jest, że wca­łym ru­chli­wym ni­czym roz­dep­ta­ne mro­wi­sko wszech­świe­cie mni­si byli spo­koj­ni jak mar­twy chra­bąszcz.


  Jed­nak­że wchwi­li, gdy win­nym wy­mia­rze rze­czy­wi­sto­ści pe­wien kom­pu­ter wpadł na po­mysł za­koń­cze­nia wszech­świa­ta, ana kil­ka­dzie­siąt mi­nut przed tym, jak wholu na po­zio­mie 50A-X Cen­tral­ne­go Urzę­du Mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go wy­bu­chła pa­ni­ka, wpo­grą­żo­nych wide­al­nej ci­szy sa­lach klasz­to­ru nad­prze­strzen­ne­go za­pa­no­wa­ło nie­sły­cha­ne po­ru­sze­nie.


  Po­nad­cza­so­wy Ting, mistrz dwu­set­ne­go krę­gu otwo­rzył oczy, pod­niósł się zmaty do me­dy­ta­cji iru­szył wkie­run­ku sto­ją­cej wką­cie sali skrzyn­ki, opa­trzo­nej wiel­kim czer­wo­nym na­pi­sem gło­szą­cym: „NA WY­PA­DEK KOŃ­CA”.


  Na ta­kie po­ru­sze­nie wie­le osób mach­nę­ło­by ręką iprzy­rów­na­ło­by je do nor­mal­ne­go dnia wpro­sek­to­rium, na­le­ży jed­nak pa­mię­tać, że mni­si nad­prze­strzen­ni nie to­le­ru­ją ak­tyw­no­ści wpod­sta­wo­wej prze­strze­ni eu­kli­de­so­wej, to­też ktoś, kto aku­rat przy­pad­kiem zaj­rzał­by przez okno do któ­rejś zsal klasz­to­ru, na­brał­by prze­świad­cze­nia, że pro­sek­to­rium jest cał­kiem gwar­nym miej­scem. Na­wet ci­sza po pew­nym cza­sie stwier­dzi­ła, że jest tu zbyt nud­no. Jej miej­sce za­ję­ło coś, co brzmia­ło jak zdu­szo­ne „ommmmm” prze­su­nię­te wska­li czę­sto­tli­wo­ści nie­przy­jem­nie bli­sko gra­ni­cy sły­szal­no­ści. Spe­cja­li­ści wdzie­dzi­nie aku­sty­ki twier­dzą, że ta­kie coś jest na­wet gor­sze niż naj­bar­dziej ide­al­na ci­sza.


  W ta­kiej sy­tu­acji ude­rze­nia trzci­no­wych łap­ci Po­nad­cza­so­we­go Tin­ga opar­kiet roz­brzmie­wa­ły ni­czym mo­to­cykl bez tłu­mi­ka prze­mie­rza­ją­cy osie­dlo­we ulicz­ki wśrod­ku nocy. Kil­ku mni­chów, obu­rzo­nych za­kłó­ca­niem po­rząd­ku, pod­nio­sło po­wie­ki. Ting do­tarł do skrzyn­ki, pod­niósł wie­ko, cze­mu to­wa­rzy­szy­ło prze­szy­wa­ją­ce do szpi­ku ko­ści skrzy­pie­nie, iwy­do­był gę­sie pió­ro, ar­kusz pa­pie­ru oraz bu­te­lecz­kę atra­men­tu. Za­mknął skrzyn­kę, uło­żył na niej przy­bo­ry iza­czął pi­sać.


  W mia­rę jak atra­ment wy­sy­chał, ko­lej­ne sło­wa zni­ka­ły zpa­pie­ru. Roz­są­dek na­ka­zu­je stwier­dzić, że za­pew­ne po­ja­wia­ły się win­nym miej­scu. Ima ra­cję. Ktoś, kto chciał­by wy­śmiać mni­chów nad­prze­strzen­nych, że wciąż uży­wa­ją pa­pie­ru igę­sich piór, za­dła­wił­by się wła­snym re­cho­tem, gdy­by po­znał wła­sno­ści atra­men­tu nad­świetl­ne­go.


  Po­nad­cza­so­wy Ting pi­sał:


  



  
    Do Dy­rek­to­ra Wy­dzia­łu Nad­zo­ru Koń­ców Świa­tów Cen­tral­ne­go Urzę­du Mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go


    



    Cześć. Je­śli cho­dzi oWiel­kie­go Jam Tem­bo­ka, to wła­śnie za­czął ty­kać…

  


  



  Mni­si nad­prze­strzen­ni ni­g­dy nie byli naj­lep­si wfor­mu­ło­wa­niu urzę­do­wych pism.


  ***


  Ja­kieś dwie go­dzi­ny póź­niej ikil­ka mi­lio­nów lat świetl­nych da­lej prze­ci­ska­ją­cy się przez tłum Wil­kins na­gle uświa­do­mił so­bie, że wspra­wie koń­ca wszech­świa­ta mu­siał wła­śnie na­stą­pić ja­kiś nie­ocze­ki­wa­ny zwrot. Wszy­scy pró­bu­ją­cy go zmiaż­dżyć ko­or­dy­na­to­rzy rap­tow­nie po­dwo­ili swo­je wy­sił­ki. Każ­dy usi­ło­wał prze­su­nąć się choć odro­bi­nę do przo­du, to­też brną­cy wprze­ciw­nym kie­run­ku Nab był dla nich na­tu­ral­ną, lecz nie­zbyt prze­ko­nu­ją­cą prze­szko­dą– jak eko­lo­gicz­ny eks­tre­mi­sta le­żą­cy wbło­cie przed ar­mią bul­do­że­rów, wła­sną mi­zer­ną pier­sią bro­nią­cy gi­ną­ce­go ga­tun­ku żaby przed as­fal­to­wą za­gła­dą wpo­sta­ci no­wej au­to­stra­dy.


  W in­nej czę­ści tłu­mu, gdzieś za ple­ca­mi Wil­kin­sa, wy­buchł jęk za­wo­du. Wy­glą­da­ło na to, że wkoń­cu wy­bra­ny zo­stał ko­or­dy­na­tor koń­ca wszech­świa­ta iwięk­szo­ści ten wy­bór nie przy­padł do gu­stu. Nic zresz­tą dziw­ne­go. Wil­kins za­chwiał się nie­bez­piecz­nie, gdy jego naj­bliż­sze oto­cze­nie po­sta­no­wi­ło, że musi czym prę­dzej spraw­dzić, cze­mu ci zprzo­du tak ję­czą.


  Xijn Jum­groth nie ję­czał. Za­ciął war­gi, tak że jego usta sta­ły się wą­ską, le­d­wie wi­docz­ną kre­ską inie od­zy­wał się ani sło­wem.


  –Co to za Woj­na? Znasz go­ścia?– do­py­ty­wał Si­nus. Na ekra­nie za­wie­szo­nym wnie­da­le­kiej od­le­gło­ści wid­nia­ło na­zwi­sko wy­brań­ca. Ibrzmia­ło: „WOJ­NA”. Xijn wy­glą­dał, jak­by usi­ło­wał wzro­kiem zmie­nić je na „JUM­GROTH”, ale– co zro­zu­mia­łe– nie bar­dzo mu wy­cho­dzi­ło. Nie znał tego ca­łe­go Woj­ny, ba, ni­g­dy na­wet onim nie sły­szał. Ato mo­gło ozna­czać tyl­ko jed­no– że wy­ma­rzo­ne zle­ce­nie nie­zli­czo­nych po­ko­leń ko­or­dy­na­to­rów do­stał ja­kiś nie­wy­da­rzo­ny bra­ta­nek ko­goś zdy­rek­cji.


  –Atak wogó­le, to cał­kiem cie­ka­we na­zwi­sko– mruk­nął Si­nus, któ­ry naj­wy­raź­niej nie zda­wał so­bie spra­wy, jak wie­le ży­cio­wych aspi­ra­cji wła­śnie le­gło wgru­zach tuż obok nie­go.– Chy­ba ka­sjo­pe­jań­skie… amoże zdal­szych ru­bie­ży An­dro­me­dy…


  ***


  Pę­dzą­cy przez par­king Wil­kins cięż­ko ła­pał od­dech inie za­sta­na­wiał się na­wet nad tą samą kwe­stią, nad któ­rą nie za­sta­na­wia­ło się wie­lu bo­ha­te­rów ksią­żek scien­ce-fic­tion, któ­rzy aku­rat znaj­do­wa­li się wpo­dob­nych oko­licz­no­ściach. Mało kto my­ślał otym, ja­kim cu­dem taka róż­no­rod­ność form ży­cia może znaj­do­wać się wjed­nym miej­scu inikt nie uży­wa do od­dy­cha­nia spe­cjal­nej apa­ra­tu­ry.


  Ziem­scy na­ukow­cy– przy­naj­mniej ci, któ­rzy zni­ży­li się do po­ru­sza­nia kwe­stii ży­cia po­za­ziem­skie­go, co wmnie­ma­niu in­nych na­ukow­ców au­to­ma­tycz­nie wy­klu­cza­ło tych pierw­szych zeli­tar­ne­go gro­na– już daw­no ar­bi­tral­nie osą­dzi­li, że miesz­kań­cy in­nych pla­net mogą wy­glą­dać zu­peł­nie ina­czej niż lu­dzie, być ina­czej zbu­do­wa­ni ibyć może wca­le nie od­dy­cha­ją tle­nem. Nie­co mniej bu­ja­ją­cy wob­ło­kach ucze­ni, sły­sząc po­dob­ne re­we­la­cje, roz­po­czy­na­li wów­czas wy­wo­dy owy­so­kiej re­ak­tyw­no­ści tle­nu ijego nie­za­stą­pio­nej roli wfunk­cjo­no­wa­niu ży­cia.


  Jed­nak na­uko­we teo­rie na­uko­wy­mi teo­ria­mi, apraw­da, jak to wży­ciu bywa, jest nie­co bar­dziej try­wial­na. Po­wszech­nie wia­do­mo, że we wszech­świe­cie jest cała masa tle­nu. Strasz­nie głu­pio by było, gdy­by tyle do­bre­go pier­wiast­ka zmar­no­wa­ło się tyl­ko dla­te­go, że ży­cie po­sta­no­wi­ło uprzy­krzyć so­bie eg­zy­sten­cję iod­dy­chać ja­kimś unu­noc­tium albo in­nym kse­no­nem. Tyl­ko wy­jąt­ko­wo za­twar­dzia­li kon­ser­wa­ty­ści upie­ra­li się przy bez­tle­no­wych for­mach od­dy­cha­nia, ale ich nie war­to brać na po­waż­nie, jako że na ogół nie są wi­docz­ni go­łym okiem.


  Or­ga­nizm Wil­kin­sa nie przej­mo­wał się wtej chwi­li skła­dem che­micz­nym wszech­świa­ta iłap­czy­wie ko­rzy­stał zpo­wszech­no­ści ży­cio­daj­ne­go iży­cio­pod­trzy­mu­ją­ce­go pier­wiast­ka. Szu­mia­ło mu wgło­wie. Nie miał po­ję­cia, co po­wi­nien zro­bić, ale coś mu­siał. Nie zwró­cił na­wet uwa­gi na po­mstu­ją­cych Al­go­ra­ban, któ­rym nie­opatrz­nie roz­dep­tał po­ło­wę flo­ty ipra­wie całą ro­dzi­nę kró­lew­ską.


  Po chwi­li go­rącz­ko­we­go bie­gu do świa­do­mo­ści Wil­kin­sa do­tar­ła jesz­cze jed­na wia­do­mość– zgu­bił się, choć nie było to do koń­ca od­po­wied­nie okre­śle­nie, bo­wiem od mo­men­tu, gdy opu­ścił win­dę, ab­so­lut­nie nie zda­wał so­bie spra­wy, gdzie się znaj­du­je. Po­wo­li za­czy­na­ło go opa­no­wy­wać to samo uczu­cie, któ­re to­wa­rzy­szy­ło mu mniej wię­cej przed trzy­dzie­sto­ma laty, kie­dy to zgu­bił się ro­dzi­com na par­kin­gu przed cen­trum han­dlo­wym. Wtym przy­pad­ku jed­nak ist­nia­ło ry­zy­ko, że płacz iwrza­ski nie zda­dzą się na zbyt wie­le. Na­wet je­śli uda­ło­by się za­alar­mo­wać ja­kie­goś ochro­nia­rza, to naj­praw­do­po­dob­niej, wnaj­lep­szym wy­pad­ku zo­stał­by za­mknię­ty gdzieś, gdzie nie sta­no­wił­by za­gro­że­nia dla oto­cze­nia.


  Za­raz po tym, jak stał się głów­ną przy­czy­ną po­waż­ne­go kry­zy­su wukła­dzie Al­go­ra­ba­na, wpadł na coś, co zpew­nych, tyl­ko so­bie zna­nych wzglę­dów przy­po­mnia­ło szpa­del, zo­sta­ło ubra­ne wdłu­gą, sre­brzy­stą sza­tę ija­kimś cu­dem spra­wia­ło wra­że­nie isto­ty in­te­li­gent­nej.


  –Prze­pra­szam– wy­mam­ro­tał, czu­jąc na­ra­sta­ją­ce za­kło­po­ta­nie, co było na­tu­ral­ną re­ak­cją na sy­tu­ację, wktó­rej skła­da się prze­pro­si­ny na­rzę­dziom ogro­do­wym.


  Szpa­del wisto­cie był jed­nym zważ­niej­szych do­stoj­ni­ków zGa­lak­ty­ki Trój­ką­ta, na­zy­wał się Lo­omax Gvir Trzy­dzie­sty Trze­ci iprzy­zwy­cza­ił się już, że wzbu­dza za­kło­po­ta­nie uform ży­cia sto­ją­cych nie­co ni­żej na dra­bi­nie roz­wo­ju. Tak to już jest ztą nie­skoń­czo­no­ścią wszech­świa­ta. Zwy­kłe praw­do­po­do­bień­stwo wy­ma­ga, by gdzieś znaj­do­wa­ła się na­cja, któ­ra zwy­glą­du nie jest może zbyt im­po­nu­ją­ca iprzy­po­mi­na przed­mio­ty co­dzien­ne­go użyt­ku, ale za to pod wzglę­dem in­te­lek­tu­al­nym lu­dzie wy­glą­da­ją na jej tle jak tre­so­wa­ne mał­py, któ­rym tyl­ko przy­pad­kiem uda­ło się stwo­rzyć wie­ko­pom­ne dzie­ło dra­ma­tur­gii.


  Po chwi­li jed­nak su­per­in­te­li­gent­ny szpa­del zGa­lak­ty­ki Trój­ką­ta znik­nął wtłu­mie, aWil­kins na­gle od­na­lazł coś, co mo­gło mu po­móc. Być może to rze­czy­wi­stość po­sta­no­wi­ła wes­przeć je­dy­ną– aprzy­naj­mniej jed­ną zbar­dzo bar­dzo nie­wie­lu– isto­tę, któ­ra po­sta­wi­ła so­bie za cel ura­to­wa­nie ca­łe­go wszech­świa­ta. Wkoń­cu nie od dziś wia­do­mo, że szczę­ście lubi sprzy­jać kom­plet­nym wa­ria­tom. Wtym mo­men­cie na przy­kład spra­wi­ło, że Nab ką­tem oka do­strzegł bil­l­bo­ard, któ­ry Si­nus zi­den­ty­fi­ko­wał jako znak za­ka­zu han­dlu ob­no­śne­go (nie do­ty­czy ma­łej ga­stro­no­mii). Pod tym wła­śnie zna­kiem sta­ła prze­cież bud­ka Si­nu­sa!


  Kil­ka mi­nut póź­niej Wil­kins ła­pał od­dech, opar­ty ościa­nę wko­ry­ta­rzu bud­ki. Szczę­śli­wie uda­ło mu się wpaść do środ­ka nie­zau­wa­żo­nym, bo ina­czej tłusz­cza mo­gła­by za­cząć do­ma­gać się wy­da­nia hot-do­gów, aNab nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, jak moż­na przy­rzą­dzić co­kol­wiek za po­mo­cą urzą­dzeń zkok­pi­tu Si­nu­sa. Poza tym nie miał cza­su na han­dlo­wa­nie nie­zdro­wą żyw­no­ścią. Wszech­świat sam się nie ura­tu­je. Aszko­da, bo to by roz­wią­za­ło wie­le pro­ble­mów…


  –Na­bu­cho­do­no­zor Wil­kins. Cześć– za­wo­łał we­so­ło Che­ster.– Je­steś sam? Sta­ło się coś?


  –Jesz­cze nie– wy­dy­szał Nab.– Ale nie­dłu­go się sta­nie. Sły­sza­łeś, że wiel­ki coś-tam za­czął od­li­cza­nie?


  –Atak. Coś mi się obi­ło ouszy.


  –Awiesz, że to zna­czy, że wszech­świat…


  –Tak, skoń­czy się za trzy­dzie­ści dzie­więć go­dzin, czter­dzie­ści mi­nut itrzy­dzie­ści se­kund. Tro­chę szko­da, nie?


  –Tro­chę szko­da?


  –No, wiesz. Cał­kiem się już do nie­go przy­zwy­cza­iłem. Ale zdru­giej stro­ny sta­ry już był, nie?


  –Jak to był?– obu­rzył się Wil­kins. Przez myśl mu prze­szło, żeby wspo­mnieć oziem­skich na­ukow­cach, któ­rzy uwa­ża­li, że wszech­świat nie jest znów aż taki sta­ry iskoń­czy się naj­wcze­śniej za pięć mi­liar­dów lat, ale po chwi­li uświa­do­mił so­bie, że au­to­ry­tet ziem­skich na­ukow­ców ostat­nio nie­co pod­upadł.


  –Cóż to jest trzy­dzie­ści dzie­więć go­dzin, czter­dzie­ści mi­nut itrzy­dzie­ści se­kund wska­li wszech­świa­ta…


  Wil­kins stwier­dził, że ma już tego wszyst­kie­go do­syć. Zde­cy­do­wał, że bud­ka nie na­da­je się jed­nak do ra­to­wa­nia wszech­świa­ta. Po­mi­ja­jąc na­wet Che­ste­ra ijego fi­lo­zo­ficz­ne roz­ter­ki, kto to wi­dział, żeby wy­ru­szać na mi­sję ra­tun­ko­wą wob­woź­nym stra­ga­nie zfast-fo­oda­mi? No inie było pew­no­ści, czy tam, gdzie bę­dzie le­ciał– gdzie­kol­wiek by to mia­ło być– znaj­dzie się aku­rat ktoś, kto bę­dzie miał ocho­tę na hot-doga.


  Z bra­ku bar­dziej spre­cy­zo­wa­ne­go pla­nu, Nab wszedł do pierw­szej zbrze­gu ka­bi­ny. Nie zda­wał so­bie na­wet spra­wy, gdzie idzie, pod­dał się in­stynk­to­wi. Ipraw­do­po­dob­nie po­peł­nił błąd. Wką­cie le­ża­ło coś, co mo­gło­by być ko­man­do­rem Ber­tle­ighem, ale za­wie­ra­ło sta­now­czo za dużo mil­cze­nia, azbyt mało głup­ko­wa­te­go pa­pla­nia. Wil­kins prze­wró­cił ocza­mi. Nie wie­dział, co go do tego pod­ku­si­ło, ale po­wie­dział:


  –Ber­tle­igh! Mu­sisz mi po­móc.


  –Nie mogę.– Ber­tle­igh spoj­rzał na Wil­kin­sa wzro­kiem peł­nym eg­zy­sten­cjal­ne­go bólu.


  –Co? Dla­cze­go?


  –Bo ty nie ist­nie­jesz.– Ber­tle­igh oskar­ży­ciel­sko wy­mie­rzył pa­lec wprze­ło­żo­ne­go.


  –Jak to nie ist­nie­ję? Prze­cież roz­ma­wiam ztobą.


  –Nie roz­ma­wiasz.


  –Więc do kogo mó­wisz?


  –Do ni­ko­go. Ja zresz­tą też nie ist­nie­ję.


  Wspo­mnia­no już, że Ber­tle­igh, gdy nie wy­le­wał zsie­bie po­to­ków bzdur, za­czy­nał się za­sta­na­wiać ina ogół nie koń­czy­ło się to zbyt do­brze. Wil­kins uświa­do­mił so­bie, że Ber­tle­igh sie­dział tu nie­zły szmat cza­su iza­pew­ne przez cały ten czas my­ślał. To mo­gło ozna­czać, że głu­po­ta osią­gnę­ła masę kry­tycz­ną iprze­szła na wyż­sze sta­dium roz­wo­ju. Ber­tle­igh już przed­tem był ni­czym ja­sne słoń­ce go­re­ją­ce na fir­ma­men­cie głu­po­ty. Ostat­nio jed­nak eks­plo­do­wał wsu­per­no­wej wy­so­ko­ener­ge­tycz­ne­go kre­ty­ni­zmu, agdy ta się roz­wia­ła, po­zo­sta­ła czar­na dziu­ra, bez­pow­rot­nie po­chła­nia­ją­ca wszel­kie prze­bły­ski zdro­we­go roz­sąd­ku.


  –Akto ci po­wie­dział, że nie ist­nie­jesz?


  –Nikt.


  –Si­nus?


  –Tak. Ale to bez zna­cze­nia, bo on też nie ist­nie­je.


  Wil­kins wes­tchnął cięż­ko. Po­ża­ło­wał na­gle, że pi­sto­let na gwoź­dzie zo­stał na po­kła­dzie stat­ku, któ­ry miał być ostat­nią na­dzie­ją ludz­ko­ści. Ber­tle­igh był na­praw­dę cięż­kim przy­pad­kiem kre­ty­na, któ­re­mu wła­ści­wie nie dało się wy­per­swa­do­wać cze­goś, co raz wbił so­bie do gło­wy.


  –Iuwie­rzy­łeś ko­muś, kto nie ist­nie­je?


  Ber­tle­igh tyl­ko mruk­nął coś pod no­sem, wci­snął się bar­dziej wkąt iukrył twarz wdło­niach. Wil­kins prze­wró­cił ocza­mi, zła­pał ni­hi­li­stycz­ne cia­ło ko­man­do­ra iza­rzu­cił so­bie na ple­cy. Ple­cy za­pro­te­sto­wa­ły. Ber­tle­igh wa­żył cał­kiem spo­ro jak na ko­goś, kto nie ist­nie­je.


  –Ej, co ro­bisz?


  –Nic. Nie pa­mię­tasz, ja prze­cież nie ist­nie­ję.


  –A, no to do­brze.– Ber­tle­igh uspo­ko­ił się.


  –Gdzie go za­bie­rasz?– za­py­tał Che­ster, gdy Wil­kins czymś moż­li­wie przy­po­mi­na­ją­cym bieg opu­ścił ka­bi­nę iru­szył wstro­nę wyj­ścia.


  –Jest mój– wark­nął– iza­bio­rę go, do­kąd tyl­ko ze­chcę. Nie pró­buj mnie po­wstrzy­my­wać.


  –Do­brze, do­brze. Spo­koj­nie, Na­bu­cho­do­no­zo­rze Wil­kin­sie. Tyl­ko py­ta­łem.


  –Prze­pra­szam– wy­mam­ro­tał Wil­kins, opie­ra­jąc na chwi­lę Ber­tle­igha opod­ło­gę.– Je­stem ostat­nio tro­chę po­de­ner­wo­wa­ny, tyle tych koń­ców…


  –Ro­zu­miem. Ale my­śla­łem, że go nie zno­sisz…


  –Może go nie zno­szę. Może cie­szę się każ­dą chwi­lą, wktó­rej nie mu­szę go oglą­dać. Może na­wet chcia­łem roz­wa­lić mu łeb pi­sto­le­tem na gwoź­dzie, ale to wkoń­cu je­dy­ny Zie­mia­nin oprócz mnie. Czu­ję się za nie­go– skrzy­wił się na samą myśl otym, co miał po­wie­dzieć– od­po­wie­dzial­ny.


  By­cie od­po­wie­dzial­nym za Fre­ema­na Ber­tle­igha było nie lada mor­dę­gą imia­ło cał­kiem spo­ro wspól­ne­go zma­so­chi­zmem iskłon­no­ścia­mi sa­mo­bój­czy­mi.


  –Iza­mie­rzam zro­bić coś ztym ca­łym ba­ła­ga­nem– pod­jął Wil­kins.– Dość już tych koń­ców.


  –Coś? Ale nie przy­szło ci do gło­wy, żeby po­wstrzy­my­wać ko­niec wszech­świa­ta?


  –No… wła­ści­wie to przy­szło.


  –Ale wiesz, że to ra­czej głu­pie?


  –Wła­śnie dla­te­go bio­rę ze sobą Ber­tle­igha.– Wil­kins wy­si­lił się na uśmiech.– Wkwe­stii głu­po­ty moż­na na nim po­le­gać.


  –Apo­pra­wi­ło mu się choć tro­chę?


  –Awy­glą­da, jak­by mu się po­pra­wi­ło?


  Che­ster nie od­po­wie­dział. Wil­kins znał Ber­tle­igha już tro­chę ijesz­cze ni­g­dy nie mógł po­wie­dzieć, żeby ko­man­do­ro­wi się po­pra­wi­ło.


  –Cóż, wta­kim ra­zie mogę tyl­ko ży­czyć wam po­wo­dze­nia.– Kom­pu­ter rzu­cił przy­jaź­nie po chwi­li.– Choć wąt­pię, by na wie­le się zda­ło.


  Wil­kins nic nie od­po­wie­dział, po­nie­waż znów miał na ple­cach sto dwa­dzie­ścia ki­lo­gra­mów ni­cze­go imu­siał pil­no­wać każ­de­go od­de­chu, je­że­li chciał dojść gdzie­kol­wiek.


  –Miło było cię po­znać, Na­bu­cho­do­no­zo­rze Wil­kin­sie!– za­wo­łał jesz­cze Che­ster, gdy ostat­nia na­dzie­ja wszech­świa­ta, któ­ra cał­kiem nie­daw­no była skrom­ną ostat­nią na­dzie­ją ludz­ko­ści, opu­ści­ła bud­kę.


  Wil­kins przy­sta­nął przy drzwiach. Stąd miał cał­kiem nie­zły wi­dok na całe lą­do­wi­sko. Zroz­cza­ro­wa­niem stwier­dził, że choć spo­ro po­jaz­dów wy­glą­da­ło tak, że twór­cy scien­ce-fic­tion okre­śli­li­by je jako „od­lo­to­we”, więk­szość ab­so­lut­nie nie mie­ści­ła się wka­te­go­rii po­jaz­dów god­nych mi­sji ra­to­wa­nia wszech­świa­ta. Ale zna­la­zło­by się rów­nież kil­ka od­po­wied­nich do eks­pe­dy­cji ota­kiej ran­dze. Wil­kins, nie­wie­le my­śląc, ru­szył ku naj­bliż­sze­mu. Po dro­dze roz­dep­tał jesz­cze nie­do­bit­ki al­go­ra­bań­skiej ro­dzi­ny kró­lew­skiej, czym, tak jak po­przed­nio, zbyt­nio się nie prze­jął. Pę­dził da­lej przed sie­bie, pod­czas gdy za­ła­ma­ni do resz­ty Al­go­ra­ba­nie za­czy­na­li roz­wa­żać za­le­ty ustro­ju re­pu­bli­kań­skie­go.


  Po chwi­li, gdy Wil­kin­so­wi uda­ło się do­trzeć do celu, oka­za­ło się, że sta­tek, któ­ry so­bie upa­trzył, jest pil­no­wa­ny. Zaj­mo­wa­ło się tym dwóch par­kin­go­wych, awnio­sku­jąc po od­ra­ża­ją­cych gę­bach, mu­sie­li być ro­da­ka­mi mor­der­cze­go win­dzia­rza. Przez krę­go­słup Wil­kin­sa prze­biegł nie­przy­jem­ny dreszcz. Jed­nak astro­nau­ta szyb­ko przy­wo­łał się do po­rząd­ku. Prze­łknął śli­nę ipo­stą­pił krok na­przód. Wkoń­cu nie było wiel­kiej róż­ni­cy, czy zgi­nie już te­raz, czy za czter­dzie­ści go­dzin. Awszech­świat… Cóż, sko­ro on zgi­nie, to niech dia­bli bio­rą cały ten wszech­świat! Zda­je się, że itak ni­ko­mu na nim spe­cjal­nie nie za­le­ży. Miał tyl­ko na­dzie­ję, że wy­ry­wa­nie krę­go­słu­pa jest szyb­kie iwmia­rę moż­li­wo­ści bez­bo­le­sne. Uświa­do­mił so­bie znie­przy­jem­ną do­słow­no­ścią, że śmierć jest na­praw­dę tyl­ko kwe­stią cza­su.


  –Przej­mu­ję tę jed­nost­kę wimie­niu Flo­ty Sta­nów Zjed­no­czo­nych– po­wie­dział po chwi­li na­my­słu. Wpraw­dzie iSta­ny Zjed­no­czo­ne, iich flo­ta ko­smicz­na nie ist­nia­ły już od pew­ne­go cza­su, ale to brzmia­ło tro­chę le­piej niż przej­mo­wa­nie stat­ku wimie­niu ostat­nich nie­do­bit­ków ludz­ko­ści.


  Od­po­wiedź par­kin­go­we­go praw­do­po­dob­nie brzmia­ła mniej wię­cej tak:


  –Odejdź stąd, przy­ja­cie­lu. To okręt Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty Gur­ba Ygh Lay­to­na. Aznim na­praw­dę nie chciał­byś za­drzeć.


  Pro­blem jed­nak wtym, że Wil­kins spo­śród wszyst­kich, trud­nych do zli­cze­nia ję­zy­ków wszech­świa­ta znał ja­kieś dwa ipół, zcze­go przy­naj­mniej dwa sta­ły się ostat­nio dość po­waż­nie za­gro­żo­ne wy­mar­ciem. Nie trze­ba chy­ba wspo­mi­nać, że ża­den znich nie był ani tro­chę po­dob­ny do mowy, któ­rą po­słu­gi­wa­ła się ob­da­rzo­na fi­zjo­no­mia­mi ko­smicz­nych mor­der­ców ob­słu­ga Cen­tral­ne­go Urzę­du Mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go.


  –Mam ze sobą Ber­tle­igha inie za­wa­ham się go użyć– ostrzegł uczci­wie, przyj­mu­jąc wy­raz twa­rzy wsty­lu Brud­ne­go Har­ry’ego. Wpraw­dzie jego twarz nie­zbyt się do tego nada­wa­ła, ale wy­szło cał­kiem nie­źle. Nie­ste­ty par­kin­go­wi naj­wy­raź­niej ni­g­dy nie sły­sze­li oClin­cie Eastwo­odzie ani okla­sy­ce kina ak­cji izu­peł­nie nie wie­dzie­li, jak po­win­ni się za­cho­wać. Spoj­rze­li po so­bie zza­kło­po­ta­niem. Wil­kins po­dej­rze­wał, że za­sta­na­wia­ją się, czy za­cząć od ob­dar­cia go ze skó­ry, czy może od razu od urwa­nia gło­wy.


  Śmierć. Ko­niec wszech­świa­ta. Kwe­stia cza­su… Wil­kins przy­wo­łał się do po­rząd­ku izro­bił coś, co zka­ska­der­skie­go punk­tu wi­dze­nia wy­da­wa­ło się nie­wy­ko­nal­ne, aprzy­naj­mniej bar­dzo nie­praw­do­po­dob­ne izu­peł­nie nie­do­rzecz­ne. Cał­kiem przy­pad­kiem funk­cjo­no­wa­ło rów­nież wTe­nu­riań­skiej Księ­dze Księ­ży­co­we­go Kung Fu jako tech­ni­ka pięć­dzie­sią­ta siód­ma: „Cier­pli­wy Tra­garz Ra­dzi So­bie ZTłu­mem Wście­kłych Bab Przy Po­mo­cy Wor­ka Kar­to­fli”. Nie­ste­ty nie jest zna­na ge­ne­za wspo­mnia­nej tech­ni­ki– aszko­da, bo by­ła­by to nie­wąt­pli­wie sza­le­nie in­te­re­su­ją­ca hi­sto­ria. Wia­do­mo jed­nak, że jest to je­den ze sku­tecz­niej­szych spo­so­bów ra­dze­nia so­bie zprze­ciw­ni­kiem wprze­wa­dze li­czeb­nej, kie­dy aku­rat ma się przy­pad­kiem na ra­mio­nach spo­ry wo­rek kar­to­fli. Ber­tle­igh wtej chwi­li men­tal­nie nie od­bie­gał spe­cjal­nie od pod­ręcz­ni­ko­we­go pier­wo­wzo­ru.


  Kłę­bią­ce się wo­kół mro­wie róż­no­ra­kich istot nie zwró­ci­ło na­wet uwa­gi na jaw­ny roz­bój po­łą­czo­ny zbez­czel­nym za­bo­rem mie­nia. Wil­kins nie nie­po­ko­jo­ny wbiegł na po­kład po tra­pie, któ­ry był zde­cy­do­wa­nie zbyt stro­my, by wcho­dze­nie po nim było wy­god­ne iwy­glą­da­ło na to, że spe­cjal­nie zo­stał tak zbu­do­wa­ny.


  Nab nie miał zbyt im­po­nu­ją­ce­go po­ję­cia ostan­dar­dach bu­do­wy stat­ków ko­smicz­nych– swo­ją wie­dzę opie­rał głów­nie na fil­mach fan­ta­stycz­no­nau­ko­wych. Wkaż­dym ra­zie to, co wie­dział, pod­po­wia­da­ło mu, że kok­pit, mo­stek czy co­kol­wiek po­dob­ne­go po­win­no znaj­do­wać się mniej wię­cej zprzo­du. Ru­szył wkie­run­ku, któ­ry orien­ta­cyj­nie okre­ślił jako „przód”.


  Po nie­dłu­gim cza­sie ko­ry­tarz za­koń­czył się wy­cze­ki­wa­ny­mi drzwia­mi. Na­wet wy­glą­da­ły cał­kiem tak, jak­by pro­wa­dzi­ły do po­miesz­cze­nia, zktó­re­go ste­ru­je się ca­łym tym in­te­re­sem. Wil­kins za­trzy­mał się izrzu­cił Ber­tle­igha na pod­ło­gę.


  –Ejże– burk­nął obu­rzo­ny Ber­tle­igh.– Co to mia­ło niby zna­czyć? To że nie ist­nie­ję, to jesz­cze nie zna­czy, że mo­żesz ot tak okła­dać mną ja­kichś go­ści, apo­tem rzu­cać so­bie na pod­ło­gę.


  –To byli ko­smi­ci.


  –Ico ztego?


  –Oni prze­cież nie ist­nie­ją.– Wil­kins wy­szcze­rzył się zło­śli­wie.– Zresz­tą cie­bie to chy­ba też do­ty­czy, nie?


  Ber­tle­igh po­pa­trzył na prze­ło­żo­ne­go znie­mym wy­rzu­tem. Gdzieś wskom­pli­ko­wa­nej plą­ta­ni­nie neu­ro­nów, któ­rą zwykł na­zy­wać swo­im mó­zgiem, wła­śnie po­ja­wi­ła się wąt­pli­wość, czy aby jego nowa fi­lo­zo­fia nie za­wie­ra przy­pad­kiem zna­czą­cych luk lo­gicz­nych. Roz­wią­zał tę kwe­stię wty­po­wy dla sie­bie spo­sób– wzru­szył ra­mio­na­mi izwi­nął się wkłę­bek. Prze­cież je­śli on nie ist­niał, to to samo mu­sia­ło do­ty­czyć jego pro­ble­mów.


  Wil­kins miał tym­cza­sem po­waż­niej­sze kło­po­ty na gło­wie. Drzwi nie mia­ły żad­nej klam­ki, zam­ka szy­fro­we­go, ana­wet głu­pie­go ska­ne­ra li­nii pa­pi­lar­nych. Ścia­ny wo­kół rów­nież nie za­wie­ra­ły ni­cze­go, co mo­gło­by słu­żyć do otwie­ra­nia drzwi. Spró­bo­wał wci­snąć pal­ce mię­dzy me­ta­lo­we skrzy­dła, by otwo­rzyć je siłą, ale pro­jek­tant naj­wi­docz­niej prze­wi­dział coś ta­kie­go.


  Może mają za­mek gło­so­wy– po­my­ślał.


  –Se­za­mie, otwórz się!– wy­po­wie­dział pierw­sze ha­sło, ja­kie przy­szło mu do gło­wy. Może nie było naj­mą­drzej­sze, ale cze­mu nie miał­by spró­bo­wać? Pro­jek­tan­ci nie­ste­ty nie byli aż tak ogra­ni­cze­ni, to­też drzwi po­zo­sta­wa­ły za­mknię­te.– Abra­ka­da­bra… Ho­kus po­kus…– Wy­li­czał wszyst­kie ta­jem­ne ha­sła, któ­re tyl­ko zdo­łał so­bie przy­po­mnieć, drzwi jed­nak trwa­ły nie­wzru­sze­nie ni­czym na­kręt­ka na wy­jąt­ko­wo za­wzię­tym sło­iku kor­ni­szo­nów. Po jesz­cze kil­ku mniej lub bar­dziej cen­zu­ral­nych pró­bach Wil­kin­so­wi skoń­czy­ły się po­my­sły.


  –Pro­szę.– Zreszt­ka­mi na­dziei wy­ję­czał ma­gicz­ne po­noć sło­wo. Wy­glą­da­ło na to, że nie było aż tak ma­gicz­ne, jak za­pew­nia­li nie­któ­rzy.– Głu­pie drzwi– mruk­nął pod no­sem iza­raz do­znał olśnie­nia. Sko­ro głu­pie, to może by je po­ko­nać ich wła­sną bro­nią… Pod­niósł zpod­ło­gi Ber­tle­igha iusta­wił przed drzwia­mi. Po chwi­li na­my­słu przy­ci­snął go do drzwi ispró­bo­wał po­prze­su­wać na boki. Nie po­dzia­ła­ło. Głu­po­ta to jed­nak dość pa­syw­na siła. Pu­ścił bez­u­ży­tecz­ne cia­ło ko­man­do­ra, któ­re bez­tro­sko gruch­nę­ło opod­ło­gę ipo­wró­ci­ło do po­zy­cji em­brio­nal­nej.


  Oparł twarz ościa­nę ipo­zwo­lił ogar­nąć się naj­czar­niej­szej zroz­pa­czy. Po chwi­li uża­la­nia się nad sobą (i ca­łym wszech­świa­tem) od­chy­lił się gwał­tow­nie do tyłu. Wjego umy­śle na­gle obu­dzi­ły się pra­daw­ne in­stynk­ty, któ­re po­sta­ciom zkre­skó­wek na­ka­zy­wa­ły wskraj­nej de­spe­ra­cji tłuc gło­wa­mi ościa­ny. Tyle że na ekra­nie te­le­wi­zo­ra wy­glą­da­ło to cał­kiem za­baw­nie izcałą pew­no­ścią bez­bo­le­śnie, ame­ta­lo­wa ścia­na stat­ku ko­smicz­ne­go wy­szła wil­kin­so­we­mu czo­łu na spo­tka­nie zcałą swo­ją nie­ustę­pli­wo­ścią. Nab, trzy­ma­jąc się za skro­nie, uświa­do­mił so­bie, że wa­le­niem gło­wą wmur rze­czy­wi­ście nie da się roz­wią­zać pro­ble­mów. Po chwi­li mu­siał przy­znać, że nie miał ra­cji. Drzwi do kok­pi­tu otwo­rzy­ły się zprze­ni­kli­wym pi­skiem, su­ge­ru­ją­cym, że ro­bią to bar­dzo nie­chęt­nie.


  Pod­eks­cy­to­wa­ny, choć wciąż zży­wym wspo­mnie­niem bólu gło­wy, wszedł do środ­ka, ob­rzu­cił spoj­rze­niem wszyst­kie nie­wy­obra­żal­ne przy­rzą­dy ste­row­ni­cze ido­znał do­sko­na­le po­zna­ne­go ostat­nio wra­że­nia. Wpraw­dzie zo­ba­czył już ka­wa­łek wszech­świa­ta ipo­wi­nien się cze­goś ta­kie­go spo­dzie­wać, ale jed­nak wja­kiś spo­sób był za­sko­czo­ny. Nie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, do cze­go to wszyst­ko słu­ży­ło, ani jak za po­mo­cą tego zmu­sić cały sta­tek cho­ciaż­by do uru­cho­mie­nia wy­cie­ra­czek. Ipo­my­śleć, że kil­ka dni temu nie zda­wał so­bie na­wet spra­wy, ojak wie­lu rze­czach nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia.


  Gdzieś wjego gło­wie za­świ­ta­ła po­cie­sza­ją­ca myśl, zga­du­jąc, że je­śli nie za­świ­ta te­raz, to nie­dłu­go może już nie mieć ta­kiej szan­sy. Wil­kins przy­po­mi­nał so­bie, jak kie­dyś usły­szał, że praw­dzi­wa mą­drość nie ozna­cza, że trze­ba umieć roz­wią­zać każ­dy pro­blem, ale że trze­ba wie­dzieć, kim się moż­na wtym wy­rę­czyć. Czy ja­koś tak… On wkaż­dym ra­zie wie­dział. Pe­łen po­dzi­wu dla swo­jej mą­dro­ści ru­szył bie­giem wstro­nę wyj­ścia.


  Gdy jed­nak wy­bie­gał ze stat­ku, do­pa­dły go wąt­pli­wo­ści. Nie po­tra­fił ura­to­wać jed­nej pla­ne­ty, cho­ciaż wie­dział do­sko­na­le, co po­wi­nien ro­bić. Wtym przy­pad­ku nie miał na­wet po­ję­cia, od cze­go za­cząć…


  Czy­li wła­ści­wie, lo­gicz­nie rzecz uj­mu­jąc, po­win­no się udać. Poza tym nie było aż tak źle– zdo­był sta­tek. Ito nie byle jaki, więc na­wet je­śli nie umiał go uru­cho­mić, był to ja­kiś po­czą­tek. Zresz­tą wy­glą­da­ło na to, że ukradł ten sta­tek ko­muś waż­ne­mu, za­tem nie było już od­wro­tu.


  ROZDZIAŁ 7


  Cał­kiem spo­ry tłum ko­or­dy­na­to­rów koń­ca świa­ta wciąż nie da­wał wia­ry wła­snym oczom izpło­ną­cą na­dzie­ją wpa­try­wał się wekran za­wie­szo­ny wholu na po­zio­mie 50A-X, gdy Xijn Jum­groth iSi­nus Pi Czwar­tych wy­szli zwin­dy na lą­do­wi­sko. Ko­or­dy­na­tor wciąż był zdru­zgo­ta­ny.


  –Tyle lat nie­na­gan­nej służ­by… Tyle wzo­ro­wo prze­pro­wa­dzo­nych ar­ma­ge­do­nów… Prze­cież by­łem pra­cow­ni­kiem roku nie­prze­rwa­nie przez ostat­nie trzy lata… Nie było na­wet na mnie skarg wdzia­le re­kla­ma­cji. Araz przy­szła na­wet kart­ka zpo­dzię­ko­wa­nia­mi za spraw­nie ipro­fe­sjo­nal­nie prze­pro­wa­dzo­ną za­gła­dę!


  –Gło­wa do góry, Xijn. To na pew­no nie ostat­ni wszech­świat, któ­ry się koń­czy.– Si­nus usi­ło­wał tyl­ko po­cie­szyć przy­ja­cie­la inie zda­wał so­bie spra­wy, jak bli­sko zna­lazł się praw­dy owszech­ist­nie­niu wie­lo­wy­mia­ro­wym, atak­że odzia­łal­no­ści nie­wiel­kiej spół­ki, za­trud­nia­ją­cej za­le­d­wie czte­rech go­ści ocha­rak­te­ry­stycz­nych imio­nach.


  –Na pew­no nie ostat­ni. Ale mogę nie do­żyć na­stęp­ne­go.


  Si­nus wza­my­śle­niu po­ki­wał gło­wą. Miał spo­ro faj­nych po­my­słów na spę­dze­nie ostat­nich go­dzin wszech­świa­ta, awięk­szość znich skła­da­ła się głów­nie znie­do­rzecz­nie po­mie­sza­nych na­po­jów al­ko­ho­lo­wych iską­po ubra­nych przed­sta­wi­cie­lek płci prze­ciw­nej. Ża­den nie prze­wi­dy­wał po­cie­sza­nia zdo­ło­wa­ne­go ko­or­dy­na­to­ra koń­ca świa­ta, któ­re­mu ży­cio­wa szan­sa wła­śnie zza­wrot­ną pręd­ko­ścią śmi­gnę­ła przed no­sem ipo­le­cia­ła wso­bie tyl­ko zna­nym kie­run­ku.


  –My­ślę… My­ślę, że ten Woj­na na pew­no do­stał to za­da­nie po zna­jo­mo­ści…– Za­ry­zy­ko­wał.– Może jego wu­jek jest ja­kimś dy­rek­to­rem albo co…


  –Masz ra­cję– wark­nął Xijn, ajego oczy znów za­pło­nę­ły pło­mie­niem świę­te­go obu­rze­nia.– Cho­ler­ne ukła­dy. Ja tego tak nie zo­sta­wię! Trze­ba coś ztym zro­bić…


  Jed­nak­że mu­sie­li odło­żyć zro­bie­nie ztym cze­goś na póź­niej. Wtłu­mie przed nimi wy­bu­chło wła­śnie za­mie­sza­nie, jak­by ktoś na­gle wrzu­cił wsam śro­dek kłę­bo­wi­ska bom­bę neu­tro­no­wą. Po chwi­li oka­za­ło się, że to Nab Wil­kins zmie­rzał wich kie­run­ku inaj­wy­raź­niej po­sta­no­wił dać so­bie spo­kój zmo­zol­nym inie­zbyt efek­tyw­nym prze­py­cha­niem się przez tłum, aob­rał tak­ty­kę roz­trą­ca­nia na boki wszyst­kich, któ­rzy mie­li nie­szczę­ście zna­leźć się na jego dro­dze. Trze­ba przy­znać, że była to cał­kiem nie­zła stra­te­gia. Choć zdru­giej stro­ny, gdy­by przy­ję­ła się po­wszech­nie, wszyst­kie par­kin­gi wszech­świa­ta zmie­ni­ły­by się wpola bi­tew.


  –O! Wła­śnie was szu­ka­łem– wy­sa­pał Wil­kins.– Faj­nie, że zje­cha­li­ście na dół inie ka­za­li­ście mi zno­wu je­chać ztym kosz­mar­nym win­dzia­rzem… Czu­ję, że tym ra­zem by mi nie da­ro­wał. Zwłasz­cza, że chy­ba za­ła­twi­łem jego ko­le­gów.


  –Co?– Xijn zza­kło­po­ta­niem spoj­rzał wstro­nę Si­nu­sa, ale ten tyl­ko po­krę­cił wy­mow­nie gło­wą.


  –Nie ma cza­su. Mu­si­cie mi po­móc.– Wil­kins chwy­cił ich za ręce ipo­cią­gnął za sobą, za­nim oszo­ło­mio­ny tłum zdą­żył zo­rien­to­wać się wsy­tu­acji ina po­wrót sca­lić wjed­ną mul­ti­de­mo­gra­ficz­ną masę.


  –Hej! Skąd masz x’vor­gań­ską fre­ga­tę dy­plo­ma­tycz­ną?– krzyk­nął Si­nus, gdy mi­nę­li dwóch nie­przy­tom­nych par­kin­go­wych iwsko­czy­li na trap.


  –Zna­la­złem– uciął krót­ko Wil­kins ipo­cią­gnął ich da­lej wgłąb stat­ku.


  –Mo­ment!– za­wo­łał Xijn.– To zna­czy, że mamy ci po­móc wupro­wa­dze­niu x’vor­gań­skie­go okrę­tu?


  –Tak.– Nab Wil­kins nie po­zna­wał sa­me­go sie­bie. Jesz­cze kil­ka dni temu na po­dob­ne py­ta­nie od­po­wie­dział­by coś wsty­lu „Co?!” albo „Zgłu­pia­łeś?! Nie za­mie­rzam ni­cze­go upro­wa­dzać”. Nie mi­nę­ło dużo cza­su od znisz­cze­nia Zie­mi, awła­śnie to ro­bił. Nie­sa­mo­wi­te, jak je­den ma­lut­ki ko­niec świa­ta po­tra­fi od­mie­nić czło­wie­ka.


  Xijn zlę­kiem woczach zer­k­nął na Si­nu­sa, lecz ten tyl­ko za­chi­cho­tał pod no­sem ipo­wie­dział:


  –Ale się wku­rzą! Wcho­dzi­my wto.


  Gdy do­tar­li do le­żą­ce­go na pod­ło­dze Ber­tle­igha, nad­garst­ki Xij­na iSi­nu­sa zo­sta­ły uwol­nio­ne. Nab, nie oglą­da­jąc się na to­wa­rzy­szy, pod­biegł do ścia­ny irąb­nął wnią gło­wą. Drzwi otwo­rzy­ły się, nie oszczę­dza­jąc świad­kom nie­mi­łych wra­żeń aku­stycz­nych, aWil­kins, opie­ra­jąc się ościa­nę ipo­trzą­sa­jąc gło­wą, uświa­do­mił so­bie, że tro­chę dał się po­nieść ner­wom.


  –Ej! Skąd wie­dzia­łeś, jak dzia­ła x’vor­gań­ski mó­zgow­strzą­so­wy me­cha­nizm otwie­ra­ją­cy?– spy­tał Si­nus.


  –Nie je­steś chy­ba jed­nym z…– Xijn po­dejrz­li­wie zmru­żył oczy.– …z nich?


  –Jed­nym zkogo?– Nab od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie.


  –No, zX’Vor­gan?


  –Aco to za jed­ni?


  –Nie wiesz, kim są X’Vor­ga­nie?


  –Askąd niby miał­bym wie­dzieć? Co to za jed­ni?– Wil­kins po raz ko­lej­ny od­bił pi­łecz­kę py­ta­nio­we­go ping-pon­ga. Apo­nie­waż zod­po­wia­da­niem py­ta­niem na py­ta­nie, na py­ta­nie, na py­ta­nie… itak da­lej nie na­le­ży prze­sa­dzać, Si­nus wtrą­cił się zcał­kiem nor­mal­nym zda­niem oznaj­mu­ją­cym:


  –X’Vor­ga­nie to… no, cóż, X’Vor­ga­nie to X’Vor­ga­nie.– Może nie brzmia­ło to naj­mą­drzej, ale oko­licz­no­ści nie po­zwa­la­ły na opo­wia­da­nie roz­le­głych hi­sto­rii oca­łych mi­le­niach wo­jen, kłót­ni, wza­jem­nej nie­na­wi­ści ikon­flik­tów są­siedz­kich, abez tego nie da­ło­by się wy­ja­śnić od­po­wied­nio, kim byli X’Vor­ga­nie.– To wła­ści­cie­le tego stat­ku… choć te­raz chy­ba ra­czej byli wła­ści­cie­le.– Wy­szcze­rzył głup­ko­wa­to zęby.


  –Do­bra, do­bra. Po­wiedz le­piej, czy umiesz to ob­słu­gi­wać.


  –Py­ta­nie! Pew­nie, że umiem– po­wie­dział Si­nus idum­nym kro­kiem wma­sze­ro­wał do kok­pi­tu.


  ***


  Za­nim jed­nak mię­dzy­gwiezd­ny sprze­daw­ca hot-do­gów Si­nus Pi Czwar­tych da po­pis umie­jęt­no­ści ste­ro­wa­nia x’vor­gań­ski­mi fre­ga­ta­mi dy­plo­ma­tycz­ny­mi, war­to zer­k­nąć wjesz­cze jed­no miej­sce, któ­re znaj­du­je się mniej wię­cej wsa­mym środ­ku Cen­tral­ne­go Urzę­du Mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go. To Ga­bi­net Sfe­rycz­ny. Jest god­ny uwa­gi zprzy­naj­mniej kil­ku po­wo­dów. Po pierw­sze, znaj­du­je się tu po­przed­ni iwciąż jesz­cze pra­wo­wi­ty wła­ści­ciel pew­nej fre­ga­ty dy­plo­ma­tycz­nej; po dru­gie– co wpew­nym stop­niu wią­że się zpierw­szym– za chwi­lę ma się ro­ze­grać wy­da­rze­nie hi­sto­rycz­ne wska­li co naj­mniej ga­lak­ty­ki iwkoń­cu po trze­cie, to cał­kiem cie­ka­we miej­sce iszko­da by­ło­by je prze­ga­pić.


  Ga­bi­net Sfe­rycz­ny sta­no­wi je­den zroz­licz­nych przy­kła­dów wi­zjo­ner­skie­go roz­ma­chu ar­chi­tek­tów po­łą­czo­ne­go znie­od­łącz­ny­mi prze­kleń­stwa­mi izło­rze­cze­nia­mi osób, któ­re ów roz­mach mu­sia­ły wcie­lić wży­cie.


  Ga­bi­net jest ide­al­ną sfe­rą opro­mie­niu oko­ło stu ziem­skich me­trów ipa­mię­ta naj­bar­dziej zna­czą­ce wy­da­rze­nia zhi­sto­rii wszech­świa­ta, ta­kie jak po­wo­ła­nie pierw­sze­go ijak do­tąd je­dy­ne­go pre­zy­den­ta wszech­świa­ta oraz od­wo­ła­nie go wtrzy go­dzi­ny póź­niej. Od­wo­ła­nie pre­zy­den­ta od­by­ło się wat­mos­fe­rze skan­da­lu, choć wie­le osób nie mo­gło wyjść zpo­dzi­wu, jak moż­na zro­bić tyle prze­krę­tów wcią­gu ka­den­cji trwa­ją­cej nie­ca­łe trzy go­dzi­ny.


  Ścia­ny zdo­bią por­tre­ty dy­rek­to­rów ge­ne­ral­nych urzę­du. Po­nie­waż jed­nak ta­kie sta­no­wi­sko wy­sta­wio­ne jest na po­dob­ne po­ku­sy, co funk­cja pre­zy­den­ta wszech­świa­ta, ka­den­cja dy­rek­to­ra ge­ne­ral­ne­go nie trwa zbyt dłu­go (ale znów nie tak krót­ko, jak pre­zy­den­ta– moż­li­wo­ści iska­la mal­wer­sa­cji są mimo wszyst­ko nie­co mniej­sze), aco za tym idzie por­tre­ty po­kry­wa­ją ścia­ny już nie­mal trze­ma war­stwa­mi.


  W sa­mym środ­ku sfe­ry znaj­du­je się plat­for­ma po­łą­czo­na zdrzwia­mi po­mo­stem od­po­wied­nio wą­skim, by sku­tecz­nie su­ge­ro­wać, że moż­na się roz­kwa­sić odno Ga­bi­ne­tu, je­śli nie bę­dzie się do­sta­tecz­nie ostroż­nym.


  Na plat­for­mie znaj­do­wał się wła­śnie trzy­oso­bo­wy ko­mi­tet dy­plo­ma­tycz­ny iza­uwa­żal­nie drżał. Ito nie tyl­ko dla­te­go, że sto­ją­ce­go przed nimi Wiel­kie­go Dy­plo­ma­tę Gur­ba Ygh Lay­to­na moż­na by okre­ślić nie­zbyt uro­dzi­wym tyl­ko, je­śli na li­nio­wej ska­li uro­dy „nie­zbyt uro­dzi­wy” od­po­wia­da­ło­by wprzy­bli­że­niu mi­nus nie­skoń­czo­no­ści. Wiel­ki Dy­plo­ma­ta może był ab­sur­dal­nie szpet­ny na­wet jak na X’Vor­ga­ni­na, ale ce­lem jego obec­no­ści wtym po­miesz­cze­niu nie był kon­kurs pięk­no­ści, apod­pi­sa­nie trak­ta­tu po­ko­jo­we­go. Gurb Ygh Lay­ton aż go­to­wał się zwście­kło­ści. Jesz­cze ni­g­dy whi­sto­rii nie zda­rzy­ło się, by X’Vor­ga­nie pod­pi­sa­li coś ta­kie­go jak trak­tat po­ko­jo­wy. Uwa­ża­li, że trak­ta­ty po­ko­jo­we ich ob­ra­ża­ją. Wła­ści­wie po­dob­ne zda­nie mie­li owszyst­kim, co mia­ło czel­ność ist­nieć. Wgrun­cie rze­czy nie byli źli. Byli po pro­stu bar­dzo wku­rze­ni. Na cały wszech­świat iod po­cząt­ku swo­je­go ist­nie­nia. Praw­do­po­dob­nie nie­zbyt po­do­ba­ło im się to, że uro­dzi­li się X’Vor­ga­na­mi. Trud­no się zresz­tą dzi­wić.


  Po­wsta­li na ma­lut­kiej, pa­skud­nej pla­net­ce Vorg X, któ­ra wza­sa­dzie speł­nia­ła wszyst­kie kry­te­ria świa­ta skraj­nie nie­przy­chyl­ne­go ja­kiej­kol­wiek for­mie eg­zy­sten­cji. Ajed­nak zja­kichś po­wo­dów, od­le­gły przo­dek X’Vor­gan po­sta­no­wił mimo wszyst­ko wy­peł­znąć zdy­mią­ce­go je­zio­ra siar­ki na nie­wie­le lep­szy ląd ispró­bo­wać swo­ich sił. Ewo­lu­cja nie­zbyt so­bie ra­dzi­ła wta­kich wa­run­kach, to­też dała wkoń­cu za wy­gra­ną iza­ję­ła się ja­kimś bar­dziej sen­sow­nym świa­tem. Oka­zję wmig zwą­cha­ła nie­na­wiść iwkrót­ce sta­ła się głów­ną siłą na­pę­do­wą roz­wo­ju ży­cia na Vorg X. Ioka­za­ło się, że cał­kiem nie­źle so­bie po­ra­dzi­ła.


  X’Vor­ga­nie od mo­men­tu, gdy od­kry­li, że ka­mie­nia­mi da się rzu­cać win­nych, azpo­wa­lo­ne­go pnia moż­na zro­bić cał­kiem po­ręcz­ną ma­czu­gę, bez prze­rwy pro­wa­dzi­li woj­ny ze wszyst­kim do­oko­ła. Od po­cząt­ku ist­nie­nia naj­więk­szą aspi­ra­cją ca­łej na­cji było wy­mie­rze­nie po­rząd­nej na­ucz­ki wszyst­kie­mu, co aku­rat nie było X’Vor­ga­na­mi. Nie mie­li za­tem spe­cjal­nie oka­zji by zgłę­bić taj­ni­ki dy­plo­ma­cji. Ro­zu­mie­li ją mniej wię­cej tak jak Czyn­gis-Chan lub At­ty­la, czy­li na za­sa­dzie: „Pod­daj­cie się na­tych­miast, amoże nie za­bi­je­my was wszyst­kich od razu. Je­śli bę­dzie­my aku­rat mie­li do­bry hu­mor.” Wtym miej­scu na­le­ża­ło­by za­zna­czyć, że do­bry hu­mor nie jest czymś, co czę­sto przy­da­rza­ło się prze­cięt­ne­mu X’Vor­ga­ni­no­wi.


  Dy­plo­ma­cja wich ro­zu­mie­niu róż­ni­ła się od woj­ny to­tal­nej tyl­ko na­zwą. Pro­blem jed­nak wtym, że od kie­dy stwier­dzi­li znie­sma­kiem, iż nie są sami wko­smo­sie, dzia­ła­nia wo­jen­ne roz­cią­gnę­ły się na bar­dzo wie­le fron­tów iwefek­cie X’Vor­ga­nie po­wo­li za­czy­na­li się koń­czyć.


  W za­sa­dzie nie wi­dzie­li­by nic złe­go wta­kim roz­wią­za­niu, gdyż sie­bie na­wza­jem nie zno­si­li tyl­ko tro­chę mniej niż ca­łej resz­ty. Nie mo­gli jed­nak do­pu­ścić, by cały wszech­świat ode­tchnął zulgą za­raz po śmier­ci ostat­nie­go przed­sta­wi­cie­la ich na­cji. To by­ło­by pra­wie jak… jak wy­świad­cze­nie przy­słu­gi temu prze­klę­te­mu wszech­świa­to­wi. Dla­te­go też po­trze­bo­wa­li przy­naj­mniej chwi­lo­we­go za­wie­sze­nia bro­ni.


  Gurb Ygh Lay­ton do­sko­na­le zda­wał so­bie spra­wę zpo­wa­gi sy­tu­acji ize wszyst­kich sił usi­ło­wał okieł­znać wy­kształ­co­ne przez po­ko­le­nia jego przod­ków in­stynk­ty, któ­re su­ge­ro­wa­ły, że faj­nie by­ło­by roz­ma­zać trzech sto­ją­cych przed nim typ­ków po ścia­nach Ga­bi­ne­tu. Po­pa­try­wał to na nich, to na le­żą­cy przed nim trak­tat. Cały ten ze­staw uosa­biał wszyst­ko, czym gar­dził naj­bar­dziej. No, może nie wszyst­ko, ale cał­kiem spo­rą część.


  Trzech typ­ków two­rzą­cych ko­mi­tet dy­plo­ma­tycz­ny na mo­ment za­prze­sta­ło ner­wo­we­go dy­go­tu izgod­nie wstrzy­ma­ło od­de­chy, gdy Wiel­ki Dy­plo­ma­ta wkoń­cu się­gnął po pió­ro. Oto na ich oczach mia­ła ro­ze­grać się hi­sto­ria.


  A po­nie­waż każ­dej hi­sto­rii wchwi­li naj­więk­sze­go na­pię­cia po­trzeb­ny jest ostry zwrot ak­cji, do­kład­nie wtej chwi­li drzwi otwo­rzy­ły się zhu­kiem. Do Ga­bi­ne­tu wpadł Pierw­szy Obu­rzo­ny x’vor­gań­skiej flo­ty dy­plo­ma­tycz­nej icał­ko­wi­cie igno­ru­jąc mor­der­czą wy­so­kość, któ­ra czy­ha­ła na cho­ciaż je­den fał­szy­wy krok, ru­szył bie­giem ku Gur­bo­wi Ygh Lay­to­no­wi. Pió­ro Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty za­mar­ło tuż nad po­wierzch­nią trak­ta­tu po­ko­jo­we­go. Ko­mi­tet wes­tchnął cięż­ko. Hi­sto­ria mu­sia­ła na ra­zie za­cze­kać zroz­gry­wa­niem się. Pierw­szy Obu­rzo­ny na­chy­lił się do prze­ło­żo­ne­go iwy­szep­tał mu coś do ucha.


  Ko­mi­tet nie miał po­ję­cia, co usły­szał Gurb Ygh Lay­ton, to­też nie mógł zło­rze­czyć ban­dzie głup­ków, któ­rzy aku­rat wtej chwi­li mu­sie­li upro­wa­dzić „Mści­cie­la”– okręt fla­go­wy x’vor­gań­skiej flo­ty dy­plo­ma­tycz­nej. Pod­jął za to ner­wo­we drże­nie ze zdwo­jo­ną daw­ką prze­ra­że­nia, gdy przez pa­skud­ne ob­li­cze Lay­to­na prze­biegł po­blask fu­rii wnaj­czyst­szej po­sta­ci. Wy­raź­nie było wi­dać, że ze wszyst­kich sił po­wstrzy­mu­je się od się­gnię­cia po je­den zpod­ręcz­nych mio­ta­czy pla­zmy. Trze­ba wie­dzieć, że X’Vor­ga­nie za sil­nie za­le­ca­ne uwa­ża­li, by Wiel­ki Dy­plo­ma­ta był uzbro­jo­ny po zęby. Oczy­wi­ście resz­ta wszech­świa­ta mia­ła na ten te­mat zgo­ła od­mien­ne zda­nie, ale ich nikt nie py­tał oopi­nię.


  Lay­ton wciąż jesz­cze roz­wa­żał wszyst­kie moż­li­we wyj­ścia zsy­tu­acji iewen­tu­al­ne kon­se­kwen­cje, gdy drzwi zno­wu się otwo­rzy­ły. Tym ra­zem po­ja­wił się wnich je­den zniż­szych x’vor­gań­skich de­le­ga­tów. Po­dob­nie jak po­przed­nik pod­biegł do prze­ło­żo­ne­go iwy­szep­tał mu coś do ucha.


  Na twarz Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty wy­peł­zło coś, co wza­mie­rze­niu praw­do­po­dob­nie mia­ło być uśmie­chem. Tyle, że przez całe wie­ki swo­je­go ist­nie­nia, X’Vor­ga­nie nie zdo­ła­li wy­kształ­cić me­cha­ni­zmów od­po­wied­nich do ta­kich spraw, więc zze­wnątrz przy­po­mi­na­ło to bar­dziej gry­mas czło­wie­ka zpiłą łań­cu­cho­wą wdło­niach, obłę­dem woczach ibó­lem wzę­bach na do­kład­kę.


  Pió­ro ude­rzy­ło opod­ło­gę. Wat­mos­fe­rze gę­stej ni­czym rze­ka lawy– iozbli­żo­nej tem­pe­ra­tu­rze– dźwięk ten za­brzmiał ni­czym wy­buch ter­mo­ją­dro­wy na wy­jąt­ko­wo opusz­czo­nym cmen­ta­rzu wśrod­ku nocy. Za­nim echo zwie­lo­krot­nio­ne przez sfe­rycz­ne ścia­ny umil­kło, nie­szczę­śni człon­ko­wie ko­mi­te­tu dy­plo­ma­tycz­ne­go le­gli na pod­ło­dze bez ży­cia, za to zpięk­ny­mi, dy­mią­cy­mi dziu­ra­mi wklat­kach pier­sio­wych. Wiel­ki Dy­plo­ma­ta scho­wał do ka­bu­ry swój ulu­bio­ny pi­sto­let pla­zmo­wy. Wła­śnie do­wie­dział się, że wszech­świat już nie­dłu­go ma się skoń­czyć ibar­dzo mu się to spodo­ba­ło. Nie dość, że na­resz­cie prze­sta­nie być X’Vor­ga­ni­nem, to jesz­cze wszy­scy po­zo­sta­li wkoń­cu do­sta­ną na­le­ży­tą na­ucz­kę. Aco naj­waż­niej­sze, wta­kiej sy­tu­acji X’Vor­ga­nie nie po­trze­bo­wa­li już żad­ne­go plu­ga­we­go po­ko­ju.


  Po­czuł, że po jego wnę­trzu roz­le­wa się coś cie­płe­go imięk­kie­go. Jako pierw­szy zX’Vor­gan od­krył szczę­ście. Było cie­płe, miłe, przy­jem­ne i… bar­dzo wku­rza­ją­ce. Od­wró­cił się na pię­cie iru­szył ku drzwiom. Ko­niec wszech­świa­ta koń­cem wszech­świa­ta, ale tym zu­chwal­com, któ­rzy upro­wa­dzi­li „Mści­cie­la” za­mie­rzał oso­bi­ście dać do wi­wa­tu. Ito tak, żeby po­ża­ło­wa­li, że ko­niec wszech­świa­ta nie przy­szedł wcze­śniej.


  ***


  Tym­cza­sem wholu na po­zio­mie 50A-X sy­tu­acja ule­gła spo­rym zmia­nom. Przede wszyst­kim znacz­na część ko­or­dy­na­to­rów zwy­ra­zem za­wo­du na twa­rzach opu­ści­ła po­miesz­cze­nie, więc dało się już wmia­rę swo­bod­nie od­dy­chać. Ci zaś, któ­rzy po­zo­sta­li, za­czę­li prze­czu­wać, że coś tu nie gra. Kom­pu­te­ro­wy wy­bra­niec nie po­ja­wił się, by ode­brać przy­dział. Moż­na by uznać, że oba­wiał się lin­czu iwnor­mal­nych wa­run­kach by­ło­by to uza­sad­nio­ne. Nie ist­nie­je jed­nak żad­na siła, któ­ra zdo­ła­ła­by od­cią­gnąć ko­or­dy­na­to­ra od ta­kie­go zle­ce­nia. Wkaż­dym ra­zie, gość był sam so­bie wi­nien, akoń­ca wszech­świa­ta nie moż­na prze­cież zo­sta­wić bez nad­zo­ru.


  Obu­rze­ni urzęd­ni­cy za­wią­za­li po­ro­zu­mie­nie iar­bi­tral­nie osą­dzi­li, że kom­pu­ter mu­siał się po­my­lić. Uło­ży­li też chy­try inie do koń­ca zgod­ny zpra­wem plan…


  Kil­ka mi­nut póź­niej dy­rek­tor Wy­dzia­łu Nad­zo­ru Koń­ców Świa­tów był moc­no sko­ło­wa­ny, ado tego cia­sno zwią­za­ny, za­kne­blo­wa­ny iza­mknię­ty we wła­snej sza­fie na do­ku­men­ty– tak na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­by za­mie­rzał się sta­wiać.


  Ko­or­dy­na­to­rzy wzię­li ga­bi­net sztur­mem inie py­ta­li go ozda­nie. Naj­wi­docz­niej wy­szli zza­ło­że­nia, że bę­dzie miał coś prze­ciw­ko zre­star­to­wa­niu głów­ne­go kom­pu­te­ra, od­po­wie­dzial­ne­go za całe to po­ru­sze­nie. Wła­ści­wie mie­li ra­cję. Dy­rek­tor miał­by cał­kiem spo­ro do po­wie­dze­nia, na przy­kład: „co to za zbie­go­wi­sko?”, „wy­no­cha zmo­je­go ga­bi­ne­tu” i„uwa­żaj­cie na pa­prot­kę”. Nie zdą­żył jed­nak po­dzie­lić się swo­imi opi­nia­mi zprze­peł­nio­nym po­czu­ciem krzyw­dy urzęd­ni­czym mo­tło­chem, wspa­nia­ła ibar­dzo rzad­ka pa­prot­ka leu­weun­gań­ska zo­sta­ła be­stial­sko stra­to­wa­na, akom­pu­ter sta­nął twa­rzą wtwarz zpo­waż­nym za­gro­że­niem od­cię­cia od źró­dła za­si­la­nia.


  Ko­or­dy­na­to­rzy sku­pia­li się– wmia­rę moż­li­wo­ści– wo­kół kom­pu­te­ra, ni­czym gru­pa wy­głod­nia­łych we­ge­ta­rian nad pie­cze­nią wo­ło­wą. Wszy­scy wie­dzie­li, co na­le­ży zro­bić, ale ja­koś nikt się spe­cjal­nie do tego nie gar­nął. To było jak… jak za­kwe­stio­no­wa­nie po­le­ce­nia prze­ło­żo­ne­go, akie­dy jest się od­da­nym urzęd­ni­kiem, ta­kie rze­czy nie przy­cho­dzą ła­two, je­śli wogó­le.


  –No już. Na co cze­ka­cie?– za­wo­łał ktoś ztyłu.


  –Abo to wszyst­ko ja­kieś ta­kie nie­for­mal­ne…– wy­bą­kał ko­or­dy­na­tor, któ­ry stał naj­bli­żej kom­pu­te­ra ispo­glą­dał na nie­go zza­kło­po­ta­niem.


  –Nie­re­gu­la­mi­no­we na­wet– zgo­dził się dru­gi woba­wie, że przez tchó­rzo­stwo ko­le­gi to jemu przy­pad­nie za­szczyt peł­nie­nia ho­no­rów.


  –Amoże by­śmy spo­rzą­dzi­li pro­to­kół?


  –Iwy­bra­li ko­mi­sję eg­ze­ku­cyj­ną?


  –Nie ma cza­su. Bierz­cie się do ro­bo­ty, wszy­scy cze­ka­ją– ode­zwał się ktoś, kto stał bez­piecz­nie ztyłu ibli­sko drzwi, więc mógł wra­zie cze­go utrzy­my­wać, że nie miał ztym wszyst­kim nic wspól­ne­go, nie było go tu, atak wogó­le to miał zwol­nie­nie le­kar­skie.


  –To może byś przy­szedł isam to zro­bił– za­pro­po­no­wał ten, któ­ry znaj­do­wał się naj­bli­żej kom­pu­te­ra.


  –Ja za da­le­ko sto­ję.


  –Chęt­nie cię prze­pu­ści­my– ode­zwał się głos gdzieś ze środ­ka tłu­mu. Przez po­kój prze­to­czy­ła się fala po­ta­ku­ją­cych po­mru­ków.


  –No do­bra– od­po­wie­dział po chwi­li wa­ha­nia wo­jow­ni­czy gość ztyłu.– Pisz­my ten pro­to­kół.


  Po kil­ku mi­nu­tach wy­tę­żo­nej pra­cy ikil­ku­na­stu zgnie­cio­nych wkul­kę kart­kach pro­to­kół zo­stał wresz­cie na­pi­sa­ny. Pe­łen był mniej lub bar­dziej nie­zro­zu­mia­łych sfor­mu­ło­wań, typu „my, ni­żej pod­pi­sa­ni, dzia­ła­jąc wdo­brze po­ję­tym in­te­re­sie ca­łe­go wszech­świa­ta, wob­li­czu sy­tu­acji ze wszech miar wy­jąt­ko­wej”…, apo opa­trze­niu urzę­do­wą pie­czę­cią inie­zbęd­ny­mi ad­no­ta­cja­mi sta­no­wił wspa­nia­ły okaz sztu­ki biu­ro­kra­tycz­nej.


  Na prze­wod­ni­czą­ce­go, wi­ce­prze­wod­ni­czą­ce­go, skarb­ni­ka icia­ło wy­ko­naw­cze ko­mi­sji eg­ze­ku­cyj­nej jed­no­gło­śnie wy­bra­ny zo­stał Yoorel Colb, któ­re­mu ko­le­dzy za­po­bie­gaw­czo za­kry­li usta iprzy­trzy­ma­li ręce na czas zgła­sza­nia wnio­sków isprze­ci­wów. Wszy­scy zgod­nie stwier­dzi­li, że jed­no­oso­bo­wa ko­mi­sja wy­star­czy, gdyż te­raz już każ­dy po­dejrz­li­wie zer­kał na są­sia­dów idru­gi raz taki nu­mer mógł­by się nie udać.


  Yoorel Colb, któ­ry jesz­cze usi­ło­wał do­cho­dzić swo­ich praw, zo­stał de­mo­kra­tycz­nie prze­pchnię­ty do kom­pu­te­ra.


  –Czy na pew­no chcesz zre­star­to­wać Wiel­ki Kom­pu­ter Za­rzą­dza­ją­cy?– za­py­tał nie­przy­jem­ny elek­tro­nicz­ny głos, gdy Colb drżą­cym pal­cem wci­snął czer­wo­ny gu­zik.


  –Tak.


  –Zda­jesz so­bie spra­wę, że jest to na­ru­sze­nie re­gu­la­mi­nu?


  –T-tak?– jęk­nął Yoorel, jed­nak kar­cą­cy kuk­sa­niec wgło­wę wy­star­czył, by prze­wod­ni­czą­cy ko­mi­sji opa­no­wał się iprzy­jął tak zde­cy­do­wa­ny ibiu­ro­kra­tycz­ny ton, jak tyl­ko się dało.– To zna­czy: TAK.


  Przy­cza­jo­ny na gra­ni­cy sły­szal­no­ści szmer ukła­du chło­dzą­ce­go kom­pu­te­ra ucichł po raz pierw­szy whi­sto­rii.


  Po chwi­li ner­wo­we­go bęb­nie­nia dzie­siąt­ków pal­ców wpo­li­tu­rę biur­ka ekran wkoń­cu roz­bły­snął mdła­wo-zie­lo­nym bla­skiem. Kil­ka­dzie­siąt or­ga­ni­zmów, bez wzglę­du na róż­ni­ce wbu­do­wie ukła­du od­de­cho­we­go, zgod­nie wstrzy­ma­ło po­wie­trze, gdy po­ja­wił się na­pis „Prze­twa­rza­nie da­nych”.


  Kie­dy tyl­ko wszyst­kie ko­niecz­ne dane zo­sta­ły prze­two­rzo­ne, kom­pu­ter po raz dru­gi wy­świe­tlił na­zwi­sko ko­or­dy­na­to­ra od­po­wie­dzial­ne­go za ko­niec wszech­świa­ta. Wstrzy­my­wa­ne przez kil­ka­dzie­siąt par płuc (lub in­nych or­ga­nów peł­nią­cych wprzy­bli­że­niu po­dob­ne funk­cje) po­wie­trze wy­rwa­ło się na wol­ność zpeł­nym roz­cza­ro­wa­nia ję­kiem, gdy wszy­scy upew­ni­li się, że na ekra­nie zno­wu wid­nie­je „WOJ­NA”.


  –Do­bra– za­wo­łał ktoś.– Jesz­cze raz.


  Po kil­ku mi­nu­tach ikil­ku­na­stu anek­sach do pro­to­ko­łu, kom­pu­ter wciąż nie­wzru­sze­nie upie­rał się przy swo­im.


  –Trud­no. Ja się pod­da­ję– po­wie­dział Colb.– Jak chce­cie, to sami so­bie pró­buj­cie– do­dał szyb­ko, wi­dząc, że nie­któ­rzy już otwie­ra­ją usta, żeby sprze­ci­wić się jego re­zy­gna­cji zza­szczyt­nej funk­cji prze­wod­ni­czą­ce­go, wi­ce­prze­wod­ni­czą­ce­go, skarb­ni­ka icia­ła wy­ko­naw­cze­go ko­mi­sji eg­ze­ku­cyj­nej.


  –No, do­bra– po­wie­dział ko­or­dy­na­tor, któ­ry stał dość bli­sko, by zo­stać na­stęp­cą Yoore­la Col­ba.– Mnie wsu­mie aż tak na tym nie za­le­ża­ło.


  Przez ga­bi­net prze­to­czy­ła się fala ki­wa­ją­cych głów.


  –Prze­re­kla­mo­wa­na spra­wa.


  –Może by­śmy coś zje­dli? Zda­je się, że prze­ga­pi­li­śmy prze­rwę na lunch.


  –Ra­cja. Mam strasz­ną ocho­tę na hot-doga.


  Po­mysł za­rzu­ce­nia dal­szych prób na rzecz kup­na paru hot-do­gów zo­stał jed­no­myśl­nie przy­ję­ty. Pro­blem wtym, że naj­bliż­szy sprze­daw­ca hot-do­gów znaj­do­wał się wła­śnie na po­kła­dzie x’vor­gań­skiej fre­ga­ty dy­plo­ma­tycz­nej, zbli­żał się po­wo­li do gra­ni­cy stre­fy ochron­nej Urzę­du ijuż kładł dłoń na dźwi­gni na­pę­du hi­per­świetl­ne­go. Aszko­da, jego hot-dogi były na­praw­dę nie­złe…


  ***


  –Wi­dzi­cie?– Si­nus dum­nie wy­szcze­rzył zęby.– Mó­wi­łem, że znam się na tym.


  Wil­kins iXijn zgod­nie po­wstrzy­ma­li się od po­ru­sze­nia wąt­ku je­de­na­stu stat­ków, októ­re Si­nus „otarł się”, usi­łu­jąc opu­ścić lą­do­wi­sko. Wie­le osób ode­tchnę­ło zulgą, gdy wkoń­cu uda­ło mu się tego do­ko­nać.


  –Ado cze­go nam wza­sa­dzie ten sta­tek?– za­py­tał Xijn, któ­re­go urzęd­ni­czy umysł lu­bił za­wsze wie­dzieć, na czym stoi.


  –Ra­tu­je­my wszech­świat.


  –Co?


  –No… Ra­tu­je­my wszech­świat.


  –Zwa­rio­wa­łeś!– Xijn ro­ze­śmiał się ser­decz­nie.– To prze­cież nie­le­gal­ne.


  –Jak to nie­le­gal­ne?


  Xijn spoj­rzał na nie­go. Ale nie tak nor­mal­nie. Wil­kins na­gle po­czuł się, jak­by stał przed okien­kiem iprzed mo­men­tem prze­su­nął pod szy­bą źle wy­peł­nio­ny for­mu­larz.


  –To ci do­pie­ro.– Si­nus klep­nął się wko­la­no.– Daj spo­kój, Xijn. Może być nie­zły ubaw. Poza tym, po­myśl, mógł­byś uprzy­krzyć ży­cie temu ca­łe­mu Woj­nie.


  Ob­li­cze ko­or­dy­na­to­ra roz­ja­śni­ło się.


  –Aniech mnie szlag– po­wie­dział.– Do­bra, ra­tuj­my ten cały wszech­świat.


  –Ład­na znas eks­pe­dy­cja ra­tun­ko­wa.– Si­nus ro­ze­śmiał się.– Sprze­daw­ca hot-do­gów, ko­or­dy­na­tor koń­ca świa­ta, któ­ry wła­ści­wie chciał­by nad­zo­ro­wać to, cze­mu mamy za­po­biec, idwóch fa­ce­tów, któ­rym ra­to­wa­nie póki co nie bar­dzo wy­cho­dzi­ło, aje­den znich na do­da­tek twier­dzi, że nie ist­nie­je. Jak­by tego było mało, mamy ja­kieś trzy­dzie­ści dzie­więć go­dzin. To do­pie­ro dra­ka.


  –My­ślisz, że zdą­ży­my?– za­py­tał Wil­kins.


  –Pew­nie ocze­ku­jesz, że po­wiem, że czas jest względ­ny. Ale nie po­wiem. Ra­czej po­win­ni­śmy się po­spie­szyć. No, do­bra– rzu­cił, zer­k­nąw­szy na po­dej­rza­nie wy­glą­da­ją­ce ekra­ny.– Wcho­dzi­my wnad­prze­strzeń, chło­pa­ki. Za­pnij­cie pasy.


  –Si­nus– po­wie­dział Xijn.


  –Hm?


  –Tu nie ma pa­sów.


  –No to moc­no się trzy­maj­cie.


  Si­nus prze­su­nął dźwi­gnię. Wil­kins po­czuł, jak­by wjego mózg ktoś wbił wy­ci­skar­kę do cy­tryn, apo chwi­li nie czuł już ni­cze­go.


  ROZDZIAŁ 8


  Wszech­świat jest nie­skoń­czo­ny. To praw­da po­wszech­nie zna­na inie­co wy­świech­ta­na. Nie­wie­le osób jed­nak wie, że wszech­świat osią­ga taki stan dzię­ki temu, że na kra­wę­dziach za­krę­ca, bie­gnie zpo­wro­tem itak wkół­ko. Wre­zul­ta­cie po­wsta­je coś wro­dza­ju sto­ją­cej fali rze­czy­wi­sto­ści. Ci, któ­rzy mie­li szczę­ście po­znać tę praw­dę, uwa­ża­ją, że jest to klucz do po­dró­ży nad­prze­strzen­nych. To tyl­ko po­ka­zu­je, że moż­na znać naj­głęb­sze se­kre­ty kon­struk­cji wszech­świa­ta ijed­no­cze­śnie być na­iw­nym jak dziec­ko.


  W każ­dym ra­zie na jed­nym zza­krę­tów po­wło­ki wszech­świa­ta znaj­du­ją się drzwi. Wbrew ocze­ki­wa­niom sfik­so­wa­nych fa­nów fan­ta­sty­ki na­uko­wej, to cał­ko­wi­cie nor­mal­ne drzwi, ta­kie dę­bo­we, zma­łym okien­kiem imo­sięż­ną klam­ką. Są tyl­ko tro­chę więk­sze od po­zo­sta­łych, ale trud­no się temu dzi­wić, to wkoń­cu drzwi do in­nych wy­mia­rów.


  Nor­mal­nie nikt nie zwró­cił­by na nie uwa­gi, jed­nak wtej wła­śnie chwi­li mo­sięż­na klam­ka prze­krę­ci­ła się idrzwi otwo­rzy­ły się ze zło­wiesz­czym pi­skiem, któ­ry po­sta­no­wił nie przy­kła­dać więk­szej wagi do fak­tu, iż ra­czej nie po­wi­nien roz­le­gać się wko­smicz­nej próż­ni.


  Do wszech­świa­ta wpadł, cią­gnąc za sobą snop iskier, pło­mien­ny wierz­cho­wiec. Inie była to żad­na barw­na me­ta­fo­ra, lecz In­fer­no, Ogni­sty Ru­mak Apo­ka­lip­sy. Ktoś so­bie wy­my­ślił, by wwie­le miejsc In­fer­na, ta­kich jak oczy, noz­drza, grzy­wa czy ogon, po­wty­kać tyle ognia, ile się da. Efekt nie­wąt­pli­wie pio­ru­nu­ją­cy, choć zper­spek­ty­wy sa­me­go ko­nia mu­sia­ło być to nie­zbyt wy­god­ne. Jego nikt jed­nak nie py­tał ozda­nie.


  Na grzbie­cie ogni­ste­go ogie­ra sie­dział nie kto inny jak Woj­na, cał­kiem nie­daw­no znie­na­wi­dzo­ny przez spo­rą rze­szę ko­or­dy­na­to­rów koń­ca świa­ta. Ubra­ny był wele­ganc­ki, gra­fi­to­wy gar­ni­tur– co nie­co psu­ło efekt– wdło­ni zaś dzier­żył so­lid­ny ka­wał mie­czy­ska. Głów­ny Zwierzch­nik za­pew­ne nie po­chwa­lił­by ta­kich sen­ty­men­tal­nych wy­nu­rzeń, jed­nak chwi­lo­wo Woj­na miał to wdość głę­bo­kim po­wa­ża­niu.


  Gdy zna­lazł się wnie do koń­ca ja­snych gra­ni­cach wła­ści­we­go wszech­świa­ta, wy­cią­gnął zkie­sze­ni ma­ry­nar­ki urzą­dzon­ko, któ­re skła­da­ło się nie­mal wca­ło­ści zja­skra­wo świe­cą­ce­go ekra­nu izde­cy­do­wa­nie zbyt du­żej licz­by gu­zi­ków.


  Woj­na wci­snął kil­ka przy­ci­sków, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ekra­nu. Szu­kał ko­goś– ni­ko­go szcze­gól­ne­go, po pro­stu isto­ty ro­zum­nej na tyle, by po­tra­fi­ła się pod­pi­sać. Re­gu­la­min przed­się­bior­stwa „CZTE­REJ JEŹDŹ­CY” wy­ma­gał, by każ­dy ko­niec wszech­świa­ta był po­kwi­to­wa­ny przez jed­ne­go zmiej­sco­wych. To była zde­cy­do­wa­nie naj­bar­dziej uciąż­li­wa część pra­cy. Wkoń­cu urzą­dze­nie zła­pa­ło sy­gnał iwska­za­ło naj­bliż­szą isto­tę. Li­te­ry, któ­re nie­przy­jem­nie kon­tra­sto­wa­ły zja­skra­wym tłem, gło­si­ły: „WSZECH­STRON­NY PIKE”.


  Wła­ści­wie cały ten Pike nie tyle był naj­bli­żej, co ja­kimś cu­dem był wszę­dzie. Ito wszę­dzie wzna­cze­niu naj­szer­szym zmoż­li­wych, wręcz ko­smicz­nym. Woj­na jed­nak nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru ła­mać so­bie nad tym gło­wy. Po­trze­bo­wał tyl­ko jed­ne­go dur­ne­go pod­pi­su, awszyst­ko wska­zy­wa­ło, że mógł zna­leźć go­ścia na aste­ro­idzie po­ło­żo­nej cał­kiem nie­da­le­ko.


  Zmełł prze­kleń­stwo pod no­sem. Spo­śród wszyst­kich idio­tycz­nych po­my­słów Głów­ne­go Zwierzch­ni­ka, po­kwi­to­wa­nie od­bio­ru usłu­gi za­koń­cze­nia wszech­świa­ta było zde­cy­do­wa­nie naj­głup­szym.


  Spiął ostro ko­nia, choć wza­sa­dzie nie mu­siał się zbyt­nio spie­szyć. Cza­su miał pod do­stat­kiem…


  ***


  …czas zaś, wbrew obie­go­wym opi­niom, wca­le nie jest względ­ny. Kie­dyś był, ale już nie jest. Te­raz ma wso­bie tyle względ­no­ści, co po­marsz­czo­ny sta­ru­szek oku­ta­ny wpo­ma­rań­czo­we prze­ście­ra­dło. Za­pew­ne dla­te­go, że jest wła­śnie po­marsz­czo­nym sta­rusz­kiem oku­ta­nym wpo­ma­rań­czo­we prze­ście­ra­dło icał­ko­wi­tym zbie­giem oko­licz­no­ści na­zy­wa się Wszech­stron­ny Pike. Ktoś zdro­wo my­ślą­cy po­wi­nien wtej chwi­li za­wo­łać „co?” albo „to ja­kieś kom­plet­ne bzdu­ry”. Od­po­wiedź wta­kim przy­pad­ku może być tyl­ko jed­na: „to dłu­ga hi­sto­ria”.


  Wszyst­ko, jak to czę­sto bywa, za­czę­ło się od ludz­kiej nie­wdzięcz­no­ści. Czas ucie­ka– otym wszy­scy wie­dzą do­sko­na­le. Ni­ko­mu jed­nak ja­koś ni­g­dy nie przy­szło do gło­wy, żeby za­py­tać, czy Czas nie jest przy­pad­kiem zmę­czo­ny, czy nie na­pił­by się le­mo­nia­dy iwogó­le przed kim on tak ucie­ka. Każ­dy tyl­ko na­rze­ka, że bie­gnie tak szyb­ko inie­ubła­ga­nie. Zero wdzięcz­no­ści.


  W koń­cu po nie­zli­czo­nych eonach bez­czyn­ne­go iwy­jąt­ko­wo nud­ne­go upły­wa­nia bez cie­nia wdzięcz­no­ści, Czas stra­cił cier­pli­wość iuznał, że na­le­ży mu się eme­ry­tu­ra. Jego nie­ustę­pli­wość iupór nie bez po­wo­du sta­ły się przed­mio­tem po­rów­nań po­etów, to­też po­wstał nie lada pro­blem na­tu­ry ko­smo­lo­gicz­nej.


  Na jego na­stęp­cę wy­bra­no jed­ne­go zmni­chów nad­prze­strzen­nych, Wszech­stron­ne­go Pike’a. Sta­rusz­ko­wie zklasz­to­ru nad­prze­strzen­ne­go są może lek­ko szur­nię­ci iwy­wo­łu­ją dzi­wacz­ny nie­po­kój, gdy się na nich pa­trzy, ale są też nie­zwy­kle cier­pli­wi ina ogół moż­na na nich po­le­gać.


  Do­tych­cza­so­wy Czas po­sta­no­wił resz­tę wiecz­no­ści spę­dzić, zwie­dza­jąc wszyst­kie pla­że we wszech­świe­cie. Wra­mach uzna­nia za za­słu­gi po­zwo­lo­no mu za­cho­wać część daw­nych umie­jęt­no­ści, któ­re bez­tro­sko mar­no­tra­wił na nie­koń­czą­ce się drin­ki zmi­nia­tu­ro­wy­mi pa­ra­sol­ka­mi. Cho­ciaż, może to był aku­rat naj­lep­szy po­mysł, na jaki moż­na było wpaść.


  Gdy­by ktoś wtym mo­men­cie chciał za­py­tać, cze­mu niby ja­kiś tam mnich nad­prze­strzen­ny miał­by zo­stać no­wym Cza­sem, wpierw­szej ko­lej­no­ści na­le­ża­ło­by za­zna­czyć, że Wszech­stron­ny Pike nie był „ja­kimś tam” mni­chem, lecz mi­strzem czte­ry­sta dwu­dzie­ste­go krę­gu wta­jem­ni­cze­nia cza­so­prze­strzen­ne­go, co spro­wa­dza­ło się do tego, że mógł prze­by­wać wkil­ku róż­nych ga­lak­ty­kach jed­no­cze­śnie, nie opusz­cza­jąc na­wet maty do me­dy­ta­cji. Apoza tym, jest to jed­na ztych rze­czy we wszech­świe­cie, któ­rych nie da się wy­tłu­ma­czyć– ani ra­cjo­nal­nie, ani wogó­le jak­kol­wiek. Chy­ba że zpo­mo­cą od­po­wied­niej ilo­ści nie­zbyt le­gal­nych, ale zde­cy­do­wa­nie psy­cho­ak­tyw­nych sub­stan­cji.


  Kie­dy wszech­świat otrzą­snął się po na­głym ko­lap­sie cza­so­prze­strzen­nym izo­rien­to­wał się wnowo za­ist­nia­łej sy­tu­acji, wy­bu­chło nie­ma­łe po­ru­sze­nie. Pike szyb­ko stał się po­pu­lar­nym ce­le­bry­tą. To wła­ści­wie dość zwa­rio­wa­na spra­wa– Czas to­wa­rzy­szy każ­dej isto­cie wkaż­dej chwi­li jej ży­cia, ale do­pie­ro, gdy owa isto­ta może go zo­ba­czyć na wła­sne oczy albo do­tknąć, za­czy­na się nim na po­waż­nie in­te­re­so­wać.


  Oka­za­ło się jed­nak, że cały ten Pike jest ta­kim sa­mym bu­fo­nem, jak po­przed­ni Czas inie tyl­ko nie za­mie­rza dzie­lić się zwszech­świa­tem pi­kant­ny­mi szcze­gó­ła­mi ze swe­go ży­cia pry­wat­ne­go, ale wręcz igno­ru­je bez­czel­nie wier­nych przed­sta­wi­cie­li środ­ków ma­so­we­go prze­ka­zu. Wszy­scy re­por­te­rzy szyb­ko stra­ci­li za­in­te­re­so­wa­nie– zwłasz­cza, że aku­rat wy­szło na jaw nie­zli­czo­ne mro­wie prze­krę­tów, któ­rych na­ro­bił nie­daw­no wy­bra­ny pre­zy­dent wszech­świa­ta.


  Ze spra­gnio­ne­go sen­sa­cji tłu­mu po­zo­stał tyl­ko mło­dy czło­wiek oza dłu­gich, sta­le opa­da­ją­cych na oczy wło­sach, oku­la­rach wgru­bych opraw­kach inie­wy­obra­żal­nie po­wy­cią­ga­nym swe­trze. Był to nie­ja­ki Kan­sas City, któ­ry ni­g­dy wży­ciu nie sły­szał opla­ne­cie Zie­mia iSta­nach Zjed­no­czo­nych Ame­ry­ki Pół­noc­nej, nie wspo­mi­na­jąc na­wet omie­ście na­zwa­nym jego imie­niem, ale był za to bar­dzo obie­cu­ją­cym fi­lo­zo­fem ga­lak­tycz­nym. Nie zaj­mo­wał się ta­ki­mi głu­po­ta­mi jak ry­so­wa­nie kó­łek na pia­sku czy na­prze­mien­ne wła­że­nie iwy­ła­że­nie zrze­ki, asku­piał się na rze­czy fun­da­men­tal­nej– py­ta­niu osens ist­nie­nia.


  Wszech­stron­ny Pike znał oczy­wi­ście od­po­wie­dzi na wszyst­kie py­ta­nia. Pro­blem wtym, że obec­ny sens jego ist­nie­nia spro­wa­dzał się do pil­no­wa­nia, czy aby pia­sek przy­szło­ści prze­sy­pu­je się rów­no­mier­nie przez zwę­że­nie te­raź­niej­szo­ści do ko­mo­ry prze­szło­ści wwiel­kiej klep­sy­drze dzie­jów. Taki sens mógł­by nie za­do­wo­lić mło­de­go, am­bit­ne­go fi­lo­zo­fa ga­lak­tycz­ne­go, tak­że Pike po­sta­no­wił oszczę­dzić Kan­sa­so­wi City’emu wie­lu nie­prze­spa­nych nocy inie od­zy­wać się ani sło­wem.


  Gdy wkoń­cu wszy­scy zo­sta­wi­li go wspo­ko­ju, nowy Czas na­resz­cie mógł cał­ko­wi­cie po­świę­cić się ucie­ka­niu, upły­wa­niu itym po­dob­nym ak­tyw­no­ściom. Swo­ją dro­gą oka­za­ło się, że to wszyst­ko jest dia­bel­nie nud­ne. Na całe szczę­ście było też wy­łącz­nie me­ta­fo­rycz­ne. Strasz­nie głu­pio by prze­cież wy­glą­da­ło, gdy­by jed­na znaj­po­tęż­niej­szych sił wko­smo­sie, ubra­na wkrót­kie ga­cie igu­mo­wy cze­pek, ta­pla­ła się wwo­dzie, ma­cha­jąc śmiesz­nie koń­czy­na­mi. Zwłasz­cza, kie­dy owa siła wy­glą­da jak kru­chy sta­ru­szek zdłu­gą siwą bro­dą. To nie by­ło­by zbyt po­waż­ne. Poza tym moż­na za­plą­tać się wbro­dę.


  Pod­czas gdy In­fer­no, Ogni­sty Ru­mak Apo­ka­lip­sy, ga­lo­po­wał przez gwieź­dzi­sty fir­ma­ment, nio­sąc na grzbie­cie sa­me­go strasz­li­we­go Woj­nę, Wszech­stron­ny Pike, któ­ry aż do tej pory sie­dział nie­ru­cho­mo iuśmie­chał się ta­jem­ni­czo do nie­ogra­ni­czo­nej pust­ki, na­gle otwo­rzył oczy. Po­czuł dziw­ny nie­po­kój. Tak jak­by… się koń­czył.


  –Awięc to już– mruk­nął pod no­sem izpo­wro­tem za­mknął oczy. Jako cie­ka­wost­kę moż­na wska­zać fakt, że były to jego pierw­sze sło­wa, od­kąd zo­stał Cza­sem.


  ***


  Ogni­ste ko­py­ta In­fer­na wpeł­nym pę­dzie ude­rzy­ły oska­li­stą po­wierzch­nię aste­ro­idy ina­tych­miast za­trzy­ma­ły się wmiej­scu. Za­nim jed­nak rze­sza obu­rzo­nych na­ukow­ców ze­rwie się zmiejsc iza­cznie krzy­czeć oza­sa­dach dy­na­mi­ki New­to­na iich bez­czel­nym lek­ce­wa­że­niu, na­le­ży wy­ja­śnić, że Woj­na, jako je­den zJeźdź­ców Apo­ka­lip­sy, miał wno­sie nie tyl­ko re­gu­ły me­cha­ni­ki re­la­ty­wi­stycz­nej, ale rów­nież sta­re, utar­te pra­wi­dła zwy­czaj­nej, zro­zu­mia­łej dla ogó­łu fi­zy­ki kon­wen­cjo­nal­nej. Sto­so­wał się tyl­ko do tych za­sad, do któ­rych mu się po­do­ba­ło.


  Zsiadł zko­nia. Nie mu­siał na­wet spe­cjal­nie roz­glą­dać się za Wszech­stron­nym Pi­kiem. Aste­ro­ida była tak mała, że po­ja­wie­nie się Jeźdź­ca Apo­ka­lip­sy ijego wierz­chow­ca spo­wo­do­wa­ło nie­ma­ły tłok. Sta­ru­szek sie­dział ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi, wpa­try­wał się wnie­skoń­czo­ną dal zuśmie­chem na twa­rzy inie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru za­uwa­żać nowo przy­by­łych. Gry­mas iry­ta­cji wy­krzy­wił itak nie­przy­jem­nie wy­glą­da­ją­ce ob­li­cze Jeźdź­ca. Woj­na przy­zwy­cza­ił się, że jego przy­by­ciu to­wa­rzy­szy­ły wy­bu­chy pa­ni­ki, ogól­no­spo­łecz­ny po­płoch ihi­ste­rycz­ne bie­ga­nie wkół­ko. Ta­kie lek­ce­wa­że­nie go­dzi­ło wjego dumę.


  –Hej ty!– Trą­cił sta­rusz­ka nogą.– Do cie­bie mó­wię.


  Wszech­stron­ny Pike zwró­cił wzrok na na­trę­ta izmie­rzył go spoj­rze­niem, któ­re nio­sło wso­bie de­li­kat­ną ni­czym młot ko­wal­ski su­ge­stię cię­ża­ru prze­mi­ja­nia. Woj­na na­gle po­czuł się bar­dzo sta­ry. Wzru­szył ra­mio­na­mi. Wkoń­cu był bar­dzo sta­ry. To­wa­rzy­szył nie­jed­nej cy­wi­li­za­cji od za­ra­nia jej dzie­jów.


  –Na­zy­wasz się Wszech­stron­ny Pike?


  –Wła­ści­wie to za­le­ży. Ale mo­że­my przy­jąć, że tak. Cze­ka­łem na cie­bie.


  –Co?


  –Tak my­śla­łem, że to ty przy­bę­dziesz. Itro­chę się spóź­ni­łeś.


  –Co to zna­czy, że się spóź­ni­łem? Kim ty wogó­le je­steś?– Woj­na po­wo­li za­czy­nał tra­cić itak mar­ne reszt­ki cier­pli­wo­ści, któ­ry­mi dys­po­no­wał. Nie dość, że ten bez­czel­ny typ nie za­mie­rzał za­szczy­cić go na­le­ży­tą daw­ką prze­ra­że­nia, to jesz­cze miał czel­ność ro­bić mu wy­mów­ki!


  –Je­stem Wszech­stron­ny Pike.– Sta­ru­szek uśmiech­nął się zło­śli­wie. Naj­wy­raź­niej ba­wi­ła go cała ta sy­tu­acja.– My­śla­łem, że to już usta­li­li­śmy. Aty je­steś Woj­na. Przy­by­łeś zwy­mia­ru trans­cen­den­tal­ne­go.


  Woj­na nie był może spe­cja­li­stą od ety­kie­ty, ale coś mu pod­po­wia­da­ło, że przed­sta­wia­nie się po­win­no wy­glą­dać jed­nak nie­co ina­czej. No iwtym przy­pad­ku po­win­no za­wie­rać tro­chę wię­cej zdzi­wie­nia na twa­rzy roz­mów­cy, któ­ry wła­śnie usły­szał jego mia­no. Tyle że coś wy­da­rzy­ło się nie wtej ko­lej­no­ści, wja­kiej po­win­no.


  –Awięc słu­cham pana, pa­nie Woj­na. Cze­go pan ocze­ku­je od sta­re­go, zmę­czo­ne­go mni­cha nad­prze­strzen­ne­go?


  Woj­na spoj­rzał na Pike’a wzro­kiem, któ­ry zda­wał się py­tać: „na­praw­dę nie wiesz?”. Pike wod­po­wie­dzi po­słał mu spoj­rze­nie wro­dza­ju „do­sko­na­le wiem, ale świet­nie się ba­wię”.


  –Bo do­my­ślam się, że nie przy­wio­złeś mo­jej piz­zy…


  Mie­rzy­li się przez chwi­lę wzro­kiem. Wkoń­cu Woj­na ska­pi­tu­lo­wał.


  –Ja­kiej zno­wu piz­zy?– za­py­tał zre­zy­gno­wa­nym to­nem.


  –Pep­pe­ro­ni zpo­dwój­nym se­rem na gru­bym cie­ście. Za­mó­wi­łem ją ja­kieś… ja­kieś dzie­sięć ty­się­cy lat temu. Aobie­cy­wa­li, że je­śli nie do­star­czą wcią­gu pół go­dzi­ny, to nie będę mu­siał pła­cić.


  –Żar­tu­jesz so­bie?– Woj­na za­czy­nał od­czu­wać dez­orien­ta­cję, co dla naj­bliż­szych kil­ku ga­lak­tyk wią­za­ło się zpod­wyż­szo­nym ry­zy­kiem woj­ny to­tal­nej.


  –Ja ni­g­dy nie żar­tu­ję zpep­pe­ro­ni zpo­dwój­nym se­rem na gru­bym cie­ście. Tak so­bie my­ślę, że oni cich­cem zwi­nę­li in­te­res ini­g­dy nie do­sta­nę mo­jej piz­zy. Mia­łem nosa, żeby nie pła­cić zgóry.


  –Je­stem tu po to, że­byś po­kwi­to­wał ko­niec wszech­świa­ta.– Iry­tu­ją­cy sta­ruch zda­wał się świet­nie ba­wić, więc Woj­na po­sta­no­wił przejść do rze­czy.


  –Ko­niec wszech­świa­ta? Nie za­ma­wia­łem.


  –Koń­ców wszech­świa­tów się nie za­ma­wia. One zda­rza­ją się same zsie­bie.


  –Więc po co to całe po­kwi­to­wa­nie?


  –Wy­móg for­mal­ny.


  –Ajak nie pod­pi­szę, to oca­lę cały wszech­świat?


  –Każ­dy może pod­pi­sać…


  –Ajak nikt nie pod­pi­sze?


  Woj­na ni­g­dy nie sły­nął zcier­pli­wo­ści– je­śli już to zjej bra­ku. Ogień sza­le­ją­cy wjego oczach pod­po­wia­dał, że na­wet bez pod­pi­su zro­bi swo­je, aje­śli pe­wien mnich nad­prze­strzen­ny bę­dzie da­lej grał wkot­ka imysz­kę, to wszech­świat zdą­ży jesz­cze gorz­ko po­ża­ło­wać, że wogó­le po­wstał.


  –Po­słu­chaj. Nie wiem, kim je­steś ico tu jest gra­ne, ale wy­glą­da na to, że ja­kimś cu­dem do­brze wiesz, oco cho­dzi. Mo­gli­by­śmy wta­kim ra­zie da­ro­wać so­bie te głu­po­ty?


  –Ależ oczy­wi­ście.


  Wciąż lu­stru­jąc Pike’a wzro­kiem, Woj­na się­gnął do kie­sze­ni, ale nie zna­lazł for­mu­la­rza po­kwi­to­wa­nia.


  –Wle­wej we­wnętrz­nej kie­sze­ni ma­ry­nar­ki– pod­po­wie­dział Pike. Woj­na prych­nął po­gar­dli­wie ispraw­dził wszyst­kie kie­sze­nie poza lewą we­wnętrz­ną ma­ry­nar­ki. Oczy­wi­ście nie zna­lazł tego, cze­go szu­kał. Wkoń­cu się­gnął do tej wska­za­nej przez zu­chwa­łe­go sta­ru­cha iwy­cią­gnął po­szu­ki­wa­ny for­mu­larz. Pike uśmiech­nął się przy­jaź­nie. Woj­na zno­wu prych­nął ipo­dał mni­cho­wi kart­kę.


  –Amógł­bym pro­sić ocoś do pi­sa­nia?– Uśmiech mni­cha nie­jed­ne­go mógł­by przy­pra­wić oostrą hi­per­gli­ke­mię.


  Woj­na znie­uf­no­ścią woczach się­gnął za kla­pę ma­ry­nar­ki. Pike tym ra­zem po­wstrzy­mał się od uwag ipo­zwo­lił Woj­nie wspo­ko­ju prze­szu­kać wszyst­kie kie­sze­nie izna­leźć dłu­go­pis wostat­niej.


  Po chwi­li za­pa­mię­ta­łe­go gry­zmo­le­nia, for­mu­larz zo­stał uzu­peł­nio­ny opięk­ny, pe­łen za­wi­ja­sów, pę­te­lek izyg­za­ków okaz sztu­ki ka­li­gra­ficz­nej. Jeź­dziec Apo­ka­lip­sy we­pchnął do­ku­ment do kie­sze­ni iwsko­czył na ko­nia.


  Z wy­so­ko­ści sio­dła ob­rzu­cił jesz­cze czuj­nym spoj­rze­niem star­ca, któ­re­go mina wciąż bu­dzi­ła wnim dziw­ny nie­po­kój. Wzru­szył ra­mio­na­mi iwbił ob­ca­sy wboki In­fer­na. Ru­mak ma­je­sta­tycz­nie sta­nął dęba iru­szył ga­lo­pem wprze­strzeń, zo­sta­wia­jąc za sobą roz­iskrzo­ny ślad.


  Pike po­pa­trzył za zni­ka­ją­cym wga­lak­tycz­nej od­da­li ogni­stym wierz­chow­cem iuśmiech­nął się pod no­sem. Nie było jesz­cze ta­kiej woj­ny, któ­ra wy­gra­ła­by zCza­sem ina­wet bez­li­to­sne uoso­bie­nie wszyst­kich na­raz nie mia­ło znim naj­mniej­szych szans.


  Woj­na jesz­cze nie wie­dział, że pod­pis na for­mu­la­rzu wjego kie­sze­ni blak­nie wła­śnie ze sta­ro­ści wza­wrot­nym tem­pie icał­kiem nie­dłu­go znik­nie zu­peł­nie. Nie był jed­nak ty­pem, któ­ry przy­kła­dał­by więk­szą wagę do wy­mo­gów for­mal­nych, więc za kil­ka go­dzin, gdy wy­cią­gnie pa­pier zkie­sze­ni, skrzy­wi się tyl­ko imach­nie na to ręką. Już te­raz psu­ło to tro­chę Pike’owi na­strój. Ta­kie żar­ty wy­ma­ga­ły ma­ni­pu­lo­wa­nia przy kon­ti­nu­um cza­so­prze­strzen­nym ipo­win­ny wy­wo­ły­wać przy­naj­mniej peł­ne iry­ta­cji zgrzy­ta­nie zę­ba­mi. Ma­cha­nie na nie ręką wy­ra­ża­ło tyl­ko brak sza­cun­ku dla wy­sił­ków sa­me­go Cza­su.


  Wstał. Za­krę­ci­ło mu się wgło­wie. Inie mia­ło to nic wspól­ne­go ztym, że przez ostat­nich kil­ka­set ty­się­cy lat sie­dział wbez­ru­chu. Pro­blem wtym, że się koń­czył iza­czy­nał wła­śnie od­czu­wać tego ob­ja­wy.


  –Przy­da­ło­by się kil­ka piw– mruk­nął do sie­bie. Był Cza­sem imiał swo­je obo­wiąz­ki, ale kto po­wie­dział, że nie może upły­wać na przy­kład wpu­bie przy ku­flu zło­ci­ste­go pły­nu? Wie­le osób na­wet by wo­la­ło, żeby wła­śnie tam upły­wał. Obej­rzał pra­wą dłoń, któ­ra na prze­mian sta­wa­ła się na wpół prze­zro­czy­sta ipo­wra­ca­ła do nor­mal­ne­go sta­nu.– Ito jak naj­szyb­ciej.


  Oczy­wi­ście jako Czas wca­le nie mu­siał się spie­szyć, aitak zdą­żył­by jesz­cze wy­pić całe piwo wszech­świa­ta, ale piwo zprze­szło­ści za­wsze było ja­kieś zwie­trza­łe, ato zprzy­szło­ści sma­ko­wa­ło jak woda. Ja­kimś spo­so­bem na tę jed­ną rzecz Pike, mimo swych nie­zgłę­bio­nych zdol­no­ści, nie miał żad­ne­go wpły­wu.


  Za­mknął oczy ipo chwi­li już go nie było. Awła­ści­wie był, ale wdużo przy­jem­niej­szym miej­scu…


  ROZDZIAŁ 9


  Ga­lak­ty­ka Bla­sza­ne­go Ku­bła ni­g­dy nie była spe­cjal­nie in­te­re­su­ją­cą ga­lak­ty­ką. Zda­rza­ły się ukła­dy pla­ne­tar­ne więk­sze icie­kaw­sze od niej, aje­dy­ną rze­czą do ro­bo­ty na więk­szo­ści jej świa­tów było ża­ło­wa­nie, że aku­rat tam się tra­fi­ło. ZZie­mi moż­na ją było za­ob­ser­wo­wać jako ma­lut­ką, czar­ną plam­kę na noc­nym nie­bie.


  Gdy­by­ście jed­nak zna­leź­li się przy­pad­kiem wGa­lak­ty­ce Bla­sza­ne­go Ku­bła, po­win­ni­ście zcałą pew­no­ścią od­wie­dzić Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów. Znaw­cy zca­łe­go wszech­świa­ta jed­no­myśl­nie zga­dza­ją się, że jest to je­dy­ne war­te uwa­gi miej­sce wtej za­py­zia­łej ga­lak­ty­ce, aco wię­cej, trud­no zna­leźć coś po­dob­ne­go wca­łym ko­smo­sie. Każ­dy, kto raz od­wie­dzi Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów, na dłu­go za­pa­mię­ta tę wi­zy­tę.


  To by wy­ja­śnia­ło, dla­cze­go na trzy­dzie­ści sie­dem go­dzin zmi­nu­ta­mi przed koń­cem wszech­świa­ta, wła­śnie to miej­sce po­sta­no­wił od­wie­dzić Si­nus Pi Czwar­tych. Ale wtym aku­rat przy­pad­ku, sprze­daw­cy hot-do­gów cho­dzi­ło ocoś wię­cej niż nie­za­po­mnia­ne do­zna­nia…


  Prze­strzeń jęk­nę­ła ci­cho, gdy „Mści­ciel”, x’vor­gań­ski okręt dy­plo­ma­tycz­ny, po­ja­wił się znie­nac­ka iwci­snął bru­tal­nie wpo­wło­kę rze­czy­wi­sto­ści. Prze­by­wa­ją­cy na po­kła­dzie Nab Wil­kins nie­ste­ty nie był uoso­bie­niem sił rzą­dzą­cych wszech­świa­tem iwła­śnie bar­dzo bo­le­śnie uświa­do­mił so­bie, że nie spo­sób wy­mknąć się bez­dusz­nym pra­wom dy­na­mi­ki. Gwał­tow­na utra­ta nad­świetl­nej szyb­ko­ści wpo­łą­cze­niu zbra­kiem pa­sów bez­pie­czeń­stwa iwy­jąt­ko­wo twar­dym pul­pi­tem ste­row­ni­czym za­pew­ni­ły mu pięk­ne­go guza. Jed­nak wpo­rów­na­niu ztym, co prze­żył przed chwi­lą, była to cał­kiem miła od­mia­na.


  Ści­snął skro­nie dłoń­mi. Ni­g­dy nie miał przy­jem­no­ści do­świad­czyć lo­bo­to­mii, ale coś pod­po­wia­da­ło mu, że mógł­by wów­czas czuć się mniej wię­cej tak jak te­raz. Otwo­rzył oczy, gdy przy­po­mniał so­bie, gdzie się znaj­du­ją. Po­chy­la­ła się nad nim wy­szcze­rzo­na głup­ko­wa­to twarz Si­nu­sa.


  –Jak tam sa­mo­po­czu­cie?– spy­ta­ła.


  –Co to było?


  –Wsen­sie?


  –To, co przed chwi­lą się sta­ło… Mia­łem wra­że­nie, że ban­da wku­rzo­nych Wi­zy­go­tów wbie­gła mi jed­nym uchem iwy­bie­gła dru­gim.


  Si­nus nie wie­dział wpraw­dzie, kim byli ci cali Wi­zy­go­ci, ale stwier­dził, że to był cał­kiem nor­mal­ny skok nad­prze­strzen­ny. To zna­czy nor­mal­ny dla stat­ków x’vor­gań­skich.


  –Wła­ści­wie mo­głeś go uprze­dzić, Si­nus…– mruk­nął Xijn.


  –To by nic nie dało. Ta­kie­go cze­goś nie da się wy­ra­zić sło­wa­mi. Skut­ków dzia­ła­nia na­pę­du nie­skoń­czo­nej nie­na­wi­ści każ­dy musi do­świad­czyć na wła­snej skó­rze.


  –Na­pę­du nie­skoń­czo­nej nie­na­wi­ści? To na nie­na­wi­ści da się la­tać?


  –Pew­nie. To jed­no zwy­daj­niej­szych źró­deł ener­gii. Iwza­sa­dzie jest nie­wy­czer­py­wal­ne. Przy­naj­mniej do­pó­ki ist­nie­ją X’Vor­ga­nie…


  Ktoś, kto był­by na tyle ogra­ni­czo­ny, by uwa­żać, iż naj­szyb­szą rze­czą jest świa­tło, ni­g­dy chy­ba nie miał do czy­nie­nia zpraw­dzi­wą nie­na­wi­ścią. Mo­że­cie nie­na­wi­dzić ko­goś win­nej ga­lak­ty­ce ije­śli tyl­ko bar­dzo się po­sta­ra­cie, zo­sta­nie on znie­na­wi­dzo­ny wułam­ku se­kun­dy. Inie trze­ba na­wet ni­ko­mu plą­tać żad­nych sta­nów kwan­to­wych. Zwy­kłe fo­to­ny przy ele­men­tar­nych cząst­kach nie­na­wi­ści wy­glą­da­ją jak śli­mak na prosz­kach uspo­ka­ja­ją­cych przy bo­li­dzie for­mu­ły je­den.


  –To wszyst­ko dla­te­go, że X’Vor­ga­nie uwa­ża­ją, że kom­for­to­we środ­ki trans­por­tu oso­bi­ście ich ob­ra­ża­ją. Ale prze­ży­łeś, więc wszyst­ko gra.– Si­nus uśmiech­nął się wten ty­po­wy spo­sób, któ­ry na ogół mówi coś wsty­lu „tak, to praw­da, że tam­ten ty­grys od­gryzł ci nogę, ale spójrz, masz jesz­cze dru­gą”.


  –Aco zBer­tle­ighem?– WWil­kin­sie na­gle od­ży­ło idio­tycz­ne ibar­dzo iry­tu­ją­ce po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści.


  Trzy pary oczu zwró­ci­ły się na ko­man­do­ra, któ­ry, jak gdy­by ni­g­dy nic, le­żał so­bie ci­chut­ko wką­cie inie ist­niał wnaj­lep­sze.


  –Chy­ba wszyst­ko wpo­rząd­ku– po­wie­dział Xijn.– To zna­czy jak na nie­go.


  –Adla­cze­go wza­sa­dzie się za­trzy­ma­li­śmy?– za­py­tał Wil­kins, któ­ry po uro­kach po­dró­ży wła­śnie uświa­da­miał so­bie ob­ra­że­nia, ja­kich do­znał wsku­tek na­głe­go ha­mo­wa­nia.


  –Je­ste­śmy na miej­scu.


  –To miło. Aco to za miej­sce?


  –Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów.


  Wil­kins za­sta­no­wił się chwi­lę ido­szedł do wnio­sku, że miej­sce ota­kiej na­zwie nie jest chy­ba miej­scem, wktó­rym chciał­by się zna­leźć.


  –Czy będę bar­dzo ża­ło­wał, je­śli za­py­tam, cze­mu na­zy­wa się aku­rat Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów iczym tak wza­sa­dzie jest?


  Si­nus uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo itro­chę nie­po­ko­ją­co. Kil­ka mi­nut póź­niej sta­li przed czymś, co na pierw­szy rzut oka wy­glą­da­ło jak cał­kiem zwy­czaj­ny pub. Wil­kins spoj­rzał dru­gi raz iwciąż twier­dził, że to pub. Miał na­wet coś wro­dza­ju szyl­du, na któ­rym umiesz­czo­no czter­dzie­ści we­so­łych, ro­ga­tych po­sta­ci, dzier­żą­cych ku­fle, szklan­ki, kie­lisz­ki ibli­żej nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne na­czy­nia owy­myśl­nych kształ­tach.


  –Pub?– za­py­tał ostroż­nie Wil­kins, nie chcąc wyjść na kom­plet­ne­go igno­ran­ta.


  –Pub.


  –Przy­le­cie­li­śmy do pubu? Mie­li­śmy ra­to­wać wszech­świat!


  Si­nus wska­zał nie­wiel­ki, mi­go­czą­cy neon, za­wie­szo­ny przy drzwiach. Skła­dał się zmnó­stwa ja­skra­wych kre­sek po­skła­da­nych bez więk­sze­go sen­su.


  –Po­win­no mi to coś wy­ja­śnić?


  Si­nus prze­wró­cił ocza­mi.


  –Tam jest na­pi­sa­ne „Pan­ga­lak­tycz­na Fi­lo­zo­ficz­na Sza­fa Gra­ją­ca Kan­sas City”– wy­ja­śnił Xijn.


  –Jak to Kan­sas City? Wze­szłym roku by­łem tam na wa­ka­cjach.


  –Jak to? Wśrod­ku? Nie było ci tam dość… cia­sno?


  –WKan­sas City? Bez prze­sa­dy, to cał­kiem spo­re mia­sto.


  –Kan­sas City… Mia­sto… To pew­nie przy­pad­ko­wa zbież­ność na­zwisk.


  Kan­sas City, jak już wspo­mnia­no, był mło­dym, bar­dzo obie­cu­ją­cym fi­lo­zo­fem ga­lak­tycz­nym. Tyle że było to cał­kiem daw­no temu iod tego cza­su Kan­sa­so­wi zda­rzy­ło się rów­nież być bar­dzo sza­no­wa­nym au­to­ry­te­tem mo­ral­nym inie­od­ża­ło­wa­nej pa­mię­ci wy­bit­nym my­śli­cie­lem. Mi­nę­ło już kil­ka­set lat, od­kąd umarł ze sta­ro­ści, do­żyw­szy bar­dzo sę­dzi­we­go wie­ku. Nim jed­nak wszech­świat zdą­żył po­ża­ło­wać stra­ty wy­bit­nej jed­nost­ki, po­ja­wił się ktoś znie­co­dzien­nym, acz nie­zwy­kle prag­ma­tycz­nym po­dej­ściem do spra­wy iza­pro­po­no­wał, by za­cho­wać umysł Kan­sa­sa City’ego. Wiel­ką nie­wia­do­mą wdzie­jo­wym ukła­dzie rów­nań jest to, wjaki spo­sób wy­bit­ny umysł tra­fił do sza­fy gra­ją­cej, nie­mniej sam za­in­te­re­so­wa­ny nie na­rze­kał spe­cjal­nie. Bra­ko­wa­ło mu może nie­co sta­re­go swe­tra, gru­bych oku­la­rów iulu­bio­nej faj­ki, ale miał za to cał­kiem nie­złą ko­lek­cję esy­oń­skie­go bluz­zu.


  Po kil­ku­dzie­się­ciu la­tach pe­wien je­go­mość od­na­lazł Kan­sa­sa City’ego na tar­gu sta­ro­ci iuznał, że był­by on cał­kiem nie­złą atrak­cją. Od tego cza­su pub Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów sły­nął zdwóch rze­czy. Pierw­szą był wspo­mnia­ny my­śli­ciel za­mknię­ty wsza­fie gra­ją­cej, dru­gą zaś drink oza­ska­ku­ją­cej na­zwie Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów. Mimo iż Kan­sas City po­tra­fił zna­leźć od­po­wiedź na każ­dy pro­blem, więk­szą po­pu­lar­no­ścią cie­szył się jed­nak drink. Lu­dzie, któ­rych drę­czą py­ta­nia eg­zy­sten­cjal­ne, bar­dziej niż po­znać od­po­wie­dzi, wolą za­po­mnieć, że wogó­le mie­li ja­kieś py­ta­nia. Drink Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów był wtym bar­dzo po­moc­ny. Ci, któ­rzy prze­ży­li bliż­sze znim spo­tka­nie, wy­jąt­ko­wo sku­tecz­nie za­po­mi­na­li owie­lu spra­wach. Ito na dłu­go.


  Pro­blem zsen­sem ist­nie­nia po­le­ga na tym, że niby każ­dy go po­szu­ku­je, ale kie­dy po­ja­wi się ktoś, kto po­wie, że zna­lazł ichęt­nie się tą wie­dzą po­dzie­li, wszy­scy na­gle mó­wią „Nie, dzię­ki. Może kie­dy in­dziej”. Każ­dy wmniej­szym lub więk­szym stop­niu oba­wia się, że jego ży­cie po pro­stu nie ma sen­su iwoli na wszel­ki wy­pa­dek nie roz­wie­wać wąt­pli­wo­ści.


  Si­nus pchnął drzwi. Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów było może miej­scem fa­scy­nu­ją­cym ije­dy­nym wswo­im ro­dza­ju, ale wtej chwi­li, we­dle wy­śru­bo­wa­nych norm bran­ży pu­bo­wej, speł­nia­ło wszel­kie kry­te­ria ka­te­go­rii „świe­cą­cy pust­ka­mi”.


  Na sali sie­dzia­ło tyl­ko dwóch go­ści, zcze­go je­den wciąż za­cho­wy­wał po­zy­cję sie­dzą­cą tyl­ko dzię­ki temu, że gór­na po­ło­wa jego cia­ła była uło­żo­na na la­dzie wtaki spo­sób, iż unie­moż­li­wia­ła osu­nię­cie się ca­ło­ści na pod­ło­gę. Na­wet nie beł­ko­tał pod no­sem, co pod­po­wia­da­ło, że prze­grał ostre star­cie ze spe­cjal­no­ścią za­kła­du.


  Po dru­giej stro­nie kon­tu­aru stał oczy­wi­ście bar­man. Głów­nym za­da­niem wszyst­kich bar­ma­nów, karcz­ma­rzy iresz­ty to­wa­rzy­stwa ser­wu­ją­ce­go na­po­je al­ko­ho­lo­we jest nie­wąt­pli­wie wy­słu­chi­wa­nie ży­cio­wych tra­ge­dii go­ści oraz mie­sza­nie sub­stan­cji po­ten­cjal­nie nie­bez­piecz­nych wcał­kiem smacz­ne mik­stu­ry, któ­re owym go­ściom po­zwo­lą na ode­rwa­nie się od tak przy­ziem­nych pro­ble­mów, jak wy­so­kość ra­chun­ku. Jed­nak­że praw­dzi­wym po­wo­ła­niem bar­mań­skiej bra­ci jest nie­ustan­ne wy­cie­ra­nie lady, szkla­nek ikie­lisz­ków. Nie żeby wy­ma­ga­ły one ta­kich za­bie­gów, to swo­isty ro­dzaj ry­tu­ału.


  Bar­man zCzter­dzie­stu Wście­kłych Dia­błów pod tym wzglę­dem nie od­bie­gał od nor­my. Wil­kins na­wet nie miał nic prze­ciw­ko. Sko­ro spra­wia mu to przy­jem­ność, to niech so­bie wy­cie­ra. Tyl­ko, je­śli­by się dało, miło by­ło­by, gdy­by nie wy­cie­rał dwu­dzie­stu na­czyń jed­no­cze­śnie inie za po­mo­cą tych nie­przy­jem­nie wy­glą­da­ją­cych ma­cek, je­śli ła­ska.


  Si­nus nie po­zwo­lił Wil­kin­so­wi dłu­go wpa­try­wać się ze zgro­zą wbar­ma­na wy­glą­da­ją­ce­go, jak­by ist­niał wwięk­szej licz­bie wy­mia­rów niż zwy­cza­jo­we czte­ry, ipo­cią­gnął go wstro­nę prze­ciw­le­głe­go rogu sali, wktó­rym sta­ła sza­fa gra­ją­ca. To mu­siał być ten cały Kan­sas City ichy­ba nie za­uwa­żył, że lata sześć­dzie­sią­te daw­no prze­mi­nę­ły. Je­śli wogó­le wko­smo­sie ist­nia­ło coś ta­kie­go.


  –Sie­masz, Kan­sas!– za­wo­łał Si­nus.


  –Oho! Kogo wi­dzą moje de­tek­to­ry optycz­ne! Toż to Si­nus Pi Czwar­tych.– Sza­fa za­mru­ga­ła żywo dio­da­mi. Wil­kins stwier­dził, że jej głos wca­le nie brzmiał jak elek­tro­nicz­ny syn­te­za­tor mowy Che­ste­ra. Był zu­peł­nie na­tu­ral­ny iniósł su­ge­stię krza­cza­stej bro­dy, wy­so­kie­go czo­ła oraz wiecz­nie nie­obec­ne­go wzro­ku.– Wpa­dłeś po­słu­chać tro­chę esy­oń­skie­go bluz­zu? Mam parę no­wych ka­wał­ków. Nie­źle la­su­ją cze­rep.


  Bluzz był nie­zwy­kłym ga­tun­kiem mu­zycz­nym, któ­ry wbrew wszel­kim sta­ra­niom nie miał nic wspól­ne­go ani zblu­esem, ani zjaz­zem. Brzmiał jak tłu­cze­nie gło­wą why­drant ulicz­ny. Zwłasz­cza wwy­ko­na­niu esy­oń­czy­ków, któ­rzy mie­li wy­jąt­ko­wo twar­de gło­wy igod­ną po­dzi­wu wy­ob­raź­nie wkwe­stii hy­dran­tów ulicz­nych. Taki ro­dzaj mu­zy­ki znaj­do­wał uzna­nie wy­łącz­nie wśród osob­ni­ków, któ­rzy trak­to­wa­li groź­by dłu­giej ibo­le­snej śmier­ci zpo­dob­nym lek­ce­wa­że­niem co Si­nus Pi Czwar­tych.


  –Nie tym ra­zem, Kan­sas. Mam waż­niej­szą spra­wę.


  –Nie mów mi tyl­ko, że chciał­byś po­znać sens ist­nie­nia.


  –Adla­cze­go nie?– Si­nus pod­parł dol­ną parę rąk na bio­drach.– Su­ge­ru­jesz, że moje ist­nie­nie nie ma sen­su?


  –Daj spo­kój, Si­nus. Do­brze wiem, że wca­łym wszech­świe­cie je­steś ostat­nią oso­bą, któ­rą drę­czy­ły­by py­ta­nia oto, skąd przy­by­wa­my, do­kąd zmie­rza­my iczy aby na pew­no świa­tło ga­śnie wlo­dów­ce po za­mknię­ciu drzwi.


  Si­nus ro­ze­śmiał się ser­decz­nie, Kan­sas za­mru­gał przy­jaź­nie dio­da­mi, aXijn iWil­kins spoj­rze­li na nich jak na parę kre­ty­nów.


  –Przy­cho­dzi­my wspra­wie koń­ca wszech­świa­ta.


  –Atak, sły­sza­łem. Wszy­scy mamy zgi­nąć za… Ile to cza­su zo­sta­ło?


  –Trzy­dzie­ści sie­dem go­dzin zha­kiem. Ale nie wy­glą­dasz na spe­cjal­nie zmar­twio­ne­go.


  –Daj spo­kój. Już raz umie­ra­łem. Wię­cej ztym za­cho­du, niż to war­te.


  –No, wkaż­dym ra­zie nasz ko­le­ga, Nab, po­sta­no­wił to po­wstrzy­mać.


  –Co? Umie­ra­nie? No to ży­czę po­wo­dze­nia. Kil­ku go­ści już pró­bo­wa­ło, ale zmar­nym skut­kiem. Tego chy­ba nie da się po­wstrzy­mać. Zna­czy tak do koń­ca, bo tyl­ko na ja­kiś czas to ża­den wy­czyn.


  –Nie. Nie, umie­ra­nie. Cho­dzi oko­niec wszech­świa­ta.


  –A, chy­ba że tak. Nie po­wiem, szczyt­ny cel.


  –Mo­żesz nam ja­koś po­móc? Bo, tak jak­by, nie wie­my, jak się do tego za­brać…


  –My­ślę, że po­win­ni­ście spró­bo­wać wcen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem.


  –Cen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem?– Si­nus uniósł brwi.– To mamy coś ta­kie­go?


  –Pew­nie– żach­nął się Kan­sas.– Każ­dy wszech­świat ma.


  –Agdzie jest to całe cen­trum?– Wil­kins uznał za sto­sow­ne się wtrą­cić, by pierw­sza cen­na in­for­ma­cja nie zgi­nę­ła wbez­tro­skim po­to­ku słów sprze­daw­cy hot-do­gów.


  –Ato już inna spra­wa. Nie wiem. Ale my­ślę, że Wszech­stron­ny Pike mógł­by wam po­móc.


  –Wszech­stron­ny Pike…– Si­nus przez chwi­lę sma­ko­wał te sło­wa, marsz­cząc czo­ło ipo­szu­ku­jąc wła­ści­wych sko­ja­rzeń.


  –TEN Wszech­stron­ny Pike?– wy­krzyk­nął Xijn nad uchem Si­nu­sa, pło­sząc mu wszyst­kie ztru­dem ze­bra­ne po­my­sły.


  –Pew­nie, że ten. Jest tyl­ko je­den Wszech­stron­ny Pike.


  Wil­kins po­wstrzy­mał się od py­ta­nia, kim jest ten cały Wszech­stron­ny Pike icze­mu Xijn tak wrzesz­czy. Uznał, że czy chce czy nie, itak wkoń­cu zo­sta­nie wta­jem­ni­czo­ny, to­też nie ma sen­su wy­ry­wać się przed sze­reg ipo raz ko­lej­ny wy­cho­dzić na nie­do­uczo­ne­go kre­ty­na.


  –Ach, on…– Si­nus wkoń­cu od­krył, okogo cho­dzi­ło, ale nie za­mie­rzał naj­wy­raź­niej go­rącz­ko­wać się tym tak jak Xijn.– Da­lej sie­dzi na tym swo­im ka­mie­niu na koń­cu wszech­świa­ta?


  –E, nie. Od kil­ku go­dzin sie­dzi tam, za wami, przy ba­rze ipró­bu­je spraw­dzić, ile piwa zdą­ży wy­pić przed koń­cem wszech­świa­ta. Jak do tej pory cał­kiem nie­źle mu idzie.


  Wil­kins spoj­rzał wstro­nę baru, przy któ­rym sie­dzie­li wszy­scy dwaj go­ście lo­ka­lu. Oosob­ni­ku roz­ło­żo­nym na kon­tu­arze moż­na było po­wie­dzieć róż­ne rze­czy, ale na pew­no nie to, że pi­cie szło mu cał­kiem nie­źle. Zwłasz­cza że jego oso­bo­wość naj­wy­raź­niej prze­by­wa­ła obec­nie wzu­peł­nie in­nej rze­czy­wi­sto­ści niż cia­ło. Tym ca­łym Wszech­stron­nym Pi­kiem mu­siał być za­tem czło­wie­czek wy­glą­da­ją­cy, jak­by miał zty­siąc lat. Znie do koń­ca ja­snych po­wo­dów ubra­ny był wpo­ma­rań­czo­we prze­ście­ra­dło, sie­dział na stoł­ku– awła­ści­wie dwa cale nad nim– wpo­zy­cji kwia­tu lo­to­su, awjego naj­bliż­szym oto­cze­niu znaj­do­wa­ła się nie­po­li­czal­na licz­ba pu­stych ku­fli.


  –Tak– oznaj­mił, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od spie­nio­nej po­wierzch­ni zło­ci­ste­go na­po­ju, gdy zbli­ży­li się do nie­go.


  –Słu­cham?– zdzi­wił się Si­nus.


  –Chcia­łeś za­py­tać, czy je­stem Wszech­stron­nym Pi­kiem.


  –No… Zga­dza się.


  –Tak– po­twier­dził zno­wu sta­ru­szek.


  –Ate­raz co? Te­raz onic nie chcia­łem py­tać.


  –Twój ko­le­ga– Pike wska­zał na Xij­na– chciał za­py­tać, czy TYM Wszech­stron­nym Pi­kiem?


  Xijn od­cze­kał kil­ka chwil iza­mknął usta. Wil­kins trwał wpo­sta­no­wie­niu, żeby ni­cze­mu się nie dzi­wić. Itak ani tro­chę nie ro­zu­miał, co się wo­kół nie­go dzie­je, więc stwier­dził, że rów­nie do­brze może oszczę­dzić so­bie tego ca­łe­go za­cho­du zroz­dzia­wia­niem ust iwy­ba­łu­sza­niem oczu.


  –Wiesz może, oWszech­stron­ny Pike’u, gdzie znaj­du­je się cen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem?– za­py­tał Si­nus.


  –Wy­star­czy „Pike”. Pew­nie, że wiem.


  –Amógł­byś nam po­wie­dzieć?


  –Za­chcia­ło się ra­to­wa­nia wszech­świa­ta, co?


  –To był jego po­mysł.– Xijn oskar­ży­ciel­sko wska­zał na Wil­kin­sa.– Ja uprze­dza­łem, że to nie­zgod­ne zpra­wem.


  –Ale wie­cie, że to wła­ści­wie jest nie­moż­li­we?


  –Czy­li, że nam się nie uda?– za­py­tał Si­nus zde­li­kat­nym cie­niem za­wo­du wgło­sie. Po­mysł mi­sji ra­tun­ko­wej za­czy­nał mu przy­pa­dać do gu­stu.


  –Nie po­wie­dzia­łem, że wam się nie uda.– Pike uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo.– Po­wie­dzia­łem tyl­ko, że to nie­moż­li­wa spra­wa.


  –Amo­żesz nam po­móc?


  –To nie ta­kie pro­ste. Nie wy­star­czy wie­dzieć, gdzie jest cen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem. Trze­ba jesz­cze wie­dzieć, jak tam wejść.– Pike wy­chy­lił resz­tę piwa iotarł bro­dę skra­jem prze­ście­ra­dła.– Zgo­da. Po­ka­żę wam, jak tam tra­fić.


  Od­sta­wił opróż­nio­ny ku­fel do resz­ty jego krew­nych, zso­bie tyl­ko zna­nych po­wo­dów przyj­rzał się kry­tycz­nie swo­jej dło­ni iwy­raź­nie za­do­wo­lo­ny zre­zul­ta­tu ze­sko­czył ze stoł­ka. Był za­dzi­wia­ją­co gib­ki jak na ko­goś, kto mógł­by zpo­wo­dze­niem uda­wać mu­mię egip­ską.


  –To idzie­my?– za­py­tał Si­nus.


  –Chwi­lecz­kę– mruk­nął Pike.


  –Chwi­lecz­kę!– za­wo­łał Wil­kins. Wła­śnie uświa­do­mił so­bie, że Kan­sas City, jako Pan­ga­lak­tycz­na Sza­fa Gra­ją­ca był praw­do­po­dob­nie ostat­nią szan­są na po­słu­cha­nie Floy­dów.– Hej, ty! Kan­sas! Masz może Shi­ne On You Cra­zy Dia­mond?


  –Pink Floyd?– za­py­tał Kan­sas.


  –Tak.


  –Chwi­lecz­kę. Spraw­dzę…– Dio­dy za­mru­ga­ły wskom­pli­ko­wa­nej se­kwen­cji.– ZPink Floyd mam tyl­ko High Ho­pes.


  Wil­kins jęk­nął ci­chut­ko zza­wo­dem. Był od­da­nym ibar­dzo kon­ser­wa­tyw­nym fa­nem Floy­dów– wdniu śmier­ci Syda Bar­ret­ta nie po­szedł do pra­cy, do­ko­na­nia so­lo­we po­szcze­gól­nych człon­ków da­rzył po­gar­dą zim­ną ni­czym próż­nia ko­smicz­na, aostat­nich al­bu­mów nie uwa­żał za peł­no­praw­ne wy­daw­nic­twa Pink Floyd. Ale tym ra­zem nie miał wiel­kie­go wy­bo­ru. High Ho­pes sta­ło się ostat­nią szan­są na usły­sze­nie przy­naj­mniej resz­tek uko­cha­ne­go ze­spo­łu.


  –Chcesz?– za­py­tał Kan­sas.


  –Da­waj.


  Z gło­śni­ków po­pły­nę­ły pierw­sze dźwię­ki. Wil­kins po­czuł, że coś tu nie gra. Awła­ści­wie gra, ale nie tak, jak po­win­no.


  –Wer­sja kon­cer­to­wa ze­spo­łu Ni­gh­twish. Mam na­dzie­ję, że ci się spodo­ba.


  ***


  Kil­ka chwil póź­niej Wil­kins le­żał wką­cie kok­pi­tu „Mści­cie­la” tuż obok Ber­tle­igha. Czte­rem pa­rom rąk Si­nu­sa, Xij­na iWszech­stron­ne­go Pike’a ztru­dem uda­ło się od­cią­gnąć go od Kan­sa­sa City’ego, obez­wład­nić ioca­lić umysł naj­więk­sze­go my­śli­cie­la dzie­jów przed tra­gicz­ną śmier­cią zrąk obłą­ka­ne­go me­lo­ma­na. Wil­kins drżał spa­zma­tycz­nie imam­ro­tał pod no­sem:


  –Nie mie­li pra­wa zro­bić cze­goś ta­kie­go… nie mie­li pra­wa… nie mie­li pra­wa…


  –Nie ro­zu­miem, oco mu cho­dzi.– Si­nus wzru­szył ra­mio­na­mi.– To była cał­kiem ład­na pio­sen­ka.


  –To… to COŚ to była niby ład­na pio­sen­ka?– Wil­kins prze­rwał psy­cho­pa­tycz­ny mo­no­log ipod­niósł się do po­zy­cji sie­dzą­cej. Gdy­by moż­na było ko­goś zra­nić sa­mym to­nem gło­su, sło­wa Wil­kin­sa za­pew­ni­ły­by Si­nu­so­wi bar­dzo dłu­gą ibo­le­sną kaźń peł­ną za­rdze­wia­łych ha­ków, tłu­czo­ne­go szkła iroz­grza­nych do bia­ło­ści me­ta­lo­wych prę­tów.


  –Anie?– Si­nus już kie­dyś wi­dział po­dob­ny wy­raz twa­rzy. Ux’vor­gań­skie­go ge­ne­ra­ła. Po­sta­no­wił więc po­stą­pić bar­dziej dy­plo­ma­tycz­nie.


  –To było… to było złe.– Wil­kins wy­buchł pła­czem.


  Wszy­scy ze­bra­ni wkok­pi­cie– oczy­wi­ście oprócz Ber­tle­igha, któ­ry był zbyt za­ję­ty sobą iswo­im na­tar­czy­wym bra­kiem eg­zy­sten­cji– spoj­rze­li na nie­go zza­in­te­re­so­wa­niem. Oto fa­cet, któ­ry względ­nie po mę­sku zniósł za­gła­dę ro­dzi­mej pla­ne­ty, pła­kał jak czte­ro­la­tek, któ­re­mu li­zak spadł na chod­nik. Tam­ta pio­sen­ka istot­nie mu­sia­ła mieć wso­bie coś dia­bo­licz­ne­go.


  Na­gle wil­kin­so­wą roz­pacz nad lo­sem, jaki zgo­to­wa­li jego ulu­bień­com człon­ko­wie ze­spo­łu Ni­gh­twish, prze­rwał po­tęż­ny wstrząs. Coś zwiel­ką siłą ude­rzy­ło wsta­tek. Xijn jako pierw­szy do­padł do okna.


  –Ja­sna cho­le­ra!– wy­krzyk­nął.– To ten po­my­lo­ny Men­de­ka­nin! Si­nus, wy­no­si­my się stąd.


  Si­nus po­słusz­nie za­siadł za ste­ra­mi, Pike zbli­żej nie­okre­ślo­nych po­wo­dów po­sta­no­wił uśmiech­nąć się ta­jem­ni­czo, aWil­kins odło­żył hi­ste­rię na póź­niej, po­zbie­rał się zpod­ło­gi iwyj­rzał na ze­wnątrz. Przed drzwia­mi Czter­dzie­stu Wście­kłych Dia­błów stał ten sam gość, któ­ry jesz­cze nie­daw­no wy­glą­dał, jak­by prze­grał za­żar­tą ba­ta­lię zprze­wa­ża­ją­cą li­czeb­nie ar­mią drin­ków. Tyle że te­raz był wpeł­ni przy­tom­ny ice­lo­wał do nich zcze­goś, co wy­glą­da­ło jak dzia­ło la­se­ro­we, wy­rzut­nia pla­zmy albo co­kol­wiek in­ne­go, za po­mo­cą cze­go jed­ne isto­ty za­bi­ja­ją wko­smo­sie dru­gie.


  –Znasz go?– za­py­tał Wil­kins.


  Xijn kiw­nął gło­wą. Był przy­naj­mniej tak samo zde­ner­wo­wa­ny, jak wte­dy, kie­dy my­ślał, że spóź­ni się do pra­cy.


  –Była kie­dyś taka pla­ne­ta, Men­dek…– za­czął. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło, że za­po­wia­da się ko­lej­na dłu­ga hi­sto­ria. Wil­kins na­gle od­niósł wra­że­nie, że we wszech­świe­cie nic nie dzie­je się ot tak, samo zsie­bie, ale wszyst­ko ma dłu­gą ipo­krę­co­ną hi­sto­rię.


  –Była, to zna­czy, że…?


  –Tak, nad­zo­ro­wa­łem jej za­gła­dę. Tyl­ko po­peł­ni­łem błąd.


  –Zna­czy nie­słusz­nie ją zli­kwi­do­wa­łeś?


  –Słusz­nie, słusz­nie. Ale po­zwo­li­łem jed­ne­mu Men­de­ka­ni­no­wi ujść zży­ciem.


  –Ito był ten błąd?– za­py­tał Wil­kins, któ­ry na­gle po­czuł dziw­ną sym­pa­tię do owe­go Men­de­ka­ni­na. Na­wet je­śli pró­bo­wał ich wła­śnie po­za­bi­jać.


  –Tak, bo je­dy­ne, zcze­go sły­nął Men­dek, to od­da­ni ifa­na­tycz­ni płat­ni mor­der­cy. Ten je­den po­przy­siągł po­mścić swo­ją oj­czy­stą pla­ne­tę na ca­łej ko­or­dy­na­tor­skiej na­cji. Paru znas już do­padł. Ale cza­sa­mi mam ta­kie nie­ja­sne wra­że­nie, że naj­bar­dziej za­le­ży mu na mnie.


  –Do­praw­dy?


  Xij­no­wi jed­nak nie było dane za­pre­zen­to­wać swo­ich wy­bit­nych umie­jęt­no­ści wnie­do­strze­ga­niu sar­ka­zmu, gdyż wła­śnie wtej chwi­li wsta­tek ude­rzy­ła ko­lej­na sal­wa ener­ge­tycz­na.


  –Si­nus!– krzyk­nął ko­or­dy­na­tor.– Mógł­byś się po­spie­szyć zła­ski swo­jej?


  –Mo­ment. Nie go­rącz­kuj się. Nie prze­le­cę prze­cież przez Czter­dzie­ści Wście­kłych Dia­błów. Poza tym x’vor­gań­skie fre­ga­ty dy­plo­ma­tycz­ne nie ta­kie rze­czy wy­trzy­mu­ją.


  Za­nim trze­ci strzał do­się­gnął po­wło­ki „Mści­cie­la”, Si­nus usta­wił okręt we wła­ści­wej po­zy­cji iprze­su­nął dźwi­gnię na­pę­du hi­per­świetl­ne­go. Fala na­pę­do­wej nie­na­wi­ści znów sztur­mem wdar­ła się do umy­słu Wil­kin­sa, ale ze zdzi­wie­niem na­po­tka­ła tam dość sil­ną awer­sję do pew­ne­go fiń­skie­go ze­spo­łu mu­zycz­ne­go ica­łej Skan­dy­na­wii, któ­ra ze swo­je­go mroź­ne­go łona wy­pu­ści­ła tę ban­dę bluź­nier­ców. Fakt iż za­rów­no ze­spół, jak iSkan­dy­na­wia na­le­że­li do prze­szło­ści od­dzie­lo­nej od chwi­li obec­nej glo­bal­ną ka­ta­stro­fą, wca­le nie stu­dził wil­kin­so­wej za­wzię­to­ści, co wpe­wien spo­sób wzmac­nia­ło jesz­cze jego od­por­ność.


  ROZDZIAŁ 10


  Prze­strze­ni bar­dzo przy­padł do gu­stu fakt znik­nię­cia „Mści­cie­la”. X’vor­gań­skie okrę­ty za­wsze sia­ły mnó­stwo za­mę­tu inie przej­mo­wa­ły się spe­cjal­nie fun­da­men­tal­ny­mi za­sa­da­mi fi­zy­ki oraz do­bre­go wy­cho­wa­nia. Bło­go­sła­wio­ny stan mści­ciel­skiej nie­obec­no­ści nie trwał nie­ste­ty dłu­go. Okręt po krót­kiej prze­jażdż­ce wnad­prze­strze­ni, nie zwa­ża­jąc na pro­te­sty prze­strze­ni pod­sta­wo­wej, po­ja­wił się wmiej­scu, wktó­rym nie było żad­nych men­de­kań­skich psy­cho­pa­tów iwogó­le żad­nych istot ży­wych. Tak na wy­pa­dek, je­śli miał­by się zja­wić jesz­cze ktoś zpre­ten­sja­mi do Wy­dzia­łu Nad­zo­ru Koń­ców Świa­tów.


  Nab ku wła­sne­mu za­sko­cze­niu uświa­do­mił so­bie, że tym ra­zem zniósł skok nad­prze­strzen­ny owie­le le­piej. Uznał jed­nak, że po pro­stu za­czął się przy­zwy­cza­jać. Na­wet do gło­wy mu nie przy­szło, żeby wią­zać to zeks­plo­zją nie­na­wi­ści do Ni­gh­twi­sha.


  –Ej, Pike.– Xijn za­gad­nął sta­rusz­ka, któ­ry cały czas się uśmie­chał iza­czy­nał do­pro­wa­dzać tym wszyst­kich do wście­kło­ści. Tak za­wsze dzia­ła­ją na oto­cze­nie lu­dzie, któ­rzy uśmie­cha­ją się za dużo ibez wy­raź­ne­go po­wo­du.– Nie mo­głeś nas ostrzec? Je­steś prze­cież Cza­sem. Mu­sia­łeś wie­dzieć.


  Pike na­wet nie my­ślał od­po­wia­dać, po­nie­waż…


  –Że kim on niby jest?– wy­krzyk­nął Wil­kins. Za każ­dym ra­zem, gdy wy­da­wa­ło mu się, że już za­czy­na przy­zwy­cza­jać się do bred­ni, na któ­rych opar­ty jest wszech­świat, na jaw wy­cho­dzi­ły ko­lej­ne, jesz­cze bar­dziej nie­do­rzecz­ne.


  –Cza­sem. Amy­śla­łeś, że kim?


  –No, nie wiem. Zwy­czaj­nym sta­rusz­kiem, któ­ry tro­chę zbyt czę­sto się uśmie­cha? Ale nie może prze­cież być Cza­sem. Czas jest… jest…– Wil­kins na­gle uświa­do­mił so­bie, że tak na­praw­dę nie ma po­ję­cia, czym jest czas iże nie dys­po­nu­je żad­nym sen­sow­nym uza­sad­nie­niem, dla­cze­go nie miał­by być wła­śnie sta­rusz­kiem wpo­ma­rań­czo­wym prze­ście­ra­dle.– Czas jest wiel­ko­ścią fi­zycz­ną.– Strze­lił je­dy­nym ar­gu­men­tem, jaki przy­szedł mu do gło­wy.


  –Kie­dyś był. Ale te­raz jest Wszech­stron­nym Pi­kiem.– Pike wy­ce­lo­wał uśmiech wWil­kin­sa, któ­ry na­gle po­czuł się jak mło­dy al­ba­tros, spo­glą­da­ją­cy wpra­daw­ną nie­skoń­czo­ność oce­anu.


  –Sko­ro tak– Wil­kins zmru­żył oczy– to zna­czy, że śmierć…


  –Nie, nie– za­pew­nił Pike.– Śmierć to po pro­stu śmierć. Umie­rasz ityle. Nie ma żad­ne­go ko­ścio­tru­pa zkosą. Przy­naj­mniej nie wna­szym wszech­świe­cie– do­dał, ajego uśmiech na­brał ta­kie­go wy­ra­zu, jak­by wie­dział coś, cze­go nie wie­dzą po­zo­sta­li. Wła­ści­wie, tech­nicz­nie rzecz uj­mu­jąc, wie­dział obar­dzo wie­lu spra­wach, októ­rych nikt inny nie miał bla­de­go po­ję­cia, co na dłuż­szą metę było bar­dzo iry­tu­ją­ce.


  –Do­bra, do­bra, Pike. Ale nie mo­głeś nas ostrzec?


  –Pew­nie, że mo­głem. Ale spra­wy zwy­kłych śmier­tel­ni­ków są dużo bar­dziej in­te­re­su­ją­ce, kie­dy isto­ty wszech­wie­dzą­ce się nie wtrą­ca­ją.


  –Ato, co te­raz ro­bisz, to nie jest wtrą­ca­nie się?– Xijn nie da­wał za wy­gra­ną.


  –Aco ja ta­kie­go ro­bię?– za­py­tał Pike zminą tak nie­win­ną, że każ­dy sąd oczy­ścił­by go zwszel­kich za­rzu­tów, na­wet gdy­by Pike kop­nął sę­dzie­go wty­łek.


  –Po­ma­gasz nam ra­to­wać wszech­świat.


  –O, prze­pra­szam. Ko­niec wszech­świa­ta to nie jest wy­łącz­nie wa­sza spra­wa. Mnie do­ty­czy na­wet bar­dziej niż was.


  –Sam się mo­głeś zo­rien­to­wać, że to ści­ga­ją­cy cię mor­der­ca, Xijn– wtrą­cił się Si­nus.


  –No, wy­bacz, nie przy­glą­dam się wszyst­kim pi­ja­kom, któ­rych na­po­tkam.


  –Ale ta­kie­go, któ­ry chce cię zgła­dzić, to chy­ba mo­głeś po­znać– Wil­kins do­łą­czył do dys­ku­sji.– Nie ści­ga cię chy­ba zbyt wie­lu za­bój­ców, co?


  –Zdzi­wił­byś się. Ko­or­dy­na­tor koń­ca świa­ta to bar­dzo ry­zy­kow­ny za­wód. Moż­na ła­two pod­paść nie­wła­ści­wym lu­dziom.


  Xijn zaś był jed­nym znaj­lep­szych ko­or­dy­na­to­rów, to­też gdy­by miał mar­twić się owszyst­kich osob­ni­ków, któ­rzy mogą mieć do nie­go żal iaku­rat przy­pad­kiem ukry­wa­ją pod płasz­czem dzia­ło la­se­ro­we, nie star­czy­ło­by mu cza­su na wy­peł­nia­nie obo­wiąz­ków.


  –Do­bra, wkaż­dym ra­zie nie dość, że ści­ga nas ban­da wście­kłych X’Vor­gan, to jesz­cze te­raz mamy na gło­wie ja­kie­goś men­de­kań­skie­go świ­ra.– Si­nus za­koń­czył dys­ku­sję bi­lan­sem nowo na­by­tych wro­gów.


  –X’Vor­ga­nie to nie moja wina– mruk­nął na­bur­mu­szo­ny Xijn.


  –Askąd wiesz, że nas ści­ga­ją?– spy­tał Wil­kins, czu­jąc na so­bie oskar­ży­ciel­ski wzrok ko­or­dy­na­to­ra.


  –To prze­cież X’Vor­ga­nie. Za nic nie prze­pu­ści­li­by ta­kiej oka­zji. Na pew­no już wy­po­wie­dzie­li ko­lej­ną woj­nę ca­łe­mu wszech­świa­to­wi, cho­ciaż jesz­cze po­przed­nia się na do­bre nie skoń­czy­ła. Ale sko­ro oX’Vor­ga­nach mowa, to na pew­no na nas nie cze­ka­ją, więc może by­śmy prze­szli do rze­czy. Gdzie mamy le­cieć, Pike? Gdzie jest to cen­trum?


  ***


  –Ale j-jak to Zie­mia?– Xijn stwier­dził, że musi na­tych­miast po­luź­nić kra­wat. Wil­kins wła­śnie wpa­try­wał się wnie­go wzro­kiem god­nym naj­bar­dziej so­cjo­pa­tycz­ne­go mor­der­cy.


  –Nor­mal­nie. Cen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem jest na Zie­mi. To taka pla­ne­ta wDro­dze Mlecz­nej.


  –Ale prze­cież Zie­mia zo­sta­ła znisz­czo­na– po­wie­dział Si­nus.


  –Jak to znisz­czo­na?– Te­raz na twa­rzy Pike’a po­ja­wi­ło się za­sko­cze­nie, choć mię­śnie mi­micz­ne mu­sia­ły chwi­lę się za­sta­no­wić nad wła­ści­wym ukła­dem.– Prze­cież ona była ob­ję­ta za­ka­zem koń­cze­nia.


  Si­nus wzru­szył gór­ną parą ra­mion.


  –Ja tam nie wiem, ale Xijn oso­bi­ście to nad­zo­ro­wał. Ajak już on nad­zo­ru­je ko­niec świa­ta, to nie ma zmi­łuj. Ale prze­cież je­steś Cza­sem. Po­wi­nie­neś wie­dzieć ota­kich spra­wach…– Za­sta­no­wił się przez mo­ment.– Wła­ści­wie to chy­ba po­wi­nie­neś wie­dzieć owszyst­kich spra­wach.


  –Ale wciąż je­stem też czło­wie­kiem. Nie mogę pa­mię­tać owszyst­kim na raz. Spró­bo­wał­byś tak pa­mię­tać wszyst­ko, co się wy­da­rzy­ło, co się wy­da­rza ico się do­pie­ro wy­da­rzy! Za­zwy­czaj ogra­ni­czam się do te­raź­niej­szo­ści iprzy­szło­ści. Zprze­szło­ścią na ogół nie ma pro­ble­mów. Apoza tym…– Pike za­jąk­nął się, jak­by miał się przy­znać do eks­ce­sów, któ­re skoń­czy­ły się wsty­dli­wą wy­syp­ką na pew­nych czę­ściach cia­ła. Jego mię­śnie mi­micz­ne, przy­zwy­cza­jo­ne przez nie­zli­czo­ne mi­le­nia do wszel­kie­go ro­dza­ju uśmiesz­ków, zo­sta­ły wkoń­cu zmu­szo­ne do nie lada gim­na­sty­ki, gdy za­sko­cze­nie na ob­li­czu Cza­su prze­szło wza­kło­po­ta­nie. Wzo­rem Xij­na się­gnął do szyi, ale oka­za­ło się, że jego prze­ście­ra­dło nie ma koł­nie­rzy­ka, któ­ry mógł­by po­luź­nić.– Poza tym koń­czę się.


  Cała trój­ka spoj­rza­ła na Pike’a zjed­na­ko­wym wy­ra­zem nie­zro­zu­mie­nia na twa­rzach.


  –Je­stem Cza­sem, tak? Anad­cho­dzi ko­niec wszech­świa­ta. To zna­czy, że się koń­czę.


  Tępe miny nie zmie­ni­ły się ani tro­chę.


  –Sami spójrz­cie– wes­tchnął Pike iwy­cią­gnął przed sie­bie pra­wą dłoń. Jego pal­ce co chwi­lę sta­wa­ły się pół­prze­zro­czy­ste.


  –To co te­raz zro­bi­my?– spy­tał Wil­kins, któ­re­go od gło­sze­nia stwier­dzeń typu „wie­dzia­łem, że tak bę­dzie” po­wstrzy­my­wa­ła tyl­ko świa­do­mość, że ni­g­dy na­wet nie przy­pusz­czał, by tak mo­gło być iby­ły­by to tyl­ko czcze do­cin­ki.


  –Mo­ment. Coś mi tu nie gra– mruk­nął Pike, zde­ner­wo­wa­ny nie­co tym, że był zmu­szo­ny wy­ja­wić kil­ka szcze­gó­łów zar­ka­nów swo­je­go ist­nie­nia tym mar­nym śmier­tel­ni­kom, dla któ­rych czas był za­le­d­wie funk­cją li­nio­wą. Za­mknął oczy. Zjego ob­li­cza znik­nę­ły wszel­kie emo­cje.


  Wil­kins przez do­bry kwa­drans przy­glą­dał się ide­al­nie nie­ru­cho­me­mu cia­łu sta­rusz­ka. Po­ma­chał mu dło­nią przed twa­rzą, jed­nak bez żad­nych re­zul­ta­tów.


  –Umarł?– za­py­tał wkoń­cu lę­kli­wie.


  –E, na pew­no nie. Za­uwa­ży­li­by­śmy.– Si­nus mach­nął ręką.– To prze­cież Czas. Jak­by umarł, to na­stą­pił­by ten, no… cza­so­prze­strzen­ny… Jak to było, Xijn?


  –Ko­laps cza­so­prze­strzen­ny?– Ko­or­dy­na­tor po­spie­szył zpo­mo­cą.


  –No wła­śnie. Bo na­stą­pił­by, praw­da?– Si­nus, po­pa­trzyw­szy przez chwi­lę na Pike’a, stra­cił pew­ność. Mni­si nad­prze­strzen­ni, gdy po­grą­ża­li się wme­dy­ta­cji, za­zwy­czaj wy­da­wa­li zsie­bie coś wro­dza­ju zdu­szo­ne­go „ommmm”, co po­zwa­la­ło jed­no­znacz­nie stwier­dzić, że są jesz­cze żywi. Zdru­giej stro­ny, kto wie, jak za­cho­wu­je się taki, któ­ry zo­stał Cza­sem. Może woda so­do­wa ude­rzy­ła mu do gło­wy iuznał, że żad­ne „ommmm” już go nie do­ty­czą.


  Xijn wy­giął usta włuk mó­wią­cy „nie mam po­ję­cia, ni­g­dy nie mia­łem do czy­nie­nia zumie­ra­ją­cym cza­sem”.


  W koń­cu Wszech­stron­ny Pike roz­wiał wszyst­kie wąt­pli­wo­ści iotwo­rzył oczy. Uśmiech­nął się zulgą, czym uspo­ko­ił wszyst­kich– aprzede wszyst­kim sie­bie.


  –Wie­dzia­łem, że mnie bu­ja­cie ztym ca­łym znisz­cze­niem Zie­mi.


  –Jak to? Za­rę­czam, że…– za­czął Xijn, prze­czu­wa­jąc, że ktoś tu pod­wa­ża jego kom­pe­ten­cje za­wo­do­we. Wil­kins ze zło­śli­wym za­do­wo­le­niem stwier­dził, że to­wa­rzy­sze na­resz­cie po­zna­ją na wła­snej skó­rze to, co prze­śla­do­wa­ło go od kil­ku dni inie mają zie­lo­ne­go po­ję­cia, co się wo­kół nich dzie­je. Wil­kins też oczy­wi­ście ta­ko­we­go nie miał, ale za­wsze le­piej jest mieć ja­kieś to­wa­rzy­stwo.


  –Fakt, że wszyst­kie or­ga­nicz­ne for­my ży­cia ule­gły za­gła­dzie, apo­wierzch­nia sta­ła się nie­zdat­na do ja­kiej­kol­wiek for­my eg­zy­sten­cji, nie ozna­cza jesz­cze, że pla­ne­ta zo­sta­ła znisz­czo­na.


  –Nie?– Xijn do tej pory uwa­żał sie­bie za eks­per­ta wtych spra­wach.


  –Pew­nie, że nie. Sami zresz­tą zo­ba­czy­cie.


  –Czy­li mo­że­my le­cieć?– upew­nił się Si­nus.


  –Mo­że­my spró­bo­wać.


  –No ido­bra.


  –Za­raz. Co to zna­czy, że mo­że­my spró­bo­wać?– Usi­ło­wał do­wie­dzieć się Wil­kins, jed­nak jako, że Si­nus za­siadł wswo­im fo­te­lu ipo­ło­żył dłoń na włącz­ni­ku na­pę­du nie­na­wi­ści, szyb­ko po­rzu­cił do­cie­kli­wość. Do­padł do fo­te­la, chwy­cił się kur­czo­wo opar­cia iza­ci­snął zęby. Si­nus prze­su­nął dźwi­gnię. Nab nie po­czuł ab­so­lut­nie ni­cze­go. Po chwi­li zde­cy­do­wał się za­ry­zy­ko­wać iotwo­rzył jed­no oko. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że nic się nie sta­ło. Si­nus dra­pał się po gło­wie iprze­su­wał dźwi­gnię wtę ina­zad, Xijn też roz­glą­dał się nie­pew­nie, aPike… no, cóż, chy­ba nie trze­ba wspo­mi­nać, że sie­dział inie­wzru­sze­nie uśmie­chał się do ni­cze­go kon­kret­ne­go.


  Ko­or­dy­na­tor wbił wnie­go wy­cze­ku­ją­ce spoj­rze­nie, ale sta­ru­szek był od­por­ny na ta­kie rze­czy. Po­tra­fił prze­cze­kać każ­de­go.


  –Pike? Ty na pew­no…


  –Tak, wiem, co się sta­ło.


  –Więc…?


  –Po­czu­li­by­ście się le­piej, gdy­bym po­wie­dział, że na­wet po­tę­ga nie­na­wi­ści musi ustą­pić wo­bec nie­zmie­rzo­ne­go ogro­mu wszech­świa­ta?


  Si­nus iXijn spoj­rze­li po so­bie zza­kło­po­ta­niem.


  –Nie– oznaj­mił sta­now­czo Wil­kins, któ­ry oswo­ił się już ze swo­ją roz­le­głą nie­wie­dzą ipod­cho­dził do niej bez więk­sze­go za­że­no­wa­nia.


  –Tak my­śla­łem. Za­py­tam więc wprost. Spraw­dza­li­ście nie­na­wist­ni­ka?


  ***


  Sta­now­czo zbyt wie­le osób wca­łym wszech­świe­cie ła­mie so­bie gło­wy nad si­ła­mi przy­cią­ga­nia. X’Vor­ga­nie za­ję­li się więc si­ła­mi od­py­cha­nia. Na­cja, któ­ra znie­na­wi­ści uczy­ni­ła siłę na­pę­do­wą roz­wo­ju cy­wi­li­za­cji, nie po­trze­bo­wa­ła wie­le, by uczy­nić zniej rów­nież siłę na­pę­do­wą swo­ich okrę­tów.


  Oka­za­ło się, że wy­star­czy ze­brać kil­ku wy­bit­nie uzdol­nio­nych chłop­ców iwy­szko­lić ich wnie­na­wi­ści do jed­nej tyl­ko rze­czy– cza­so­prze­strze­ni. Tak wy­ucze­ni nie­na­wist­ni­cy szyb­ko sta­li się waż­nym ele­men­tem x’vor­gań­skie­go spo­łe­czeń­stwa. Co praw­da na co dzień trud­no ich było zła­pać wprze­strze­ni pod­sta­wo­wej, aje­śli już to strasz­nie bo­la­ły ich gło­wy, ale kie­dy pod­łą­czy­ło się któ­re­goś do okrę­tu ko­smicz­ne­go, ten zy­ski­wał na­gle bar­dzo wy­daj­ne źró­dło na­pę­du nad­prze­strzen­ne­go.


  Pe­wien pro­blem sta­no­wił wpraw­dzie po­wrót ztak osią­gnię­tej nad­prze­strze­ni, ale wkoń­cu co to za pro­gram ko­smicz­ny, wktó­rym czło­wiek– albo X’Vor­ga­nin– co chwi­la nie na­ty­ka się na ko­lej­ne prze­szko­dy.


  W każ­dym ra­zie wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że znie­na­wist­ni­kiem „Mści­cie­la” sta­ło się coś nie­do­bre­go. Ztego też po­wo­du czte­ry pary stóp wła­śnie wy­bi­ja­ły ner­wo­we inie­co cha­otycz­ne stac­ca­to, prze­mie­rza­jąc ko­ry­ta­rze „Mści­cie­la”, cho­ciaż na­le­ża­ło­by za­zna­czyć, że krok Pike’a miał ner­wo­wy cha­rak­ter ze wzglę­dów czy­sto to­wa­rzy­skich.


  W koń­cu do­tar­li do drzwi ob­ra­mo­wa­nych żół­to-czar­ną ta­śmą. Mie­szan­ka tych dwóch ko­lo­rów, mimo róż­no­rod­no­ści form ży­cia, wca­łym wszech­świe­cie ozna­cza to samo– je­śli czło­wiek nie bę­dzie do­sta­tecz­nie ostroż­ny, może mu się przy­da­rzyć se­ria bar­dzo przy­krych wy­pad­ków prze­wi­du­ją­cych miaż­dże­nie, ła­ma­nie iprzy­mu­so­we am­pu­ta­cje róż­nych czę­ści cia­ła.


  Na drzwiach umiesz­czo­no ta­blicz­kę peł­ną czer­wo­nych sym­bo­li, któ­re wy­glą­da­ły, jak­by ro­bi­ły so­bie na­wza­jem nie­przy­jem­ne rze­czy. Od sa­me­go pa­trze­nia moż­na było do­stać bólu gło­wy.


  –Co tam jest na­pi­sa­ne?– za­py­tał Wil­kins. Na­brał już tro­chę do­świad­cze­nia iwie­dział, że je­śli wi­dzi się gra­ficz­ny cha­os umiesz­czo­ny na drzwiach, moż­na spo­dzie­wać się, że jest to na­pis wja­kimś ko­smicz­nym ję­zy­ku. Je­śli zaś ob­co­wa­nie znim spra­wia czło­wie­ko­wi przy­krość, za­pew­ne cho­dzi oję­zyk x’vor­gań­ski.


  –„Uwa­ga! Duże stę­że­nie nie­na­wi­ści. Nie wcho­dzić. Nie zbli­żać się. Nie od­dy­chać. Anaj­le­piej to wszy­scy po­zdy­chaj­cie”– od­czy­tał Si­nus inie­wie­le my­śląc, po­ło­żył dłoń na klam­ce.


  –Hej!– krzyk­nął Wil­kins.– Prze­cież na­pi­sa­li, żeby nie wcho­dzić iże duże stę­że­nie nie­na­wi­ści.


  –No i?


  –Ten, kto to pi­sał, chy­ba wie­dział, co robi.


  –Ale wtej chwi­li nasz pro­blem po­le­ga na tym, że stę­że­nie nie­na­wi­ści jest aku­rat za małe.


  –No tak– mruk­nął Wil­kins. Ztym ar­gu­men­tem nie dało się dys­ku­to­wać. Si­nus pchnął drzwi. Po­miesz­cze­nie za nimi było ską­pa­ne wczer­wo­na­wym pół­mro­ku. Urzą­dze­nia, któ­ry­mi je wy­pcha­no, zło­żo­ne były zca­łej masy cy­lin­drów, prze­kład­ni, wa­łów, rur ika­bli. Wy­glą­da­ły do­kład­nie tak, jak po­win­ny wy­glą­dać urzą­dze­nia na­pę­dza­ją­ce sta­tek ko­smicz­ny. Na sa­mym środ­ku, owi­nię­ty kłę­bo­wi­skiem prze­wo­dów, sie­dział od­ra­ża­ją­cy po­twór.


  Nab szyb­ko przy­po­mniał so­bie wszyst­kie okrop­no­ści, ja­kie wi­dział wży­ciu. Zno­stal­gią po­my­ślał opo­twor­nej ob­słu­dze Cen­tral­ne­go Urzę­du Ga­lak­tycz­ne­go. Wszy­scy krwio­żer­czy win­dzia­rze ipar­kin­go­wi ze­bra­ni ra­zem nie mo­gli się mie­rzyć ztym tu­taj. Po­twór wy­glą­dał tak, jak­by ktoś chciał stwo­rzyć na­praw­dę kosz­mar­ną be­stię iwcie­lił wży­cie wszyst­kie po­my­sły, ja­kie mu tyl­ko przy­szły do gło­wy.


  –C-co to jest?– spy­tał Wil­kins zza ple­ców Wszech­stron­ne­go Pike’a.


  –To X’Vor­ga­nin– wy­ja­śnił Xijn.– Tyl­ko coś znim jest nie tak.


  –On…– jęk­nął Si­nus. Nie mógł się zde­cy­do­wać, czy po­wi­nien być bar­dziej zszo­ko­wa­ny, czy prze­stra­szo­ny, więc stał jak wry­ty iją­kał się bez­rad­nie.– On s-się… u-u-uśmie­cha.


  Wil­kins prze­ła­mał się iza­ry­zy­ko­wał spoj­rze­nie na po­two­ra. Coś, co tam­ten miał na twa­rzy, mo­gło być wszyst­kim, tyl­ko nie uśmie­chem. Wy­raz oczu nie­na­wist­ni­ka spra­wiał, że Nab za­czy­nał po­waż­nie mar­twić się oswo­je or­ga­ny we­wnętrz­ne.


  –Trze­ba spraw­dzić, co mu się sta­ło– oznaj­mił Xijn. Ra­zem zSi­nu­sem ru­szy­li ostroż­nie wstro­nę X’Vor­ga­ni­na. Pike po­wlókł za sobą ucze­pio­ne­go ra­mie­nia Wil­kin­sa.


  –„Jed­nost­ka 42. Nie­na­wist­nik pierw­szej kla­sy ener­ge­tycz­nej. Nie draż­nić.”– Si­nus od­czy­tał na­pis na ta­blicz­ce prze­wie­szo­nej przez szy­ję po­two­ra.


  Na­gle obiekt za­in­te­re­so­wa­nia po­de­rwał się zpod­ło­gi iode­pchnąw­szy Pike’a, rzu­cił się wob­ję­cia Wil­kin­sa. Nab, ab­so­lut­nie nie­przy­go­to­wa­ny na ta­kie przy­go­dy, zwa­lił się cięż­ko na pod­ło­gę, po­cią­ga­jąc za sobą na­past­ni­ka. Mi­nę­ła do­bra chwi­la, nim uświa­do­mił so­bie, że po­sia­da płu­ca ipo­wi­nien wła­śnie wy­dzie­rać się, na ile tyl­ko mu po­zwa­la­ły.


  Si­nus iXijn czym prę­dzej rzu­ci­li się do roz­dzie­la­nia wrzesz­czą­ce­go dzi­ko kłę­bo­wi­ska lu­dzi, X’Vor­gan ika­bli. Gdy tyl­ko Wil­kins wy­swo­bo­dził się zuści­sku, umknął pod ścia­nę, od­py­cha­jąc się rę­ka­mi ino­ga­mi, ale nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru prze­sta­wać wrzesz­czeć. Przy­naj­mniej na ra­zie.


  Po­twór usa­dzo­ny zpo­wro­tem na miej­scu za­bul­go­tał en­tu­zja­stycz­nie.


  –O, cho­le­ra– po­wie­dział Si­nus.


  –Co „o, cho­le­ra”?– Wil­kins aku­rat zro­bił prze­rwę na na­bra­nie po­wie­trza iza­in­te­re­so­wał się zna­cze­niem dźwię­ków, któ­re brzmia­ły jak od­gło­sy opi­sy­wa­ne przez sa­me­go Lo­ve­cra­fta.


  –Po­wie­dział „po­kój imi­łość, bra­cia”.


  –Ico to ma niby zna­czyć?– Nab naj­wy­raź­niej chwi­lo­wo za­po­mniał oprze­ży­wa­nej wła­śnie trau­mie iopę­tań­czych wrza­skach.


  –Że da­lej nie po­le­ci­my.


  ***


  Moż­na by po­my­śleć, że szcze­rze nie­na­wi­dzą­cy wszyst­kie­go X’Vor­ga­nie dla ru­chu hi­pi­sow­skie­go będą mie­li od­ręb­ną ka­te­go­rię nie­na­wi­ści. Nic bar­dziej myl­ne­go. Jest to jed­na zbar­dzo nie­wie­lu rze­czy, do któ­rych X’Vor­ga­nie ży­wią inne uczu­cie. Wtym przy­pad­ku mowa ostra­chu. Ruch hi­pi­sow­ski jest dla nich tym sa­mym, czym dla sie­dem­na­sto­wiecz­nych Zie­mian epi­de­mia dżu­my.


  Po­waż­ny przy­pa­dek cho­ro­by bu­dzą­cej po­płoch wx’vor­gań­skich ser­cach wła­śnie sie­dział na pod­ło­dze wkok­pi­cie „Mści­cie­la”. Miał na so­bie wor­ko­wa­tą ko­szu­lę wbez­kształt­ne, róż­no­ko­lo­ro­we pla­my, oku­la­ry ookrą­głych, ró­żo­wych szkłach na no­sie iwie­niec zkwia­tów prze­wie­szo­ny przez szy­ję.


  Nie do koń­ca wia­do­mo, skąd wy­trza­snął wszyst­kie te ak­ce­so­ria, gdyż zcałą pew­no­ścią nie mo­gły wcho­dzić wskład pod­sta­wo­we­go wy­po­sa­że­nia „Mści­cie­la”. Moż­li­we, że był to je­den zob­ja­wów pa­cy­fi­stycz­nej za­ra­zy. Zcałą pew­no­ścią też nie po­win­ny znaj­do­wać się na kimś ta­kim jak Jed­nost­ka 42. To samo zresz­tą do­ty­czy­ło ra­do­sne­go ki­wa­nia się na boki iśpie­wa­nia we­so­łych pio­se­nek… Awła­ści­wie ja­kich­kol­wiek pio­se­nek.


  Wil­kins prze­zor­nie ulo­ko­wał się wnaj­dal­szym od x’vor­gań­skie­go pa­cy­fi­sty ką­cie po­miesz­cze­nia iukrył się za ba­ry­ka­dą zmon­to­wa­ną po­spiesz­nie zBer­tle­igha, któ­re­mu wtej chwi­li itak było wszyst­ko jed­no. Usi­ło­wał za­jąć czymś umysł, któ­ry hi­ste­rycz­nie upie­rał się, że na­le­ży ucie­kać jak naj­da­lej, aśmierć zbra­ku tle­nu wko­smicz­nej próż­ni wca­le nie jest naj­gor­szym roz­wią­za­niem. Za­pa­trzył się na Si­nu­sa Pi Czwar­tych, któ­ry za­bi­jał nudę wy­stu­ku­jąc wszyst­ki­mi czte­re­ma rę­ka­mi skom­pli­ko­wa­ny rytm na opar­ciach fo­te­la.


  –Czte­ry ręce…


  Wil­kins do­sko­na­le pa­mię­tał, że fun­da­men­ty jego świa­to­po­glą­du izdro­wia psy­chicz­ne­go wy­ma­ga­ły igno­ro­wa­nia ta­kich rze­czy. Nie­ste­ty wszech­świat nie­zbyt przej­mo­wał się jego psy­chi­ką. Szyb­kie, nie­ostroż­ne spoj­rze­nie po to­wa­rzy­szach nie­do­li uświa­do­mi­ło mu, że może nie być już cze­go ra­to­wać. Roz­my­śla­nie ox’vor­gań­skim nie­na­wist­ni­ku było zde­cy­do­wa­nie szyb­szą dro­gą do hi­po­te­tycz­ne­go ko­smicz­ne­go psy­chia­try­ka.


  –Hej, Si­nus!– za­wo­łał wkoń­cu.– Mogę cię ocoś za­py­tać?


  –Ja­sne.


  –Oco cho­dzi ztymi two­imi czte­re­ma rę­ka­mi?


  –Co?– Na twa­rzy sprze­daw­cy hot-do­gów od­ma­lo­wa­ło się szcze­re zdzi­wie­nie.


  –No, nie wiem, czy pa­mię­tasz, ale my wszy­scy mamy po dwie ręce. Ja, Ber­tle­igh, Xijn, Pike… na­wet ten x’vor­gań­ski po­twór.


  –Nie na­zy­waj go tak. Bę­dzie mu przy­kro.


  –Przy­kro to mi było, kie­dy pró­bo­wał mnie wy­ci­snąć jak cy­try­nę.


  –On wca­le nie…


  –Do­bra, do­bra– prze­rwał Wil­kins, czu­jąc, że roz­mo­wa wra­ca na te te­ma­ty, od któ­rych ze wszyst­kich sił pró­bo­wał uciec.– Mia­łeś mó­wić orę­kach. Dla­cze­go masz czte­ry?


  –Bo tak jest znacz­nie wy­god­niej.


  –Hm… No, tak– Wil­kins wza­my­śle­niu po­ki­wał gło­wą.– Nie ro­zu­miem.


  Nie oby­ło się oczy­wi­ście bez opo­wie­ści, któ­ra tym ra­zem jed­nak oka­za­ła się za­ska­ku­ją­co krót­ka jak na hi­sto­rię obej­mu­ją­cą kil­ka­dzie­siąt mi­lio­nów lat.


  Oka­za­ło się, że Si­nus po­cho­dził zpla­ne­ty Fa­ra­dax Pri­me, na co dzień or­bi­tu­ją­cej bez­tro­sko wo­kół Al­de­ba­ra­na. Trud­no po­wie­dzieć, czy to Al­de­ba­ran był wy­jąt­ko­wo ko­rzyst­ną gwiaz­dą, czy sam Fa­ra­dax prze­ja­wiał ja­kieś do­bro­czyn­ne wła­ści­wo­ści, ale fak­tem jest, że Fa­ra­dak­sja­nie od po­cząt­ku swo­je­go ist­nie­nia byli nie­zwy­kle en­tu­zja­stycz­nie na­sta­wio­ną do świa­ta na­cją.


  Nie­spra­wie­dli­wość ewo­lu­cyj­na, któ­ra ode­bra­ła ra­dość zist­nie­nia X’Vor­ga­nom iwmniej­szym lub więk­szym stop­niu wie­lu in­nym na­cjom, gdzieś mu­sia­ła skła­do­wać łupy. Wy­bór padł na Fa­ra­dax Pri­me.


  Kie­dy pew­ne­go po­ran­ka od­le­gły, ry­bo­kształt­ny przo­dek Si­nu­sa ijego ziom­ków wy­pełzł zje­zio­ra, po­my­ślał so­bie: „cóż za pięk­ny dzień, by za­cząć od­dy­chać po­wie­trzem”.


  Od tego mo­men­tu roz­po­czął się ra­do­sny inie­co głup­ko­wa­ty roz­wój cy­wi­li­za­cyj­ny. Mo­to­rem na­pę­do­wym więk­szo­ści ście­żek ewo­lu­cji jest strach iwal­ka oprze­trwa­nie zna­tu­ral­ny­mi wro­ga­mi. Fa­ra­dak­sja­nie ni­g­dy nie dys­po­no­wa­li ani jed­nym, ani dru­gim. Te po­waż­ne bra­ki mo­ty­wa­cyj­ne za­stą­pi­li dzie­cię­cą do­cie­kli­wo­ścią ina­iw­no­ścią. Teo­re­tycz­nie po­stęp ewo­lu­cyj­ny opar­ty na za­sa­dzie „a co się sta­nie, jak wło­żę tu rękę?” po­wi­nien skoń­czyć się dość szyb­ką iwi­do­wi­sko­wą au­to­ek­ster­mi­na­cją ca­łe­go ga­tun­ku. Oka­za­ło się jed­nak, że Fa­ra­dak­sja­nie mie­li wię­cej szczę­ścia niż ro­zu­mu izu­peł­nie nie zda­jąc so­bie spra­wy zmoż­li­wo­ści ist­nie­nia ja­kich­kol­wiek za­gro­żeń, prze­szli po­dob­ną dro­gę jak więk­szość cy­wi­li­za­cji. Może nie­co wol­niej, ale zde­cy­do­wa­nie we­se­lej. Zda­rza­ły się też oczy­wi­ście mor­der­stwa, woj­ny itym po­dob­ne, jed­nak na­wet wów­czas nikt nie cho­wał ura­zy.


  W koń­cu nie­uchron­nie nad­szedł dzień, wktó­rym Fa­ra­dak­sja­nie od­kry­li in­ży­nie­rię ge­ne­tycz­ną. Na­cje, któ­re ro­zu­mie­ją zna­cze­nie wy­ra­żeń „nie­bez­pie­czeń­stwo”, „kon­se­kwen­cje” i„może le­piej tego nie rób­my”, na ogół pod­cho­dzą do ta­kich spraw zdużą ostroż­no­ścią, za­czy­na­jąc od grosz­ku, ewen­tu­al­nie my­szy. Na Fa­ra­dax sło­wo „ge­ne­ty­ka” jesz­cze na do­bre nie okrze­pło wspo­łecz­nej świa­do­mo­ści, ajuż na każ­dym kro­ku moż­na było na­tknąć się na róż­nej ma­ści ga­bi­ne­ty, wktó­rych uba­bra­ni po łok­cie wchro­mo­so­mach iami­no­kwa­sach spe­cja­li­ści zsza­leń­czym bły­skiem woku maj­stro­wa­li przy ko­lej­nych ge­ne­ra­cjach nad­fa­ra­dak­sjan.


  Si­nus miał szczę­ście, że uro­dził się wcza­sach, gdy pa­no­wa­ła moda na do­dat­ko­we ręce. Inni nie za­wsze mie­li tyle szczę­ścia– eks­pe­ry­men­to­wa­nie me­to­dą prób ibłę­dów na fak­tycz­nych pa­cjen­tach na ogół nie jest uwa­ża­ne za do­bry po­mysł.


  Wil­kins po wy­słu­cha­niu skró­co­nej hi­sto­rii mat­czy­nej pla­ne­ty Si­nu­sa, stwier­dził, że Fa­ra­dax musi być naj­bar­dziej po­my­lo­ną pla­ne­tą we wszech­świe­cie iże chy­ba jed­nak nie był aż tak cie­kaw jej lo­sów. Fa­ra­dax był po pro­stu iry­tu­ją­cą, czyn­ną przez całą dobę fa­bry­ką wa­ria­tów. Wkok­pi­cie znów za­pa­dła iry­tu­ją­ca ci­sza, któ­rą po chwi­li prze­rwał bur­czą­cy dźwięk. Wil­kins po­czuł ścisk wżo­łąd­ku. Po­li­czył wmy­ślach istwier­dził, że nic nie jadł od… od do­syć daw­na.


  –Głod­ny je­stem– oznaj­mił obo­jęt­nym to­nem.


  –Mo­ment!– Oży­wił się Xijn.– Nie masz przy­pad­kiem ocho­ty na hot-doga?


  Wil­kins zro­zu­miał, co cho­dzi­ło po gło­wie Xij­no­wi iprze­jął pod­eks­cy­to­wa­nie ko­or­dy­na­to­ra. Po chwi­li jed­nak uświa­do­mił so­bie, że od koń­ca Zie­mi ży­wił się wła­ści­wie wy­łącz­nie hot-do­ga­mi iwzwiąz­ku ztym jego żo­łą­dek wo­lał­by ra­czej da­lej gło­do­wać.


  –Nie za bar­dzo– oznaj­mił kwa­śnym to­nem.


  Na­gle nie­na­wist­nik za­bul­go­tał. Wil­kins, któ­ry nie­mal wy­parł go ze swo­jej wi­zji wszech­świa­ta, zo­stał bo­le­śnie spro­wa­dzo­ny do rze­czy­wi­sto­ści. Przy­lgnął pa­nicz­nie do ścia­ny ido­kład­niej osło­nił się Ber­tle­ighem.


  Si­nus od­bul­go­tał coś do po­two­ra, ale je­śli cho­dzi omoż­li­wo­ści ar­ty­ku­la­cji od­ra­ża­ją­cych dźwię­ków, wy­pa­dał przy Jed­no­st­ce 42 dość bla­do. Od­głos wy­da­ny przez Si­nu­sa mu­siał być py­ta­niem, po­nie­waż po­twór po­wtó­rzył jesz­cze raz to samo, co wcze­śniej.


  –Nie­sa­mo­wi­te.


  –Co jest ta­kie nie­sa­mo­wi­te?– Wil­kins nie był pe­wien, czy chce sły­szeć, oczym Si­nus bul­go­tał zX’Vor­ga­ni­nem, ale uznał, że może to być bez­po­śred­nio zwią­za­ne zjego ży­ciem idal­szy­mi lo­sa­mi ca­łe­go wszech­świa­ta, więc do­brze by­ło­by jed­nak się do­wie­dzieć. Zwłasz­cza, że ten cały Wiel­ki Jam Tem­bok za­pew­ne ty­kał icza­su mie­li co­raz mniej. Cho­ciaż, jak­by spoj­rzeć na Pike’a, to wła­ści­wie wciąż było go tyle samo.


  –Jed­nost­ka 42 mówi, że wprost prze­pa­da za hot-do­ga­mi.


  Jak­by na po­twier­dze­nie słów Si­nu­sa, zgło­śni­ków na­gle wy­do­był się zna­jo­my syn­te­tycz­ny głos:


  –Jak się ma­cie, chło­pa­ki? Już my­śla­łem, że was nie znaj­dę!


  ***


  Kil­ka chwil póź­niej Si­nus był zpo­wro­tem wswo­im hot-do­go­wym ży­wio­le. Sie­dział wkok­pi­cie, oto­czo­ny hał­da­mi bu­łek ikieł­ba­sek, tu iów­dzie uroz­ma­ico­ny­mi za­gaj­ni­ka­mi bu­te­lek zso­sa­mi. X’vor­gań­ski hi­pis rów­nież czuł się wtym miej­scu do­sko­na­le. Chwi­lo­wo jego uwa­gę cał­ko­wi­cie po­chła­nia­ły pro­duk­ty spo­żyw­cze, któ­re obu­rącz ła­do­wał do pasz­czy, stwo­rzo­nej ra­czej do od­gry­za­nia głów nędz­niej­szym for­mom ży­cia. Ta­kim jak na przy­kład lu­dzie.


  Si­nus stwier­dził, że nie mogą zo­sta­wić cięż­ko cho­re­go X’Vor­ga­ni­na na pa­stwę losu. Wil­kins miał na ten te­mat zgo­ła od­mien­ne zda­nie. Uwa­żał, że Jed­nost­ka 42 ilos zcałą jego zło­śli­wo­ścią są sie­bie war­ci.


  Po­nie­waż jed­nak Si­nus upie­rał się przy swo­im kre­tyń­skim hu­ma­ni­ta­ry­zmie, Wil­kins jako god­ny syn nie­ist­nie­ją­ce­go już prak­tycz­nie na­ro­du po­wie­dział, że wta­kim ra­zie na­le­ży prze­pro­wa­dzić gło­so­wa­nie.


  A de­mo­kra­cja… Cóż, wia­do­mo, że de­mo­kra­cja cza­sem dziw­nie się za­cho­wu­je inie ma żad­nych po­wo­dów, żeby wko­smo­sie było ina­czej. Pike jako isto­ta wyż­sza uśmiech­nął się tyl­ko ipo­wie­dział, że nie bę­dzie się wtrą­cał, Che­ster utrzy­my­wał, że wogó­le nie wie, oco się roz­cho­dzi, aBer­tle­igh nie uznał za sto­sow­ne opusz­czać swo­je­go we­wnętrz­ne­go, ni­hi­li­stycz­ne­go świa­ta tyl­ko po to, by brać udział wta­kich głu­po­tach. Po wy­klu­cze­niu nie­na­wist­ni­ka, jako nie­bę­dą­ce­go wpeł­ni władz umy­sło­wych, fre­kwen­cja wy­bor­cza za­mknę­ła się na po­zio­mie czter­dzie­stu pro­cent, aWil­kins ijego po­stu­lat wy­sła­nia X’Vor­ga­ni­na do wszyst­kich dia­błów prze­gra­li zkre­te­sem.


  Wil­kins zo­sta­wił Ber­tle­igha wspo­ko­ju iukrył się za jo­no­wym pod­grze­wa­czem hot-do­gów. Wła­ści­wie, je­śli się do­brze za­sta­no­wić, to pod­grze­wacz cał­kiem nie­daw­no usi­ło­wał zro­bić Wil­kin­so­wi to samo, co nie­na­wist­nik, ale ma­szy­nie nie spra­wia­ło to przy­naj­mniej przy­jem­no­ści. Praw­do­po­dob­nie.


  –Si­nus– po­wie­dział Xijn, któ­ry naj­wy­raź­niej był je­dy­ną isto­tą, któ­ra pa­mię­ta­ła jesz­cze opo­wa­dze ich mi­sji ido­strze­gła, że Pike, cho­ciaż wciąż uśmiech­nię­ty, za­czy­na roz­ma­zy­wać się na kra­wę­dziach.


  –Hm?


  –Zo­sta­ło nam nie­ca­łe trzy­dzie­ści go­dzin. Mo­gli­by­śmy już le­cieć na tę Zie­mię?


  –Nie za bar­dzo.


  –Dla­cze­go?


  –No, jak­by ci po­wie­dzieć, Xijn… To tro­chę two­ja wina. Na ca­łej Zie­mi nie ma ni­ko­go, kto miał­by chęć na hot-doga. Do­my­ślasz się chy­ba, dla­cze­go…


  –Ja tyl­ko wy­peł­nia­łem swo­je obo­wiąz­ki.– Xijn na­chmu­rzył się.


  –To co zro­bi­my?– Wil­kins wy­chy­lił się zkry­jów­ki.


  –Po­le­ci­my. Tyl­ko tro­chę na­oko­ło. Mu­si­my zna­leźć śro­dek trans­por­tu nie­za­leż­ny od ludz­kie­go ape­ty­tu. Ale naj­pierw trze­ba na­mie­rzyć miej­sce, gdzie jed­nak znaj­dzie się ja­kiś głod­ny klient.


  –Aż taki ztym pro­blem?– za­py­tał Wil­kins.– My­śla­łem, że wszech­świat to… jak to było… dość duża cza­so­prze­strzeń.


  –Duża, duża… Na Zie­mi było to samo. Wob­li­czu ry­chłe­go koń­ca wszy­scy ja­koś tra­cą ape­tyt. Więk­szym po­wo­dze­niem cie­szą się wte­dy skle­py zelek­tro­ni­ką. Zwłasz­cza te za­mknię­te. Zna­la­złeś coś, Che­ster?


  –Jesz­cze szu­kam. Coś strasz­nie pu­sto. Na­wet jak na ko­niec wszech­świa­ta.


  Nie­ste­ty grup­ka ko­or­dy­na­to­rów koń­ca świa­ta, któ­ra jesz­cze cał­kiem nie­daw­no chcia­ła ku­pić parę hot-do­gów, zroz­cza­ro­wa­niem od­kry­ła, że tak Si­nus Pi Czwar­tych, jak ijego bud­ka znik­nę­li nie wia­do­mo gdzie. Wy­głod­nia­li urzęd­ni­cy za­opa­trzy­li się więc wpasz­te­ci­ki sprze­da­wa­ne przez je­go­mo­ścia, któ­ry po­dej­rza­nie wca­le nie wy­glą­dał jak men­de­kań­ski za­bój­ca owład­nię­ty żą­dzą ze­msty. Moż­li­we też, że wca­le nie miał nic wspól­ne­go zbo­le­sną kaź­nią urzęd­ni­ków kil­ka mi­nut póź­niej. Moż­li­we… We wszech­świe­cie wszyst­ko jest moż­li­we.


  W każ­dym ra­zie, wca­łym Cen­tral­nym Urzę­dzie Mię­dzy­ga­lak­tycz­nym wszy­scy ja­koś stra­ci­li ocho­tę na je­dze­nie od ob­woź­nych ga­stro­no­mów, asprze­daw­ca pasz­te­ci­ków ulot­nił się bły­ska­wicz­nie. Wła­śnie do­stał wia­do­mość, że nie­ja­ki Xijn Jum­groth, któ­ry nie­daw­no zwiał wnad­prze­strzeń, zno­wu się po­ja­wił inaj­wy­raź­niej chwi­lo­wo nie za­mie­rza ru­szać się zmiej­sca. Oczy­wi­ście spra­wę moż­na było roz­wią­zać dużo szyb­ciej, ale umysł Men­de­ka­ni­na był zbyt za­śle­pio­ny żą­dzą mor­du, by wy­two­rzyć po­wią­za­nie lo­gicz­ne mię­dzy Xij­nem Jum­gro­them ikieł­ba­ska­mi zmusz­tar­dą za­pa­ko­wa­ny­mi do po­dłuż­nych bu­łek.


  –Mam!– oznaj­mił wkoń­cu ra­do­śnie Che­ster.– Ito nie­zwy­kle sil­ny sy­gnał.


  –Su­per! Gdzie?


  –No, ztym jest mały pro­blem. Sy­gnał jest sil­ny, ale tro­chę roz­my­ty. Mu­si­my le­cieć wciem­no.


  –Mo­ment. To zna­czy, że mamy le­cieć nie wia­do­mo gdzie, zna­dzie­ją, że tra­fi­my wmiej­sce, gdzie nikt nie bę­dzie chciał nas po­za­bi­jać?– wtrą­cił Wil­kins.


  –Tak.– Si­nus wzru­szył gór­ną parą ra­mion.– Poza tym, cze­mu ktoś miał­by chcieć nas po­za­bi­jać?


  –Nie wiem. Może to zno­wu ktoś, kto ma pre­ten­sje do Xij­na.


  –Wy­pra­szam so­bie– burk­nął ko­or­dy­na­tor. Mu­siał jed­nak przy­znać, że ta­kie oba­wy nie były do koń­ca bez­za­sad­ne.


  –Daj spo­kój. Ktoś chce po pro­stu zjeść hot-doga. Amy mamy hot-dogi. Zna­czy mamy wspól­ne in­te­re­sy. Co nam może gro­zić? Ktoś, kto lubi do­bre hot-dogi, nie może być dla nas za­gro­że­niem.– Si­nus uciął dys­ku­sję iza­brał się do wy­do­by­wa­nia po­trzeb­nych przy­rzą­dów ste­row­ni­czych spod gru­bej war­stwy hot-do­go­wych pół­pro­duk­tów.


  Wil­kin­so­wi skoń­czy­ły się ar­gu­men­ty. Spoj­rzał po­nad kra­wę­dzią jo­no­we­go pod­grze­wa­cza na nie­na­wist­ni­ka. X’Vor­ga­nin miał pysk wbar­dzo su­ge­styw­ny spo­sób uma­za­ny ke­czu­pem ichwi­lo­wo był bez resz­ty od­da­ny po­chła­nia­niu wszyst­kie­go, co wpa­dło mu włapy ibyło względ­nie ja­dal­ne.


  W umy­śle Wil­kin­sa kil­ka ka­wał­ków ukła­dan­ki wsko­czy­ło na­gle na wła­ści­we miej­sca. Po­wsta­ły ob­ra­zek wca­le nie był przy­jem­ny. Nab aż zbyt do­brze ro­zu­miał, co przed­sta­wia.


  –Nie!– krzyk­nął, ale było już za póź­no. Frag­ment próż­ni owy­mia­rach stan­dar­do­wej bud­ki zhot-do­ga­mi wła­śnie zci­chym pyk­nię­ciem wy­peł­nił dziu­rę wpo­wło­ce rze­czy­wi­sto­ści nie­opo­dal po­rzu­co­nej, bez­u­ży­tecz­nej x’vor­gań­skiej fre­ga­ty dy­plo­ma­tycz­nej.


  ROZDZIAŁ 11


  In­fer­no, Ogni­sty Ru­mak Apo­ka­lip­sy, prze­mie­rzał mroź­ne ot­chła­nie ko­smicz­nej pust­ki, cią­gnąc za sobą im­po­nu­ją­cy, roz­iskrzo­ny war­kocz. Wła­ści­wie nie było ra­cjo­nal­nych po­wo­dów, dla któ­rych miał­by ro­bić ta­kie rze­czy. Jak już wspo­mnia­no, Jeźdź­ców Apo­ka­lip­sy– iich koni– nie do­ty­czy­ły zwy­kłe za­sa­dy fi­zy­ki, to­też Woj­na mógł bez więk­sze­go pro­ble­mu prze­nieść się zaste­ro­idy Wszech­stron­ne­go Pike’a od razu na Zie­mię. Czuł jed­nak, że nie by­ło­by to wła­ści­we. Czym był­by ko­niec wszech­świa­ta bez od­po­wied­nich efek­tów spe­cjal­nych? Cóż, za­pew­ne na­dal koń­cem wszech­świa­ta, ale zde­cy­do­wa­nie uboż­szym wsfe­rze wi­zu­al­nej.


  Poza tym Woj­na za­wsze lu­bił do­bre wej­ścia. Tym ra­zem jed­nak nie bar­dzo mu wy­szło. Zo­sta­ło jesz­cze spo­ro cza­su, więc chciał się tro­chę ro­ze­rwać na Zie­mi. Za­pla­no­wał wszyst­ko wnaj­drob­niej­szych szcze­gó­łach– miał prze­le­cieć ni­czym zło­wiesz­cza ko­me­ta przez oło­wia­no­sza­re nie­bo, pod­czas gdy lu­dzie wdole rzu­ca­li­by się so­bie na­wza­jem do gar­deł. Da­lej to już stan­dar­do­wo: za­miesz­ki, po­li­cja, woj­sko, glo­bal­ny kon­flikt nu­kle­ar­ny ite spra­wy… Oło­wia­no­sza­re nie­bo się zga­dza­ło, ale na tym ko­niec.


  Woj­na do­brze znał Zie­mię zdaw­nych cza­sów iwie­dział… ara­czej my­ślał, że nie bę­dzie się tu nu­dził. Jak­że gorz­kie ogar­nę­ło go roz­cza­ro­wa­nie, gdy oka­za­ło się, że ja­kiś drań po­sta­no­wił zgła­dzić wszyst­ko, co dało się zgła­dzić, acałą resz­tę po­trak­to­wał ogniem. Ito bez udzia­łu Woj­ny.


  Jęk­nął zroz­cza­ro­wa­niem, uno­sząc się po­nad ża­ło­śnie po­rzu­co­nym, no­wiut­kim si­lo­sem ra­kiet ter­mo­ją­dro­wych, któ­ry na­wet nie zdą­żył wy­strze­lić jed­ne­go ma­lut­kie­go po­ci­sku. Ta­kie rze­czy chwy­ta­ły go za ser­ce.


  W koń­cu Jeź­dziec otrzą­snął się. Miał jesz­cze pra­wie trzy­dzie­ści go­dzin inie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru spę­dzać ich na po­go­rze­li­sku. We wszech­świe­cie na pew­no zna­la­zło­by się kil­ka na­cji, któ­re zra­do­ścią wpa­dły­by wszał woj­ny to­tal­nej. Na przy­kład X’Vor­ga­nie. Taak… X’Vor­ga­nie byli jed­ny­mi zgłów­nych ulu­bień­ców Woj­ny. Mie­li wy­bit­ne uzdol­nie­nia. Cho­ciaż te uzdol­nie­nia mo­gły ich do­pro­wa­dzić do wy­mar­cia… Woj­na za­sta­no­wił się… już ja­kieś dzie­sięć ty­się­cy lat temu.


  Cóż, na Zie­mi itak nie miał nic do ro­bo­ty. Rów­nie do­brze mógł spraw­dzić, jak wy­glą­da sy­tu­acja na Vorg X. Szarp­nął za wo­dze. In­fer­no sta­nął wpo­wie­trzu dęba iwy­strze­lił zpo­wro­tem wprze­strzeń ko­smicz­ną. Wie­lu po­etów, ma­la­rzy ispe­cja­li­stów od efek­tów spe­cjal­nych od­da­ło­by ży­cie za sce­nę uka­zu­ją­cą ma­je­sta­tycz­ne­go, ogni­ste­go ru­ma­ka zni­ka­ją­ce­go wcięż­kich, oło­wia­nych ob­ło­kach. Nie­ste­ty, mu­sie­li za­do­wo­lić się od­da­niem ży­cia za sce­nę zde­rze­nia zaste­ro­idą. Na wie­le im się nie przy­da­ła.


  ROZDZIAŁ 12


  Sto­li­ca Vorg Xonie­wy­po­wia­dal­nej dla nor­mal­nych istot na­zwie, zło­żo­nej zdźwię­ków na gra­ni­cy ar­ty­ku­ło­wal­no­ści, była ist­ną pe­reł­ką wśród miast ca­łe­go wszech­świa­ta. Głów­nie ze wzglę­du na od­ra­zę, jaką da­rzy­ła wszel­kie za­sa­dy urba­ni­sty­ki ipla­no­wa­nia prze­strzen­ne­go. Sam układ ulic mógł­by nie­wpraw­ne­go ob­ser­wa­to­ra przy­pra­wić oobłęd.


  Po­dob­nie jak wprzy­pad­ku więk­szo­ści miast, tak­że tu­taj cen­trum było po­ję­ciem czy­sto umow­nym inie mia­ło spe­cjal­nie wie­le wspól­ne­go zta­ki­mi okre­śle­nia­mi jak „śro­dek cięż­ko­ści” czy „geo­me­tria”. Cen­trum na ogół sta­no­wi miej­sce, któ­re za­wie­ra coś nie­zwy­kle istot­ne­go dla mia­sta. Zwy­kle cho­dzi onaj­więk­sze sku­pi­sko punk­tów han­dlo­wych. Tu­taj wcen­trum znaj­do­wał się Pa­łac Naj­wyż­szej Po­gar­dy.


  Pa­łac za­li­czał się do chwa­leb­nej ka­te­go­rii bu­dyn­ków, któ­re nie wia­do­mo ja­kim cu­dem jesz­cze się nie za­wa­li­ły. Cóż, wy­star­czy tyl­ko wspo­mnieć oele­men­tar­nych za­sa­dach bu­dow­nic­twa ijuż moż­na być pew­nym, że bar­dzo po­waż­nie ura­zi­ło się całą x’vor­gań­ską na­cję.


  W każ­dym jed­nak ra­zie Pa­łac Naj­wyż­szej Po­gar­dy trzy­mał się wca­ło­ści idzię­ki temu jego ko­ry­ta­rza­mi mógł prze­cha­dzać się sam Wiel­ki Dy­plo­ma­ta Gurb Ygh Lay­ton wto­wa­rzy­stwie Głów­ne­go Od­ra­zo­lo­ga Skru­ba Ygh Gnar­ga.


  Nie­wie­le jest rze­czy, któ­re są wsta­nie ucie­szyć X’Vor­ga­ni­na, aSkru­bo­wi Ygh Gnar­go­wi przy­da­rzy­ły się aż dwie jed­no­cze­śnie. Po pierw­sze nad­cią­gał ko­niec wszech­świa­ta, apo dru­gie X’Vor­ga­ni­na opo­dob­nym sta­tu­sie spo­łecz­nym– wtym przy­pad­ku Gur­ba Ygh Lay­to­na– wła­śnie spo­tka­ło głę­bo­kie upo­ko­rze­nie. Taka daw­ka ucie­chy mo­gła­by za­bić prze­cięt­ne­go X’Vor­ga­ni­na, lecz Skrub Ygh Gnarg był wy­bit­nym od­ra­zo­lo­giem iumiał do­sko­na­le pa­no­wać nad nie­bez­piecz­ny­mi emo­cja­mi. Pro­wa­dził Gur­ba Ygh Lay­to­na wso­bie tyl­ko zna­nym kie­run­ku, ale jed­no było pew­ne– nie za­mie­rzał po­cie­szać Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty.


  X’Vor­ga­nie szcze­rze nie zno­si­li ca­łe­go wszech­świa­ta inie do­strze­ga­li żad­ne­go po­wo­du, by ztego gro­na wy­klu­czać sa­mych sie­bie. Jed­nak Gur­ba Ygh Lay­to­na iSkru­ba Ygh Gnar­ga od lat łą­czy­ła sil­na oso­bi­sta więź. Żeby od­dać jej cha­rak­ter wy­star­czy chy­ba przy­po­mnieć, że zca­łej pa­le­ty uczuć X’Vor­ga­nom bli­żej zna­ne było tyl­ko jed­no…


  –Sły­sza­łem, Wiel­ki Dy­plo­ma­to, że per­trak­ta­cje po­ko­jo­we nie prze­bie­gły do­kład­nie tak, jak było to za­mie­rzo­ne.


  –Nie.– Gurb Ygh Lay­ton, ku de­li­kat­ne­mu roz­cza­ro­wa­niu od­ra­zo­lo­ga, nie wy­da­wał się zmar­twio­ny tym fak­tem.– Wnowo za­ist­nia­łych oko­licz­no­ściach uzna­łem, że ta­kie roz­wią­za­nie bę­dzie zby­tecz­ną eks­tra­wa­gan­cją.


  –Ro­zu­miem– mruk­nął Gnarg.– Ajak tam ztym pana sta­tecz­kiem, jak mu było… „Mści­cie­lem”? Od­na­lazł się?


  Lay­ton za­bul­go­tał pod no­sem. Od­ra­zo­log zza­do­wo­le­niem stwier­dził, że tra­fił wczu­ły punkt. Na­gle, niby to przy­pad­kiem za­trzy­mał się przed Wiel­ką Li­stą Nie­na­wi­ści. Li­sta zaj­mo­wa­ła ład­nych kil­ka­dzie­siąt me­trów kwa­dra­to­wych ścia­ny iza­wie­ra­ła rze­czy, któ­re zróż­nych po­wo­dów X’Vor­ga­nie da­rzy­li szcze­gól­nie pło­mien­ny­mi uczu­cia­mi iwzwiąz­ku ztym to one naj­czę­ściej jako pierw­sze sta­wa­ły wpło­mie­niach wx’vor­gań­skich snach. Na sa­mym szczy­cie, tak dla for­mal­no­ści, znaj­do­wał się cały wszech­świat, anie­co ni­żej, gdzieś po­mię­dzy trak­ta­ta­mi po­ko­jo­wy­mi ipro­cjoń­ską sztu­ką ukła­da­nia kwia­tów, wid­nia­ło na­zwi­sko nie­ja­kie­go Si­nu­sa Pi Czwar­tych, mię­dzy­gwiezd­ne­go sprze­daw­cy hot-do­gów. Inie była to przy­pad­ko­wa zbież­ność na­zwisk.


  By wy­ja­śnić oko­licz­no­ści po­ja­wie­nia się Si­nu­sa na Wiel­kiej Li­ście Nie­na­wi­ści, wy­star­czy po­wie­dzieć, że nie przy­pad­kiem po­tra­fił on ste­ro­wać x’vor­gań­ski­mi okrę­ta­mi, ax’vor­gań­ska flo­ta nie przy­pad­kiem utra­ci­ła przed laty kil­ka uni­ka­to­wych jed­no­stek. Wcałą tę afe­rę za­mie­sza­ny był rów­nież Chu­dy Ben ijego ga­lak­tycz­ne zło­mo­wi­sko na skra­ju An­dro­me­dy, ale po­nie­waż X’Vor­ga­nie ni­g­dy nie od­kry­li tego roz­dzia­łu hi­sto­rii, nie ma co otym zbyt dużo izbyt gło­śno opo­wia­dać.


  –Czyż­by za­po­mniał pan, jak wy­glą­da Wiel­ka Li­sta?– Gurb Ygh Lay­ton po­zwo­lił so­bie na uszczy­pli­wość, choć prze­czu­wał, że od­ra­zo­log knu­je coś, co zde­cy­do­wa­nie mu się nie spodo­ba. Może na­wet od­na­lazł „Mści­cie­la”…


  Od­ra­zo­log uśmiech­nął się tyl­ko iru­szył da­lej. Wiel­ki Dy­plo­ma­ta po­czuł nie­przy­jem­ny dreszcz. Stał przez chwi­lę wmiej­scu iza­sta­na­wiał się, co wWiel­kiej Li­ście spra­wia­ło taką ucie­chę od­ra­zo­lo­go­wi. Uśmiech X’Vor­ga­ni­na na­wet win­nych X’Vor­ga­nach bu­dził nie­po­kój, aje­śli uśmie­cha­ją­cym się był Skrub Ygh Gnarg, Wiel­ki Dy­plo­ma­ta sta­wał się oso­bą, któ­ra zde­cy­do­wa­nie po­win­na mieć się na bacz­no­ści.


  W koń­cu Gurb Ygh Lay­ton ska­pi­tu­lo­wał ipe­łen złych prze­czuć po­dą­żył za Skru­bem Ygh Gnar­giem. Po chwi­li do­tar­li do drzwi, któ­re sa­my­mi roz­mia­ra­mi su­ge­ro­wa­ły, że zdru­giej stro­ny znaj­du­je się coś nie­zwy­kle waż­ne­go.


  –Mu­szę panu coś po­ka­zać– oznaj­mił py­szał­ko­wa­tym to­nem na­uko­wiec ipchnął wie­rze­je.


  W po­miesz­cze­niu znaj­do­wa­ła się cała masa odzia­nych wbia­łe far­tu­chy od­ra­zo­lo­gów oraz za­stęp gwar­dzi­stów wgo­to­wo­ści bo­jo­wej. Lay­ton przez chwi­lę za­nie­po­ko­ił się, czy Gnarg przy­pad­kiem nie za­mie­rza prze­jąć sta­no­wi­ska Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty, jed­nak szyb­ko usu­nął tę myśl zli­sty po­dej­rzeń. Ten skoń­czo­ny kre­tyn uwa­żał, że od­ra­zo­lo­gia jest dużo waż­niej­szą dzie­dzi­ną od dy­plo­ma­cji. Lay­ton nie wi­dział po­wo­dów, by wy­pro­wa­dzać go zbłę­du.


  Wol­ną prze­strzeń po­zo­sta­wio­ną przez ar­mię na­ukow­ców iżoł­nie­rzy szczel­nie wy­peł­nia­ły dzi­wacz­ne urzą­dze­nia, bę­dą­ce na­tu­ral­nym ele­men­tem oto­cze­nia każ­de­go od­ra­zo­lo­ga. Wszyst­kie ma­szy­ny upchnię­to tak, by na środ­ku sali po­zo­stał ka­wa­łek miej­sca. Wy­glą­da­ło na to, że wła­śnie ten frag­ment pust­ki sta­no­wi cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia wszyst­kich zgro­ma­dzo­nych.


  Uwa­gę Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty przy­kuł X’Vor­ga­nin usa­do­wio­ny na pod­wyż­sze­niu wdru­gim koń­cu po­miesz­cze­nia. Więk­szość urzą­dzeń była pod­łą­czo­na do jego gło­wy.


  –Nie­na­wist­nik?– spy­tał po­dejrz­li­wie Gurb Ygh Lay­ton.– Pro­wa­dzi­cie ba­da­nia nad na­pę­dem nie­skoń­czo­nej nie­na­wi­ści?


  –Nie­zu­peł­nie. Sły­sze­li­ście kie­dyś, Wiel­ki Dy­plo­ma­to, otak zwa­nej mi­ło­ści?


  –Coś tam mi się obi­ło ouszy– mruk­nął Lay­ton. Obu­dził się wnim głę­bo­ko za­ko­do­wa­ny, pier­wot­ny lęk. Spo­ra część X’Vor­gan sły­sza­ła opo­wie­ści omi­ło­ści. Była ona tym, czym x’vor­gań­scy ro­dzi­ce stra­szy­li nie­grzecz­ne dzie­ci. Je­śli taka kre­atu­ra, jak Skrub Ygh Gnarg, zaj­mo­wa­ła się tą całą mi­ło­ścią, nie mo­gło to ozna­czać ni­cze­go do­bre­go. Zwłasz­cza dla Gur­ba Ygh Lay­to­na.


  –Otóż od­kry­li­śmy, że mi­łość od nie­na­wi­ści dzie­li je­dy­nie cien­ka li­nia. Wy­star­czy więc od­po­wied­nio dłu­go iin­ten­syw­nie pod­sy­cać nie­na­wiść, by prze­szła na dru­gą stro­nę.– Na­uko­wiec po­zwo­lił dy­plo­ma­cie zro­zu­mieć po­wa­gę sy­tu­acji iswo­ją wła­sną mar­ność wo­bec tak epo­ko­we­go od­kry­cia.– Jed­nost­ka 2000, któ­rą pan wi­dzi otam, po dru­giej stro­nie po­ko­ju, jest…– Pod­jął po chwi­li.– …a wła­ści­wie była wy­bit­nie uzdol­nio­nym nie­na­wist­ni­kiem. Od lat pra­co­wa­li­śmy nad nim iwkoń­cu uda­ło nam się wy­szko­lić go na…– Skrub Ygh Gnarg znów zro­bił prze­rwę, by Gurb Ygh Lay­ton mógł od­po­wied­nio do­ce­nić ska­lę do­ko­na­nia iza­pło­nąć zza­zdro­ści– …mi­ło­śni­ka.


  Wiel­ki Dy­plo­ma­ta nic nie po­wie­dział. Dy­szał cięż­ko przez roz­chy­lo­ną pasz­czę. Głów­ny Od­ra­zo­log zsa­tys­fak­cją po­dzi­wiał kon­ster­na­cję na jego twa­rzy.


  –Te urzą­dze­nia pod ścia­na­mi to wzmac­nia­cze emo­cjo­nal­ne– wy­ja­śnił na­uko­wiec.– Wła­śnie na­bie­ra­ją mocy. Pro­szę uważ­nie ob­ser­wo­wać.


  Lay­ton ob­ser­wo­wał. Po chwi­li świa­tło za­mru­ga­ło iprzy­ga­sło, wzmac­nia­cze za­bu­cza­ły zwy­sił­ku, aat­mos­fe­ra zgęst­nia­ła tak, że moż­na­by ciąć ją no­żem, ale pod wa­run­kiem, że był­by on nie­wy­obra­żal­nie ostry.


  Na­gle ner­wo­wy na­strój roz­ła­do­wa­ło coś wro­dza­ju od­wró­co­ne­go „pyk!”. Wzmac­nia­cze uspo­ko­iły się, oświe­tle­nie wró­ci­ło do nor­my, alufy wszyst­kich ka­ra­bi­nów zo­sta­ły wy­ce­lo­wa­ne wpro­sto­pa­dło­ścien­ny obiekt, któ­ry po­ja­wił się wprze­zna­czo­nym dla nie­go miej­scu izmiej­sca zo­stał unie­ru­cho­mio­ny cięż­ki­mi klam­ra­mi ma­gne­tycz­ny­mi.


  Gurb Ygh Lay­ton wy­trzesz­czył oczy. Do­sko­na­le wie­dział, czym był ów obiekt ido kogo na­le­żał. Drzwi wścia­nie bocz­nej obiek­tu otwo­rzy­ły się zcha­rak­te­ry­stycz­nym dla wszyst­kich stat­ków ko­smicz­nych sy­kiem. Zwnę­trza wy­ło­ni­ło się pięć po­sta­ci…


  ***


  Kie­dy tyl­ko Wil­kins, Si­nus iXijn opu­ści­li bud­kę wto­wa­rzy­stwie Wszech­stron­ne­go Pike’a iJed­nost­ki 42, od razu zo­rien­to­wa­li się, że po­mysł Si­nu­sa zle­ce­niem na oślep nie był zbyt mą­dry. Wza­sa­dzie był nie­wy­obra­żal­nie głu­pi. Si­nus zwy­raź­nym po­czu­ciem za­wo­du ob­ser­wo­wał ota­cza­ją­cą ich ban­dę X’Vor­gan. Gor­szy od sa­mej obec­no­ści X’Vor­gan był tyl­ko fakt, że naj­wy­raź­niej ścią­gnę­li ich tu spe­cjal­nie ibyli bar­dzo za­do­wo­le­ni ztego po­wo­du. Na mo­ment za­pa­dła ci­sza. Aż się pro­si, żeby na­zwać ją gro­bo­wą, jed­nak więk­szość nie­bosz­czy­ków, gdy­by usły­sza­ła coś ta­kie­go, wsta­ła­by zmar­twych, za­że­no­wa­na po­zio­mem aku­stycz­nym swe­go do­tych­cza­so­we­go miej­sca spo­czyn­ku. Wkoń­cu prze­rwał ją nie kto inny, jak sam Si­nus Pi Czwar­tych:


  –Hej, Nab!– za­wo­łał.– Patrz. To Wiel­ki Dy­plo­ma­ta Gurb Ygh Lay­ton! To jemu pod­wę­dzi­łeś okręt.


  Wil­kins nie bar­dzo znał się na X’Vor­ga­nach, ale zpo­bież­nych ob­ser­wa­cji Jed­nost­ki 42 ikil­ku osob­ni­ków, któ­rzy wła­śnie ce­lo­wa­li do nie­go zka­ra­bi­nów la­se­ro­wych, wy­wnio­sko­wał, że na­tu­ral­nym ko­lo­rem X’Vor­gan jest zgni­ło­zie­lo­ny. Wska­zy­wa­ny przez Si­nu­sa Gurb Ygh Lay­ton mu­siał być bar­dzo cho­ry albo bar­dzo wście­kły, jako że sta­wał się wła­śnie ciem­no­fio­le­to­wy. Sprze­daw­ca hot-do­gów też naj­wy­raź­niej to do­strzegł, po­nie­waż po­wie­dział:


  –Chy­ba nie po­wi­nie­nem był mó­wić tego na głos.


  –Miło, że się zo­rien­to­wa­łeś– burk­nął Wil­kins, gdy po­ło­wa x’vor­gań­skiej gwar­dii przy­ci­ska­ła ich czwór­kę do pod­ło­gi. Po­zo­sta­li żoł­nie­rze, jak rów­nież wszy­scy od­ra­zo­lo­dzy– nie wy­łą­cza­jąc sa­me­go Skru­ba Ygh Gnar­ga– usi­ło­wa­li za­trzy­mać ogar­nię­te­go fu­rią Gur­ba Ygh Lay­to­na. Zmar­nym skut­kiem zresz­tą. Wiel­ki Dy­plo­ma­ta do­brze wie­dział, że naj­szyb­sza dro­ga do celu wie­dzie po tru­pach, więc po­sta­no­wił wcie­lić tę za­sa­dę wży­cie… No, może nie tak do koń­ca. Cia­ła po­bra­tym­ców, któ­rzy oka­za­li się na tyle głu­pi, że pró­bo­wa­li sta­nąć mu na dro­dze, nie były mar­twe, ale dość so­lid­nie ogłu­szo­ne.


  Na szczę­ście żoł­nie­rze wczas zo­rien­to­wa­li się wsy­tu­acji iczmych­nę­li zwięź­nia­mi bocz­nym wyj­ściem. Gdy sztur­cha­ny ipo­py­cha­ny Wil­kins prze­mie­rzał wpo­śpie­chu ko­ry­ta­rze Pa­ła­cu Naj­wyż­szej Po­gar­dy, po­wie­trze ro­ze­rwał ryk naj­wście­klej­szy ze wszyst­kich moż­li­wych, jed­nak urwał się tuż przed punk­tem kul­mi­na­cyj­nym. Nie­da­le­ko wtyle Gurb Ygh Lay­ton zwa­lił się cięż­ko na pod­ło­gę. Nad nim stał zdy­sza­ny, lecz za­do­wo­lo­ny zsie­bie Głów­ny Od­ra­zo­log. Wdło­ni ści­skał po­rząd­ny ka­wał me­ta­lo­wej rury.


  ***


  Kil­ka mi­nut póź­niej iparę pię­ter ni­żej Wil­kins, Si­nus, Xijn, Pike izna­le­zio­ny przez X’Vor­gan wbud­ce Ber­tle­igh zo­sta­li za­mknię­ci wceli tak zim­nej iza­wil­go­co­nej, jak tyl­ko się dało. Jako cie­ka­wost­kę moż­na przy­to­czyć za­baw­ny fakt, że lo­chy wpod­zie­miach Pa­ła­cu Naj­wyż­szej Po­gar­dy ni­g­dy same zsie­bie nie chcia­ły być wy­star­cza­ją­co zim­ne iwil­got­ne, to­też ood­po­wied­nie wa­run­ki mu­sia­ła dbać spe­cjal­nie za­pro­jek­to­wa­na do tego ma­szy­ne­ria.


  Wil­kin­so­wi do­dat­ko­wo psuł na­strój fakt, że zo­stał cia­sno spę­ta­ny iza­wie­szo­ny za sto­py pod su­fi­tem. Coś mu pod­po­wia­da­ło, że zpew­nych wzglę­dów zo­stał po­trak­to­wa­ny wspo­sób za­re­zer­wo­wa­ny dla spe­cjal­nych go­ści. Poza nim pod su­fi­tem wi­siał tyl­ko Si­nus. Po­zo­sta­li sie­dzie­li so­bie wy­god­nie na zim­nej, ka­mien­nej po­sadz­ce ibez­tro­sko na­ba­wia­li się he­mo­ro­idów.


  –Dla­cze­go ja iSi­nus wi­si­my zwią­za­ni jak ba­le­ro­ny ito do góry no­ga­mi, awy sie­dzi­cie so­bie spo­koj­nie pod ścia­ną?– za­py­tał, po raz ko­lej­ny okrę­ca­jąc się wo­kół wła­snej osi.


  –Cóż, ty to pew­nie za kra­dzież okrę­tu Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty. Je­steś więź­niem spe­cjal­nej ka­te­go­rii– po­wie­dział obo­jęt­nie Xijn.– Mo­żesz so­bie po­gra­tu­lo­wać. Za ta­kie coś na pew­no wpi­szą cię na Wiel­ką Li­stę Nie­na­wi­ści.


  –Na co?


  –X’Vor­ga­nie mają taką li­stę zrze­cza­mi, któ­rych nie zno­szą naj­bar­dziej wca­łym wszech­świe­cie.


  –Adla­cze­go Si­nus wisi ra­zem ze mną?


  –Amy­ślisz, że jak na­uczy­łem się kie­ro­wać x’vor­gań­ski­mi stat­ka­mi?– Si­nus ob­ró­cił się twa­rzą do Wil­kin­sa iwy­szcze­rzył zęby.– Ja je­stem na Li­ście już od dłuż­sze­go cza­su.


  –To ze wzglę­du na nie­go nas tu ścią­gnę­li.– Xijn po­ki­wał gło­wą.– Ty je­steś tyl­ko przy­pad­ko­wą zdo­by­czą. Taką dru­gą pie­cze­nią przy jed­nym ogniu.


  Wil­kins skrzy­wił się. Wza­ist­nia­łych oko­licz­no­ścią nie bar­dzo uśmie­cha­ło mu się by­cie pie­cze­nią. Ani dru­gą, ani żad­ną inną.


  –Jak my­śli­cie, co nam zro­bią?– Wil­kins uświa­do­mił so­bie, że na­wet gdy­by X’Vor­ga­nie usły­sze­li kie­dyś ota­kich spra­wach jak kon­wen­cja ge­new­ska ihu­ma­ni­tar­ne trak­to­wa­nie więź­niów, to wnaj­lep­szym wy­pad­ku wy­bu­chli­by sza­leń­czym śmie­chem.


  –Nie wiem– oznaj­mił bez­tro­sko Si­nus.– Ni­g­dy do­tąd mnie nie zła­pa­li. Pew­nie tyl­ko dla­te­go jesz­cze żyję. Ale na two­im miej­scu nie ła­mał­bym so­bie nad tym gło­wy.


  –Dla­cze­go?


  –Nie war­to so­bie psuć sa­mo­po­czu­cia. Apoza tym choć­byś nie wiem ja­kie okro­pień­stwa wy­my­ślał, itak nie zbli­żysz się do tego, co może spło­dzić x’vor­gań­ski umysł. Zresz­tą itak nam nic nie gro­zi.


  –Jak to?– Wil­kins był spio­ru­no­wa­ny. Czyż­by ten chy­trus, na­wet wi­sząc gło­wą do dołu ibę­dąc skrę­po­wa­nym do gra­nic moż­li­wo­ści, miał ja­kiś plan uciecz­ki?


  –Prze­cież Pike jest znami. My­ślisz, że gość, któ­ry do­sko­na­le wie, co się wy­da­rzy imoże ot tak so­bie znik­nąć wdo­wol­nej chwi­li, dał­by so­bie zro­bić coś złe­go?


  –Hmm…– Wil­kins za­sta­no­wił się przez chwi­lę.– Czy­li on może po pro­stu znik­nąć wdo­wol­nej chwi­li?– po­wtó­rzył po­wo­li.


  –Ja­sne.– Si­nus wy­szcze­rzył zęby.– Zna­czy nie do koń­ca znik­nąć. On da­lej bę­dzie. Tyl­ko gdzie in­dziej. To prze­cież Czas.


  –To może cze­ka, aż bę­dzie­my umie­rać wmę­czar­niach, pod­czas gdy tam­ci będą ro­bić nam pa­skud­ne rze­czy, ido­pie­ro wte­dy się wy­nie­sie?


  Si­nus przyj­rzał się Pike’owi, kie­dy tyl­ko zna­lazł się wdo­god­nej do tego po­zy­cji. Uśmiech na twa­rzy sta­rusz­ka su­ge­ro­wał, że taka ewen­tu­al­ność nie jest spe­cjal­nie nie­praw­do­po­dob­na.


  ***


  –Mu­sisz mi ich od­dać– war­czał Gurb Ygh Lay­ton, jed­ną ręką przy­pie­ra­jąc Głów­ne­go Od­ra­zo­lo­ga do ścia­ny, adru­gą przy­ci­ska­jąc dział­ko pla­zmo­we do jego skro­ni.


  –Ależ nie mogę, mój dro­gi– oznaj­mił Skrub Ygh Gnarg znie­skry­wa­ną sa­tys­fak­cją. Okre­śle­nia typu „mój dro­gi” wśród X’Vor­gan były tym sa­mym, co za­pew­nie­nia oprzy­jaź­ni wkrę­gach wiel­kiej po­li­ty­ki. Ozna­cza­ły, że ad­re­sat po­wi­nien ro­zej­rzeć się za kimś do pil­no­wa­nia swo­ich ple­ców przed przy­pad­ko­wy­mi no­ża­mi.– To prze­cież Si­nus Pi Czwar­tych. Jest na Li­ście, aza­tem sta­no­wi hmm… szcze­gól­ne do­bro ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa. Do­brze wiesz, że spra­wy Wiel­kiej Li­sty roz­wią­zu­je Naj­wyż­sza Rada.


  –To cho­ciaż tego…– Wiel­ki Dy­plo­ma­ta usi­ło­wał zna­leźć od­po­wied­nie sło­wo, któ­re wpeł­ni od­da­ło­by uczu­cia, ja­ki­mi da­rzył Na­bu­cho­do­no­zo­ra Wil­kin­sa, ale nie bar­dzo mu się uda­wa­ło. Dy­plo­ma­cja jest być może sztu­ką zwin­ne­go ję­zy­ka, ale na pew­no nie wwy­da­niu x’vor­gań­skim.– …tego Zie­mia­ni­na.


  Skrub Ygh Gnarg wy­krzy­wił twarz czymś, co na Vorg Xucho­dzi­ło za uśmiech. Lufa dział­ka pla­zmo­we­go co­raz su­ge­styw­niej wbi­ja­ła się wjego skroń.


  –Nie– po­wie­dział krót­ko. Do­brze wie­dział, że dy­plo­ma­cja to broń wy­mie­rzo­na tyl­ko iwy­łącz­nie wobce na­cje. Nie moż­na było jej uży­wać prze­ciw wła­snym ro­da­kom. Do tego słu­ży­ła po­li­ty­ka we­wnętrz­na.


  –Dla­cze­go?– Głos Lay­to­na za­ła­mał się roz­pacz­li­wie.


  –Kie­dy by­łeś nie­przy­tom­ny– od­ra­zo­log skrzęt­nie po­mi­nął oko­licz­no­ści za­pad­nię­cia dy­plo­ma­ty we wspo­mnia­ny stan– Na­bu­cho­do­no­zor Wil­kins, ka­pi­tan Flo­ty Sta­nów Zjed­no­czo­nych, zo­stał umiesz­czo­ny na je­de­na­stym miej­scu Wiel­kiej Li­sty Nie­na­wi­ści.


  –Jak to na je­de­na­stym? Li­sta ma tyl­ko dzie­sięć miejsc.


  –Ale uzna­li­śmy, że na pew­no chciał­byś, żeby się na niej zna­lazł za to, co ci zro­bił.


  –Kto tak uznał?!


  –Naj­wyż­sza Rada– za­pew­nił gor­li­wie Gnarg. Rów­nie gor­li­wie nie wspo­mniał otym, kto na po­sie­dze­niu Rady po­wie­dział, że do­brze zna Gur­ba Ygh Lay­to­na iże na pew­no bar­dzo by mu za­le­ża­ło na ta­kim roz­wią­za­niu spra­wy.


  Przez twarz Wiel­kie­go Dy­plo­ma­ty prze­mknę­ły wszyst­kie moż­li­we od­cie­nie wście­kło­ści. Przez chwi­lę Głów­ny Od­ra­zo­log na­wet za­nie­po­ko­ił się, czy przy­pad­kiem Lay­ton nie ze­chce go jed­nak za­zna­jo­mić bli­żej ze swo­imi ne­go­cja­tor­ski­mi przy­rzą­da­mi. Szczę­śli­wie dy­plo­ma­ta jęk­nął tyl­ko prze­cią­gle, wy­pu­ścił na­ukow­ca, od­wró­cił się ipo­czła­pał wstro­nę ga­bi­ne­tu.


  –Hej!– za­wo­łał za nim od­ra­zo­log.– Zo­ba­czysz się jesz­cze ze swo­imi przy­ja­ciół­mi. Dziś po­po­łu­dniu sta­ną przed Radą.


  W tym miej­scu na­le­ża­ło­by uści­ślić, iż wję­zy­ku X’Vor­gan przy­ja­ciel ozna­cza ko­goś, kogo się nie­na­wi­dzi ipra­gnie jego śmier­ci jesz­cze bar­dziej niż wszyst­kich po­zo­sta­łych. Dość po­kręt­ne ro­zu­mo­wa­nie, ale tak się koń­czy, kie­dy ktoś pró­bu­je na­uczyć X’Vor­gan cy­wi­li­zo­wa­nych po­jęć.


  –No– mruk­nął do sie­bie Skrub Yhg Gnarg, po­pra­wia­jąc far­tuch.– Mia­łem go za­wia­do­mić oze­bra­niu Rady iza­wia­do­mi­łem.


  ***


  Do sali po­sie­dzeń Naj­wyż­szej Rady Ygh więź­nio­wie zo­sta­li prze­trans­por­to­wa­ni taj­ny­mi ko­ry­ta­rza­mi iwasy­ście kil­ku od­dzia­łów uzbro­jo­nych po zęby gwar­dzi­stów. Szczę­śli­wie środ­ki za­po­bie­gaw­cze oka­za­ły się zbęd­ne. Gurb Ygh Lay­ton ani razu nie pró­bo­wał od­bić aresz­tan­tów.


  Sala była na­praw­dę im­po­nu­ją­ca. Zo­sta­ła zbu­do­wa­na tak, by ktoś, kto znaj­do­wał się na sa­mym dole, nie mógł po­zbyć się wra­że­nia, że jest nic nie­zna­czą­cym śmie­ciem. Wtym wła­śnie miej­scu stał Nab Wil­kins iczuł się jak tram­pek zje­dzo­ny przez cho­re­go psa, któ­ry wśrod­ku tra­wie­nia uznał, że jed­nak szko­da za­cho­du izwró­cił go zpo­wro­tem. Pod­ły na­strój nie wy­ni­kał je­dy­nie ze spe­cy­ficz­nej kon­struk­cji po­miesz­cze­nia. Żeby uzy­skać stan emo­cjo­nal­ny na wpół prze­tra­wio­ne­go tramp­ka, trze­ba do tego do­rzu­cić jesz­cze per­spek­ty­wę śmier­ci wnie­wy­obra­żal­nych mę­czar­niach ipo­czu­cie, że dru­gi raz wcią­gu kil­ku dni za­wa­li­ło się mi­sję ra­tun­ko­wą ostat­niej szan­sy.


  –To Naj­wyż­sza Rada Ygh– szep­nął Si­nus.– Za­sia­da­ją wniej wszy­scy zty­tu­łem Ygh… Ygh!– Dru­gie „ygh” nie było ele­men­tem pre­zen­ta­cji, sta­no­wi­ło ra­czej efekt ude­rze­nia kol­bą ka­ra­bi­nu la­se­ro­we­go wsi­nu­so­wy brzuch.


  –Nie ga­dać!– burk­nął straż­nik. Za­chę­co­ny bez­wa­run­ko­wym po­słu­chem, po­sta­no­wił pójść za cio­sem.– Inie uśmie­chać się!– wark­nął wkie­run­ku Pike’a.


  Gdy jed­nak kol­ba ka­ra­bi­nu unio­sła się groź­nie, zu­chwa­ły wzrok straż­ni­ka na­po­tkał sta­re jak wszech­świat spoj­rze­nie Wszech­stron­ne­go Pike’a. Ka­ra­bin la­se­ro­wy ude­rzył głu­cho opod­ło­gę, gdy na gło­wę jego wła­ści­cie­la ni ztego ni zowe­go spa­dło kil­ka­dzie­siąt lat. Sta­rze­nie się jest wy­star­cza­ją­co nie­przy­jem­nym pro­ce­sem, gdy prze­bie­ga prze­wle­kle. Skon­den­so­wa­ne do chwi­li nie dłuż­szej niż mru­gnię­cie okiem spro­wa­dzi­ło­by do par­te­ru naj­więk­sze­go si­ła­cza.


  –Nie­wie­lu mia­ło oka­zję, żeby ją zo­ba­czyć.– Ko­rzy­sta­jąc zza­mie­sza­nia, Si­nus po­sta­no­wił do­koń­czyć opo­wieść oNaj­wyż­szej Ra­dzie Ygh.


  –… iprze­żyć dość dłu­go, by się tym po­chwa­lić– uzu­peł­nił Xijn.


  Wil­kins ode­rwał wzrok od ża­ło­snej sce­ny uka­zu­ją­cej stu­pięć­dzie­się­cio­let­nie­go na oko X’Vor­ga­ni­na, któ­ry nie miał oka­zji, by oswo­ić się zideą prze­mi­ja­nia. Ro­zej­rzał się po sali. Przez chwi­lę na­wet pró­bo­wał od­szu­kać Gur­ba Ygh Lay­to­na, ale za­raz do­szedł do wnio­sku, że zbyt dłu­gie wpa­try­wa­nie się wta­kie sku­pi­sko X’Vor­gan może być nie­bez­piecz­ne dla zdro­wia. Zwłasz­cza, że więk­szość aku­rat za­czę­ła wrzesz­czeć.


  –Spo­kój!– ryk­nął X’Vor­ga­nin zpe­ru­ką na gło­wie. Wil­kins po­my­ślał, że sko­ro już te prze­ra­ża­ją­ce po­two­ry mu­szą ist­nieć inie da się tego zmie­nić, to przy­naj­mniej nie po­win­ny no­sić ta­kich rze­czy. Pe­ru­ka kom­plet­nie nie pa­so­wa­ła do mor­dy wy­sta­ją­cej spod buj­nych lo­ków, ale za­pew­ne nie sta­no­wi­ła ozdo­by, lecz coś wro­dza­ju in­sy­gnium wła­dzy.


  Kie­dy nowy naj­star­szy X’Vor­ga­nin świa­ta zo­stał wy­nie­sio­ny, apo­ziom obu­rze­nia opadł do nor­mal­ne­go po­zio­mu, prze­wod­ni­czą­cy Rady od­chrząk­nął iza­czął czy­tać:


  –Oskar­że­ni: Si­nus Pi Czwar­tych, mię­dzy­gwiezd­ny sprze­daw­ca hot-do­gów, szó­sty znie­na­wi­dzo­ny…


  Si­nus po­ma­chał prze­wod­ni­czą­ce­mu ręką, co za­owo­co­wa­ło kar­cą­cym, lecz bar­dzo ostroż­nym kuk­sań­cem wgło­wę.


  –Na­bu­cho­do­no­zor Wil­kins– kon­ty­nu­ował prze­wod­ni­czą­cy– ka­pi­tan Flo­ty Sta­nów Zjed­no­czo­nych, je­de­na­sty znie­na­wi­dzo­ny…


  –Oho, zro­bi­li dla cie­bie spe­cjal­ne miej­sce na Li­ście– szep­nął zuzna­niem Si­nus ibły­ska­wicz­nie uchy­lił się przed ko­lej­nym kuk­sań­cem. Straż­nik po­pa­trzył na nie­go zwście­kło­ścią, ale za­raz przy­po­mniał so­bie los po­przed­ni­ka ipo­sta­no­wił nie ry­zy­ko­wać.


  –…a tak­że: Xijn Jum­groth, ko­or­dy­na­tor koń­ca świa­ta, Fre­eman Ber­tle­igh, ko­man­dor Flo­ty Sta­nów Zjed­no­czo­nych oraz Wszech­stron­ny Pike, mnich nad­prze­strzen­ny. Oskar­żo­nym za­rzu­ca się…


  ***


  Po­nie­waż x’vor­gań­skie li­sty za­rzu­tów są na ogół nie­mi­ło­sier­nie dłu­gie istrasz­li­wie nud­ne, prze­nie­sie­my się na chwi­lę kil­ka ty­się­cy ki­lo­me­trów da­lej. Przez ko­smicz­ną prze­strzeń wkie­run­ku Vorg Xwła­śnie pę­dzi roz­pa­lo­ny punk­cik. Ku gorz­kie­mu roz­cza­ro­wa­niu ca­łe­go wszech­świa­ta nie jest to jed­nak żad­na śmier­cio­no­śna aste­ro­ida. Aszko­da, bo na miej­scu aku­rat jest ko­or­dy­na­tor koń­ca świa­ta, któ­ry zchę­cią za­jął­by się tą spra­wą. Na po­cie­sze­nie moż­na po­wie­dzieć, że ta­jem­ni­czym obiek­tem jest nie kto inny, jak sam Woj­na do­sia­da­ją­cy ogni­ste­go wierz­chow­ca. Cho­ciaż, je­śli wziąć pod uwa­gę na­tu­ral­ne uspo­so­bie­nie X’Vor­gan, to ra­czej sła­ba po­cie­cha.


  Woj­na zgra­cją me­te­oro­idu wszedł wat­mos­fe­rę iaż za­chły­snął się tu­tej­szym po­wie­trzem.


  Wspo­mnia­no już, że Vorg Xkwa­li­fi­ko­wał się jako pla­ne­ta skraj­nie nie­przy­chyl­na ja­kim­kol­wiek for­mom ży­cia. To samo ty­czy­ło się at­mos­fe­ry, któ­ra może inie była tru­ją­ca, ale mia­ła aku­rat taki skład, że od­dy­cha­nie sta­no­wi­ło przy­kry obo­wią­zek dla nie­wpra­wio­nych istot. Woj­na był wpraw­dzie an­tro­po­mor­fi­za­cją, któ­rej nie ima­ło się więk­szość praw obo­wią­zu­ją­cych zwy­czaj­ną ma­te­rię, ale trze­ba pa­mię­tać, że jed­nak wy­jąt­ko­wo re­ali­stycz­ną an­tro­po­mor­fi­za­cją. Tak re­ali­stycz­ną, że cza­sa­mi się za­po­mi­nał, co koń­czy­ło się nie­ko­niecz­nie śmier­tel­ny­mi, ale zcałą pew­no­ścią nie­przy­jem­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi.


  Woj­na mo­men­tal­nie przy­po­mniał so­bie oukła­dzie od­de­cho­wym iotym, że nie musi go uży­wać. Wy­kasz­lał jesz­cze zpłuc reszt­ki gry­zą­ce­go po­wie­trza iob­ni­żył nie­co pu­łap, by le­piej przyj­rzeć się nie­przy­ja­zne­mu ob­li­czu Vorg X.


  Gdy­by nie to, że zre­zy­gno­wał przed chwi­lą zod­dy­cha­nia, wi­dok wdole za­parł­by mu dech wpier­si. Kie­dy ostat­nio wi­dział X’Vor­gan, byli ża­ło­sną garst­ką wy­jąt­ko­wo szka­rad­nych dzi­ku­sów, okła­da­ją­cych ma­czu­ga­mi każ­de­go, kto na­wi­nął się pod rękę. Ow­szem, mie­li spo­ry po­ten­cjał, ale ist­nia­ło wy­so­kie praw­do­po­do­bień­stwo, że wy­tłu­ką się na­wza­jem, za­nim uda im się od­kryć bar­dziej in­te­re­su­ją­ce for­my pro­wa­dze­nia kon­flik­tów zbroj­nych. Odzi­wo nic ta­kie­go się nie wy­da­rzy­ło ite­raz przed za­chwy­co­ny­mi ocza­mi Woj­ny sta­ła im­po­nu­ją­ca cy­wi­li­za­cja na­pę­dza­na tyl­ko jed­nym– pra­gnie­niem sze­rze­nia za­gła­dy.


  Woj­na uśmiech­nął się pod no­sem, spiął wierz­chow­ca pię­ta­mi ipo­ga­lo­po­wał wdół. Za­mie­rzał cał­kiem nie­źle się za­ba­wić przed koń­cem tego wszech­świa­ta.


  ***


  Ge­ne­rał Kooc Ygh Htron już zsa­mej ra­cji pia­sto­wa­ne­go sta­no­wi­ska był cał­kiem po­rząd­nie wku­rzo­ny, ale te­raz, gdy zo­stał wy­cią­gnię­ty zpo­sie­dze­nia Rady wsa­mym środ­ku li­sty za­rzu­tów, po pro­stu ki­piał zwście­kło­ści.


  –Cze­go?!– ryk­nął na pod­wład­ne­go, pod któ­rym aż ugię­ły się ko­la­na.


  –M-mamy p-pro­blem, pa­nie g-ge­ne­ra­le…


  –Ico to za pro­blem, przez któ­ry mu­si­cie mnie wy­cią­gać zze­bra­nia Naj­wyż­szej Rady?


  –Sam p-pan musi t-to zo­ba­czyć.


  –Pro­blem to bę­dzie­cie do­pie­ro mie­li, jak oka­że się, że to ja­kieś bzdu­ry– wark­nął ge­ne­rał, od­wra­ca­jąc się gwał­tow­nie iru­szył wkie­run­ku cen­trum do­wo­dze­nia. Każ­dy jego krok epa­to­wał naj­wyż­szą po­gar­dą dla wszyst­kich pro­ble­mów, zja­ki­mi bo­ry­ka­ją się pod­ko­mend­ni. Przy­po­mi­nał ogrom­ną chmu­rę bu­rzo­wą ści­śnię­tą do for­ma­tu prze­cięt­ne­go X’Vor­ga­ni­na.


  Drzwi cen­trum do­wo­dze­nia wporę zo­rien­to­wa­ły się, co się kroi iumknę­ły zdro­gi ge­ne­ra­ła, nie pró­bu­jąc na­wet za­wra­cać mu gło­wy ko­da­mi do­stę­pu itym po­dob­ny­mi bzdu­ra­mi.


  –Co się dzie­je?!– Htron po­ra­ził pierw­sze­go zbrze­gu sier­żan­ta gwał­tow­nym wy­ła­do­wa­niem obu­rze­nia.


  –P-pro­szę spoj­rzeć na e-ekran– wy­bą­kał ab­so­lut­nie nie­przy­go­to­wa­ny na ta­kie trak­to­wa­nie żoł­nierz. Oczy­wi­ście każ­dy do­ro­sły X’Vor­ga­nin był przy­zwy­cza­jo­ny, że sto­sun­ki zprze­ło­żo­nym opar­te są na za­sa­dach prze­mo­cy iter­ro­ru, ale Kooc Ygh Htron wobec­nym sta­nie wy­my­kał się wszel­kim moż­li­wym nor­mom oby­cza­jo­wym. Do oce­ny jego na­stro­ju naj­od­po­wied­niej­sza by­ła­by ska­la Rich­te­ra.– To… to coś uno­si się wła­śnie nad Pa­ła­cem.


  Żoł­nierz ode­tchnął zulgą, gdy Kooc Ygh Htorn prze­su­nął przy­tła­cza­ją­cy ni­czym wie­ko trum­ny wzrok na mo­ni­tor. Ekran uka­zy­wał ja­kie­goś czło­wiecz­ka sie­dzą­ce­go na dzi­wacz­nym zwie­rzę­ciu.


  –I?– Ge­ne­rał uniósł brwi. Zda­wa­ło się, że za­czy­na iskrzyć na kra­wę­dziach. Dźwięk, któ­ry zsie­bie wy­dał, nie był ta­kim zwy­czaj­nym, krót­kim „i?”. Do­bie­gał zgłę­bi ge­ne­ra­ła iprzy­po­mi­nał od­głos ła­du­ją­ce­go się dzia­ła ener­ge­tycz­ne­go.


  –Za­się­gnę­li­śmy opi­nii spe­cja­li­stów ioka­zu­je się, że to stwo­rze­nie, na któ­rym sie­dzi ten czło­wiek, nie po­win­no la­tać. Izcałą pew­no­ścią nie po­win­no też pło­nąć.


  –Ico ztego? Nie wie­cie, co znim zro­bić?


  Żoł­nie­rze spoj­rze­li po so­bie zza­kło­po­ta­niem. Wy­raź­nie mie­li coś jesz­cze do po­wie­dze­nia, ale nikt nie chciał ry­zy­ko­wać.


  –Ze­strze­lić!– Ge­ne­rał sam nie wie­dział, czy po­wi­nien być bar­dziej wście­kły, czy za­że­no­wa­ny. Na­wet małe X’Vor­ga­niąt­ka wie­dzia­ły, co się robi zgo­ściem, któ­ry pa­ku­je się do x’vor­gań­skiej stre­fy po­wietrz­nej bez py­ta­nia.


  Żoł­nie­rze raz jesz­cze sto­czy­li bo­ga­ty wsu­ge­styw­ne ru­chy brwia­mi po­je­dy­nek na spoj­rze­nia. At­mos­fe­ra przy­po­mi­na­ła tę, któ­ra ota­cza za­zwy­czaj dwóch go­ści wka­pe­lu­szach sto­ją­cych po­środ­ku mil­czą­ce­go mia­stecz­ka iprze­bie­ra­ją­cych pal­ca­mi wpo­bli­żu po­przy­pi­na­nych do pa­sów col­tów. Po chwi­li na­pię­cia je­den ska­pi­tu­lo­wał iwy­ją­kał:


  –Pró­bo­wa­li­śmy. Nie da się.


  –Bzdu­ry. Wszyst­ko, co lata, da się ze­strze­lić.– Kooc Ygh Htron wy­zna­wał bar­dzo pro­stą inie­zwy­kle prak­tycz­ną fi­lo­zo­fię. To wła­śnie ona po­zwo­li­ła mu za­wę­dro­wać na szczy­ty ka­rie­ry woj­sko­wej. Oso­bi­ście wci­snął wiel­ki czer­wo­ny gu­zik opa­trzo­ny na­pi­sem „Uwa­ga, su­per­dzia­ło la­se­ro­we! Uży­wać tyl­ko wosta­tecz­no­ści”.


  Na nic się to nie zda­ło. To zna­czy la­ser ow­szem, za­dzia­łał, ale śmier­cio­no­śny wza­mie­rze­niu pro­mień prze­le­ciał przez in­tru­za jak przez po­wie­trze… Wła­ści­wie pro­mie­nie la­se­ro­we mia­ły to do sie­bie, że za­wsze prze­la­ty­wa­ły przez in­tru­zów jak przez po­wie­trze, ale za­zwy­czaj to­wa­rzy­szy­ło temu wy­pa­la­nie dziur iroz­człon­ko­wy­wa­nie nie­pro­szo­nych go­ści. Ten tu­taj na­wet nie ra­czył za­uwa­żyć, że po­wi­nien zo­stać po­waż­nie uszko­dzo­ny. Moż­na by wtym mo­men­cie wspo­mnieć, że zbłą­ka­ny pro­mień roz­orał Bogu du­cha win­ny sta­tek han­dlo­wy kil­ka­set ty­się­cy ki­lo­me­trów da­lej, ale chy­ba nie ma sen­su roz­wo­dzić się nad tym dłu­żej.


  –Ato prze­bie­gły drań– mruk­nął Kooc Ygh Htron.– Ale nie ze mną ta­kie nu­me­ry. Od­pa­lić ra­kie­ty pla­zmo­we!


  –On jest na­praw­dę bli­sko, pa­nie ge­ne­ra­le. To prze­cież…– Żoł­nierz urwał. Chciał po­wie­dzieć „nie­bez­piecz­ne”, ale jed­no spoj­rze­nie wtwarz ge­ne­ra­ła przy­po­mnia­ło mu, że od kil­ku mi­nut ba­lan­su­je na ab­sur­dal­nie cien­kiej gra­ni­cy, wper­spek­ty­wie ma­jąc śmierć wokrut­nych mę­czar­niach.


  Całe po­miesz­cze­nie za­dy­go­ta­ło, gdy ra­kie­ty opusz­cza­ły swo­je przy­tul­ne si­lo­sy. Po chwi­li ekran roz­bły­snął ośle­pia­ją­cym świa­tłem. Tym ra­zem po­ci­ski tra­fi­ły wcel. Siła wy­bu­chu wstrzą­snę­ła ca­łym Pa­ła­cem Naj­wyż­szej Po­gar­dy izrzu­ci­ła część mo­ni­to­rów zbiu­rek wcen­trum do­wo­dze­nia.


  –No– mruk­nął zza­do­wo­le­niem Kooc Ygh Htron.– Tak wi­ta­my go­ści na Vorg X.


  Jed­nak mina ge­ne­ra­ła zrze­dła, gdy przy­gasł blask eks­plo­zji. Na ekra­nie wciąż wid­niał bez­czel­ny in­truz. Tyle że te­raz wy­glą­dał na lek­ko po­iry­to­wa­ne­go. Może to przez ten miecz wznie­sio­ny wy­so­ko po­nad gło­wą…


  ***


  Li­sta za­rzu­tów po­sta­wio­nych Si­nu­so­wi, Wil­kin­so­wi iresz­cie była na­praw­dę dłu­ga. Roz­po­czy­na­ła się od nie by­cia X’Vor­ga­ni­nem, akoń­czy­ła na bez­czel­nym uśmie­cha­niu się pod­czas od­czy­ty­wa­nia li­sty za­rzu­tów. Gdzieś wśrod­ku umiesz­czo­no jesz­cze ob­ra­ża­nie Naj­wyż­szej Rady po­przez utrzy­my­wa­nie, że się nie ist­nie­je, zhi­pi­sie­nie nie­na­wist­ni­ka pierw­szej kla­sy ener­ge­tycz­nej, nie­re­gu­la­mi­no­we ze­sta­rze­nie człon­ka gwar­dii oraz całą masę prze­stępstw, zktó­rych po­peł­nie­nia Wil­kins na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy. Wy­słu­chaw­szy tego wszyst­kie­go, do­szedł do wnio­sku, że musi być na­praw­dę groź­nym zbrod­nia­rzem i, gdy­by mógł, sam wy­mie­rzył­by so­bie naj­su­row­szą karę.


  Jed­nak ani jemu, ani Naj­wyż­szej Ra­dzie nie było dane wy­mie­rzyć ja­kiej­kol­wiek kary, gdyż aku­rat okrop­ny ru­mor wstrzą­snął ca­łym po­miesz­cze­niem. Wil­kins za­mknął oczy, prze­czu­wa­jąc, że być może to Rada po­sta­no­wi­ła od­pu­ścić so­bie ogła­sza­nie wy­ro­ku iprzejść od razu do eg­ze­ku­cji. Po chwi­li, gdy wciąż nie od­czu­wał nic, co mo­gło­by być ozna­ką wy­jąt­ko­wo po­my­sło­we­go re­ali­zo­wa­nia kary śmier­ci, za­ry­zy­ko­wał iotwo­rzył jed­no oko. Wszyst­ko do­oko­ła wy­glą­da­ło, jak­by czas się za­trzy­mał.


  Być może– po­my­ślał– tak to wła­śnie wy­glą­da, kie­dy jest się mar­twym. Dość szyb­ko od­rzu­cił ten po­mysł. Za taką mno­gość zbrod­ni X’Vor­ga­nie na pew­no nie po­zwo­li­li­by mu ot tak so­bie umrzeć. Zwłasz­cza szyb­ko ibez­bo­le­śnie. Ale sko­ro czas się za­trzy­mał…


  Nab zer­k­nął za sie­bie. Pike uśmie­chał się po sta­re­mu iwca­le nie wy­glą­dał na spe­cjal­nie za­trzy­ma­ne­go. Iwła­śnie wte­dy wil­kin­so­wy wzrok na­po­tkał ogrom­ną roz­pa­dli­nę wpod­ło­dze, od­dzie­la­ją­cą jego iSi­nu­sa od resz­ty. Był pe­wien, że kie­dy wcho­dzi­li– choć to okre­śle­nie za­wie­ra sta­now­czo za mało wle­cze­nia, sztur­cha­nia ipo­py­cha­nia, by od­da­wa­ło wpeł­ni stan fak­tycz­ny– jesz­cze wte­dy tu tego nie było. In­tu­icyj­nie pod­niósł wzrok na su­fit. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że ja­kieś ogrom­ne, nie­wi­dzial­ne ostrze po­sta­no­wi­ło roz­rą­bać salę na pół.


  Na­gle całe oto­cze­nie stwier­dzi­ło, że wy­star­czy już tej ci­szy. Iwy­buchł cha­os. Każ­dy obec­ny X’Vor­ga­nin pra­gnął wy­ra­zić skraj­ne obu­rze­nie nową aran­ża­cją wnę­trza ista­rał się, by jego oso­bi­ste obu­rze­nie było ciut bar­dziej skraj­ne niż są­sia­dów.


  Si­nus, ko­rzy­sta­jąc zoka­zji, kop­nął mię­dzy nogi naj­bliż­sze­go straż­ni­ka wpa­trzo­ne­go aku­rat wroz­po­ło­wio­ny su­fit. Kwe­stia oby­cza­jów re­pro­duk­cyj­nych X’Vor­gan oraz ana­to­micz­ne aspek­ty tego za­gad­nie­nia po­zo­sta­wa­ły dla wszech­świa­ta ta­jem­ni­cą, nie­mniej jed­nak kop­niak po­dzia­łał nad wy­raz sku­tecz­nie.


  –Wie­je­my!– krzyk­nął sprze­daw­ca hot-do­gów, prze­ska­ku­jąc nad straż­ni­kiem zwi­ja­ją­cym się kur­czo­wo wo­kół swo­je­go oso­bi­ste­go cier­pie­nia. Po chwi­li wciąż osłu­pia­łe­go Wil­kin­sa spo­koj­nym kro­kiem mi­nął Wszech­stron­ny Pike. Nie spie­szył się spe­cjal­nie. Praw­do­po­dob­nie on je­den wca­łym wszech­świe­cie nie mu­siał.


  –Hej, Nab!– Wil­kins ode­rwał wzrok od zni­ka­ją­ce­go wdrzwiach Pike’a ispoj­rzał za sie­bie. Xijn trzy­mał za ra­mio­na Ber­tle­igha, któ­ry naj­wy­raź­niej wszyst­kich X’Vor­gan włą­czył wiel­ko­dusz­nie wswo­ją teo­rię po­wszech­ne­go nie­ist­nie­nia iwzwiąz­ku ztym nie wi­dział ra­cjo­nal­nych prze­sła­nek za pod­ję­ciem uciecz­ki.


  –Za­bie­ra­my go?– spy­tał ko­or­dy­na­tor.


  Wil­kins wes­tchnął cięż­ko. Nie miał ser­ca zo­sta­wić Ber­tle­igha na pa­stwę Gur­ba Ygh Lay­to­na. Cho­ciaż bar­dzo się sta­rał. Prze­sko­czył roz­pa­dli­nę ichwy­cił ho­li­stycz­ne­go ni­hi­li­stę za nogi.


  –Szyb­ciej! Czas ucie­ka– po­pę­dzał Xijn.


  –Wi­dzia­łem. Po­szedł za Si­nu­sem. Ale nie wy­glą­dał, jak­by za­mie­rzał spe­cjal­nie szyb­ko ucie­kać.


  ***


  –Ato drań– wark­nął Kooc Ygh Htron, pod­no­sząc się zpod­ło­gi. Nie­wy­obra­żal­nym zrzą­dze­niem losu uda­ło mu się unik­nąć wąt­pli­wej przy­jem­no­ści by­cia prze­cię­tym na pół. Ta­kie­go szczę­ścia nie mia­ło dwóch żoł­nie­rzy– choć te­raz ra­czej czte­rech pół­żoł­nie­rzy. Znisz­cze­niu ule­gła rów­nież spo­ra część nie­zwy­kle waż­ne­go ibar­dzo dro­gie­go sprzę­tu. Ge­ne­rał nie był wpraw­dzie pe­wien, czy urzą­dze­nia były na­praw­dę aż tak waż­ne idro­gie, ale jego sil­ne wzbu­rze­nie wy­ma­ga­ło tego, żeby ta­ki­mi wła­śnie były. Wob­li­czu na­praw­dę po­iry­to­wa­ne­go X’Vor­ga­ni­na na­wet kon­ser­wa­tyw­na idro­bia­zgo­wa na ogół rze­czy­wi­stość go­to­wa jest pójść na pew­ne ustęp­stwa. Zwłasz­cza wta­kich mało istot­nych spra­wach.


  –Przy­go­to­wać dzia­ło nie­na­wi­ści– burk­nął do je­dy­ne­go ca­łe­go pod­ko­mend­ne­go. Żoł­nierz nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru na­wet zbli­żać się do po­ję­cia sprze­ci­wu. Zer­k­nął tyl­ko na prze­po­ło­wio­nych ko­le­gów, prze­łknął śli­nę iwy­biegł zpo­miesz­cze­nia.


  Ko­muś, kto zdą­żył przy­naj­mniej po­wierz­chow­nie po­znać X’Vor­gan, nie trze­ba chy­ba tłu­ma­czyć, na czym po­le­ga za­sa­da funk­cjo­no­wa­nia dzia­ła nie­na­wi­ści. War­to tyl­ko po­wie­dzieć, że pod­łą­cza się do nie­go wię­cej nie­na­wist­ni­ków, niż po­zwa­la­ły­by na to wzglę­dy bez­pie­czeń­stwa czy zwy­czaj­ny zdro­wy roz­są­dek…


  ***


  Xij­no­wi, Wil­kin­so­wi iBer­tle­igho­wi uda­ło się do­go­nić Si­nu­sa– choć ostat­ni ze wspo­mnia­nych go­nił ra­czej bier­nie– do­pie­ro, gdy ten wy­bie­gał na coś, co przy­po­mi­na­ło lą­do­wi­sko. Ije­śli przy­jąć, że lą­do­wi­skiem na­zy­wa się miej­sce, wktó­rym znaj­du­ją się stat­ki, fak­tycz­nie nim było. Wpraw­dzie je­śli roz­pa­trzeć aspek­ty ładu ipo­rząd­ku, przy­po­mi­na­ło ra­czej zło­mo­wi­sko, ale Wil­kins nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru wni­kać wzwy­cza­je par­kin­go­we X’Vor­gan. Zwłasz­cza, że tasz­czył, na spół­kę zXij­nem, ja­kieś sto dwa­dzie­ścia ki­lo­gra­mów bez­wład­ne­go ibez­u­ży­tecz­ne­go, sko­ro już otym mowa, ciel­ska, apo­wie­trze spra­wia­ło wra­że­nie, jak­by zo­sta­ło wy­my­ślo­ne spe­cjal­nie tak, żeby nie uła­twiać zbyt­nio za­da­nia płu­com.


  –Si­nus…– wy­dy­szał.– Masz ja­kiś plan?


  –Plan?– Si­nus od­wró­cił zdzi­wio­ną twarz.– Nie za bar­dzo. Ale my­ślę, że po pro­stu gwizd­nie­my któ­ryś ztych stat­ków idamy nogę.


  Wil­kins uznał, że brzmi to jak cał­kiem sen­sow­ny plan. Wtej chwi­li był go­tów uznać za do­bry plan wszyst­ko, co prze­wi­dy­wa­ło uciecz­kę ztej prze­klę­tej pla­ne­ty.


  –Itym ra­zem zrzu­ci­my winę na Xij­na– kon­ty­nu­ował Si­nus.


  –Adla­cze­go na nie­go?


  –Wła­śnie?– Xijn zgo­dził się zWil­kin­sem.


  –Ber­tle­igh chwi­lo­wo nie ist­nie­je, Pike jest Cza­sem, azna­szej trój­ki tyl­ko cie­bie nie ma na Wiel­kiej Li­ście Nie­na­wi­ści. Wresz­cie bę­dziesz miał coś zży­cia.


  –Aco ztwo­ją bud­ką?– za­py­tał Wil­kins.– Zo­sta­wi­my ją tu­taj?


  –Che­ster się nią zaj­mie. Aniech­by spró­bo­wał nie, to nie chciał­bym się zna­leźć wjego ob­wo­dach.


  Gdy wkoń­cu uda­ło im się do­trzeć do pierw­sze­go lep­sze­go stat­ku, oka­za­ło się, że Pike jest już na miej­scu, cho­ciaż Si­nus za­rze­kał się, że sta­ru­szek go nie wy­prze­dzał.


  –No, na­resz­cie– przy­wi­tał ich.– Nie spie­szy­ło wam się zbyt­nio.


  Wil­kins, któ­ry opie­rał wła­śnie dło­nie na ko­la­nach i, cięż­ko dy­sząc, usi­ło­wał do­pro­wa­dzić twarz do nor­mal­nych ko­lo­rów, spoj­rzał na nie­go spode łba .


  Pół go­dzi­ny póź­niej opusz­cza­li nie­go­ścin­ne pro­gi ko­smicz­ne Vorg X. Naj­dziw­niej­sze było to, że nikt na­wet nie pró­bo­wał ich go­nić. Być może mia­ło to ja­kiś zwią­zek zfa­ce­tem sie­dzą­cym na la­ta­ją­cym, pło­ną­cym ko­niu, któ­re­go mi­nę­li zda­le­ka. Moż­li­we, że był kimś po­sta­wio­nym wy­żej na Wiel­kiej Li­ście Nie­na­wi­ści.


  –Pa­mię­ta­cie, jak od­la­ty­wa­li­śmy zGłów­ne­go Urzę­du Mię­dzy­ga­lak­tycz­ne­go ika­za­łem wam moc­no się trzy­mać?– za­gad­nął Si­nus.


  –No…– Wil­kins za­wa­hał się. We­wnę­trzy głos pod­po­wia­dał, że Si­nus zmie­rza do cze­goś, co ab­so­lut­nie mu się nie spodo­ba.– Ico ztego?


  –To te­raz trzy­maj­cie się jesz­cze moc­niej. To chy­ba ja­kiś nowy mo­del.


  Głos miał ra­cję. Wil­kin­so­wi ani tro­chę się to nie spodo­ba­ło. Wszech­świat zde­cy­do­wa­nie prze­sta­wał być mi­łym miej­scem, gdy prze­mie­rza­ło się go x’vor­gań­ski­mi środ­ka­mi trans­por­tu, awpro­wa­dza­nie now­szych mo­de­li zpew­no­ścią nie mia­ło na celu po­pra­wie­nia tego sta­nu.


  Wil­kins nie był­by do­brym X’Vor­ga­ni­nem. Już zdą­żył za­po­mnieć oswo­ich uczu­ciach do pew­ne­go fiń­skie­go ze­spo­łu mu­zycz­ne­go iozbrod­ni, któ­rej wspo­mnia­ny do­pu­ścił się na ca­łym ziem­skim do­rob­ku mu­zycz­nym. Ale na­wet gdy­by nie za­po­mniał, zwy­kła nie­chęć do jed­ne­go ze­spo­łu, ana­wet ca­łe­go na­ro­du, któ­ry ów ze­spół wy­dał, tym ra­zem nie wy­star­czy­ła­by jako ba­rie­ra ochron­na.


  W po­miesz­cze­niu ukry­tym głę­bo­ko wtrze­wiach stat­ku– po­dob­nym nie­co do tego, wktó­rym ja­kiś czas temu zna­leź­li Jed­nost­kę 42, ale zde­cy­do­wa­nie bar­dziej za­gra­co­nym– sie­dzia­ło aż czte­rech nie­na­wist­ni­ków po­łą­czo­nych rów­no­le­gle. Każ­dy miał ozna­cze­nie pierw­szej kla­sy ener­ge­tycz­nej. Sta­tek był na­praw­dę no­wym mo­de­lem… Tak no­wym, że nikt jesz­cze nie zdą­żył spraw­dzić, czy przy­pad­kiem nie wy­buch­nie przy pierw­szej oka­zji.


  Gdy tyl­ko Si­nus prze­su­nął dźwi­gnię na­pę­du nad­świetl­ne­go, eks­plo­zja wy­so­ko­ener­ge­tycz­nej nie­na­wi­ści ude­rzy­ła całą psy­che Wil­kin­sa ozim­ną, oło­wia­ną ścia­nę zbu­do­wa­ną ze sta­ran­nie wy­se­lek­cjo­no­wa­nej po­gar­dy do wszyst­kie­go, co ist­nie­je. Ido wszyst­kie­go, co nie ist­nie­je zresz­tą rów­nież.


  ROZDZIAŁ 13


  –Ato nie­wdzięcz­ne szczu­ry– mam­ro­tał pod no­sem Woj­na. Sie­dział wła­śnie na ja­kiejś przy­pad­ko­wej aste­ro­idzie iusi­ło­wał opa­trzyć so­bie rany. Nie szło mu zbyt do­brze. Praw­do­po­dob­nie dla­te­go, że nie miał wtym żad­ne­go do­świad­cze­nia. Pa­trząc zteo­re­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia, nie mógł od­no­sić fi­zycz­nych ob­ra­żeń, był wkoń­cu per­so­ni­fi­ka­cją woj­ny, akto sły­szał oran­nej per­so­ni­fi­ka­cji. Tyle że to wszyst­ko naj­wy­raź­niej nie ob­cho­dzi­ło X’Vor­gan, któ­rzy wła­śnie gra­tu­lo­wa­li so­bie spek­ta­ku­lar­ne­go suk­ce­su. Cho­ciaż nie wszy­scy. Gurb Ygh Lay­ton na przy­kład roz­glą­dał się go­rącz­ko­wo za pew­ną grup­ką więź­niów.


  Do­pie­ro za ja­kiś czas miał do­wie­dzieć się, że zwia­li, po­ry­wa­jąc przy tym naj­now­szy sta­tek zpro­to­ty­po­wym na­pę­dem czte­ro­krot­nie nie­skoń­czo­nej nie­na­wi­ści. Wiel­ki Dy­plo­ma­ta za­pew­ne wściekł­by się nie na żar­ty, ale na­strój po­pra­wi mu to, że wspo­mnia­ny pro­to­typ zbu­do­wa­ny zo­stał przez ni­ko­go in­ne­go, jak Głów­ne­go Od­ra­zo­lo­ga, Skru­ba Ygh Gnar­ga.


  Z ko­lei Głów­ny Od­ra­zo­log, gdy do­wie się ospra­wie, sam nie bę­dzie wie­dział, co po­wi­nien my­śleć. Zjed­nej stro­ny efekt jego cięż­kiej pra­cy zo­stał wy­ko­rzy­sta­ny jako śro­dek uciecz­ki więź­niów, co sta­no­wi­ło nie lada upo­ko­rze­nie, zdru­giej zaś przy­po­mni so­bie, że sta­tek za­dzia­łał– aprzy­naj­mniej nie eks­plo­do­wał przy uru­cho­mie­niu na­pę­du nad­świetl­ne­go– ato już było cał­kiem nie­złym suk­ce­sem, zko­lei ztrze­ciej stro­ny, gdy­by jed­nak eks­plo­do­wał, za­bi­ja­jąc tym sa­mym bez­czel­nych ucie­ki­nie­rów, na pew­no nie spodo­ba­ło­by się to Gur­bo­wi Ygh Lay­to­no­wi…


  Po dłu­giej iza­ja­dłej bi­twie na ar­gu­men­ty zsa­mym sobą, Skrub Ygh Gnarg doj­dzie do je­dy­ne­go sen­sow­ne­go wnio­sku– sko­ro Wiel­ki Dy­plo­ma­ta cie­szy się zta­kie­go ob­ro­tu spra­wy, to on po­wi­nien być wście­kły.


  Tym­cza­sem Woj­na zdo­łał ja­koś do­pro­wa­dzić się do ładu. Wciąż jed­nak nie po­tra­fił zro­zu­mieć, ja­kim cu­dem ta ban­da pro­sta­ków zdo­ła­ła zbu­do­wać coś, co jego, Woj­nę, zmu­si­ło do ka­pi­tu­la­cji.


  W każ­dym ra­zie jed­ne­go był pe­wien. Ten par­szy­wy wszech­świat nie za­słu­gi­wał na go­dzi­ny, któ­re jesz­cze mu po­zo­sta­ły ina to, by Woj­na tra­cił tu tyl­ko swój dro­go­cen­ny czas. Wsko­czył na sio­dło. Skrzy­wił się, gdy że­bra przy­po­mnia­ły onie­daw­no prze­gra­nym star­ciu. Wbił ob­ca­sy wboki In­fer­na, nogi za­uwa­ży­ły, że rów­nież nie wy­szły ze star­cia bez szwan­ku. Ru­mak sta­nął dęba. Krę­go­słup Woj­ny, zktó­re­go ist­nie­nia Jeź­dziec do tej pory na­wet nie zda­wał so­bie spra­wy, stwier­dził, że też miał­by parę za­strze­żeń.


  Ogni­sty wierz­cho­wiec wy­strze­lił wod­mę­ty prze­strze­ni ko­smicz­nej. Ucze­pio­ny jego szyi Jeź­dziec roz­pacz­li­wie usi­ło­wał prze­ko­nać sie­bie sa­me­go, że jest tyl­ko per­so­ni­fi­ka­cją iwzwiąz­ku ztym zja­wi­sko bólu wogó­le nie po­win­no go do­ty­czyć. Nie bar­dzo mu to wy­cho­dzi­ło. Za­pew­ne przez te bo­lą­ce ple­cy.


  ROZDZIAŁ 14


  Rze­czy­wi­stość po­wi­ta­ła Naba Wil­kin­sa zde­li­kat­no­ścią roz­pę­dzo­nej ce­gły. Bez więk­sze­go za­sko­cze­nia stwier­dził, że leży na pod­ło­dze iwy­dzie­ra się wnie­bo­gło­sy. Czuł się tak, jak­by ktoś prze­pro­wa­dzał mu ope­ra­cję na otwar­tej czasz­ce za po­mo­cą szwan­ku­ją­cej piły łań­cu­cho­wej.


  Spró­bo­wał wstać. Nic ztego nie wy­szło. Ból gło­wy, jaki go drę­czył, moż­na by przy­rów­nać do kaca po wy­pi­ciu za­war­to­ści trzech skle­pów mo­no­po­lo­wych– albo kil­ku por­cji Czter­dzie­stu Wście­kłych Dia­błów. Po­dróż stat­kiem Gur­ba Ygh Lay­to­na wpo­rów­na­niu ztym dia­bel­stwem była ni­czym prze­jażdż­ka ro­we­rem po le­sie wpięk­ny, let­ni dzień.


  –O, Nab.– Od­wró­ci­ła się ku nie­mu twarz Xij­na. Nie wy­ra­ża­ła ab­so­lut­nie żad­nych uczuć. Mia­ła taki sam ni­ja­ki wy­raz, jaki mie­wa­ją twa­rze wokien­kach urzę­du skar­bo­we­go.– Faj­nie, że wsta­łeś.


  –My­śle­li­śmy, że nie ży­jesz– wtrą­cił Si­nus mi­mo­cho­dem, nie od­ry­wa­jąc się od swo­ich za­jęć.


  –Ale zdą­ży­łeś aku­rat na ka­ta­stro­fę.


  –Jaką ka­ta­stro­fę?!


  –Si­nus za­mie­rza roz­wa­lić nas na tej pla­ne­cie.


  Wil­kins pod­niósł się ztru­dem, zer­k­nął wokno izo­ba­czył przy­sło­nię­ty wstę­ga­mi chmur kra­jo­braz. Był cał­kiem ma­low­ni­czy, ale zbli­żał się zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko. Do­pie­ro te­raz Nab zdał so­bie spra­wę, że całe jego oto­cze­nie wy­peł­nio­ne jest lek­ko zdu­szo­nym, bu­czą­cym ry­kiem.


  Więc tak to wy­glą­da– po­my­ślał– kie­dy leci się wkie­run­ku ja­kiejś pla­ne­ty zab­sur­dal­nie dużą pręd­ko­ścią.


  Na­gle uświa­do­mił so­bie, że wie, jak mu­sia­ła czuć się aste­ro­ida, któ­ra nie tak daw­no przy­wa­li­ła wZie­mię. Na­wet tro­chę jej współ­czuł. Zna­czy aste­ro­idzie. Pla­ne­ta za­wsze so­bie ja­koś po­ra­dzi. Aaste­ro­ida– albo taki, weź­my na przy­kład, x’vor­gań­ski okręt– może naj­wy­żej roz­kwa­sić się oli­tos­fe­rę, jak mu­cha oszy­bę sa­mo­cho­du. To zpew­no­ścią nie jest przy­jem­ne do­świad­cze­nie.


  –To nie moja wina– mruk­nął Si­nus, po­zwa­la­jąc so­bie na krót­kie wzru­sze­nie gór­ny­mi ra­mio­na­mi.– Wpa­dli­śmy wsi­dła nad­prze­strzen­ne. Men­de­kań­skie. Jak wy­le­cie­li­śmy znad­świetl­nej, już na nas cze­kał my­śli­wiec. Men­de­kań­ski. Itym ra­zem był cał­kiem nie­źle uzbro­jo­ny. A, cho­le­ra!– Si­nus mach­nął wszyst­ki­mi czte­re­ma rę­ka­mi wskom­pli­ko­wa­nym ge­ście.– Rów­nie do­brze mogę nic nie ro­bić. Itak się roz­wa­li­my.


  ***


  Kil­ka­set ki­lo­me­trów da­lej uno­sił się sta­te­czek, któ­ry cał­kiem nie­daw­no wy­glą­dał, jak­by wpadł do fa­bry­ki su­per­kle­ju, aza­raz po­tem do ma­ga­zy­nu zbro­nią. Te­raz, po wy­strze­le­niu ca­łe­go ar­se­na­łu, nie ro­bił już więk­sze­go wra­że­nia. Wła­ści­wie bio­rąc pod uwa­gę, iż do jego opi­su na­le­ża­ło­by użyć po­jęć „men­de­kań­ski” oraz „skry­to­bój­ca”, nie­ro­bie­nie wra­że­nia było aku­rat ce­chą po­żą­da­ną.


  Sie­dzą­cy za ste­ra­mi za­bój­ca zuśmie­chem na ustach od­pro­wa­dził wzro­kiem pło­ną­cy x’vor­gań­ski okręt do mo­men­tu, gdy ten znik­nął wwar­stwie chmur. Men­de­ka­nin zchę­cią wy­lą­do­wał­by iza­brał so­bie ja­kiś ka­wa­łek stat­ku na pa­miąt­kę, ale obo­wiąz­ki wzy­wa­ły. Po­zbył się wpraw­dzie Xij­na Jum­gro­tha– wro­ga nu­mer je­den, ale to jesz­cze nie ozna­cza­ło, że jego ze­msta na Wy­dzia­le Nad­zo­ru Koń­ców Świa­tów zo­sta­ła do­peł­nio­na. Miał jesz­cze ład­nych kil­ka ty­się­cy punk­tów na li­ście ico­raz mniej cza­su.


  Otwo­rzył scho­wek ipo krót­kim za­sta­no­wie­niu zde­cy­do­wał się na prze­bra­nie pu­cy­bu­ta. Miał wza­pa­sie jesz­cze parę sło­icz­ków pew­nej spe­cjal­nej pa­sty do bu­tów zopóź­nio­nym za­pło­nem iwła­śnie stwier­dził ar­bi­tral­nie, że kil­ku ko­or­dy­na­to­rom bar­dzo przy­da­ło­by się czysz­cze­nie obu­wia wpro­mo­cji „do każ­de­go po­le­ro­wa­nia jed­na śmierć wmę­czar­niach gra­tis”.


  ***


  Gdy Wil­kins otwo­rzył oczy, znie­ma­łym zdzi­wie­niem od­krył, że wca­le nie jest krwa­wą mia­zgą roz­rzu­co­ną po kil­ku naj­bliż­szych hek­ta­rach. Le­żał na przed­niej szy­bie kok­pi­tu, któ­ra wsku­tek nie­zbyt sko­or­dy­no­wa­ne­go lą­do­wa­nia sta­no­wi­ła obec­nie coś wro­dza­ju pod­ło­gi.


  Uniósł się na łok­ciach izra­do­ścią stwier­dził, że na­wet nie po­trza­skał so­bie krę­go­słu­pa. Coś naj­wi­docz­niej mu­sia­ło pójść nie tak wpro­gra­mie ka­ta­stro­fy, ale nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru zgła­szać za­ża­leń. Ro­zej­rzał się wo­kół. Ge­ne­ral­nie wszyst­ko, co nie było przy­twier­dzo­ne do pod­ło­gi– nie wy­łą­cza­jąc Si­nu­sa iXij­na– le­ża­ło ra­zem zWil­kin­sem na wy­jąt­ko­wo za­gra­co­nej szy­bie.


  Je­dy­ny wy­ją­tek sta­no­wił Pike, któ­ry nie był przy­śru­bo­wa­ny do pod­ło­gi, aitak sie­dział wtym sa­mym co wcze­śniej miej­scu, któ­re wno­wym ukła­dzie współ­rzęd­nych na­le­ża­ło­by okre­ślić jako „pod su­fi­tem”.


  Ber­tle­igh wła­ści­wie rów­nież nie wy­lą­do­wał na szy­bie. Wy­lą­do­wał na Si­nu­sie, któ­ry wła­śnie od­zy­ski­wał przy­tom­ność iza­czy­nał zda­wać so­bie ztego spra­wę.


  –Co do dia­bła?– py­tał po­de­ner­wo­wa­ny.– Kto przy­gniótł mnie wor­kiem ce­men­tu?


  Nad­ludz­kim wy­sił­kiem zrzu­cił zsie­bie cię­żar.


  –Och, wy­bacz Fre­eman– mruk­nął, gdy uświa­do­mił so­bie, że zna ów wo­rek ce­men­tu. Ber­tle­igh nie spra­wiał wra­że­nia ura­żo­ne­go. Wy­glą­dał ra­czej jak­by było mu wszyst­ko jed­no. Wi­docz­nie sko­ro już nie ist­niał, to rów­nie do­brze mógł nie ist­nieć jako ma­te­riał bu­dow­la­ny.


  Po dru­giej stro­nie Wil­kin­sa Xijn pod­niósł się do po­zy­cji sie­dzą­cej, strzą­sa­jąc zsie­bie ster­tę x’vor­gań­skich szpar­ga­łów nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia ita­kie­goż prze­zna­cze­nia.


  –Co się wła­ści­wie sta­ło?– za­py­tał Nab. Od­po­wie­dzia­ło mu je­dy­nie wzru­sze­nie trze­ma pa­ra­mi ra­mion.


  –Pike wy­glą­da, jak­by wie­dział– za­uwa­żył Xijn.


  Wil­kins spoj­rzał na sta­rusz­ka.


  –Rze­czy­wi­ście– stwier­dził.– Ale wy­glą­da też, jak­by nie miał za­mia­ru dzie­lić się tą wie­dzą.


  –Aczy to waż­ne, co się sta­ło?– wtrą­cił Si­nus.– Naj­waż­niej­sze, że się sta­ło idzię­ki temu ży­je­my. Poza tym– do­dał kon­spi­ra­cyj­nym to­nem– pa­mię­ta­cie chy­ba, że są py­ta­nia, któ­rych le­piej nie za­da­wać?


  Wil­kins iXijn jak na ko­men­dę prze­łknę­li śli­nę. Oby­dwaj przy­po­mnie­li so­bie przy­go­dę zjo­no­wym opie­ka­czem do hot-do­gów igwał­tow­nie kur­czą­cym się wnę­trzem bud­ki. Nie po­trze­bo­wa­li po­twier­dze­nia, by uznać, że Si­nus ma ab­so­lut­ną słusz­ność.


  Gdy­by jed­nak wtym mo­men­cie ktoś po­sta­no­wił uprzeć się, że ta­kie cu­dow­ne oca­le­nia zsy­tu­acji bez­na­dziej­nej ito bez da­nia ra­cji są przy­kła­dem na jaw­ne le­ni­stwo pi­sa­rzy, wów­czas ktoś taki po­wi­nien do­wie­dzieć się, że była to za­słu­ga re­wo­lu­cyj­ne­go sys­te­mu bez­pie­czeń­stwa, bę­dą­ce­go do­dat­ko­wym prze­ja­wem pro­to­ty­po­wo­ści stat­ku. Dzia­łał on na po­dob­nej za­sa­dzie co ze­wnętrz­na po­dusz­ka po­wietrz­na. Tyle że wtym przy­pad­ku po­dusz­ka była me­ta­fo­rycz­na, wy­peł­nio­na skon­den­so­wa­ną nie­na­wi­ścią idość twar­da zze­wnątrz, co tyl­ko uprzy­krza­ło ko­li­zję obiek­to­wi, wktó­ry aku­rat się przy­wa­li­ło. Wła­ści­wie, jak­by się le­piej nad tym za­sta­no­wić, wogó­le nie przy­po­mi­na­ło to po­dusz­ki po­wietrz­nej– zgod­nie ze swo­im zwy­cza­jem X’Vor­ga­nie dość po­kręt­nie ro­zu­mie­li po­ję­cie bez­piecz­ne­go po­dró­żo­wa­nia.


  –Amoże by­śmy tak wy­szli na ze­wnątrz, sko­ro już hm… wy­lą­do­wa­li­śmy na tej pla­ne­cie– za­pro­po­no­wał Xijn. Wpraw­dzie for­ma na­wią­za­nia kon­tak­tu zpo­wierzch­nią pla­ne­ty po­zo­sta­wia­ła spo­ro do ży­cze­nia inie do koń­ca moż­na było ją na­zwać lą­do­wa­niem, ale zcałą pew­no­ścią nie da­wa­ła się też za­li­czyć do ka­te­go­rii ka­ta­strof ko­smicz­nych.


  W każ­dym ra­zie po­mysł opusz­cze­nia stat­ku spo­tkał się zpo­wszech­ną apro­ba­tą. Zwłasz­cza, że sta­tek nie prze­ja­wiał chę­ci do kon­ty­nu­owa­nia po­dró­ży. Oka­za­ło się jed­nak, że to nie bę­dzie ta­kie pro­ste. Drzwi wej­ścio­we znaj­do­wa­ły się obec­nie na su­fi­cie, anikt poza Pi­kiem nie miał więk­sze­go do­świad­cze­nia wbez­czel­nym lek­ce­wa­że­niu praw gra­wi­ta­cji. Sta­li wpraw­dzie na szy­bie, ale ona spra­wia­ła wra­że­nie wy­jąt­ko­wo gru­bej ipan­cer­nej. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach wy­tę­żo­nych prób de­wa­sta­cji x’vor­gań­skie­go mie­nia, oka­za­ło się, że taka wrze­czy­wi­sto­ści była.


  –Do­syć– oznaj­mił Wil­kins, wy­pusz­cza­jąc zdło­ni ko­lej­ny po­ła­ma­ny ka­wał że­la­stwa.– Na­wet nie uda­ło się nam za­ry­so­wać tego cho­ler­stwa.


  Xijn iSi­nus rów­nież od­rzu­ci­li mar­ne reszt­ki na­rzę­dzi. Wy­glą­da­ło na to, że nie po­zo­sta­ło im nic in­ne­go, jak po­dejść do pro­ble­mu do­tar­cia do drzwi wspo­sób tra­dy­cyj­ny, moż­na by rzec, al­pi­ni­stycz­ny.


  Mi­nę­ło ko­lej­ne pół go­dzi­ny wy­peł­nio­ne ca­łym mnó­stwem atrak­cji, ta­kich jak osu­wa­nie się zpo­wro­tem po zło­śli­wie gład­kiej po­wierzch­ni na sam dół. Wkoń­cu Wil­kins do­piął swe­go iza­wisł udrzwi, ucze­pio­ny kur­czo­wo pro­gu. Zno­stal­gią po­my­ślał, że gdy ostat­nio wspi­nał się po pod­ło­dze, był jesz­cze na stu­diach, ado piwa ktoś do­lał spi­ry­tu­su.


  Pa­trzą­cy na to wszyst­ko znie­ja­kim po­li­to­wa­niem Pike oka­zał się na tyle po­moc­ny, że zgo­dził się pil­no­wać drzwi, by na­gle się nie za­mknę­ły inie ucię­ły Wil­kin­so­wi dło­ni. Na­ru­szył wpraw­dzie wła­sną re­gu­łę nie­wta­jem­ni­cza­nia po­stron­nych wwy­ro­ki przy­szło­ści iza­pew­nił, że nic ta­kie­go nie bę­dzie mia­ło miej­sca, jed­nak Wil­kins, ma­jąc na uwa­dze, że są to x’vor­gań­skie drzwi otwie­ra­ne przez ude­rze­nie gło­wą, go­rą­co na­le­gał.


  Naj­wię­cej pro­ble­mu było oczy­wi­ście zBer­tle­ighem. Sta­no­wił on na­ma­cal­ne– idia­blo cięż­kie– wy­ja­śnie­nie po­wo­dów, dla któ­rych hi­ma­la­iści po­zo­sta­wia­ją jed­nost­ki ta­kie jak on na pa­stwę losu. Gdy wresz­cie wszy­scy do­tar­li na górę, zde­cy­do­wa­li, że sko­ro do­cią­gnę­li go aż tu­taj, to głu­pio by­ło­by go zo­sta­wić.


  Wspi­nacz­ka przez ko­ry­tarz oka­za­ła się dużo ła­twiej­sza. Pły­ty pod­ło­gi gę­sto prze­ci­na­ły szcze­li­ny, któ­re za­pew­ne mia­ły być wdo­my­śle bar­dzo zdra­dli­we ico rusz za­ha­czać osto­py spie­szą­cych się lu­dzi. Jed­nak wza­ist­nia­łej sy­tu­acji oka­za­ły się bar­dzo po­moc­nym udo­god­nie­niem. X’Vor­ga­nie praw­do­po­dob­nie nie by­li­by ztego za­do­wo­le­ni, gdy­by się do­wie­dzie­li.


  X’Vor­ga­nie prze­by­wa­li jed­nak bar­dzo da­le­ko stąd imie­li wła­sne pro­ble­my na gło­wach, atym­cza­sem gru­pa ra­tu­ją­ca wszech­świat, któ­ra chwi­lo­wo sama po­trze­bo­wa­ła ra­tun­ku, sta­nę­ła wdrzwiach wyj­ścio­wych, osła­nia­jąc oczy przed ja­snym słoń­cem.


  W dole iwszę­dzie do­oko­ła roz­cią­gał się ma­low­ni­czy wi­dok na ogrom­ną dziu­rę wzie­mi. Znaj­do­wa­li się we wnę­trzu kra­te­ru, co je­śli wziąć pod uwa­gę oko­licz­no­ści ich przy­by­cia, wy­da­wa­ło się dość lo­gicz­ne.


  –No, to te­raz mu­si­my jesz­cze tyl­ko zejść na dół– po­wie­dział Xijn, spo­glą­da­jąc na nie­co zbyt od­le­głe dno leja.


  Pro­ce­du­ra od­wrot­na do wspi­nacz­ki oka­za­ła się dużo bar­dziej kło­po­tli­wą spra­wą. Głów­nie ze wzglę­du na fakt, iż wpo­szu­ki­wa­niu do­god­nych szcze­lin na­le­ża­ło spo­glą­dać wdół. Spo­glą­da­nie wdół, kie­dy wper­spek­ty­wie ma się to­po­gra­fię od­da­lo­ną opo­ten­cjal­nie śmier­cio­no­śną od­le­głość, na ogół nie pod­no­si czło­wie­ka na du­chu.


  Wil­kins mimo wszyst­ko prze­był dro­gę wdół wza­ska­ku­ją­co krót­kim cza­sie. Oczy­wi­ście jego me­to­dę po­ko­ny­wa­nia wy­so­ko­ści trud­no za­li­czyć do wy­god­nych, bez­piecz­nych czy choć­by roz­sąd­nych, ale nie moż­na prze­cież mieć wszyst­kie­go.


  Tak czy ina­czej, gdy resz­ta do­tar­ła na dno kra­te­ru, uda­ło się go ja­koś do­cu­cić.


  –O, jed­nak ży­jesz– stwier­dzi­ła en­tu­zja­stycz­nie twarz Si­nu­sa, któ­ra prze­sła­nia­ła więk­szość wil­kin­so­we­go pola wi­dze­nia.


  –Co się sta­ło?


  –Wo­lisz krót­szą czy dłuż­szą wer­sję?


  –Dłuż­szą– jęk­nął Nab, chwi­lo­wo bar­dziej za­ję­ty stu­dio­wa­niem czar­nych ifio­le­to­wych plam przed ocza­mi.


  –No, więc za­czę­ło się od tego, że Zie­mia zo­sta­ła znisz­czo­na. Xijn oso­bi­ście…


  –Krót­szą!– Wil­kins szyb­ko oprzy­tom­niał ina­pra­wił swój błąd.


  –Chy­ba mia­łeś dość wspi­nacz­ki, bo po­sta­no­wi­łeś nie scho­dzić po ścia­nie, tyl­ko od razu zle­cia­łeś na dół. Nie wy­glą­da­ło to zbyt przy­jem­nie. Ajesz­cze go­rzej brzmia­ło… Ten wrzask urwa­ny mięk­kim pla­śnię­ciem… Ta­kie rze­czy nie na­stra­ja­ją opty­mi­stycz­nie. Ale nic ci nie jest. Ty chy­ba bar­dzo nie lu­bisz umie­rać, co?


  –No, jak do­tąd nie mia­łem zbyt wie­lu oka­zji żeby się prze­ko­nać– mruk­nął Wil­kins, pod­no­sząc się na łok­ciach do po­zy­cji umow­nie pół­sie­dzą­cej– ale spe­cjal­nie nie na­rze­kam na ten stan. Przy­pusz­czam, że mo­gło­by mi się nie spodo­bać. Adla­cze­go py­tasz?


  –Bo to już ko­lej­na sy­tu­acja wcią­gu ostat­nich kil­ku dni, wktó­rej na do­brą spra­wę po­wi­nie­neś wy­ki­to­wać.– Si­nus uśmiech­nął się roz­bra­ja­ją­co.– Mia­łeś szczę­ście, że wbi­li­śmy się wja­kieś bło­to.


  –Bło­to?– Wil­kins uniósł brwi. Do­pie­ro te­raz zdał so­bie spra­wę, że to, na czym leży, przy­po­mi­na mięk­ki, ale nie­co zbyt lep­ki ma­te­rac.


  Nab zża­lem spoj­rzał na swo­ją ko­szul­kę zgra­fi­ką okład­ko­wą Dark Side of the Moon. Bło­to szczo­drze po­dzie­li­ło się zWil­kin­sem ca­łym swym do­bro­dziej­stwem. Coś mu pod­po­wia­da­ło, że wtych oko­licz­no­ściach nie bę­dzie ła­two zna­leźć pral­kę.


  –Ej, Chło­pa­ki! Zda­je się, że wy­lą­do­wa­li­śmy… na kimś!– krzyk­nął Xijn. Wska­zy­wał na kształt wy­sta­ją­cy spod stat­ku. Kształt miał po­cho­dze­nie ewi­dent­nie ana­to­micz­ne.– Pa­trz­cie! Tu wy­sta­ją czy­jeś hm… chy­ba nogi.


  Si­nus pod­niósł gło­wę.


  –Chy­ba wiem na­wet, czy­je. Moż­li­we, że to byli zna­jo­mi tych tam– oznaj­mił.


  Wil­kins spoj­rzał wkie­run­ku, wktó­rym pa­trzył sprze­daw­ca hot-do­gów. Znad kra­wę­dzi kra­te­ru wy­chy­la­ły się ze dwa tu­zi­ny za­sko­czo­nych twa­rzy. Isto­ty były mał­po­kształt­ne, bia­ło­wło­se iwy­glą­da­ły jak mniej­sza, mniej lu­do­żer­cza od­mia­na Yeti. Cho­ciaż zosą­da­mi na te­mat lu­do­żer­czo­ści na­le­ża­ło­by być ra­czej ostroż­nym. Miej­sco­wy kli­mat zde­cy­do­wa­nie za­li­czał się do tro­pi­kal­nych, awta­kich wa­run­kach czło­wiek za­wsze po­wi­nien do­kład­nie prze­ana­li­zo­wać swo­ją po­zy­cję włań­cu­chu po­kar­mo­wym.


  –My­śli­cie, że mogą mieć do nas, hm… pre­ten­sje?– za­py­tał Wil­kins.


  –Na ra­zie wy­glą­da­ją ra­czej na za­sko­czo­nych– stwier­dził Xijn.


  –Ibar­dzo do­brze– po­wie­dział Si­nus.– Po­win­ni to po­trak­to­wać jako de­mon­stra­cję na­szej siły. Tak wła­śnie na­le­ży przy­by­wać na obce pla­ne­ty. Niech dzi­cy zna­ją swo­je miej­sce.


  Wil­kins spoj­rzał na nie­go zza­dzi­wie­niem. Za­sta­na­wiał się, skąd uSi­nu­sa wzię­ły się skłon­no­ści do tak bez­względ­ne­go pla­no­wa­nia tak­tycz­ne­go. Za­wód mię­dzy­gwiezd­ne­go sprze­daw­cy hot-do­gów mu­siał być na­praw­dę fa­scy­nu­ją­cy.


  –Ajak będą się sta­wiać, to im po­gro­zi­my, że zro­bi­my to jesz­cze raz.– Si­nus uśmiech­nął się głup­ko­wa­to.


  Wil­kins ode­tchnął. Ta­kie­go Si­nu­sa znał iwie­dział, cze­go moż­na się po nim spo­dzie­wać. To zna­czy, może nie do koń­ca wie­dział, cze­go kon­kret­nie, ale zdużą dozą pew­no­ści moż­na było wy­klu­czyć zgro­na po­dej­rzeń lu­do­bój­stwo.


  Gdy zgo­dzi­li się już, że wy­gra­mo­le­nie się zkra­te­ru bę­dzie naj­lep­szym wyj­ściem zsy­tu­acji, po­wró­ci­ła pro­ble­ma­tycz­na kwe­stia cią­gnię­cia ze sobą od­ma­wia­ją­ce­go ist­nie­nia Ber­tle­igha.


  Wil­kins od razu za­po­bie­gaw­czo oznaj­mił, że nie­daw­no pra­wie się za­bił inie ma za­mia­ru tasz­czyć tego kre­ty­na na samą górę, apoza tym ma go ser­decz­nie do­syć ijak dla nie­go, Ber­tle­igh może so­bie uto­nąć wbło­cie. To nic, że bło­to było dość gę­ste inie na­le­ża­ło do tych, któ­re mają wzwy­cza­ju po­chła­niać nie­opatrz­nych wę­drow­ców. Gdy­by trze­ba było, Wil­kins chwy­cił­by za ło­pa­tę ipo­mógł wdo­ko­na­niu dzie­ła.


  Xijn iSi­nus zgod­nie uzna­li, że tak roz­pacz­li­we po­my­sły są zpew­no­ścią wy­ni­kiem chwi­li sła­bo­ści iNab póź­niej by tego ża­ło­wał, więc wzię­li pro­blem wswo­je ręce. Każ­dy znich chwy­cił Ber­tle­igha za jed­ną nogę iru­szy­li wgórę zbo­cza, któ­re nie do koń­ca było pew­ne, czy już po­win­no się osu­nąć, czy może le­piej jesz­cze tro­chę po­cze­kać.


  Ber­tle­igh nie wy­glą­dał, jak­by go ob­cho­dzi­ło, wja­kiej po­zy­cji bę­dzie wle­czo­ny, więc nikt inny też zbyt­nio się tym nie przej­mo­wał. Wre­zul­ta­cie, gdy zo­stał wkoń­cu wy­cią­gnię­ty na po­wierzch­nię irzu­co­ny na tra­wę, wy­glą­dał jak dziec­ko, któ­re do­sta­ło się wkoń­cu na plac za­baw po ty­go­dniu ulew­nych desz­czy.


  Cała czwór­ka– no, może trój­ka, bo Pike’a zpew­no­ścią to nie do­ty­czy­ło– jego to­wa­rzy­szy mia­ła jed­nak więk­sze pro­ble­my na gło­wach. Oka­za­ło się, że tych kil­ka­na­ście twa­rzy wy­sta­ją­cych znad kra­wę­dzi kra­te­ru na­le­ża­ło praw­do­po­dob­nie do zwia­dow­ców. Te­raz sta­ła przed nimi cała ar­mia tu­byl­ców.


  Wil­kins przy­po­mniał so­bie si­nu­so­we opo­wie­ści okrwio­żer­czych oby­cza­jach Leu­weun­gan ize zgro­zą uświa­do­mił so­bie, że ko­smicz­ny sprze­daw­ca ku­kieł ofiar­nych mógł jesz­cze nie do­trzeć na tę pla­ne­tę, aza­tem ci tu­taj mu­sie­li­by so­bie ra­dzić zza­gad­nie­niem wspo­sób bar­dziej tra­dy­cyj­ny.


  Za­pa­dła ci­sza na­pię­ta jak stru­na, krę­pu­ją­ca jak nóż na gar­dle inio­są­ca ze sobą tyle ewen­tu­al­no­ści, co przy­pad­ko­we spo­tka­nie znie­wy­spa­nym niedź­wie­dziem. Po chwi­li ze zgro­ma­dze­nia wy­su­nął się przy­gar­bio­ny, pod­pie­ra­ją­cy się sę­ka­tym ki­jem osob­nik zbiel­mem na oczach. Ja­kimś cu­dem zda­wał się jesz­cze bar­dziej siwy niż cała resz­ta. Za­pew­ne był kimś wro­dza­ju lo­kal­ne­go mę­dr­ca. Za wol­ną rękę pro­wa­dził go ja­kiś mło­dzik. Sta­rzec za­trzy­mał się przed Wil­kin­sem, apo­moc­nik usta­wił go twa­rzą do przy­by­sza. Po­wie­dział coś, co za­pew­ne za­pi­sać da­ło­by się wy­łącz­nie za po­mo­cą pry­mi­tyw­nych ob­raz­ków na gli­nia­nej ta­blicz­ce.


  –Si­nus– szep­nął Wil­kins, nie od­ry­wa­jąc czuj­ne­go spoj­rze­nia od tu­byl­ca.– Co on mówi?


  –Askąd ja mogę wie­dzieć?


  –Nie znasz ich ję­zy­ka? My­śla­łem, że znasz wszyst­kie.


  –Tyl­ko te, wktó­rych moż­na sprze­da­wać hot-dogi. Aci tu­taj nie wy­glą­da­ją na­wet, jak­by od­kry­li już sło­wo „musz­tar­da”.


  Wil­kins za­sta­no­wił się głę­bo­ko. Xij­na na­wet nie py­tał. Ten świat nie wy­glą­dał, jak­by miał za­miar się koń­czyć wnaj­bliż­szym cza­sie, czy­li zpew­no­ścią po­zo­sta­wał poza do­me­ną za­in­te­re­so­wań ko­or­dy­na­to­rów koń­ca świa­ta.


  Kie­dyś na Zie­mi wi­dział paru tu­ry­stów. Oni za­wsze ja­koś so­bie ra­dzi­li zba­rie­ra­mi ję­zy­ko­wy­mi. Spró­bo­wał ich me­to­dy, mó­wiąc bar­dzo wol­no igło­śno, do­dat­ko­wo uatrak­cyj­nia­jąc prze­kaz bo­ga­tą ge­sty­ku­la­cją. Iosią­gnął efekt– może nie taki, jak się spo­dzie­wał, ale za­wsze ja­kiś. Przed­sta­wi­ciel tu­byl­ców naj­wy­raź­niej uświa­do­mił so­bie, że przy­by­sze ni wząb nie ro­zu­mie­ją, co się do nich mówi iza­prze­stał dal­szych prób osią­gnię­cia po­ro­zu­mie­nia.


  Za­miast tego od­wró­cił się do swo­ich ziom­ków iwy­dał zsie­bie dźwięk, któ­ry zpew­no­ścią za­fa­scy­no­wał­by każ­de­go an­tro­po­lo­ga-en­tu­zja­stę. Okrzyk mu­siał mieć ja­kieś pod­ło­że re­li­gij­ne, po­nie­waż całe zgro­ma­dze­nie bez za­sta­no­wie­nia pa­dło na twa­rze.


  Nie trwa­li dłu­go wtej po­zy­cji. Trud­no się zresz­tą dzi­wić– to nic cie­ka­we­go, le­żeć tak przed kimś plac­kiem, nie wspo­mi­na­jąc na­wet oza­gad­nie­niach zza­kre­su kom­for­tu iwy­go­dy. Wkaż­dym ra­zie, gdy tu­byl­cy do­szli do wnio­sku, że wy­star­czy tej ca­łej czo­ło­bit­no­ści, ze­rwa­li się zzie­mi, po­chwy­ci­li przy­by­szów na ra­mio­na ipo­gna­li wgłąb cze­goś, co wy­glą­da­ło jak re­gu­lar­na dżun­gla. Ipraw­do­po­dob­nie wła­śnie nią było– mia­ło mo­ski­ty wiel­kie jak wró­ble, lia­ny zwie­sza­ją­ce się gę­sto zdrzew, rów­nie gę­sto prze­pla­ta­ne ja­do­wi­ty­mi wę­ża­mi iab­sur­dal­nie nie­zno­śne wa­run­ki kli­ma­tycz­ne.


  –Co się dzie­je?– za­py­tał Wil­kins, któ­ry ze wszyst­kich sił trzy­mał się na­dziei, że ośli­zgłe coś, któ­re wsu­nę­ło mu się za ko­szul­kę, było tyl­ko przed­sta­wi­cie­lem lo­kal­nej ro­ślin­no­ści. Na­wet nie do­pusz­czał do sie­bie my­śli, że tu­tej­sza flo­ra może być rów­nie żar­łocz­na co fau­na.


  –Chy­ba uwa­ża­ją nas za ja­kichś bo­gów– stwier­dził Xijn.


  –Ale nie zro­dza­ju tych, któ­rych trze­ba upiec izjeść ce­lem oswo­bo­dze­nia zwię­zie­nia cie­le­sno­ści?


  –Nie wiem. My­ślę, że to cał­kiem moż­li­we.


  Wil­kins prze­łknął śli­nę, ale ja­koś nie po­tra­fił wzbu­dzić wso­bie po­rząd­niej­sze­go prze­ra­że­nia. Od pew­ne­go cza­su wszyst­ko, co na­po­tkał, usi­ło­wa­ło go za­bić na prze­róż­ne inie­rzad­ko bar­dzo wy­myśl­ne spo­so­by. Zdą­żył już przy­wyk­nąć.


  Ist­nia­ły na szczę­ście pew­ne po­cie­sza­ją­ce oko­licz­no­ści. Ko­niec koń­ców nie zo­sta­li za­mknię­ci wklat­ce, któ­ra by­ła­by zbu­do­wa­na zpo­zo­sta­ło­ści po­przed­nich bóstw. Ba, na­wet nie przy­wią­za­no ich za ręce inogi do dłu­gich żer­dzi. Było więc spo­re praw­do­po­do­bień­stwo, że in­ten­cje tu­byl­ców nie mają jed­nak pod­ło­ża ga­stro­no­micz­ne­go.


  Mimo wszyst­ko Nab ode­tchnął zulgą, gdy zo­sta­li do­nie­sie­ni na miej­sce. Nie za­wie­ra­ło ono wiel­kich ko­tłów, pa­le­nisk prze­wi­dzia­nych na pie­czy­ste wroz­mia­rach prze­cięt­ne­go męż­czy­zny ani ni­cze­go, co mo­gło­by być ele­men­tem wy­po­sa­że­nia miej­sco­we­go od­po­wied­ni­ka kuch­ni.


  Po­wi­ta­ła ich za to jesz­cze więk­sza hor­da bia­ło­wło­sych au­to­chto­nów. Ci na­wet nie pró­bo­wa­li na­wią­zy­wać roz­mo­wy, od razu prze­szli do bi­cia po­kło­nów.


  –No, su­per– syk­nął Wil­kins.– To bar­dzo miło, że po­sta­no­wi­li nas czcić, za­miast zjeść, ale to nie po­pra­wia na­szej sy­tu­acji. Mie­li­śmy ra­to­wać wszech­świat. Ma­cie ja­kiś po­mysł, jak im to wy­ja­śnić?


  –My­ślę– od­syk­nął Si­nus– że na ra­zie po­win­ni­śmy ład­nie się uśmie­chać iwy­glą­dać na ta­kich, do któ­rych war­to za­no­sić mo­dły. Nie chce­my prze­cież ura­zić ich uczuć re­li­gij­nych. Wierz mi, nie chce­my…


  Wil­kins przy­gryzł war­gę. Ob­ra­za uczuć re­li­gij­nych wta­kich oko­licz­no­ściach mo­gła wią­zać się zka­mien­ny­mi no­ża­mi iwy­ci­na­niem bluź­nier­com róż­nych ka­wał­ków cia­ła. Od razu po­czuł po­trze­bę by­cia bar­dzo ła­ska­wym bó­stwem.


  Gdy przy­ję­li cier­pli­wie wszyst­kie obo­wiąz­ko­we po­kło­ny iwy­ra­zy uwiel­bie­nia, zno­wu za­pa­dła peł­na obu­stron­ne­go wy­cze­ki­wa­nia ci­sza.


  –Ico te­raz?– szep­nął Wil­kins.– Wy­glą­da­ją, jak­by na coś cze­ka­li. Po­win­ni­śmy coś zro­bić?


  –Nie wiem– od­po­wie­dział Si­nus.– Ni­g­dy nie by­łem obiek­tem kul­tu re­li­gij­ne­go. Chy­ba mu­si­my po­cze­kać na roz­wój wy­pad­ków.


  Pro­blem wtym, że tam­ci naj­wy­raź­niej do­szli do ta­kie­go sa­me­go wnio­sku. Ci­sza sta­ła się nie­przy­jem­na jak gru­by weł­nia­ny swe­ter– może na bie­gu­nie pół­noc­nym by­ła­by do znie­sie­nia, ale zde­cy­do­wa­nie nie przy wa­run­kach kli­ma­tycz­nych prze­cięt­nej sau­ny. Wkoń­cu tu­byl­cy uzna­li, że zbo­ską cier­pli­wo­ścią nie ma co po­gry­wać iprze­ję­li ini­cja­ty­wę.


  Tłum ne­an­der­tal­skich al­bi­no­sów za­fa­lo­wał ipo chwi­li przed sze­reg zno­wu wy­szedł po­je­dyn­czy przed­sta­wi­ciel. Tym ra­zem nie był śle­pym, przy­gar­bio­nym sta­rusz­kiem, lecz wy­pro­sto­wa­nym, dum­nym je­go­mo­ściem. Po­ru­szał się tak, że aż ci­snę­ło się na usta sło­wo „kro­czyć”. Wil­kins zza­in­te­re­so­wa­niem za­re­je­stro­wał, że osob­nik ma dwie czasz­ki. No, może jed­ną itrzy czwar­te– ta dru­ga, po­zba­wio­na żu­chwy, zo­sta­ła umiesz­czo­na na czub­ku jego gło­wy. To mu­siał być ktoś wro­dza­ju wo­dza, agu­stow­ne na­kry­cie gło­wy kie­dyś za­pew­ne sta­no­wi­ło in­te­gral­ną część po­przed­ni­ka.


  Za­trzy­mał się kil­ka kro­ków przed przy­by­sza­mi iob­rzu­cił każ­de­go znich ba­daw­czym, ale od­po­wied­nio dla wład­cy obo­jęt­nym spoj­rze­niem. Gdy już oce­nił ob­cych pod ką­tem wszyst­kich kry­te­riów bo­sko­ści, prze­mó­wił. Ciąg eg­zo­tycz­nych dźwię­ków za­brzmiał tak, jak­by na koń­cu miał coś wro­dza­ju zna­ku za­py­ta­nia. Ito była je­dy­na wmia­rę roz­po­zna­wal­na część zda­nia.


  Wil­kins wzo­rem to­wa­rzy­szy mil­czał za­wzię­cie imiał go­rą­cą na­dzie­ję, że wódz nie mó­wił ni­cze­go wsty­lu: „czy mamy was ry­tu­al­nie wy­pa­tro­szyć? Je­śli po­twier­dza­cie, to nic nie mów­cie.”


  Ci­sza zno­wu sta­ła się weł­nia­na, gry­zą­ca izde­cy­do­wa­nie zbyt du­szą­ca na tu­tej­sze wa­run­ki kli­ma­tycz­ne.


  –Nie ma­cie tu przy­pad­kiem ja­kie­goś stat­ku ko­smicz­ne­go?– ode­zwał się wkoń­cu Si­nus. Nab wes­tchnął wdu­chu ipo­my­ślał, że może to ile­piej, że sprze­daw­ca hot-do­gów nie zna ję­zy­ka. Tu­byl­cy wy­glą­da­li na ta­kich, któ­rych idea ko­smicz­nych po­dró­ży mo­gła­by za­bić. Na pew­nych sta­diach roz­wo­ju cy­wi­li­za­cje nie po­win­ny do­wia­dy­wać się onie­któ­rych spra­wach. Mo­gły­by zro­bić so­bie po­waż­ną krzyw­dę, usi­łu­jąc wcie­lić je wży­cie. Nikt roz­sąd­ny nie dał­by prze­cież ne­an­der­tal­czy­kom ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych. Chy­ba że był­by na­praw­dę zwy­rod­nia­łym so­cjo­pa­tą. Albo zde­spe­ro­wa­nym sprze­daw­cą hot-do­gów.


  –Staa’ kuh?– za­py­tał wódz uno­sząc brwi.


  –Stat-ku– po­wtó­rzył Si­nus, zpie­ty­zmem po­chy­la­jąc się nad każ­dą gło­ską.– Sta­tek. Ko­smicz­ny.


  –Staa’ kuh, staa’ kuh.– Wódz gor­li­wie po­ki­wał gło­wą.– Koos-mih nyi. Koos-mih nyi!– wy­krzyk­nął, od­wra­ca­jąc się do pod­da­nych. Tłum eks­plo­do­wał grzmo­tem eu­fo­rii.


  Wład­ca wiel­ko­dusz­nie po­zwo­lił pod­da­nym po­wy­dzie­rać się do woli, nim uci­szył ha­łas jed­nym, ale za to bar­dzo zde­cy­do­wa­nym ru­chem dło­ni. Wszy­scy uci­chli jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki iroz­stą­pi­li się, da­jąc wo­dzo­wi przej­ście.


  Wil­kins, Si­nus iXijn do­my­śli­li się, że po­win­ni po­dą­żyć za nim. Wtłu­ma­cze­niu nie­co po­mo­gli im dzi­cy, któ­rzy nie­wie­le my­śląc, znów po­rwa­li ich na ra­mio­na ipo­nie­śli za swym przy­wód­cą.


  Po kil­ku kwa­dran­sach wy­tę­żo­ne­go mar­szu– przy­naj­mniej dla nie­któ­rych– Nab uznał, że taki spo­sób po­dró­żo­wa­nia jest na­wet cał­kiem przy­jem­ny. No, może jak­by miał jesz­cze kli­ma­ty­za­cję ija­kąś ochro­nę przed in­sek­ta­mi…


  ***


  Do celu do­tar­li do­pie­ro po zmierz­chu, ale wni­czym nie po­pra­wia­ło to sy­tu­acji. Umę­czo­na upa­łem zie­mia hoj­nie od­da­wa­ła na­gro­ma­dzo­ne cie­pło, więc było rów­nie par­no jak za dnia. Mo­ski­ty wpraw­dzie znik­nę­ły, ale ich miej­sce ocho­czo za­ję­ły nie mniej krwio­pij­cze la­ta­ją­ce pa­skudz­twa oświe­cą­cych od­wło­kach. Mo­gły­by być świe­tli­ka­mi, ale były zde­cy­do­wa­nie zbyt wstręt­ne, by zła­pać je do sło­ika ipo­sta­wić na sto­li­ku noc­nym.


  Do­dat­ko­wą atrak­cją pory noc­nej były od­le­głe wy­cia głod­nych– inie­wąt­pli­wie za­mie­rza­ją­cych szyb­ko ten stan zmie­nić– istot. Szczę­śli­wie dzi­ki lud, chwi­lo­wo dźwi­ga­ją­cy na bar­kach Wil­kin­sa iresz­tę, był na tyle cy­wi­li­zo­wa­ny, że uda­ło mu się już okieł­znać ogień iod­kryć, że je­śli pod­pa­li się ka­wał kija zjed­nej stro­ny, to da się za­brać ów ogień ze sobą wdro­gę. Taki prze­no­śny ogień niósł wie­le do­bro­dziejstw. Moż­na było oświe­tlić so­bie dro­gę, od­stra­szyć wy­głod­nia­łe be­stie albo pu­ścić zdy­mem są­sied­nią wio­skę.


  Roz­dy­go­ta­ne, czer­wo­ne pło­mie­nie po­chod­ni mia­ły jesz­cze jed­ną, bar­dzo istot­ną wza­ist­nia­łej sy­tu­acji ce­chę. Je­śli sta­nę­ło się znimi upod­nó­ża bu­dow­li przy­po­mi­na­ją­cej pi­ra­mi­dę Az­te­ków, to wy­glą­da­ła ona na­praw­dę mrocz­nie izło­wro­go. Nab nie miał jed­nak na na­zwi­sko Poe ani Lo­ve­craft, więc wca­le nie po­czuł się za­fa­scy­no­wa­ny bluź­nier­czy­mi bry­ła­mi ba­zal­tu wy­zie­ra­ją­cy­mi spo­mię­dzy lep­kich ma­cek przed­wiecz­ne­go opa­ru.


  Jesz­cze mniej przy­padł mu do gu­stu fakt, że mrocz­na bu­dow­la naj­wy­raź­niej sta­no­wi­ła cel ich po­dró­ży.


  Wódz tu­byl­ców znik­nął wła­śnie wmro­ku po­chła­nia­ją­cym gór­ną część pi­ra­mi­dy. Nor­mal­nie Wil­kins za­wa­hał­by się, czy po­wi­nien tak śle­po po­dą­żać za cał­kiem nie­zna­jo­mym dzi­ku­sem, ale aku­rat nie po­zo­sta­wio­no mu prze­strze­ni na ta­kie wąt­pli­wo­ści. Ra­zem zSi­nu­sem iXij­nem zo­sta­li po­sta­wie­ni upod­nó­ża scho­dów ide­li­kat­nie, acz su­ge­styw­nie pchnię­ci na­przód. Pike’a iBer­tle­igha odło­żo­no nie­co na bok. Wi­docz­nie oni byli ja­ki­miś po­mniej­szy­mi inie tak istot­ny­mi bó­stwa­mi wlo­kal­nym pan­te­onie. Wil­kins po­czuł, że bar­dzo chęt­nie od­stą­pił­by im całą swo­ją chwa­łę.


  Spoj­rzał ża­ło­śnie na to­wa­rzy­szy te­istycz­nej nie­do­li. Xijn iSi­nus rów­nież nie wy­glą­da­li na za­chwy­co­nych. Ni­ko­mu nie uśmie­cha­ło się wspi­na­nie na szczyt bu­dow­li, któ­ra zpew­no­ścią była świad­kiem nie­jed­nej ry­tu­al­nej ope­ra­cji kar­dio­lo­gicz­nej.


  Po­wtór­ne, wciąż de­li­kat­ne, ale nie­co znie­cier­pli­wio­ne szturch­nię­cie wple­cy prze­ko­na­ło ich sku­tecz­nie, że spra­wa nie pod­le­ga dys­ku­sji ibę­dzie dla nich le­piej, je­śli sami wej­dą do świą­ty­ni.


  At­mos­fe­ra pa­nu­ją­ca we­wnątrz pi­ra­mi­dy była chłod­na, wil­got­na ibu­dzi­ła nie­przy­jem­ne sko­ja­rze­nia zmiej­scem, któ­re­go sta­li lo­ka­to­rzy nie żyją już od dłuż­sze­go cza­su. Pło­mień po­chod­ni trzy­ma­nej przez wo­dza dzi­kich na­brał bla­do­zie­lo­ne­go od­cie­nia, ide­al­nie pod­kre­śla­jąc nie­zbyt opty­mi­stycz­ny na­strój.


  Gdy we­szli wroz­dy­go­ta­ny krąg świa­tła, wódz uśmiech­nął się za­chę­ca­ją­co imach­nął ręką, na­ka­zu­jąc im, by po­szli za nim. Po­pro­wa­dził ich do prze­ciw­le­głej ścia­ny świą­ty­ni ipod­niósł wy­so­ko po­chod­nię. Na pół ścia­ny roz­cią­ga­ło się ogrom­ne ma­lo­wi­dło uka­zu­ją­ce naj­praw­do­po­dob­niej sym­bol lo­kal­ne­go kul­tu re­li­gij­ne­go, na któ­ry skła­da­ło się nic in­ne­go, jak uprosz­czo­ny sche­mat dzia­ła­nia pry­zma­tu. Wil­kin­so­wi oczy nie­mal wy­szły zor­bit. Spoj­rzał wdół na swo­ją ko­szul­kę, ale był to wza­sa­dzie ruch czy­sto for­mal­ny– po pierw­sze zo­ba­czył tyl­ko ciem­ność, apo dru­gie itak do­brze wie­dział, co się wniej kry­ło. Spo­mię­dzy plam za­schnię­te­go bło­ta po­wi­nien prze­świ­ty­wać do­kład­nie taki sam znak.


  –No, to przy­naj­mniej wy­ja­śni­ło się, dla­cze­go Nab jest bo­giem.– Si­nus po­ki­wał gło­wą.


  Wódz prze­su­nął po­chod­nię ku ko­lej­nej ścia­nie. Gdy zie­lon­ka­wy blask padł na ka­mie­nie, oka­za­ło się, że są one gę­sto po­kry­te ry­sun­ka­mi, któ­re mo­gło po­peł­nić tyl­ko nie­zbyt uta­len­to­wa­ne pla­stycz­nie dziec­ko albo kil­ka po­ko­leń dość pry­mi­tyw­nych ho­mi­ni­dów.


  Wil­kins stwier­dził, że ta­kie pi­smo po­do­ba mu się dużo bar­dziej, niż na przy­kład x’vor­gań­ski al­fa­bet, októ­re­go kra­wę­dzie moż­na było so­bie bo­le­śnie po­ka­le­czyć umysł. Pro­ste ry­sun­ki były na­wet cał­kiem przy­jem­ne dla oka. Więk­szość upa­mięt­nia­ła tak zna­mien­ne wy­da­rze­nia zhi­sto­rii tu­tej­szej spo­łecz­no­ści, jak uda­ne po­lo­wa­nie na ol­brzy­mie­go zwie­rza wy­glą­da­ją­ce­go na skrzy­żo­wa­nie sło­nia zży­ra­fą ije­żo­zwie­rzem.


  Wódz wiódł dło­nią wzdłuż ścia­ny, opo­wia­da­jąc dzie­je ple­mie­nia wpięk­nym, me­lo­dyj­nym icał­ko­wi­cie nie­zro­zu­mia­łym ję­zy­ku. Nab czuł się, jak­by czy­tał ko­miks po ja­poń­sku. Może inie ro­zu­miał nic zdia­lo­gów, ale ob­raz­ki wy­star­cza­ły, by wy­ła­pać ogól­ny sens. Zresz­tą sens nie był trud­ny do wy­ła­pa­nia. Ko­lej­ne pik­to­gra­my uka­zy­wa­ły nie­zmien­nie grup­kę lu­dzi­ków tań­czą­cych wo­kół co­raz dziw­niej­szych istot, wy­glą­da­ją­cych, jak­by ktoś po­darł atlas zwie­rząt na małe ka­wa­łecz­ki ipró­bo­wał go na­pra­wić me­to­dą prób ibłę­dów.


  W koń­cu wódz za­koń­czył wy­kład odzie­jach ło­wiec­twa iprze­szedł do cze­goś, co przy­naj­mniej na ścia­nie wy­glą­da­ło jak wiel­ka woj­na zwro­gim ple­mie­niem. Ob­raz­ki za­wie­ra­ły mro­wie lu­dzi­ków po­dzie­lo­nych na dwa ko­lo­ry oraz całe mnó­stwo czer­wo­nej far­by. Na ko­lej­nych ry­sun­kach po­sta­ci wko­lo­rze czar­nym za­czę­ły zde­cy­do­wa­nie do­mi­no­wać nad bia­ły­mi, któ­rych to co­raz czę­ściej za­stę­po­wa­ły szkar­łat­ne pla­my. Wil­kins śle­dził ak­cję zwy­pie­ka­mi na twa­rzy. Wkoń­cu bia­łych lu­dzi­ków zo­sta­ło tyl­ko trzech. Na­stęp­ny ry­su­nek przed­sta­wiał coś wro­dza­ju me­te­ory­tu, ko­me­ty albo in­nej ogni­stej kuli. Co­kol­wiek to było, przy­wa­li­ło wgro­ma­dę czar­nych po­sta­ci imo­men­tal­nie roz­strzy­gnę­ło owy­ni­ku woj­ny.


  –Hej!– wy­krzyk­nął Xijn tak, że wcią­gnię­ty wob­raz­ko­wą opo­wieść Wil­kins aż pod­sko­czył.


  –Cze­go się wy­dzie­rasz? Od­bi­ło ci?– za­py­tał zwy­rzu­tem.


  –Pa­mię­ta­cie tych go­ści, na któ­rych wy­lą­do­wa­li­śmy? Zna­czy te nogi, któ­re wy­sta­wa­ły spod stat­ku?


  –No, pa­mię­ta­my. Ico ztego?


  –One prze­cież były czar­ne.


  Gdzieś wumy­śle Wil­kin­sa za­pa­li­ła się nie­wiel­ka ża­ró­wecz­ka zro­zu­mie­nia. Pro­blem wtym, że nie do koń­ca wia­do­mo, wktó­rym kon­kret­nie miej­scu. Wta­kiej sy­tu­acji zwy­kło przy­wo­ły­wać się ob­raz przed­sta­wia­ją­cy całą masę ko­ścio­łów, zktó­rych je­den na­gle po­sta­no­wił się roz­dzwo­nić.


  Wil­kins za­pa­trzył się wkil­ka ostat­nich ka­drów opo­wie­ści. Wjego gło­wie me­cha­ni­zmy aryt­me­ty­ki hi­sto­rycz­nej we­szły na naj­wyż­sze ob­ro­ty, do­da­jąc, odej­mu­jąc, mno­żąc, dzie­ląc icał­ku­jąc wszyst­kie moż­li­we przy­czy­ny iskut­ki.


  Wła­śnie uśmie­chał się do sa­me­go sie­bie, od­kry­wa­jąc, że ele­men­ty wy­jąt­ko­wo upier­dli­wej ukła­dan­ki na­gle za­czę­ły do sie­bie pa­so­wać, kie­dy po­czuł, że ktoś bar­dzo uprzej­mie szar­pie go za rę­kaw.


  –Cze­go?– wark­nął po­iry­to­wa­ny, że ktoś prze­szka­dza mu wmo­men­cie olśnie­nia. Wil­kin­so­wi ta­kie mo­men­ty nie zda­rza­ły się ostat­nio zbyt czę­sto, to­też za­mie­rzał tro­chę po­na­pa­wać się chwi­lą. Spoj­rzał gniew­nie na na­tręt­ne­go szar­pa­cza rę­ka­wo­we­go, któ­rym oka­zał się nie­co za­lęk­nio­ny wódz tu­byl­ców.


  Wil­kins zo­rien­to­wał się, że to on ijego złość mu­szą być przy­czy­ną zde­ner­wo­wa­nia dzi­kie­go, więc uśmiech­nął się do­bro­dusz­nie. Wódz uspo­ko­ił się, wi­dząc, że nie­bez­pie­czeń­stwo gnie­wu bo­że­go zo­sta­ło za­że­gna­ne ige­stem na­ka­zał– ara­czej uprzej­mie po­pro­sił, by nad­przy­ro­dzo­na trój­ka była ła­ska­wa za nim po­dą­żyć. Po­pro­wa­dził ich na dru­gą stro­nę po­miesz­cze­nia.


  Śmiesz­na spra­wa… Zgod­nie zre­gu­ła­mi geo­me­trii po dru­giej stro­nie po­miesz­cze­nia po­win­no być wyj­ście na ze­wnątrz. Tym­cza­sem dziu­ra wścia­nie może ibyła wyj­ściem, może na­wet wio­dła na ja­kieś ze­wnątrz, ale zpew­no­ścią nie było to ze­wnę­trze pi­ra­mi­dy.


  Wil­kins zdą­żył się już na­uczyć, że je­śli coś wy­my­ka się pod­sta­wo­wym za­sa­dom geo­me­trii kar­te­zjań­skiej, na­le­ży na­tych­miast prze­stać otym my­śleć, bo ina­czej moż­na na­py­tać so­bie bie­dy. Jed­nak zdru­giej stro­ny nie bar­dzo mu się po­do­ba­ło ta­kie błą­dze­nie po mrocz­nych sa­lach, wktó­rych drzwi urzą­dza­ją so­bie spa­ce­ry. Tyle że chwi­lo­wo nikt nie py­tał go ozda­nie.


  Scho­dy, znaj­du­ją­ce się za dziu­rą wścia­nie, wio­dły wpraw­dzie wdół, ale uich pod­nó­ża nie cze­kał roz­en­tu­zja­zmo­wa­ny tłum ja­sno­wło­sych dzi­ku­sów, lecz małe po­miesz­cze­nie, jesz­cze bar­dziej mrocz­ne iza­wil­go­co­ne niż po­przed­nie.


  Pach­ną­ca ple­śnią ciem­ność nie mia­ła za­mia­ru pod­da­wać się zbyt ła­two wstar­ciu zpo­je­dyn­czą po­chod­nią. Cięż­kie po­wie­trze pach­nia­ło sta­ro­żyt­no­ścią iprze­siąk­nię­te było zde­ner­wo­wa­niem, któ­re zda­wa­ło się iskrzyć nie­wiel­ki­mi wy­ła­do­wa­nia­mi. Taki na­strój pa­nu­je na ogół wmiej­scach, do któ­rych zróż­nych wzglę­dów zwy­kli śmier­tel­ni­cy nie po­win­ni wcho­dzić. Wil­kins po­czuł dreszcz na ple­cach. Tu­byl­cy mo­gli go so­bie uwa­żać za bó­stwo, nie­mniej on itak po­zo­sta­wał zwy­kłym śmier­tel­ni­kiem. No iwciąż był ate­istą, co spra­wia­ło, że na­wet po­dwój­nie nie był bo­giem. Czy­li był po­dwój­nie na­ra­żo­ny na ewen­tu­al­ne klą­twy.


  Kie­dy pło­mień po­chod­ni przy­zwy­cza­ił się do nie­przy­ja­zne­go śro­do­wi­ska, krąg świa­tła nie­co się uspo­ko­ił iwy­rwał za­wil­go­co­nej ciem­no­ści nie­co wię­cej prze­strze­ni. Zmro­ku wy­ło­ni­ła się ka­mien­na skrzy­nia, sto­ją­ca wcen­trum po­miesz­cze­nia. Wy­glą­da­ła jak sar­ko­fag. Gdy wódz grzecz­nie prze­ka­zał po­chod­nię Si­nu­so­wi ipchnął wie­ko, oka­za­ło się, że rów­nież brzmia­ła jak sar­ko­fag. Gdy zaś zgrzy­ta­ją­ca po­tę­pień­czo ka­mien­na pły­ta ude­rzy­ła wkoń­cu zło­sko­tem opod­ło­gę, apo­chod­nia ob­la­ła nie­pew­nym bla­skiem wnę­trze, Wil­kins stwier­dził, że skrzy­nia ma tak­że sar­ko­fa­go­wą za­war­tość. Skła­da­ła się na nią kupa ko­ści, trzy­ma­ją­ca się ra­zem chy­ba tyl­ko dzię­ki nędz­nym reszt­kom ban­da­ży. Nab zza­in­te­re­so­wa­niem za­re­je­stro­wał, że trup cier­piał na po­dob­ną ano­ma­lię ana­to­micz­ną, co sto­ją­cy nad nim ne­an­der­tal­czyk, tyle że od­wrot­nie zo­rien­to­wa­ną. Krót­ko mó­wiąc, wy­szło na jaw, czy­ją czasz­kę no­sił dum­nie na gło­wie wódz.


  Bez­gło­wy ko­ścio­trup ści­skał wrę­kach nie­mi­ło­sier­nie za­ku­rzo­ną skrzy­necz­kę. Wódz chwy­cił ją idość bez­ce­re­mo­nial­nie wy­szarp­nął zkru­chych pal­ców sta­ro­żyt­ne­go po­przed­ni­ka.


  Po pa­nu­ją­cej at­mos­fe­rze moż­na było się spo­dzie­wać wcie­le­nia wży­cie hi­sto­rii onie­umar­łych straż­ni­kach pra­daw­nych skar­bów ipo­wsta­ją­cych zgro­bów szkie­le­tach na­pę­dza­nych sta­ro­daw­ną, za­po­mnia­ną ma­gią po­gań­skich bo­gów. Tyle, że nic po­dob­ne­go się nie wy­da­rzy­ło. Mi­ster­na, de­li­kat­na kon­struk­cja ban­da­żo­wo-kost­na po pro­stu roz­sy­pa­ła się wża­ło­śnie bez­ład­ną masę gna­tów.


  Wódz na­boż­nie prze­ka­zał ar­te­fakt Wil­kin­so­wi. Nab, przy­jąw­szy za­ku­rzo­ny przed­miot, od­ru­cho­wo dmuch­nął nań iod razu po­ża­ło­wał tej de­cy­zji. Gdy już uda­ło mu się wy­kasz­leć zpłuc cały an­tycz­ny pył, stwier­dził, że skrzy­necz­ka wca­le nie jest wy­ko­na­na zbar­dzo po­pu­lar­ne­go su­row­ca kost­ne­go, tyl­ko zpla­sti­ku. Znaj­zwy­czaj­niej­sze­go we wszech­świe­cie pla­sti­ku, któ­ry nie do koń­ca miał pra­wo ist­nieć wcza­sach, kie­dy nie­zbęd­ne do jego pro­duk­cji su­row­ce do­pie­ro wy­dzie­la­ły się gdzieś wpod­ziem­nych cze­lu­ściach zpo­zo­sta­ło­ści tra­gicz­nie wy­mar­łej po­pu­la­cji ogrom­nych ga­dów.


  Wil­kins otrzą­snął się, prze­ry­wa­jąc roz­my­śla­nia nad hi­sto­rią pro­duk­cji two­rzyw sztucz­nych. Chwy­cił za tę część pu­deł­ka, któ­ra wy­glą­da­ła na wiecz­ko ipo­cią­gnął do góry. Wiecz­ko otwo­rzy­ło się po­słusz­nie bez żad­nych pro­te­stów.


  Za­dzi­wia­ją­co wy­myśl­ne za­bez­pie­cze­nia jak na pra­daw­ne ar­te­fak­ty– po­my­ślał Nab. Po chwi­li uświa­do­mił so­bie zno­stal­gią, że może tu­byl­cy nie po­zna­li jesz­cze zło­dziej­stwa… Cho­ciaż nie, sko­ro wy­na­leź­li już woj­ny, to zcałą pew­no­ścią od­kry­li też kra­dzie­że. Wkoń­cu co to za przy­jem­ność tłuc się zwro­gim ple­mie­niem, kie­dy na­wet nie moż­na po wszyst­kim ogra­bić zwłok prze­ciw­ni­ków.


  Cóż, może po pro­stu dla lo­kal­nej spo­łecz­no­ści ist­nia­ły jesz­cze ja­kieś świę­to­ści inie trze­ba było wszyst­kie­go przy­ku­wać łań­cu­cha­mi do pod­ło­gi… Albo po pro­stu nie zdą­ży­li wy­my­ślić zam­ków.


  Wil­kins zaj­rzał do skrzy­necz­ki. Na dnie le­żał ka­wa­łek pa­pie­ru owy­mia­rach do­kład­nie sto pięć­dzie­siąt sześć na sześć­dzie­siąt sześć koma trzy mi­li­me­tra inie był do koń­ca pa­pier­kiem wści­słym tego sło­wa zna­cze­niu. Skła­dał się woko­ło trzech czwar­tych zba­weł­ny, nie­mal wjed­nej czwar­tej zlnu oraz do­miesz­ki kil­ku ta­jem­nych skład­ni­ków, któ­re spę­dza­ły sen zpo­wiek nie­jed­ne­mu fał­sze­rzo­wi.


  „Toż to prze­cież ame­ry­kań­ski do­lar”– usi­ło­wał po­wie­dzieć Nab, tyle że chwi­lo­wo utknął na li­te­rze „t”. Po­wta­rzał ją zupo­rem ma­nia­ka, jed­nak nic nie wska­zy­wa­ło, by mia­ło mu się udać przej­ście do dal­szej czę­ści zda­nia. Jego umie­jęt­no­ści skła­da­nia gło­sek wcałe wy­ra­zy na­gle spa­dły tak dra­stycz­nie, że strach było po­my­śleć, co bę­dzie, jak do­trze do „ż”.


  W koń­cu Xijn stra­cił cier­pli­wość, pod­szedł iwy­jął zze­sztyw­nia­łych pal­ców Wil­kin­sa ga­blot­kę. Spoj­rzał ba­daw­czo na przed­miot umiesz­czo­ny wśrod­ku.


  –Si­nus.– Xijn do­znał na­gle olśnie­nia.– Masz jesz­cze te pie­nią­dze, któ­re za­ro­bi­łeś na Zie­mi?


  –Hmm…– Sprze­daw­ca hot-do­gów za­my­ślił się przez chwi­lę.– Na czym?– za­py­tał wkoń­cu.


  –No, na Zie­mi. Taka pla­ne­ta, pa­mię­tasz? Skoń­czy­ła się nie­daw­no. Nab jest stam­tąd.


  –Ach, tam­ta Zie­mia…– Oczy Si­nu­sa za­szły mgieł­ką wspo­mnień.– Zie­mia­nie umie­li do­ce­nić do­bre­go hot-doga…


  –No wła­śnie. Gdzie masz te pie­nią­dze, któ­ry­mi do­ce­nia­li two­je hot-dogi?


  Si­nus się­gnął do kie­sze­ni. Po kil­ku­na­stu se­kun­dach wy­tę­żo­ne­go wy­cią­ga­nia ca­łych za­stę­pów rze­czy ta­kich, jak skła­da­ny nóż la­se­ro­wy, opa­ko­wa­nie jed­no­ra­zo­wych ser­we­tek, kom­plet pla­sti­ko­wych sztuć­ców iśred­niej wiel­ko­ści bu­tel­ka ke­czu­pu, Wil­kins do­szedł do wnio­sku, że kie­sze­nie Si­nu­sa mu­szą być opar­te na tej sa­mej za­sa­dzie, co zbyt prze­stron­ne wnę­trze jego bud­ki.


  W koń­cu sprze­daw­ca hot-do­gów wy­do­był nie­sa­mo­wi­cie zmal­tre­to­wa­ny bank­not jed­no­do­la­ro­wy. Wil­kins zno­stal­gią po­pa­trzył wtwarz Geo­r­ge’a Wa­shing­to­na. Był nie­mal pe­wien, że pre­zy­dent pa­trzy na nie­go znie­mym wy­rzu­tem za tę wpad­kę zra­to­wa­niem Zie­mi.


  –Pro­szę– po­wie­dział Si­nus, wrę­cza­jąc bank­not wo­dzo­wi.– To jak bę­dzie ztym staa’kuh?


  –Koos-mih nyi?– wy­ją­kał wódz, olśnio­ny wspa­nia­ło­ścią otrzy­ma­ne­go daru.


  –Koos-mih nyi.


  –Staa’kuh, staa’kuh!


  Może taka ko­mu­ni­ka­cja po­zo­sta­wia­ła nie­co, ana­wet cał­kiem spo­ro do ży­cze­nia, ale przede wszyst­kim była sku­tecz­na. Ato jest prze­cież naj­waż­niej­sze. Oile oczy­wi­ście Si­nus iwódz tu­byl­ców mó­wi­li otym sa­mym, astaa’kuh oraz koos-mih nyi mia­ły wię­cej wspól­ne­go ze stat­kiem ko­smicz­nym, niż zkrwa­wą ofia­rą dla ja­kie­goś wyż­sze­go ran­gą bó­stwa. Wil­kins stwier­dził, że na­wet ta dru­ga per­spek­ty­wa wza­sa­dzie nie prze­ra­ża aż tak bar­dzo. Była tyl­ko ko­lej­nym wyj­ściem zsy­tu­acji, któ­ra itak była bez­na­dziej­na.


  Moż­na by po­wie­dzieć, że ner­wy Wil­kin­sa były zszar­ga­ne. Tyle że zszar­ga­ne ner­wy to może mieć biz­nes­men, któ­ry przed ty­go­dniem zo­rien­to­wał się, że jego pry­wat­ny od­rzu­to­wiec na­gle znik­nął ra­zem zjego księ­go­wym, żoną, psem iwięk­szo­ścią ma­jąt­ku. Taki przed­się­bior­ca nic nie wie opraw­dzi­wych kło­po­tach ipraw­dzi­wym zszar­ga­niu ner­wów. Naj­gor­sze, co go może spo­tkać, to od­siad­ka wwię­zie­niu. No, osta­tecz­nie, mógł­by zo­stać zlin­czo­wa­ny przez tłum żąd­nych krwi wie­rzy­cie­li…


  Wil­kins od pew­ne­go cza­su ba­lan­so­wał chy­ba na wszyst­kich moż­li­wych kra­wę­dziach. Jego ner­wy wy­glą­da­ły jak ko­ron­ko­wa fi­ran­ka, któ­ra zo­sta­ła wy­pra­na wkwa­sie sol­nym, na­stęp­nie od­wi­ro­wa­na wsil­ni­ku od­rzu­to­wym iwkoń­cu wy­su­szo­na wkra­te­rze bu­dzą­ce­go się wul­ka­nu.


  Elek­trycz­ne im­pul­sy stra­chu po pro­stu nie bar­dzo chcia­ły się prze­su­wać po ukła­dzie ner­wo­wym wta­kim sta­nie. Te­raz, kie­dy już ochło­nął po nie­spo­dzie­wa­nym ob­co­wa­niu zame­ry­kań­ski­mi środ­ka­mi płat­ni­czy­mi, był spo­koj­ny, jak­by omył­ko­wo po­sło­dził her­ba­tę trze­ma ły­żecz­ka­mi ha­lo­pe­ri­do­lu.


  Wódz tu­byl­ców, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na psy­chicz­ne fa­na­be­rie swe­go bó­stwa, chwy­cił kra­wędź sar­ko­fa­gu iwy­prę­żył mię­śnie, usi­łu­jąc go prze­su­nąć. Wil­kins spoj­rzał na te wy­sił­ki znie­mym, nie­co apa­tycz­nym współ­czu­ciem, jed­nak po chwi­li oka­za­ło się, że może scho­wać so­bie to współ­czu­cie do kie­sze­ni. Sar­ko­fag, choć bez wąt­pie­nia wy­ko­na­ny zli­te­go ibar­dzo cięż­kie­go ka­mie­nia, za­zgrzy­tał nie­przy­jem­nie opły­ty pod­ło­gi, od­sła­nia­jąc naj­pierw wą­ską szcze­li­nę, apo­tem cał­kiem po­rząd­ną dziu­rę mro­ku.


  Tak to wła­śnie bywa ze sta­ro­żyt­ny­mi świą­ty­nia­mi. Bę­dąc wukry­tym po­miesz­cze­niu, ni­g­dy nie moż­na być pew­nym, czy gdzieś wpo­bli­żu nie kry­je się przej­ście do ko­lej­ne­go, jesz­cze bar­dziej ukry­te­go.


  Nie są­dzisz, że to wszyst­ko jest sza­le­nie fa­scy­nu­ją­ce?– ode­zwał się głos gdzieś po­śród zwo­jów mó­zgo­wych Wil­kin­sa. Wil­kins nie miał pro­ble­mów zroz­po­zna­niem go. Ten sam głos jesz­cze cał­kiem nie­daw­no za sza­le­nie fa­scy­nu­ją­cą uwa­żał kwe­stię do­dat­ko­wych koń­czyn Si­nu­sa.


  Oso­bi­ście uwa­żał, że nad­mier­ne pod­nie­ca­nie się skom­pli­ko­wa­nym sys­te­mem kom­nat po­ukry­wa­nych wnaj­róż­niej­szych miej­scach nie jest wła­ści­wą re­ak­cją. Chy­ba że ktoś bar­dzo lubi przy­go­dy. Nab prze­żył ich ostat­nio cał­kiem spo­ro ijed­ne­go był pe­wien– zde­cy­do­wa­nie ich nie lu­bił. Ła­two moż­na było so­bie zro­bić za ich po­mo­cą krzyw­dę, ana­wet jak już czło­wie­ko­wi uda­ło się wyjść bez szwan­ku, to itak był kosz­mar­nie wy­mę­czo­ny. Dla­te­go wła­śnie od­kry­cia no­we­go ta­jem­ne­go przej­ścia nie za­mie­rzał wi­tać peł­nym eks­cy­ta­cji „hur­ra”, ara­czej zre­zy­gno­wa­nym „no nie, zno­wu?”.


  Po krót­kim, mało uro­kli­wym spa­cer­ku przez cia­sny, klau­stro­fo­bicz­ny ko­ry­tarz wpa­dli wob­ję­cia go­rą­ce­go, lep­kie­go opa­ru. Oka­za­ło się, że za­ma­sko­wa­ne przej­ście do ukry­tej kom­na­ty było wrze­czy­wi­sto­ści za­ma­sko­wa­nym wyj­ściem ze świą­ty­ni.


  O po­wie­trzu na ze­wnątrz moż­na by po­wie­dzieć bar­dzo wie­le rze­czy. Fo­odel Lau­der­brax, prze­sław­ny po­eta in­ter­ga­lak­tycz­ny obar­dzo wąt­pli­wym ta­len­cie, na­pi­sał­by za­pew­ne gło­śny idość mar­ny po­emat ozmę­czo­nym po­wie­trzu pre­hi­sto­rycz­ne­go tro­pi­ku cze­ka­ją­cym tyl­ko na krót­ki od­dech epo­ki lo­dow­co­wej. Nie­je­den na­uko­wiec mógł­by zro­bić ka­rie­rę na ba­da­niu jego wła­ści­wo­ści psy­cho­ak­tyw­nych. Trze­ba by jed­nak sie­dzieć cały dzień za­mknię­tym wszat­ni dru­ży­ny fut­bo­lo­wej, żeby móc uznać je za świe­że. Nie­mniej na Naba po­dzia­ła­ło ożyw­czo. Przy­naj­mniej na tyle, by prze­ko­nać elek­trycz­ne bodź­ce stra­chu, że nie war­to się pod­da­wać ipchnąć je do pod­ję­cia wę­drów­ki po wil­kin­so­wym ukła­dzie ner­wo­wym.


  A może była to po pro­stu za­słu­ga mro­żą­ce­go krew wży­łach ryku, któ­ry roz­legł się gdzieś wgłę­bi dżun­gli? Pro­blem wtym, że głę­bia dżun­gli za­czy­na­ła się ja­kieś dwa me­try na pra­wo od Wil­kin­sa, obie­ga­ła pla­ne­tę do­oko­ła ikoń­czy­ła się dwa me­try na lewo.


  Noc była na tyle ciem­na, by sku­tecz­nie ukryć wszyst­kie nie­bez­pie­czeń­stwa ijed­no­cze­śnie na tyle ja­sna, by su­ge­ro­wać, że owe nie­bez­pie­czeń­stwa mają dłu­gie szpo­ny, ostre kły ikry­ją się tuż za ple­ca­mi.


  Wil­kins, kie­dy ja­kiś czas temu był nie­sio­ny przez tłum tu­byl­ców, czuł się być może nie­pew­nie. Te­raz był pe­wien, że od­dał­by wszyst­ko za tam­ten spo­sób prze­mie­rza­nia dżun­gli. Cho­ciaż na całe „wszyst­ko” ja­kim dys­po­no­wał, skła­da­ła się cięż­ka ner­wi­ca, nie­sa­mo­wi­cie wy­bło­co­na ko­szul­ka ito­wa­rzy­stwo dwóch wa­ria­tów oraz jed­ne­go dzi­ku­sa. Nie ta­kich bo­gactw ocze­ki­wa­ło się na ogół od bóstw.


  ***


  Gdy Wil­kins wpadł na na­gle za­trzy­ma­ne ple­cy wo­dza tu­byl­ców iklap­nął wmięk­kie, cie­płe bło­to, przez zie­lo­ne skle­pie­nie bu­szu prze­bi­ja­ły się znie­ma­łym tru­dem co bar­dziej nie­ustę­pli­we pro­mie­nie po­ran­ne­go słoń­ca. Nie po­pra­wia­ło to jed­nak ani tro­chę pa­nu­ją­ce­go na­stro­ju.


  W miej­scu icza­sach, gdy czło­wiek wnaj­lep­szym przy­pad­ku może być mało istot­nym ogni­wem gdzieś przy po­cząt­ku łań­cu­cha po­kar­mo­we­go, róż­ni­ca mię­dzy nocą adniem po­le­ga wy­łącz­nie na tym, że to dru­gie za­wie­ra wię­cej świa­tła. Na­wet je­śli nie­któ­rzy wy­głod­nia­li, ukry­ci za ple­ca­mi noc­ni łow­cy dali so­bie spo­kój ipo­szli spać, to zpew­no­ścią obu­dzi­li się ich dzien­ni krew­ni. Inie ma co li­czyć, że będą bar­dziej na­je­dze­ni.


  Wil­kins zdą­żył jako tako wy­gra­mo­lić się zbło­ta ispoj­rzeć znie­sma­kiem na swój strój, któ­ry ibez tej przy­go­dy sta­no­wił­by nie­złą zmo­rę dla wszyst­kich moż­li­wych pral­ni, gdy przy­wód­ca ja­sno­wło­sych ho­mi­ni­dów od­wró­cił się do nie­go zroz­sze­rzo­ny­mi, błysz­czą­cy­mi ocza­mi.


  –Staa’kuh! Staa’kuh!– za­wo­łał pod­eks­cy­to­wa­ny ipo­cią­gnął Wil­kin­sa za rękę wstro­nę cze­goś, co wy­glą­da­ło jak kur­han, któ­re­go twór­cy nie sły­sze­li ni­g­dy oka­mie­niach iza­miast nich po­sta­no­wi­li użyć ziel­ska. Nab uświa­do­mił so­bie, że umie­jęt­no­ści lin­gwi­stycz­ne Si­nu­sa chy­ba jed­nak tym ra­zem za­wio­dły. Czym­kol­wiek było to całe „staa’kuh”, zpew­no­ścią nie było tym, czym po­win­no.


  Tu­by­lec, wi­dząc kon­ster­na­cję na bo­skim ob­li­czu, pod­szedł do ta­jem­ni­cze­go staa’kuh iroz­chy­lił wierzch­nie zwo­je blusz­czu. Zza plą­ta­ni­ny ro­ślin­no­ści bły­snę­ło coś, co przy odro­bi­nie do­brych chę­ci moż­na by wziąć za zma­to­wia­łą ze sta­ro­ści me­ta­lo­wą po­wierzch­nię.


  Si­nus miał mnó­stwo do­brych chę­ci. Aku­rat tyle, by uwie­rzyć nie tyl­ko, że spod ro­ślin­no­ści istot­nie wy­zie­ra bar­dzo sta­ry me­tal, ale rów­nież, że zo­stał znie­go wy­ko­na­ny rów­nie sta­ry sta­tek ko­smicz­ny. Po­sta­no­wił bez więk­szych ce­re­gie­li spraw­dzić praw­dzi­wość swo­ich wie­rzeń.


  Kil­ka ener­gicz­nie ze­rwa­nych gar­ści chwa­stów póź­niej za­wo­łał:


  –Hej! To na­praw­dę może być sta­tek!


  Na te sło­wa głę­bo­ko wWil­kin­sie coś od­ży­ło. Nie była to ra­czej na­dzie­ja. Na na­dzie­ję było sta­now­czo za małe, ale ja­kiś we­wnętrz­ny głos pod­po­wia­dał mu: „a co tam, moż­na spró­bo­wać”.


  ***


  Pod­czas gdy cała trój­ka mniej lub bar­dziej ocho­czo zry­wa­ła ko­lej­ne war­stwy lo­kal­nej flo­ry zcze­goś, co co­raz bar­dziej za­czy­na­ło przy­po­mi­nać sta­tek ko­smicz­ny, na pew­nej pla­ne­cie, nie­daw­no zwa­nej Zie­mią, pe­wien bar­dzo wku­rzo­ny Jeź­dziec Apo­ka­lip­sy za­sia­dał wła­śnie przed pew­nym pul­pi­tem ste­row­ni­czym. To był dość spe­cy­ficz­ny pul­pit ste­row­ni­czy. Moż­na śmia­ło po­wie­dzieć, że je­dy­ny wswo­im ro­dza­ju. Nie­czę­sto się zda­rza, by na pul­pi­cie ste­row­ni­czym, pod pla­sti­ko­wą osłon­ką tkwił wiel­ki, czer­wo­ny przy­cisk zna­pi­sem „KO­NIEC WSZECH­ŚWIA­TA”.


  Woj­na, zło­rze­cząc ban­dzie bez­czel­nych X’Vor­gan, opadł wmięk­ką ot­chłań ob­ro­to­we­go fo­te­la ipod­su­nął się do kon­so­li. Nie­wie­le się za­sta­na­wia­jąc, pod­niósł pla­sti­ko­wą osłon­kę ihuk­nął pię­ścią wprzy­cisk koń­cze­nia wszech­świa­ta.


  Na ol­brzy­mim ekra­nie, zaj­mu­ją­cym spo­rą część ścia­ny, po­ja­wił się ko­mu­ni­kat:


  



  „Do koń­ca wszech­świa­ta po­zo­sta­ło jesz­cze 0000000000000015h 45m 17s. Czy na pew­no chcesz za­koń­czyć wszech­świat te­raz?”


  



  Woj­na ro­zej­rzał się wpo­szu­ki­wa­niu od­po­wied­nie­go przy­ci­sku. Za­pew­ne zie­lo­ne­go. Za­pew­ne zna­pi­sem „TAK”…


  ***


  Cząst­ki ar­ma­ge­do­nu są wpraw­dzie dość szyb­kie– zpew­no­ścią szyb­sze od sta­rych, śla­ma­zar­nych fo­to­nów– ale nie aż tak szyb­kie jak, po­wiedz­my, cząst­ki nie­na­wi­ści czy ape­ty­tu na hot-dogi, to­też wchwi­li, gdy pa­lec Woj­ny wi­siał nad zie­lo­nym przy­ci­skiem zna­pi­sem „TAK” jak miecz tego, no… jak mu tam było… Nie­waż­ne, wkaż­dym ra­zie gdy tak wi­siał nad ca­łym ży­ciem wszech­świa­ta isu­ge­ro­wał, że za­raz opad­nie inikt się nie osta­nie, Wil­kins iresz­ta mie­li jesz­cze dość cza­su, by ze­drzeć ze stat­ku ko­smicz­ne­go ostat­nie lia­ny.


  To, co uka­za­ło się ich oczom, oka­za­ło się po­nad wszel­ką wąt­pli­wość stat­kiem ko­smicz­nym. Może nie tak im­po­nu­ją­cym jak x’vor­gań­skie fre­ga­ty dy­plo­ma­tycz­ne, ale Wil­kins prze­mie­rzył ostat­nio ka­wał wszech­świa­ta wbud­ce zhot-do­ga­mi, więc nie za­mie­rzał wy­brzy­dzać. Po­jazd wy­glą­dał tro­chę jak tram­pek, tro­chę jak nie­do­ro­zwi­nię­ty umy­sło­wo spa­niel, ale przede wszyst­kim tak, jak­by cał­kiem do­brze le­ża­ło mu się przez te wszyst­kie lata pod górą ro­ślin­no­ści inie za­mie­rzał się stąd ru­szać.


  Si­nus po­cią­gnął za wy­sta­ją­cą ze stat­ku dźwi­gnię, któ­ra na do­brą spra­wę mo­gła być po pro­stu ja­kąś grzy­bia­stą na­ro­ślą. Po peł­nej na­pię­cia chwi­li wścia­nie otwo­rzy­ły się drzwi przy akom­pa­nia­men­cie wes­tchnie­nia sę­dzi­we­go me­cha­ni­zmu pneu­ma­tycz­ne­go, obu­rzo­ne­go nie­co, że ktoś go nie­po­koi.


  Wil­kins zpew­nym roz­cza­ro­wa­niem stwier­dził, że wtym przy­pad­ku pro­jek­tant zre­zy­gno­wał zkom­bi­na­cji przy we­wnętrz­nej zgod­no­ści geo­me­trycz­nej stat­ku. Skut­kiem tego po­jazd był tak cia­sny, na jaki wy­glą­dał. Ina do­da­tek za­wie­rał Wszech­stron­ne­go Pike’a iFre­ema­na Ber­tle­igha uło­żo­ne­go na pod­ło­dze. Ztym pierw­szym było coś nie tak. Wil­kins zmru­żył oczy, przy­glą­da­jąc się sta­rusz­ko­wi. No tak. Nie uśmie­chał się. Mu­sia­ło wy­da­rzyć się coś złe­go. Cho­ciaż nie. Pike wszyst­kie złe wy­da­rze­nia zhi­sto­rii wszech­świa­ta kwi­to­wał jed­nym nie do koń­ca zo­gni­sko­wa­nym uśmie­chem. Mu­sia­ło wy­da­rzyć się coś… nie­pra­wi­dło­we­go.


  Nab otwo­rzył usta. Zmarsz­czył brwi, za­sta­na­wia­jąc się, co tak wła­ści­wie chciał po­wie­dzieć. Miał nie­ja­sne prze­czu­cie, że an­tycz­ne stat­ki ko­smicz­ne nie po­win­ny chy­ba za­wie­rać mni­chów nad­prze­strzen­nych iby­łych ko­man­do­rów flo­ty Sta­nów Zjed­no­czo­nych zpo­waż­ny­mi za­bu­rze­nia­mi eg­zy­sten­cjal­ny­mi.


  –Pike! Co ty tu…– Spo­śród cha­otycz­nej plą­ta­ni­ny emo­cji wumy­śle Wil­kin­sa znie­ma­łym tru­dem na po­wierzch­nię wy­dar­ło się wkoń­cu za­sko­cze­nie.


  –Nie ma cza­su na wy­ja­śnie­nia…– Mnich uciął krót­ko dys­ku­sję.


  –Ale prze­cież to ty je­steś…


  –Mu­szę wam oczymś po­wie­dzieć. To bar­dzo waż­ne.– Zro­bił dra­ma­tycz­ną pau­zę.– Ale itak nie zdą­żę.


  Za­chwiał się tak, jak­by na­gle po­sta­no­wi­ły ode­zwać się wjego or­ga­ni­zmie wszyst­kie li­try piwa, któ­re po­chło­nął wCzter­dzie­stu Wście­kłych Dia­błach, iupadł na pod­ło­gę.


  I wtej sa­mej chwi­li ciem­ność wy­bu­chła Wil­kin­so­wi przed ocza­mi mi­lio­nem od­cie­ni czer­ni.


  ROZDZIAŁ 15


  Wil­kins otwo­rzył oczy, gdy tyl­ko uda­ło mu się od­na­leźć wła­sną toż­sa­mość wbez­ład­nym kłę­bo­wi­sku ist­nień wszyst­kich cza­sów. Przy­wi­ta­ła go biel. Zwy­czaj­na, nud­na biel– tak jak­by wiel­kie­mu ma­la­rzo­wi dzie­jów na­gle skoń­czy­ły się po­my­sły. Albo far­by. Ewen­tu­al­nie jed­no idru­gie.


  A jed­nak ta biel była na swój spo­sób… dziw­na. Nab stał na niej, był nią oto­czo­ny ze wszyst­kich stron, ana­wet nią od­dy­chał. To była biel zro­dza­ju tych, któ­re nie to­le­ru­ją ist­nie­nia cze­go­kol­wiek poza sobą– na­wet po­wie­trza czy prze­strze­ni. Inne ko­lo­ry nie za­cho­wu­ją się na ogół tak apo­dyk­tycz­nie. Na­wet czerń. Wil­kins po­wi­nien czuć się za­szczy­co­ny, że biel po­sta­no­wi­ła dla nie­go uczy­nić wy­ją­tek.


  Wstał. Wła­ści­wie zpo­wo­du bra­ku prze­strze­ni izwią­za­ne­go znią ukła­du współ­rzęd­nych mógł stać już przed­tem, ale coś mu pod­po­wia­da­ło, że ra­czej le­żał na ple­cach. Wkaż­dym ra­zie, gdy się już pod­niósł– albo po­ło­żył się, za­leż­nie od punk­tu wi­dze­nia– ro­zej­rzał się do­oko­ła, co samo wso­bie sta­no­wi­ło nie lada wy­czyn. Mniej wię­cej wjed­nej czwar­tej roz­glą­da­nia uzmy­sło­wił so­bie, że „do­oko­ła” ma tu­taj tro­chę wię­cej niż pod­sta­wo­we trzy­sta sześć­dzie­siąt stop­ni.


  Na­gle zmru­żo­ne oczy Wil­kin­sa wy­chwy­ci­ły spo­śród nie­skoń­czo­nej bia­ło­ści pe­wien szcze­gół. Był to sta­rzec odłu­gich, bia­łych wło­sach, ubra­ny wdłu­gą, bia­łą sza­tę. Stał wpraw­dzie ple­ca­mi do nie­go, ale Wil­kins był pe­wien, że ma rów­nież bro­dę. Zpew­no­ścią dłu­gą ibia­łą. Zmo­no­chro­ma­tycz­ne­go oto­cze­nia oko ob­ser­wa­to­ra mo­gło go wy­ło­wić tyl­ko dzię­ki cze­muś, co znaj­do­wa­ło się ujego stóp. Było bar­dzo czar­ne, bar­dzo wzbu­rzo­ne ibar­dzo nie­zde­cy­do­wa­ne, czym wła­ści­wie po­win­no być. Przy­po­mi­na­ło ka­łu­żę ropy naf­to­wej, wktó­rej ktoś nie­wi­dzial­ny mie­szał mik­se­rem ona­pę­dzie ato­mo­wym.


  Wil­kins zbra­ku lep­szych po­my­słów ru­szył wtam­tą stro­nę. Biel pod jego sto­pa­mi brzmia­ła jak par­kiet wsa­mym środ­ku au­dy­to­rium. Bar­dzo du­że­go icał­ko­wi­cie pu­ste­go au­dy­to­rium. Do tego póź­nym wie­czo­rem iprzy zga­szo­nych świa­tłach. Wta­kim miej­scu echo wła­snych kro­ków na­su­wa nie­po­ko­ją­ce wra­że­nie, że to tak na­praw­dę wca­le nie jest echo, lecz od­głos kro­ków ko­goś, kto prze­cha­dza się gdzieś po dru­giej stro­nie rze­czy­wi­sto­ści.


  Sta­rzec po­chy­lał się nad bul­go­czą­cym ner­wo­wo je­zior­kiem czer­ni. Choć Wil­kins ni­g­dy wcze­śniej go nie wi­dział, sta­rzec wy­da­wał się zna­jo­my. Na­wet bar­dzo. Bar­dziej zna­jo­my niż co­kol­wiek in­ne­go. Itu po­ja­wił się pro­blem. Nab wnie­go nie wie­rzył.


  Sta­rzec, cią­gle od­wró­co­ny do przy­by­sza ple­ca­mi, po­wie­dział:


  NIECH STA­NIE SIĘ CHA­OS


  



  A sło­wo sta­ło się cia­łem… To zna­czy cha­osem. Ista­rzec wi­dział, że to było cał­kiem nie­złe. Ale nie oto do koń­ca cho­dzi­ło. Wte­dy sta­rzec rzekł:


  



  BUM!


  



  … icha­os eks­plo­do­wał. Ista­rzec wi­dział, że to było lep­sze. Nie­ste­ty nie mo­gło zdać eg­za­mi­nu na dłuż­szą metę. Ale co to był za wy­buch! Na­wet po mi­liar­dach lat co bar­dziej wal­nię­ci go­ście będą wsłu­chi­wać się wjego echa.


  



  WI­TAJ, NA­BU­CHO­DO­NO­ZO­RZE WIL­KIN­SIE


  



  po­wie­dział sta­rzec, od­wra­ca­jąc się do Wil­kin­sa. Cho­ciaż to ra­czej rze­czy­wi­stość prze­bu­do­wa­ła się wtaki spo­sób, że Nab sta­nął twa­rzą wtwarz ztam­tym.


  Je­zior­ko czer­ni, któ­re do­pie­ro uspo­ko­iło się po wiel­kim wy­bu­chu, za­wi­ro­wa­ło sza­leń­czo.


  –Aniech to. Zno­wu za­po­mnia­łem wy­łą­czyć mo­duł kre­acji wszech­świa­ta.– Głos wciąż bu­dził sza­cu­nek, bo­jaźń ipo­czu­cie ulot­no­ści ludz­kie­go ży­wo­ta, jed­nak nie brzmiał już tak, jak­by usi­ło­wał zmu­sić gnu­śne mo­le­ku­ły do ro­bo­ty.


  Sta­rzec mach­nął dło­nią nad ka­łu­żą. Mło­dy wszech­świat, wciąż wy­glą­da­ją­cy, jak­by ko­muś się coś roz­la­ło, za­ko­tło­wał się jak wcze­śniej… Tyl­ko tak jak­by wdru­gą stro­nę.


  –Na szczę­ście wszyst­ko, co się sta­ło, może się też od­stać.– Pu­ścił do Wil­kin­sa oko.


  –Hej! Tak prze­cież nie moż­na– ode­zwał się głos gdzieś za ple­ca­mi Stwór­cy. Nab spoj­rzał wtam­tym kie­run­ku. Wła­ści­cie­lem gło­su oka­zał się gość zroz­ło­ży­sty­mi skrzy­dła­mi na ple­cach iobu­rze­niem wy­ma­lo­wa­nym na twa­rzy.


  –Lu­cy­fe­rze– wes­tchnął sta­rzec, nie pa­trząc wjego stro­nę.– Czy mu­szę ci tłu­ma­czyć, co do koń­ca ozna­cza „wszech­mo­gą­cy”?


  Anioł otwo­rzył usta, za­sta­no­wił się przez chwi­lę, za­mknął usta iob­ró­ciw­szy się na pię­cie, od­szedł wso­bie tyl­ko zna­nym kie­run­ku, mam­ro­cząc coś za­ja­dle pod no­sem.


  –Co to za miej­sce?– za­py­tał Wil­kins, zer­ka­jąc za od­da­la­ją­cą się po­sta­cią.


  –To in­te­re­su­ją­ce py­ta­nie. Teo­re­tycz­nie rzecz uj­mu­jąc to nie jest żad­ne miej­sce. Ale moż­na po­wie­dzieć, że zna­la­złeś się na po­cząt­ku wszech­świa­ta.– Sta­rzec mach­nął dło­nią wstro­nę ko­tłu­ją­ce­go się ujego stóp, wciąż nie­zbyt upo­rząd­ko­wa­ne­go wszech­świa­ta.– To dla­te­go, że pe­wien mnich nad­prze­strzen­ny stra­cił przy­tom­ność.


  –Czy­li wszyst­ko stra­co­ne?– jęk­nął Wil­kins.– Prze­gra­li­śmy? Wszyst­ko po­szło na mar­ne…?


  –Ależ nie. Jesz­cze nie. Po­trak­tuj to jako przej­ścio­we pro­ble­my tech­nicz­ne. Pike pew­nie tro­chę spa­ni­ko­wał. Ma­cie jesz­cze tro­chę cza­su. Ale sko­ro nasz wspól­ny zna­jo­my jest chwi­lo­wo nie­dy­spo­no­wa­ny, aco za tym idzie, dzia­ła­nie wszech­świa­ta ule­gło tym­cza­so­we­mu za­wie­sze­niu, to ty itwoi przy­ja­cie­le mo­gli­ście się zna­leźć tyl­ko wdwóch miej­scach na osi dzie­jów, ajako że ty je­steś tu­taj…


  –…to resz­ta wy­lą­do­wa­ła na koń­cu wszech­świa­ta.


  –Wła­śnie.– Stwór­ca uśmiech­nął się.


  Wil­kins za­my­ślił się. Wkoń­cu zde­cy­do­wał się za­dać py­ta­nie, któ­re drę­czy­ło go, od­kąd się tu­taj zna­lazł. Nie był wpraw­dzie pe­wien, czy aby na pew­no chce po­znać od­po­wiedź, ale itak do­my­ślał się, jaka by była, więc co mu szko­dzi­ło.


  –Czy ty je­steś…?


  –Tak.


  –Słu­cham?


  –Tak. Ja je­stem.


  –Prze­pra­szam, ale chy­ba nie ro­zu­miem.


  –Wszyst­ko: ty, Na­bu­cho­do­no­zo­rze Wil­kin­sie, twoi przy­ja­cie­le, Lu­cy­fer, na­wet ten tam wszech­świat, wy wszy­scy tyl­ko by­wa­cie. AJa je­stem.


  –No, tak. Ale wiesz…?


  –Na­bu­cho­do­no­zo­rze Wil­kin­sie, Ja wiem wszyst­ko. Wiem, ile jest zia­ren pia­sku na mor­skim wy­brze­żu, ile gwiazd na nie­bie. Wiem też onie­ja­kiej Su­san­ne Wil­wo­od ztrze­ciej kla­sy li­ceum imie­nia Co­le­rid­ge’a, rocz­nik dzie­więć­dzie­siąt osiem.– Wszech­mo­gą­cy zro­bił pau­zę, po­zwa­la­jąc Wil­kin­so­wi ob­lać się ru­mień­cem.– Ido­sko­na­le zda­ję so­bie spra­wę, że we Mnie nie wie­rzysz.


  –I…


  –Ina­sza roz­mo­wa tego nie zmie­ni. Atak przy­naj­mniej ci się wy­da­je. My­ślisz so­bie te­raz, że to wszyst­ko jest wy­two­rem two­je­go umy­słu zmę­czo­ne­go zbyt du­żym stę­że­niem przy­gód na jed­ne­go czło­wie­ka. Ach, ijesz­cze bar­dzo iry­tu­je cię to, że od­po­wia­dam na py­ta­nia, za­nim zdą­żysz so­bie uświa­do­mić, że po­wi­nie­neś je za­dać.


  Wil­kins czuł, że wy­pa­da­ło­by coś po­wie­dzieć, ale nic mu nie przy­cho­dzi­ło do gło­wy. Ale przy­naj­mniej wie­dział, gdzie szu­kać po­my­słów. Się­gnął wgłąb swo­je­go umy­słu. Gdzieś głę­bo­ko po­wi­nien mieć scho­wa­ne lo­gicz­ne iso­lid­nie ugrun­to­wa­ne do­wo­dy na nie­ist­nie­nie Boga.


  –Aczy nie po­wi­nie­nem przy­pad­kiem spło­nąć żyw­cem, sta­jąc przed two­im ob­li­czem czy coś wtym sty­lu?– Wil­kins wkoń­cu wy­my­ślił py­ta­nie. Wy­brał praw­do­po­dob­nie naj­głup­sze spo­śród wszyst­kich py­tań, któ­re moż­na by za­dać rze­ko­me­mu Wszech­mo­gą­ce­mu, ale przy­naj­mniej ja­kieś wy­brał.


  –Cóż, je­śli to ma ci po­pra­wić na­strój, to nie ma spra­wy. Dla Mnie to ża­den pro­blem.


  –Nie, nie. Tak jest do­brze– za­pew­nił po­spiesz­nie Nab, tro­chę na sie­bie zły, że mu­siał wpaść aku­rat na to dur­ne py­ta­nie.


  –Prze­spa­ce­ru­je­my się tro­chę?


  Nab już miał za­su­ge­ro­wać, że nie­koń­czą­ca się bia­łość nie jest chy­ba naj­cie­kaw­szą oko­li­cą do spa­ce­ro­wa­nia, ale gdy tyl­ko po­wiódł spoj­rze­niem do­ko­ła, oka­za­ło się, że kra­jo­braz ro­dem ze snu obłą­ka­ne­go ni­hi­li­sty ustą­pił miej­sca mniej asce­tycz­nym pej­za­żom.


  Wo­kół wy­kwi­tła peł­na pa­le­ta brą­zów, zie­le­ni iczer­wie­ni. Nie­bo prze­świ­ty­wa­ło ciem­nym błę­ki­tem przez na­brzmia­łe zie­le­nią li­ście. Wil­kins po­czuł się jak na pla­ne­cie, na któ­rej za­sko­czy­ły ich pro­ble­my tech­nicz­ne wszech­świa­ta. Tyle że tu­taj do kar­czo­wa­nia wszech­obec­ne­go ziel­ska przy­da­ła­by się przy­naj­mniej po­rząd­na piła łań­cu­cho­wa, anaj­le­piej bul­do­żer albo dwa.


  –To jak, przej­dzie­my się?– po­no­wił py­ta­nie Stwór­ca. Wil­kins za­mknął usta inie­pew­nie kiw­nął gło­wą. Po dro­dze uważ­nie ob­ser­wo­wał ro­śli­ny. Był pe­wien, że przy­naj­mniej kil­ka znich wi­dział usie­bie wogród­ku. Tyle że wte­dy nie wy­glą­da­ły na ta­kie, októ­re moż­na by roz­bić au­to­bus.


  Wy­szli na brzeg urwi­ska. Na ho­ry­zon­cie ma­lo­wał się naj­bar­dziej za­pie­ra­ją­cy dech wpier­si za­chód słoń­ca, jaki Wil­kins wi­dział wży­ciu. Na kra­wę­dzi dżun­gli był ogni­sto­czer­wo­ny iprze­cho­dził przez cały za­kres spek­tral­ny aż do głę­bo­kie­go fio­le­tu mniej wię­cej wze­ni­cie.


  –Cał­kiem lu­bię za­cho­dy słoń­ca– wy­znał Stwór­ca.– Moż­na przy nich po­sza­leć zko­lo­ra­mi. Zwłasz­cza na po­cząt­ku. Po­tem bar­wy ja­koś tak pło­wie­ją. Oho. Chy­ba za­czy­na się pora ko­la­cji.


  Wil­kins olśnio­ny pa­le­tą barw do­pie­ro za­uwa­żył, że zpa­ru­ją­cej po­wierzch­ni ko­ron tro­pi­kal­nych drzew wy­sta­ją dłu­gie szy­je za­koń­czo­ne głów­ka­mi zkrót­ki­mi py­ska­mi. Le­ni­wie sku­ba­ły naj­sma­ko­wit­sze li­ście zczub­ków drzew. Nab na­gle po­my­ślał, że ktoś za­mknął go chy­ba wgło­wie Ste­ve­na Spiel­ber­ga.


  –D-di­no­zau­ry? Prze­cież do­pie­ro co… Wiel­ki Wy­buch iwogó­le…– wy­ją­kał.– Więc to praw­da, że uCie­bie mi­lion lat jest jak mgnie­nie oka…


  –Co? Ach, no tak. Ale to jesz­cze nie jest ża­den świat. To ra­czej coś wro­dza­ju kie­szon­ko­we­go no­tat­ni­ka. Za­pi­su­ję so­bie co cie­kaw­sze po­my­sły.


  –N-no­tat­nik?– Wil­kins po­wtó­rzył jak echo.


  –Do­kład­nie. Na po­my­sły. Ro­zu­miesz, żeby ni­cze­go nie za­po­mnieć.


  Nab wi­dział wży­ciu nie­je­den no­tat­nik. Za­zwy­czaj mie­ści­ły się wdło­ni, mia­ły od sześć­dzie­się­ciu do stu dwu­dzie­stu kar­tek, dru­cia­ną spi­ral­kę spi­na­ją­cą stro­ny, anie­kie­dy przy­mo­co­wa­ny dłu­go­pis. Rzad­ko się zda­rza­ło, by mie­ści­ły wso­bie całe wy­cin­ki świa­tów zkom­plet­ny­mi eko­sys­te­ma­mi ima­low­ni­czy­mi zja­wi­ska­mi po­go­do­wy­mi. Trud­no by je wów­czas na­zwać „kie­szon­ko­wy­mi”.


  Pa­pier­ni­cze roz­my­śla­nia Wil­kin­sa prze­rwa­ło po­ru­sze­nie wza­ro­ślach tuż obok nie­go. Su­ge­ro­wa­ło, że za­raz może wy­paść znich coś, co albo go ze­żre, albo roz­dep­cze. Aż pod­sko­czył, gdy po chwi­li zkrza­ków wy­bie­gła grup­ka we­lo­ci­rap­to­rów. Di­no­zau­ry za­trzy­ma­ły się na wy­cią­gnię­cie ręki iza­czę­ły na­słu­chi­wać zpod­nie­sio­ny­mi wy­so­ko łba­mi. Stwór­ca uśmiech­nął się tyl­ko.


  –Nie są nie­bez­piecz­ne?– wy­szep­tał ze­sztyw­nia­ły Wil­kins.


  –To prze­cież di­no­zau­ry. Pew­nie, że są. Ale nie dla nas. Sły­sza­łeś kie­dyś, żeby ko­goś po­gry­zły no­tat­ki?


  Nab za­sta­no­wił się. Było wtym spo­ro ra­cji, ale zdru­giej stro­ny nie wi­dział jesz­cze no­ta­tek ob­da­rzo­nych pasz­cza­mi, zktó­rych nie­mal wy­sy­py­wa­ły się wiel­kie, ostre zę­bisz­cza.


  –Poza tym– kon­ty­nu­ował Naj­wyż­szy– strasz­nie głu­pio by było, gdy­by ktoś, kto na co dzień two­rzy wszech­świa­ty, dał się zjeść przy­pad­ko­we­mu stad­ku prze­ro­śnię­tych ga­dów omó­zgach wiel­ko­ści prze­cięt­nej szysz­ki.


  We­lo­ci­rap­to­ry naj­praw­do­po­dob­niej zlo­ka­li­zo­wa­ły ofia­rę, gdyż ze­rwa­ły się do bie­gu.


  –Ach, spójrz tyl­ko na nie. Są jak stad­ko szcze­niacz­ków.


  Fak­tycz­nie. Były może roz­bry­ka­ne ipo­ciesz­ne jak stad­ko szcze­niacz­ków, tyle że przy­pad­kiem zo­sta­ły wy­po­sa­żo­ne wciut zbyt wie­le zę­bów iin­stynk­ty re­ki­na lu­do­ja­da. Nab, spo­glą­da­jąc znów na słoń­ce za­cho­dzą­ce po­nad ko­ro­na­mi drzew igło­wa­mi bra­chio­zau­rów, za­sta­na­wiał się, kogo wła­śnie za­mie­rza roz­szar­pać na strzę­py ta ban­da ju­raj­skich fi­gla­rzy.


  –Wspa­nia­łe stwo­rze­nia– po­wie­dział Stwór­ca, przy­łą­cza­jąc się do Wil­kin­sa.– Uwa­żam że cał­kiem nie­źle mi wy­szły.


  –Więc…


  –Więc dla­cze­go po­zwo­li­łem im wy­gi­nąć?


  –Wła­śnie.


  –Wi­dzisz, nie­któ­re rze­czy nie dzie­ją się dla­te­go, że wy­da­ją się nam słusz­ne lub nie. Cza­sa­mi coś się dzie­je tyl­ko po to, by coś in­ne­go mo­gło się wy­da­rzyć. Ro­zu­miesz? Każ­dy sku­tek po­trze­bu­je przy­czy­ny. To jak ze spad­nię­ciem jabł­ka na gło­wę iprzej­ściem do hi­sto­rii na­uki. Guz jest tyl­ko skut­kiem ubocz­nym. Albo tak jak ze znisz­cze­niem pla­ne­ty ira­to­wa­niem ca­łe­go wszech­świa­ta.


  Wil­kins po­czuł, że ser­ce za­czy­na bić mu moc­niej, aoczy wy­cho­dzą zor­bit. Wła­śnie do­zna­wał olśnie­nia.


  –Zga­dza się, Na­bu­cho­do­no­zo­rze Wil­kin­sie.– Stwór­ca uśmiech­nął się.– Gdy­by uda­ło ci się oca­lić Zie­mię za ja­kieś… czter­na­ście mi­liar­dów lat, naj­praw­do­po­dob­niej nikt nie wy­ru­szył­by na ra­tu­nek wszech­świa­to­wi. Ate­raz chciał­byś, że­bym ci po­wie­dział, czy wam się uda.


  –Apo­wiesz?– Wil­kins nie tra­cił cza­su na po­twier­dza­nie, że fak­tycz­nie chciał coś ta­kie­go po­wie­dzieć. Miał dziw­ne wra­że­nie, że Stwór­ca wie­dział otym le­piej od nie­go sa­me­go.


  –Nie.


  –Dla­cze­go?


  –Ktoś już ci kie­dyś po­wie­dział, że spra­wy są dużo cie­kaw­sze, kie­dy wszech­mo­gą­ce siły się nie wtrą­ca­ją, praw­da? Ale będę za was trzy­mał kciu­ki.


  Ostat­nie sło­wa Wil­kins usły­szał tak, jak­by miał uszy peł­ne waty. Tro­chę krę­ci­ło mu się wgło­wie. Ro­zej­rzał się do­oko­ła. Rze­czy­wi­stość za­czy­na­ła się roz­my­wać. Rze­czy­wi­stość też za­no­to­wa­ła ten fakt. Tyle że dla niej to Wil­kins stop­nio­wo za­ni­kał.


  –Pa­mię­taj, co ci po­wie­dzia­łem.– Głos Stwór­cy, po­tra­fił­by pew­nie zbu­rzyć nie­je­den mur, gdy­by było trze­ba, jed­nak te­raz brzmiał, jak­by do­bie­gał zza ścia­ny.– Każ­dy sku­tek musi mieć swo­ją przy­czy­nę. Iprze­każ Si­nu­so­wi Pi Czwar­tych, że robi świet­ne hot-dogi!– Stwór­ca pu­ścił do nie­go oko.– Ipo­wiedz, żeby do sosu bar­be­cue do­dał ze trzy ząb­ki cen­tu­riań­skie­go czosn­ku.


  Wil­kins chciał jesz­cze zgryź­li­wie za­py­tać, czy han­del hot-do­ga­mi nie jest przy­pad­kiem cie­kaw­szy, kie­dy wszech­mo­gą­ce siły się nie wtrą­ca­ją, ale nie zdą­żył.


  ***


  A Bóg stwier­dził, że moż­na by stwo­rzyć czło­wie­ka na swój ob­raz ipo­do­bień­stwo. Więc uczy­nił Bóg czło­wie­ka: męż­czy­znę inie­wia­stę. Amęż­czy­zna, choć po­dob­ny do swe­go Stwór­cy, ztwa­rzy przy­po­mi­nał jed­ne­go ze swych po­tom­ków, któ­ry zresz­tą ani tro­chę nie wie­rzył wcałą tę hi­sto­rię, ale ostat­nio za­czy­nał tra­cić pew­ność.


  Stwór­ca spoj­rzał na męż­czy­znę ipo­my­ślał oswo­im nie­daw­nym go­ściu.


  –Mogą być kło­po­ty– mruk­nął pod no­sem.– A, bę­dzie co ma być.


  Zo­sta­wił lu­dzi na mło­dziut­kiej pla­ne­cie wmniej in­te­re­su­ją­cej czę­ści no­we­go wszech­świa­ta iza­brał się za cie­kaw­sze for­my ży­cia. Miał jesz­cze cał­kiem spo­ro po­my­słów.


  ROZDZIAŁ 16


  Si­nus iXijn znaj­do­wa­li się na koń­cu wszech­świa­ta przy­naj­mniej wtrzech zna­cze­niach. Po pierw­sze zo­sta­li prze­rzu­ce­ni na tak da­le­kie od­lu­dzie, jak to tyl­ko moż­li­we, po dru­gie gwiaz­dy na nie­bie stop­nio­wo ga­sły iwszyst­ko wska­zy­wa­ło, że wszech­świat wła­śnie ule­ga za­koń­cze­niu, apo trze­cie…


  –Co to za miej­sce, Si­nus?– za­py­tał Xijn, spo­glą­da­jąc na rzę­dy po­jaz­dów praw­do­po­dob­nie ko­smicz­nych, któ­re jed­nak lata świet­no­ści mia­ły bar­dzo daw­no za sobą, je­śli wogó­le kie­dy­kol­wiek sły­sza­ły oczymś ta­kim.


  –Nie mam po­ję­cia. Ale tam jest ja­kiś szyld.– Si­nus wska­zał na kon­struk­cję, któ­rą przy pew­nym na­kła­dzie wy­ob­raź­ni moż­na było wziąć za bu­dy­nek.– „NA KOŃ­CU WSZECH­ŚWIA­TA. Ko­mis stat­ków ko­smicz­nych– na­wet nie za­uwa­żysz, że są uży­wa­ne”– od­czy­tał.


  –Ko­mis stat­ków ko­smicz­nych? Chy­ba ra­czej mu­zeum mo­to­ry­za­cji mię­dzy­gwiezd­nej…


  Si­nus wciąż wpa­try­wał się wszyld.


  –Hej! Ta buda na­le­ży do Nie­sa­mo­wi­cie Zbzi­ko­wa­ne­go Buxa.


  –Do kogo?


  –Nie­sa­mo­wi­cie Zbzi­ko­wa­ne­go Buxa. To kom­plet­nie zwa­rio­wa­ny gość. Twier­dzi, że kie­dy miał sześć lat, zo­stał po­rwa­ny przez isto­ty zin­ne­go wy­mia­ru, któ­re po­bra­ły mu wy­ci­nek mó­zgu. Cał­kiem spo­ry, moim zda­niem. Uwa­ża, że ztego wła­śnie po­wo­du Cen­tral­ny Urząd Mię­dzy­ga­lak­tycz­ny pod­słu­chu­je go za po­mo­cą to­ste­ra. Na wszel­ki wy­pa­dek nie przy­zna­waj się, że je­steś ko­or­dy­na­to­rem koń­ca świa­ta.


  –Fak­tycz­nie zbzi­ko­wa­ny– ro­ze­śmiał się Xijn.


  –Nie zbzi­ko­wa­ny, tyl­ko Nie­sa­mo­wi­cie Zbzi­ko­wa­ny. On się tak na­zy­wa.


  –Jak to „tak się na­zy­wa”?


  –Nor­mal­nie. Przy­pusz­czam, że tak się na­zy­wał jego oj­ciec. Cho­ciaż fak­tycz­nie jest dość moc­no zbzi­ko­wa­ny. Po­noć choć­byś wziął nie wia­do­mo ilu świ­rów zca­łe­go wszech­świa­ta, to Bux itak bę­dzie bar­dziej rąb­nię­ty.


  –ANab?


  –Słu­cham?


  –No, Nab. Po­myśl, ra­to­wa­nie wszech­świa­ta przed koń­cem wszech­świa­ta. Kom­plet­ne wa­riac­two! Ijesz­cze nas tym za­ra­ził.


  –Hm… Cho­le­ra. Coś wtym może być. Ale jego oj­ciec nie na­zy­wał się chy­ba „Nie­sa­mo­wi­cie Zbzi­ko­wa­ny”.


  Xijn dał za wy­gra­ną. Fa­ra­dak­sjań­skie zwy­cza­je nie wi­dzia­ły nic nad­zwy­czaj­ne­go wna­zy­wa­niu dzie­ci funk­cja­mi try­go­no­me­trycz­ny­mi, więc le­piej nie do­szu­ki­wać się wnich śla­dów roz­sąd­ku. Dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa.


  Na­gle drzwi bu­dyn­ku otwo­rzy­ły się zhu­kiem. Na ze­wnątrz wy­pa­dło pstro­ka­te in­dy­wi­du­um. Bar­dzo do­słow­nie wy­pa­dło, po­nie­waż za­plą­ta­ło się wszla­frok iza­ha­cza­jąc jesz­cze sto­pą opróg, ru­nę­ło na zie­mię. Ru­nę­ło jed­nak tak, jak­by każ­da część upa­da­ła osob­no.


  –To on– szep­nął Si­nus.


  Xijn bez więk­sze­go za­sko­cze­nia za­uwa­żył, że Bux ma czte­ry ręce. Jed­nak na­wet one nie wy­star­czy­ły do utrzy­ma­nia ca­łe­go na­rę­cza skar­bów ta­kich jak spo­ry plik sta­rych pa­pie­rzysk, nie­co przy­pa­lo­ny to­ster oraz ku­bek, któ­ry przed chwi­lą był jesz­cze kub­kiem zkawą, ate­raz wnaj­lep­szym wy­pad­ku kub­kiem po ka­wie.


  Bux pod­niósł się na ko­la­na. Wci­snął zpo­wro­tem na nos oku­la­ry, któ­re zpew­no­ścią dzia­ła­ły­by le­piej, gdy­by nie mia­ły wmon­to­wa­nych na sta­łe ża­lu­zji. Xijn stwier­dził, że Bux wy­glą­dał tak, że do­wol­nie wy­bra­ny sprze­daw­ca ze skle­pu odzie­żo­we­go do­stał­by za­wa­łu ser­ca na jego wi­dok. Miał na so­bie ja­skra­wo­czer­wo­ne szor­ty wja­skra­wo­zie­lo­ne zyg­za­ki, wy­tar­tą ko­szul­kę zręcz­nie na­dru­ko­wa­nym na­pi­sem „Nie ufaj swo­je­mu to­ste­ro­wi. Sprawdź, może icie­bie pod­słu­chu­je Cen­tral­ny Urząd Mię­dzy­ga­lak­tycz­ny” oraz klap­ki. War­to od­no­to­wać, że oba lewe. Zpew­nych nie do koń­ca zna­nych, lecz zpew­no­ścią nie sty­li­stycz­nych po­wo­dów, na szyi no­sił pra­wie za­wią­za­ny kra­wat. Zie­lo­ny. Ibył to je­den ztych od­cie­ni zie­le­ni, któ­ry zde­cy­do­wa­nie nie po­wi­nien mieć nic wspól­ne­go zkra­wa­ta­mi. Na to wszyst­ko na­rzu­co­ny był szla­frok wko­lo­rze zje­dzo­ne­go, wstęp­nie prze­tra­wio­ne­go izwy­mio­to­wa­ne­go brą­zu.


  Fry­zu­rze Buxa na­le­ża­ło­by wła­ści­wie po­świę­cić całą książ­kę, ale że ta po­wo­li zbli­ża się do koń­ca ipierw­szy raz wspo­mi­na otym ku­rio­zum po­ra­sta­ją­cym gło­wę Buxa, ogra­nicz­my się więc do stwier­dze­nia, że ze wszyst­kich ob­ser­wo­wal­nych ko­lo­rów nie za­wie­ra­ła tyl­ko czer­ni, afry­zje­ra nie oglą­da­ła za­pew­ne od bar­dzo, bar­dzo daw­na.


  –Bux!– krzyk­nął Si­nus. Bux, któ­ry le­d­wo co po­zbie­rał się zzie­mi, zno­wu upu­ścił cały swój pod­ręcz­ny ma­ją­tek.– Jesz­cze nie wy­wa­li­łeś tego to­ste­ra? Nie pod­słu­chu­ją cię już?


  –0,74!– za­wo­łał Bux, po­pra­wia­jąc oku­la­ry. Choć ni­g­dy nie uda­ło się tego po­twier­dzić ofi­cjal­nie, był wy­na­laz­cą iry­tu­ją­cych zdrob­nień imion. Jego awan­gar­do­wa tech­ni­ka po­le­ga­ła na zo­sta­wie­niu tego, co mu się po­do­ba­ło icał­ko­wi­tym po­mi­nię­ciu resz­ty. Tak jak zludź­mi, któ­rzy zo­sta­wia­ją na ta­le­rzu skór­kę chle­ba.– To nowy to­ster. Apoza tym mam spo­sób na tych dra­ni.– Po­ma­chał pli­kiem kar­tek, któ­re kie­dyś praw­do­po­dob­nie były ma­ga­zy­nem po­pu­lar­no-na­uko­wym, choć zde­cy­do­wa­nie bar­dziej po­pu­lar­nym niż na­uko­wym.– Dwa razy dzien­nie czy­tam pro­sto do to­ste­ra kil­ka lo­so­wych aka­pi­tów.


  –Anie usły­szą tego, co mi po­wie­dzia­łeś?


  –E, nie.– Bux ro­ze­śmiał się szy­der­czo.– Za­bez­pie­czy­łem to­ster. Skar­pet­ka­mi– do­dał kon­spi­ra­cyj­nie ści­szo­nym gło­sem.– Zresz­tą itak nie­dłu­go ko­niec wszech­świa­ta, więc nie zdą­żą mi nic zro­bić. Awła­śnie, cho­le­ra, ko­niec wszech­świa­ta! Si­nus, nie ob­raź się, ale mu­szę le­cieć. Nie chcę się spóź­nić. Droc trzy­ma dla mnie miej­sce.


  –Droc? Droc Droc­noc?


  –Ten sam.– Wtym miej­scu war­to za­uwa­żyć, że Droc Droc­noc był praw­dzi­wą zmo­rą dla Buxa ijego pa­sji do skra­ca­nia imion. Bez wzglę­du na to, ile kom­bi­no­wał, za­wsze wy­cho­dzi­ło „Droc”.


  –To on jesz­cze żyje? Ostat­nio, jak go wi­dzia­łem, żon­glo­wał na Si­riu­sie Pięć pi­ła­mi pla­zmo­wy­mi. Dzie­się­cio­ma. Lu­dzie za­trzy­my­wa­li się koło nie­go tyl­ko po to, żeby za­kła­dać się, kie­dy obe­tnie so­bie gło­wę. Sam ob­sta­wi­łem, że prze­ży­je góra dwie ipół mi­nu­ty, ale za­raz do­sta­łem pil­ne we­zwa­nie na mecz stra­to­ba­se­bal­la wAn­dro­me­dzie iwkoń­cu nie do­wie­dzia­łem się, jak wy­szło.


  –Żyje. Mam na­dzie­ję. Bo jak zno­wu się wcoś wpa­ko­wał inie za­jął mi miej­sca, to go za­bi­ję– mruk­nął Bux, usi­łu­jąc jed­no­cze­śnie utrzy­mać wszyst­kie swo­je skar­by iza­mknąć drzwi.


  –Po co za­my­kasz drzwi? Prze­cież wszech­świat się koń­czy. Poza tym, kto by okra­dał taką budę?


  –To na agen­tów. Wiesz, zUrzę­du. Na pew­no przyj­dą, żeby prze­trzą­snąć mi całe biu­ro, jak tyl­ko od­le­cę.


  Si­nus po­słał Xij­no­wi wy­mow­ne spoj­rze­nie iza­krę­cił pal­cem su­ge­styw­ne­go młyn­ka przy pra­wej skro­ni.


  –Imy­ślisz, że taki za­mek ich po­wstrzy­ma?


  –Może inie. Ale nie za­mie­rzam zo­sta­wiać im otwar­tych drzwi. To tak, jak­bym za­pra­szał ich do środ­ka. Nie ma tak ła­two. Może je­den ztych dra­ni przy­naj­mniej zwich­nie so­bie kost­kę, jak bę­dzie wy­wa­żał je kop­nia­kiem.


  –Słu­chaj, Bux. Nie po­ży­czył­byś nam jed­ne­go stat­ku? Mamy pew­ną spra­wę do za­ła­twie­nia ichcie­li­by­śmy zdą­żyć za­nim wszech­świat się skoń­czy.


  –Hm. Po­trzy­maj.– Bux we­pchnął Si­nu­so­wi to­ster, plik pa­pie­rów oraz ku­bek, któ­ry miał spo­re szan­se, żeby zo­stać szcząt­ka­mi kub­ka, iwci­snął ręce do kie­sze­ni. Prze­trzą­sa­nie kie­sze­ni jest może iła­twiej­sze, gdy moż­na do tego uży­wać czte­rech koń­czyn, ale tyl­ko przy za­ło­że­niu, że ma się do dys­po­zy­cji od­po­wied­nie za­so­by ko­or­dy­na­cji mo­to­rycz­nej. Bux swo­ją zo­sta­wił chy­ba wdomu, ale wkoń­cu uda­ło mu się wy­do­być zwe­wnętrz­nej kie­sze­ni szla­fro­ka kom­plet klu­czy zwiel­kim czer­wo­nym pom­po­nem peł­nią­cym funk­cję bre­locz­ka.


  –Trzy­maj.– Wrę­czył klu­cze Si­nu­so­wi.– To bę­dzie, hm… chy­ba tam­ten. Nie jest może naj­now­szy ima kil­ka mi­lio­nów lat świetl­nych na licz­ni­ku. No iubez­pie­cze­nie wy­ga­sło zdwie­ście lat temu, ale jest wy­po­sa­żo­ny wukład chro­no­nau­tycz­ny. Icał­kiem moż­li­we, że dzia­ła. Mu­si­cie jesz­cze to pod­pi­sać.


  –Co to jest?– za­py­tał Xijn, dla któ­re­go wszyst­ko, co trze­ba było pod­pi­sy­wać, sta­no­wi­ło ele­ment śro­do­wi­ska na­tu­ral­ne­go.


  –A, ta­kie tam oświad­cze­nie, że nie bę­dzie­cie do­ma­gać się za­dość­uczy­nie­nia wprzy­pad­ku wy­stą­pie­nia wy­pad­ków lo­so­wych.


  –Ja­kich wy­pad­ków lo­so­wych?


  –No… Na przy­kład po­nie­sie­nia śmier­ci lub trwa­łe­go ka­lec­twa przy pró­bie uru­cho­mie­nia sil­ni­ków. Ale nie przej­muj­cie się, to tyl­ko for­mal­ność. Praw­do­po­dob­nie. Do­bra, chło­pa­ki. Miło było, ale na­praw­dę mu­szę już le­cieć. Ko­niec wszech­świa­ta nie bę­dzie na mnie cze­kał.– Bux ode­brał od Si­nu­sa swo­je bez­cen­ne ru­cho­mo­ści.– Mam na­dzie­ję, że prze­ży­je­cie– rzu­cił na po­że­gna­nie ipo­gnał na dru­gą stro­nę par­kin­gu, gu­biąc po dro­dze kart­kę zar­ty­ku­łem osu­per­in­te­li­gent­nym, te­le­pa­tycz­nym fun­cie sera ple­śnio­we­go zMa­łe­go Ob­ło­ku Ma­gel­la­na.


  –Bux ma lek­kie­go fio­ła na punk­cie koń­ca wszech­świa­ta– wy­znał Si­nus.


  –Co ty po­wiesz?


  –Jest prze­ko­na­ny, że wszech­świat jest wiel­kim ham­bur­ge­rem ina koń­cu zo­sta­nie zje­dzo­ny przez ogrom­ne­go, mię­dzy­wy­mia­ro­we­go jam­ni­ka.


  –Coc­ker spa­nie­la– krzyk­nął zod­da­li Bux.


  –Owła­śnie.– Si­nus ob­ni­żył głos.– Izja­kichś po­wo­dów fa­scy­nu­je go ta wi­zja.


  –Skąd go znasz?


  –Cho­dzi­li­śmy ra­zem do szko­ły.


  –Mo­głem się do­my­ślić– po­wie­dział Xijn.– Chy­ba już gdzieś wi­dzia­łem tę kupę zło­mu– stwier­dził, gdy obej­rzał bli­żej sta­tek, któ­ry wy­po­ży­czy­li, za­sta­wia­jąc swo­je ży­cie, aprzy­naj­mniej zdro­wie.


  –Sta­tek jak sta­tek.– Si­nus wzru­szył gór­ny­mi ra­mio­na­mi.


  –No, nie wiem– mruk­nął, gdy Si­nus znik­nął we wnę­trzu.– Mam prze­czu­cie.


  –Złe?


  –Hm… Czy ja wiem? Chy­ba nie. Po pro­stu prze­czu­cie.


  –No to wsia­daj. Itak nie masz in­ne­go wyj­ścia. Hej! To coś rze­czy­wi­ście ma układ chro­no­nau­tycz­ny.


  Xijn nic nie od­po­wie­dział, ale już po­dró­żo­wa­nie przez prze­strzeń wtym zło­mie wy­da­wa­ło się igra­niem ze śmier­cią, aco do­pie­ro ska­ka­nie po cza­sie. To nie mo­gło przy­nieść ni­cze­go do­bre­go.


  –Bux by się nie­źle wku­rzył, jak­by się do­wie­dział, do cze­go po­trze­bu­je­my tego stat­ku– za­chi­cho­tał Si­nus.


  –Ja też cały czas uwa­żam, że to nie­le­gal­ne…


  –Po­myśl, że ro­bi­my to dla Naba. Spo­ro ostat­nio prze­szedł. Na­le­ży mu się chy­ba coś od ży­cia. No ijest jesz­cze ten Woj­na. Mie­li­śmy zro­bić mu na złość.


  Si­nus prze­krę­cił klucz, czer­wo­ny pom­pon za­tań­czył na łań­cusz­ku, awtrze­wiach stat­ku coś trza­snę­ło icałe wnę­trze wy­peł­ni­ło się żół­tym, gry­zą­cym dy­mem.


  –Chy­ba coś nam prze­cie­ka– wy­kasz­lał Xijn.


  –Cał­kiem moż­li­we, że wszyst­ko.


  Si­nus po omac­ku zna­lazł ja­kąś dźwi­gnię. Po­cią­gnął za nią, li­cząc na to, że od­po­wia­da za coś wspól­ne­go zsil­ni­ka­mi, pod­wo­ziem iogól­nie po­ję­tym star­to­wa­niem. Sta­tek naj­pierw za­bul­go­tał, po­tem za­skwier­czał, wkoń­cu huk­nął iznikł. Moż­na tyl­ko mieć na­dzie­ję, że po­ja­wi się gdzieś… Albo kie­dyś. Naj­le­piej gdzieś ikie­dyś jed­no­cze­śnie, ale nie bę­dzie­my się upie­rać.


  ***


  Kie­dy chmu­ra żół­te­go, gry­zą­ce­go dymu roz­wia­ła się, na opu­sto­sza­łym par­kin­gu ko­mi­su stat­ków ko­smicz­nych „Na koń­cu wszech­świa­ta” wy­lą­do­wał nie­wiel­ki, nie­rzu­ca­ją­cy się spe­cjal­nie woczy po­jazd. Wy­sia­dło znie­go dwóch je­go­mo­ści wczar­nych gar­ni­tu­rach iciem­nych oku­la­rach. Je­dy­ny szcze­gół, któ­rym mo­gli wy­róż­niać się wtłu­mie fa­ce­tów wczar­nych gar­ni­tu­rach iciem­nych oku­la­rach to duży żół­ty na­pis „Cen­tral­ny Urząd Mię­dzy­ga­lak­tycz­ny– od­dział do za­dań spe­cjal­nych” umiesz­czo­ny na ple­cach.


  –Za­mknię­te– po­wie­dział pierw­szy znich, szar­piąc za klam­kę biu­ra Nie­sa­mo­wi­cie Zbzi­ko­wa­ne­go Buxa.


  –To co, wy­wa­ża­my?


  –Nie bę­dzie­my prze­cież cze­kać, aż wró­ci. Wy­wa­ża­my.


  ROZDZIAŁ 17


  Prze­pro­wa­dze­nie ope­ra­cji KO­NIEC WSZECH­ŚWIA­TA przed cza­sem unie­moż­li­wia pro­gram WIEL­KI JAM TEM­BOK. Do koń­ca wszech­świa­ta po­zo­sta­ło 0000000000000015h 44m 59s. Pro­szę cze­kać.


  



  Taki na­pis wid­niał na wiel­kim ekra­nie wcen­trum ste­ro­wa­nia wszech­świa­tem. Przed tym sa­mym ekra­nem Woj­na, je­den zJeźdź­ców Apo­ka­lip­sy, wła­śnie sy­czał zbólu. Na me­ta­lo­wej ibar­dzo twar­dej obu­do­wie tuż obok nie­go znaj­do­wa­ło się spo­re wgnie­ce­nie wkształ­cie pię­ści.


  Tak się aku­rat zło­ży­ło, że przez uła­mek se­kun­dy ten sam na­pis zo­ba­czył za­wie­szo­ny gdzieś wpro­ba­bi­li­stycz­nej ni­co­ści Nab Wil­kins. Teo­re­tycz­nie po­win­ny go zo­ba­czyć wszyst­kie isto­ty we wszech­świe­cie, tyle że wszy­scy– poza Woj­ną, Wil­kin­sem oraz Si­nu­sem iXij­nem, któ­rzy obec­nie prze­by­wa­li nie wia­do­mo gdzie, kie­dy iczy wogó­le– ule­gli tym­cza­so­we­mu za­wie­sze­niu ra­zem zcałą resz­tą.


  Wra­ca­jąc do Wil­kin­sa, bo to po­noć on ma być głów­nym bo­ha­te­rem opo­wie­ści, wi­siał on so­bie bez­tro­sko wczer­ni iwy­słu­chi­wał cie­płe­go, ko­bie­ce­go gło­su, któ­ry za­pew­niał go, że rze­czy­wi­stość wła­śnie od­zy­sku­je spraw­ność po błę­dzie sys­te­mo­wym ijuż nie­dłu­go zo­sta­nie prze­łą­czo­ny do naj­bliż­szej dzia­ła­ją­cej ga­lak­ty­ki.


  –Dzię­ku­je­my za ko­rzy­sta­nie zusług na­sze­go wszech­świa­ta– po­wie­dzia­ła na ko­niec kon­sul­tant­ka.– Aby umi­lić pań­stwu czas ocze­ki­wa­nia, pro­po­nu­je­my tro­chę mu­zy­ki– do­da­ła, po czym roz­łą­czy­ła się.


  –Hel­lo.– Zczer­ni do­biegł ła­god­ny mę­ski wo­kal.


  –Hel­lo, hel­lo– po­wtó­rzy­ło echo. Wil­kin­so­wi ser­ce pod­sko­czy­ło do gar­dła.


  –Is the­re any­bo­dy in the­re– kon­ty­nu­ował wo­ka­li­sta, aNab po­czuł, jak łzy wzru­sze­nia na­pły­wa­ją mu do oczu.


  Nie było mu jed­nak dane na­cie­szyć się dłu­żej naj­wspa­nial­szy­mi dźwię­ka­mi, ja­kie kie­dy­kol­wiek spło­dził czło­wiek. Naj­więk­sze osią­gnię­cie ziem­skiej mu­zy­ki nie zdą­ży­ło do­trzeć do re­fre­nu, nie wspo­mi­na­jąc na­wet októ­rej­kol­wiek zso­ló­wek, gdy całą aku­stycz­ną prze­strzeń wy­peł­nił szum. To wszech­świat wra­cał do rze­czy­wi­sto­ści. Ktoś, kto uwa­ża, że prze­strzeń ko­smicz­na jest ci­chym miej­scem, po­wi­nien so­bie chy­ba wy­mie­nić ba­te­rie wapa­ra­cie słu­cho­wym.


  –Nie­nie­nie­nie­nie­nie­nie!– krzy­czał Wil­kins, któ­ry wła­śnie do­szedł do wnio­sku, że bar­dzo chęt­nie zo­stał­by wtym miej­scu do koń­ca ży­cia, lecz ijego głos znik­nął wsto­cha­stycz­nym szu­mie na­ra­sta­ją­cej en­tro­pii, aota­cza­ją­ca go czerń roz­my­ła się w… no, wczerń. Ale to była zu­peł­nie inna czerń. Bar­dziej zna­jo­ma iwogó­le bar­dziej ist­nie­ją­ca.


  ***


  –Si­nus, gdzie my je­ste­śmy?– wy­krztu­sił Xijn. Zno­wu czuł wpłu­cach du­szą­cy, żół­ty opar. Może nie było to spe­cjal­nie przy­jem­ne uczu­cie, ale przy­naj­mniej po­zwa­la­ło przy­pusz­czać, że po­wró­ci­li do rze­czy­wi­sto­ści. Py­ta­nie tyl­ko– do ja­kiej.


  –Hm– mruk­nął Si­nus, mru­żąc oczy.– Ist­nie­je spo­ra szan­sa, że we wszech­świe­cie.


  –Na­szym?


  –Trud­no po­wie­dzieć. Ale je­śli tak, to chy­ba cof­nę­li­śmy się wcza­sie.


  –Skąd wiesz?


  –Nie wiem, czy pa­mię­tasz, ale jak star­to­wa­li­śmy, to wszech­świat tak jak­by tro­chę się koń­czył. Sko­ro więc jesz­cze ży­je­my…


  –Ach, no tak.


  Na­gle wtyl­nej czę­ści kok­pi­tu roz­legł się dźwięk. Nie brzmiał tak, jak mógł­by brzmieć ja­ki­kol­wiek dźwięk wy­da­wa­ny przez sta­tek ko­smicz­ny. Miał ra­czej or­ga­nicz­ne po­cho­dze­nie. Ito było jesz­cze gor­sze. Kie­dy jest się za­mknię­tym wme­ta­fo­rycz­nej pusz­ce uno­szą­cej się wnie­me­ta­fo­rycz­nie nie­skoń­czo­nej próż­ni, aza ple­ca­mi roz­le­ga się dźwięk opo­cho­dze­niu or­ga­nicz­nym, po­dej­rze­nia są za­wsze ta­kie same idążą wkie­run­ku skom­pli­ko­wa­ne­go me­cha­ni­zmu żu­wacz­ko-szczę­ko­we­go po­łą­czo­ne­go zpra­daw­nym in­stynk­tem na­ka­zu­ją­cym mor­do­wa­nie wszyst­kie­go, co moż­na za­mor­do­wać. Si­nus od­wró­cił się po­wo­li, szy­ku­jąc się na po­wol­ną ibo­le­sną śmierć. Xijn nie­chęt­nie po­szedł wjego śla­dy. Gdy dym prze­rzedł na tyle, że dało się wnim co­kol­wiek zo­ba­czyć, ode­tchnę­li zulgą.


  Wil­kins za­kasz­lał raz jesz­cze iusiadł na pod­ło­dze. Nowa czerń, wktó­rej zna­lazł się nie tak daw­no temu, oka­za­ła się we­wnętrz­ną stro­ną jego wła­snych po­wiek. Po otwo­rze­niu oczu za­stą­pi­ła ją bla­da, dła­wią­ca żółć. Czerń była lep­sza. Przy­po­mi­na­ła opio­sen­ce, któ­rą usły­szał wni­co­ści. No inie dra­pa­ła wgar­dło.


  –Nab!– wy­krzyk­nął Si­nus gło­sem brzmią­cym jak od­głos wiel­kie­go ka­mie­nia spa­da­ją­ce­go zser­ca.– My­śle­li­śmy…


  –Że nie żyję. Wiem. Przy­zwy­cza­iłem się. Wy też już chy­ba po­win­ni­ście.


  –No tak. Ale po­wiedz, Nab, gdzie by­łeś, jak wszech­świa­ta nie było?


  –Moż­li­we, że le­ża­łem nie­przy­tom­ny wja­kimś hi­per­prze­strzen­nym rynsz­to­ku.– Wil­kins za­śmiał się ner­wo­wo.


  –My by­li­śmy na koń­cu wszech­świa­ta, więc my­śla­łem, że może ty…


  –Więc to mógł nie być sen…– Wil­kins wy­raź­nie spo­waż­niał, choć ta po­wa­ga wciąż no­si­ła pew­ne zna­mio­na ner­wo­wo­ści.


  –Jaki sen?– wtrą­cił się Xijn.


  –Że by­łem na po­cząt­ku wszech­świa­ta. Iroz­ma­wia­łem zNim.


  –Zkim?


  –No, zNim. ZNim.– Wil­kins usi­ło­wał wy­mó­wić wiel­kie li­te­ry wod­po­wied­nich miej­scach.


  –ZNim. To zna­czy, że roz­ma­wia­łeś ze Stwór­cą? Jaki On jest?


  –Tak jed­nym zda­niem? To chy­ba iry­tu­ją­cy.


  –Co ci po­wie­dział?


  –Hm… Ka­zał prze­ka­zać Si­nu­so­wi, że robi nie­złe hot-dogi ira­dził, żeby do sosu bar­be­cue do­dać trzy ząb­ki cen­tu-ja­kie­goś-tam czosn­ku.


  –Czo­snek cen­tu­riań­ski! No ja­sne!– wy­krzyk­nął Si­nus.


  –Ito wszyst­ko? Ga­da­li­ście tyl­ko owąt­pli­wej ja­ko­ści ga­stro­no­mii?– za­in­te­re­so­wał się Xijn.


  –Sam je­steś wąt­pli­wej ja­ko­ści!– od­burk­nął Si­nus.– Sły­sza­łeś, moje hot-dogi są nie­złe.


  –No…– wy­bą­kał Wil­kins.– Mó­wił coś jesz­cze. Coś bar­dzo waż­ne­go. Imia­łem tego nie za­po­mnieć…


  –Ico to było?– na­le­gał Xijn.


  –No wła­śnie za­po­mnia­łem.


  –Nic nie pa­mię­tasz?


  –Coś tam pa­mię­tam. Ale to była dzi­wacz­na roz­mo­wa. Tak jak­by­ście roz­ma­wia­li zdzie­się­cio­ma Pike’ami jed­no­cze­śnie. Ito wjed­nej oso­bie. Cho­dzi­ło chy­ba oja­kieś skut­ki?


  –Opła­ka­ne?– pod­po­wie­dział Si­nus.


  –Nie. Chy­ba ta­kie bar­dziej ogól­ne.


  –Może cho­dzi­ło oto, że­by­śmy się za­sta­no­wi­li nad skut­ka­mi na­sze­go po­stę­po­wa­nia?– Si­nus pró­bo­wał da­lej, lecz wca­le nie po­ma­gał.


  –Były też przy­czy­ny. Coś wsty­lu, że każ­dy sku­tek musi mieć swo­je przy­czy­ny…


  –Co? Może, każ­da przy­czy­na nie­sie ze sobą skut­ki.


  –Nie, nie. Je­stem pe­wien, że sku­tek był na po­cząt­ku.


  –Sku­tek nie może być na po­cząt­ku. Dla­te­go jest skut­kiem. Jak­by miał być na po­cząt­ku, to był­by przy­czy­ną.


  –Mó­wi­łem, że jest iry­tu­ją­cy.– Wil­kins wzru­szył ra­mio­na­mi.– Aże­by­ście wi­dzie­li jego no­tat­nik na po­my­sły.


  –Co znim nie tak?– za­in­te­re­so­wał się Si­nus.


  –Bie­ga­ły po nim di­no­zau­ry.


  –Każ­dy sku­tek musi mieć swo­je przy­czy­ny…– mruk­nął Xijn.– Co to może zna­czyć?


  W mię­dzy­cza­sie dym zdą­żył się roz­wiać. Nie­szczel­ność stat­ków ko­smicz­nych ma jed­nak swo­je za­le­ty. Wil­kins ro­zej­rzał się po wnę­trzu. Ina­gle ser­ce za­bi­ło mu moc­niej, choć już było tro­chę tym zmę­czo­ne. Jego wła­ści­ciel nie był czło­wie­kiem, któ­re­mu da­le­kie po­dró­że wy­cho­dzi­ły na do­bre. Zbyt ła­two da­wał się przy­pra­wić owy­trzeszcz oczu, przy­spie­sze­nie tęt­na, su­chość wgar­dle itym po­dob­ne re­ak­cje fi­zjo­lo­gicz­ne.


  Xijn wza­du­mie spoj­rzał wokno.


  –Si­nus, nie po­win­ni­śmy chy­ba prze­la­ty­wać tak bli­sko tej pla­ne­ty…– za­uwa­żył mi­mo­cho­dem, bacz­nie ob­ser­wu­jąc kłę­bią­ce się nie­da­le­ko pod nimi cu­mu­lu­sy.– Pole gra­wi­ta­cyj­ne nas nie ścią­gnie?


  –Po­wiedz to stat­ko­wi. Ster prze­stał dzia­łać ja­kiś kwa­drans temu. Zresz­tą, jaka pla­ne­ta chcia­ła­by przy­cią­gać taki szmelc?


  Wil­kins prze­niósł wy­trzesz­czo­ny wzrok wokno icoś wnim drgnę­ło. To zna­czy coś, co ja­kimś cu­dem nie drga­ło już wcze­śniej wna­pom­po­wa­nym ad­re­na­li­ną cie­le. Rzu­cił się na­przód, wy­rwał Si­nu­so­wi ster zrąk iskrę­cił ostro wstro­nę pla­ne­ty.


  –Nab! Zwa­rio­wa­łeś?– krzyk­nął wcze­pio­ny wopar­cie fo­te­la Xijn.


  –Może mu się coś prze­pa­li­ło wmó­zgu. Za dużo ba­lan­so­wa­nia na kra­wę­dzi śmier­ci.


  –Nie ro­zu­mie­cie?– Wil­kins za­niósł się sza­leń­czym śmie­chem.– Nie po­zna­je­cie tego stat­ku? Ani tej pla­ne­ty?


  Miny Si­nu­sa iXij­na wciąż wy­ra­ża­ły je­dy­nie za­nie­po­ko­je­nie jego sta­nem psy­chicz­nym.


  Wil­kins uświa­do­mił so­bie, że po raz pierw­szy od kil­ku dni zna­lazł się po tej dru­giej, upra­gnio­nej stro­nie zro­zu­mie­nia. Przez mgieł­kę ad­re­na­li­no­we­go oszo­ło­mie­nia, za­snu­wa­ją­cą jego umysł, prze­bi­ła się mści­wa sa­tys­fak­cja, że wkoń­cu to ci dwaj wy­cho­dzi­li przy nim na głup­ków.


  –Nab– Si­nus przy­jął taki ton, jak­by mó­wił „pro­szę odło­żyć de­to­na­tor, wszyst­ko na pew­no ja­koś się uło­ży”– ale zda­jesz so­bie spra­wę, że za­mie­rzasz nas roz­bić opo­wierzch­nię tej pla­ne­ty?


  –Tak– stwier­dził Wil­kins. Taka od­po­wiedź nie po­zo­sta­wia­ła pola do dys­ku­sji. Ist­nie­je pew­na gru­pa psy­cho­pa­tów, któ­rych po pro­stu nie da się prze­ko­nać, żeby nie mor­do­wa­li jed­nak wszyst­kich do­oko­ła.


  Xijn chciał coś do­dać, ale jed­no spoj­rze­nie na Wil­kin­sa wy­star­czy­ło, by uświa­do­mił so­bie, że nie ma sen­su. Nab wy­glą­dał jak ty­tan… No, może nie do­słow­nie jak ty­tan, ale na pew­no był bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny. Go­rącz­ko­wo cze­goś wy­pa­try­wał.


  Sta­tek za­czął dy­go­tać. Gę­ste war­stwy at­mos­fe­ry zmie­nia­ły go po­wo­li wkulę ognia. Xijn po­lu­zo­wał kra­wat, co nie­czę­sto mu się zda­rza­ło. Prze­cią­że­nie stop­nio­wo za­czy­na­ło prze­kra­czać gra­ni­ce wy­trzy­ma­ło­ści. Po­mię­dzy czar­ny­mi pla­ma­mi ko­or­dy­na­tor zo­ba­czył jesz­cze, jak Wil­kins ostro szar­pie ster, apo­tem stra­cił przy­tom­ność.


  ***


  Xijn wi­ro­wał so­bie le­ni­wie wod­mę­tach za­po­mnie­nia wła­sne­go umy­słu, prze­ży­wa­jąc daw­no utra­co­ne skraw­ki wspo­mnień, gdy do jego pod­świa­do­mo­ści zsiłą mło­ta pneu­ma­tycz­ne­go prze­bi­ło się ło­mo­ta­nie. Wy­nu­rzył się zmięk­kiej, przy­jem­nie pach­ną­cej ot­chła­ni nie­świa­do­mo­ści iotwo­rzył oczy. Dy­go­ta­nie stat­ku usta­ło, tem­pe­ra­tu­ra oto­cze­nia wy­raź­nie opa­dła, ado­sko­na­le zna­jo­my ryk, to­wa­rzy­szą­cy zbyt gwał­tow­ne­mu pod­cho­dze­niu do lą­do­wa­nia, prze­padł bez śla­du, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie iry­tu­ją­ce dzwo­nie­nie. No ido­no­śne ło­mo­ta­nie. To Wil­kins za­pa­mię­ta­le ko­pał wdrzwi, któ­re naj­wy­raź­niej zo­sta­ły za­spa­wa­ne pod­czas prze­dzie­ra­nia się przez at­mos­fe­rę.


  Być może ko­pa­nie wza­spa­wa­ne drzwi nie wy­da­je się zbyt in­te­li­gent­nym po­my­słem, jed­nak Nab był wta­kim sta­nie, że na­wet jak­by spró­bo­wał ma­new­ru zgło­wą imu­rem, to trud­no by­ło­by jed­no­znacz­nie wska­zać zwy­cię­ską stro­nę kon­fron­ta­cji. Każ­dy spa­wacz, wi­dząc tę sce­nę, za­pew­ne przy­gry­zł­by war­gę, pró­bu­jąc po­wstrzy­mać łzy.


  W koń­cu drzwi zpeł­nym wy­rzu­tu zgrzy­tem pu­ści­ły. Wnę­trze stat­ku za­la­ło ja­sne świa­tło. Wil­kins bez za­sta­no­wie­nia wy­sko­czył na ze­wnątrz. Nie było to do nie­go po­dob­ne, ale wy­glą­dał, jak­by do­sko­na­le wie­dział co robi. Xijn pod­niósł się zpod­ło­gi, uświa­da­mia­jąc so­bie po dro­dze, że to już nie ten sam Wil­kins, któ­ry do tej pory zprze­ra­że­niem ob­ser­wo­wał każ­dą nad­cho­dzą­cą mi­nu­tę.


  Po­mógł wstać Si­nu­so­wi ira­zem wy­gra­mo­li­li się na ze­wnątrz. Nab stał nie­opo­dal iroz­glą­dał się go­rącz­ko­wo. Xijn za­czy­nał po­dej­rze­wać, że być może ja­kiś ko­smicz­ny pa­so­żyt po­sta­no­wił prze­jąć mózg Wil­kin­sa. Po wszech­świe­cie pa­łę­ta się wkoń­cu cała masa róż­nych pa­skudztw. Nie­któ­re są bar­dzo zde­spe­ro­wa­ne igo­to­we rzu­cić się na­wet na zner­wi­co­wa­ny or­ga­nizm jed­ne­go zostat­nich Zie­mian.


  Xijn roz­wa­żał wła­śnie, czy nie po­win­ni może za­tłuc Wil­kin­sa dla jego wła­sne­go do­bra, gdy Si­nus za­wo­łał:


  –Hej! Wy­glą­da na to, że na kimś wy­lą­do­wa­li­śmy. Zno­wu.


  –Co?


  –No, spod stat­ku wy­sta­ją czy­jeś nogi.


  –Czar­ne iwło­cha­te?– Wil­kins od­wró­cił się.


  Więc to tak wy­glą­da uśmiech go­ścia, któ­ry wie wię­cej od cie­bie– po­my­ślał Xijn.


  –Tak. Skąd…? O, cho­le­ra!– wy­krzyk­nął Si­nus.


  –Cze­go się…?– ob­ru­szył się Xijn, lecz urwał ipo chwi­li oszo­ło­mie­nia zmie­nił pier­wot­ne za­koń­cze­nie na:– O, cho­le­ra!– Wjego gło­wie wła­śnie eks­plo­do­wa­ła su­per­no­wa olśnie­nia. Lą­do­wi­sko istot­nie przy­po­mi­na­ło tro­chę pole bi­twy. Wiel­kiej, sta­ro­żyt­nej iza­pew­ne hi­sto­rycz­nej bi­twy po­mię­dzy dwo­ma ple­mio­na­mi nie do koń­ca uczło­wie­czo­nych stwo­rzeń.


  Xijn był tak za­ję­ty po­dzi­wia­niem tego, jak cha­otycz­ne od­pry­ski hi­sto­rii na­gle uło­ży­ły się wko­lo­ro­wą man­da­lę de­ter­mi­ni­zmu cza­so­prze­strzen­ne­go, że na­wet nie za­uwa­żył, gdy zza­ro­śli wy­ło­ni­ło się cu­dow­nie zwy­cię­skie ple­mię zpo­chy­lo­ny­mi prze­zor­nie włócz­nia­mi. Si­nus tym­cza­sem za­ba­wiał się jak przy­głu­pie dziec­ko, pod­no­sząc iupusz­cza­jąc wy­sta­ją­ce spod stat­ku, bez­wład­ne koń­czy­ny.


  –Ha!– za­wo­łał Wil­kins.


  –To te­raz po­zo­sta­ło nam tyl­ko prze­ko­nać ich, że je­ste­śmy bó­stwa­mi– po­wie­dział Xijn, sta­jąc koło nie­go.– Ito ta­ki­mi, któ­re zstą­pi­ły znie­ba, by wy­ba­wić ich od śmier­tel­ne­go wro­ga. Iże po­win­ni prze­cho­wać nam ten sta­tek przez na­stęp­nych kil­ka­set lat.


  –A, no tak.– Wil­kins jako ate­ista nie czuł się zbyt do­brze ztym, że oszu­ku­je ban­dę dzi­ku­sów, uda­jąc isto­tę bo­ską. Tro­chę było mu głu­pio pod­szy­wać się pod ko­goś, kogo nie­daw­no spo­tkał oso­bi­ście iwkogo za­wzię­cie nie wie­rzył. Ale tyl­ko tro­chę, wkoń­cu ro­bił to wsłusz­nej spra­wie.– No to do ro­bo­ty.


  –Za­cze­kaj.


  –Co zno­wu?


  –Zda­jesz so­bie spra­wę, że mu­si­my być bar­dzo ostroż­ni?


  –Hm?


  –Ro­zu­miesz, przy­czy­nie jest ge­ne­ral­nie obo­jęt­ne, ja­kie bę­dzie mia­ła skut­ki, ale okre­ślo­ny sku­tek ma za­wsze kon­kret­ny ija­sno spre­cy­zo­wa­ny ze­staw przy­czyn.


  –Do­brze się czu­jesz?


  –Ech. Cho­dzi oto, że mu­si­my zro­bić wszyst­ko do­kład­nie tak, żeby wprzy­szło­ści wy­da­rzy­ło się to, co pa­mię­ta­my, że się wy­da­rzy­ło. Wprze­ciw­nym wy­pad­ku na przy­kład po­wło­ka rze­czy­wi­sto­ści mo­gła­by zo­stać ro­ze­rwa­na. Ato jesz­cze gor­sze niż ko­niec wszech­świa­ta.


  Wil­kins po­wo­li za­czy­nał przy­swa­jać po­wa­gę sy­tu­acji– za­baw­ne, bo do tej pory wy­da­wa­ło mu się, że to po­zo­sta­li jej nie do­strze­ga­ją.


  W mię­dzy­cza­sie grup­ka tu­byl­ców zde­cy­do­wa­ła się zbli­żyć na bez­piecz­ną od­le­głość rzu­tu oszcze­pem. Przed sze­reg nie­śmia­ło wy­su­nął się je­den osob­nik. Na­zy­wał się Ugu­gu­bub, choć to nie było do koń­ca praw­dzi­we imię. Tu­tej­sze spo­łe­czeń­stwo było jesz­cze zbyt pry­mi­tyw­ne, by wy­kształ­cić coś ta­kie­go jak in­dy­wi­du­al­ne imio­na. Okre­śle­nie „Ugu­gu­bub” naj­ła­twiej by­ło­by prze­tłu­ma­czyć jako „słu­chać mnie, bo naj­le­piej rzu­cać dzi­da” iwdu­żym przy­bli­że­niu moż­na przy­jąć je za mia­no wo­dza.


  Ugu­gu­bub ni­g­dy wcze­śniej nie za­sta­na­wiał się, kim jest, skąd przy­był ido­kąd zmie­rza. Jed­nak te­raz, gdy wsa­mym środ­ku wiel­kiej bi­twy zple­mie­niem Czar­nych Stóp, całe wro­gie ple­mię zo­sta­ło wbi­te wzie­mię przez ogni­stą ska­łę znie­ba, na­gle na­ro­dzi­ły się wjego gło­wie in­stynk­ty teo­lo­gicz­ne. Umoc­ni­ły się tyl­ko, gdy zwnę­trza ska­ły wy­szły trzy isto­ty. Pe­wien we­wnętrz­ny głos na­ka­zy­wał mu paść na twarz. Ugu­gu­bub ni­g­dy nie sły­szał oar­che­ty­pach, więc mu­siał po­waż­nie prze­my­śleć tę pro­po­zy­cję.


  Tym­cza­sem Si­nus po­rzu­cił ba­da­nie nie­wąt­pli­wie mar­twych człon­ków ido­łą­czył do to­wa­rzy­szy.


  –Ale mają głu­pie miny– stwier­dził, pa­trząc na gro­ma­dę ne­an­der­tal­czy­ków.– Chy­ba ni­g­dy nie wi­dzie­li stat­ku ko­smicz­ne­go…


  –Staa’kuh?– spró­bo­wał po­wtó­rzyć Ugu­gu­bub.


  –Si­nus…– wes­tchnął Xijn.


  –Co?


  –Kie­dy oni mie­li niby zo­ba­czyć sta­tek ko­smicz­ny? To są od­le­gli przod­ko­wie tych go­ści, uktó­rych by­li­śmy, za­nim rze­czy­wi­stość szlag tra­fił.


  –Na­praw­dę?


  Wil­kins po­zo­sta­wił Xij­no­wi wta­jem­ni­cze­nie Si­nu­sa wtaj­ni­ki sy­tu­acji, wktó­rej się zna­leź­li. Tro­chę go już po­znał izdużą dozą pew­no­ści po­tra­fił oce­nić, kie­dy na­le­ży słu­chać sprze­daw­cy hot-do­gów, akie­dy, dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa, le­piej trak­to­wać go jak po­wie­trze– albo jak Ber­tle­igha.


  Przy­glą­dał się Ugu­gu­bu­bo­wi. Od razu go roz­po­znał. No, może nie roz­po­znał, ale do­my­ślił się, kim jest. Itro­chę nie­pew­nie się czuł, pa­trząc woczy ko­goś, kogo ostat­nio wi­dział jako zmur­sza­łą kup­kę ko­ści (oraz nie­co zno­szo­ną czasz­kę).


  –Si­nus– po­wie­dział, nie od­ry­wa­jąc ba­daw­cze­go spoj­rze­nia od dzi­ku­sa.


  Sprze­daw­ca hot-do­gów aku­rat przed­sta­wiał Xij­no­wi kontr­ar­gu­ment, po­rów­nu­jąc czas do gu­mo­wej kacz­ki, Xijn zaś pró­bo­wał wtrą­cić, że prze­cież po­zna­li Czas iwca­le nie przy­po­mi­nał kacz­ki, ani gu­mo­wej, ani żad­nej in­nej, jed­nak obaj mo­men­tal­nie za­mil­kli.


  –Masz może jesz­cze jed­ne­go do­la­ra?– Wil­kins mó­wił to­nem de­tek­ty­wa do­ma­ga­ją­ce­go się la­tek­so­wej rę­ka­wicz­ki, któ­ra ma mu po­móc od­na­leźć klu­czo­wy do­wód wspra­wie. Ewen­tu­al­nie to­nem na­uczy­cie­la, któ­ry na­mie­rzył wkoń­cu ucznia bez pra­cy do­mo­wej iwła­śnie pro­si go oze­szyt. Taki ton za­wsze prze­su­wa na dal­szy plan wszyst­kie spo­ry.


  –Hm…– Si­nus za­czął prze­trzą­sać kie­sze­nie, wy­rzu­ca­jąc na zie­mię co­raz wię­cej szpar­ga­łów, wśród któ­rych, oprócz pod­ręcz­ne­go ze­sta­wu ga­stro­no­micz­ne­go, zna­la­zło się pół grze­bie­nia, ćwiart­ka ce­gły oraz ku­li­sty, nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny przed­miot, któ­ry po ude­rze­niu opod­ło­że, eks­plo­do­wał ośle­pia­ją­cym świa­tłem.


  –Si­nus!– krzyk­nął Wil­kins, przy­ci­ska­jąc dło­nie do oczu. Gdy tyl­ko od­zy­skał wzrok, zo­ba­czył wy­szcze­rzo­ną głup­ko­wa­to twarz sprze­daw­cy hot-do­gów.


  –Wy­bacz­cie. Za­po­mnia­łem otym gra­na­cie fo­to­no­wym.


  –Po co ci wogó­le ta­kie rze­czy?


  –Na wszel­ki wy­pa­dek.– Twarz Si­nu­sa uśmiech­nę­ła się jesz­cze sze­rzej ijesz­cze głu­piej.


  Dla Ugu­gu­bu­ba iresz­ty tu­byl­ców gra­nat fo­to­no­wy oka­zał się de­cy­du­ją­cym ar­gu­men­tem wwe­wnętrz­nym spo­rze świa­to­po­glą­do­wym. Wszy­scy, jak je­den mąż, pa­dli na twa­rze.


  –Ale zna­la­złem jesz­cze jed­ne­go do­la­ra. To chy­ba ostat­ni.


  Udo­bru­cha­ny nie­co Wil­kins wziął od Si­nu­sa bank­not. Wciąż miał wra­że­nie, że Geo­r­ge Wa­shing­ton ma do nie­go ja­kieś pre­ten­sje.


  Już miał prze­ka­zać po­do­bi­znę pre­zy­den­ta orów­no­war­to­ści bu­tel­ki piwa przy­wód­cy tu­byl­ców, gdy na­gle ze­sztyw­niał, ob­ró­cił się na pię­cie iru­szył bie­giem wstro­nę stat­ku.


  –Nab!– krzyk­nął za nim Xijn.– Osza­la­łeś?


  Wil­kins nie od­po­wie­dział. Znik­nął we wnę­trzu stat­ku. Nie wie­dział, gdzie po­wi­nien szu­kać tego, cze­go po­trze­bo­wał, ale wie­dział na pew­no, że to znaj­dzie. Mu­siał. Tego wy­ma­ga­ły skut­ki. Po chwi­li peł­nej prze­kleństw iod­gło­sów prze­trzą­sa­nia po­ja­wił się zpo­wro­tem za ze­wnątrz. Wrę­kach niósł prze­zro­czy­sty, pla­sti­ko­wy po­jem­nik.


  –Coś ty zno­wu wy­my­ślił?


  –Sam mó­wi­łeś, że wszyst­ko musi być do­kład­nie tak samo, bo ina­czej rze­czy­wi­stość coś tam…


  –Po­wło­ka rze­czy­wi­sto­ści pęk­nie na dwo­je.


  –No wła­śnie. Amy­ślisz, że oni sami zsie­bie wy­my­ślą pla­stik do na­sze­go na­stęp­ne­go przy­by­cia?


  Wil­kins mu­siał się spo­ro na­mor­do­wać, by wci­snąć wo­dzo­wi tu­byl­ców pu­deł­ko zdo­la­rem wśrod­ku. Wkoń­cu dzi­ki przy­jął wspa­nia­ły dar icała ban­da wy­co­fa­ła się wza­ro­śla, rzu­ca­jąc od cza­su do cza­su ba­daw­cze spoj­rze­nia na przy­szłe bó­stwa. Mu­sie­li to wszyst­ko do­brze prze­my­śleć, za­nim doj­dą do od­po­wied­nich wnio­sków, aprzy­naj­mniej do tych wnio­sków, októ­re cho­dzi­ło Na­bo­wi.


  –Ico te­raz?– za­py­tał Si­nus, gdy zo­sta­li sami.


  Wil­kins uświa­do­mił so­bie, że oczy to­wa­rzy­szy zwró­co­ne są na nie­go. Co wię­cej, cze­goś ocze­ki­wa­ły. Ja­kie­goś po­my­słu, cze­go­kol­wiek…


  –Hm… My­ślę, że te­raz bę­dzie­my cze­kać. Spę­dzi­my całe ży­cie, wpa­tru­jąc się wnie­bo iocze­ku­jąc nie wia­do­mo cze­go, aż wkoń­cu po­umie­ra­my ze sta­ro­ści.– Nab uznał, że sko­ro przy­szła jego ko­lej na by­cie gru­po­wym prze­mą­drzal­cem, to jemu na­le­ży się rów­nież pra­wo do wy­ra­ża­nia sar­ka­stycz­nych opi­nii. Jed­nak sar­kazm ni­g­dy nie był jego naj­moc­niej­szą stro­ną.


  –Na­wet nie zo­ba­czy­my koń­ca wszech­świa­ta…– Xijn ze zre­zy­gno­wa­niem usiadł na zie­mi.


  Nab za­pa­trzył się wdal. Wte­dy jego wzrok na­tknął się na przy­sa­dzi­stą syl­wet­kę pi­ra­mi­dy. Śmiesz­na spra­wa, ale wnocy za ja­kieś kil­ka­set lat, wczer­wo­nym po­bla­sku po­chod­ni bę­dzie wy­glą­da­ła bar­dziej im­po­nu­ją­co. Jed­nak­że…


  –Pi­ra­mi­da!– Wil­kins ze­rwał się na rów­ne nogi.– No prze­cież! Za­po­mnie­li­śmy o…– Urwał. Za­my­ślił się przez chwi­lę, spo­glą­da­jąc jesz­cze raz na wid­nie­ją­cą wod­da­li bu­dow­lę.– Za­raz! Skąd ona się tu wzię­ła?


  –Hm?– mruk­nął Xijn.


  –No, pi­ra­mi­da. My­śla­łem, że to bę­dzie jak ztym pla­sti­ko­wym pu­deł­kiem, że bę­dzie­my im mu­sie­li przy­naj­mniej po­ka­zać, jak ją zbu­do­wać, aona już tu jest.


  –My­ślę, że to spraw­ka X’Vor­gan– po­wie­dział spo­koj­nie Si­nus.


  –X’Vor­gan?– Wil­kins za­sta­no­wił się, czy na pew­no mó­wią otych sa­mych od­ra­ża­ją­cych po­two­rach, któ­re nie­na­wi­dzą wszyst­kie­go, ajego iSi­nu­sa zwłasz­cza.– Chcesz po­wie­dzieć, że X’Vor­ga­nie uczą pry­mi­tyw­ne ludy bu­do­wy pi­ra­mid?


  –Nie, rzu­ca­ją nimi wnie. Roz­gnia­ta­nie mniej roz­wi­nię­tych istot to­na­mi gła­zów to jed­na znie­wie­lu przy­jem­no­ści wich ży­ciu. Zresz­tą ro­bią to głów­nie ich dzie­cia­ki. Ta­kie mło­dzień­cze wy­bry­ki.


  Wil­kins po­my­ślał oswo­ich mło­dzień­czych wy­bry­kach, któ­re na ogół za­wie­ra­ły zbyt dużo al­ko­ho­lu, nie­kie­dy zbyt mało ubrań, araz na­wet czte­ry rol­ki ta­śmy kle­ją­cej, spo­ry ba­kła­żan ipo­mnik pa­tro­na szko­ły, ale ni­g­dy nie za­wie­ra­ły po­gro­mów na tle et­nicz­nym.


  –Ale dla­cze­go pi­ra­mi­dy?


  –Adla­cze­go nie? My­ślę, że X’Vor­ga­nom to bez róż­ni­cy. Pew­nie rzu­ca­ją tym, co mają aku­rat pod ręką. Hej! Gdzie jest Xijn?


  Wil­kins od­wró­cił się gwał­tow­nie. Miej­sce, wktó­rym przed chwi­lą stał Xijn Jum­groth, te­raz za­wie­ra­ło nie­po­ko­ją­co mało ko­or­dy­na­to­rów koń­ca świa­ta– cho­ciaż taki stan na ogół wszyst­kich ra­czej cie­szy.


  Od­wró­cił się zpo­wro­tem, by spoj­rzeć ze zgro­zą na Si­nu­sa. Nic ztego. Po sprze­daw­cy hot-do­gów rów­nież nie było śla­du. Za­nim jed­nak zdą­żył po­my­śleć, że może war­to by­ło­by wpaść wpa­ni­kę, po­czuł szarp­nię­cie, jak­by ktoś po­cią­gnął isto­tę jego eg­zy­sten­cji za ra­mię. Po chwi­li wszyst­ko znik­nę­ło, aon znów zna­lazł się wpu­st­ce. Tym ra­zem, dla od­mia­ny, de­li­kat­nie czer­wo­na­wej. Gdzieś pę­dzi­ła. Amoże to on gdzieś pę­dził– trud­no po­wie­dzieć bez żad­ne­go ukła­du od­nie­sie­nia.


  To za­czy­na­ło być lek­ko iry­tu­ją­ce. Jak moż­na nor­mal­nie funk­cjo­no­wać we wszech­świe­cie, któ­ry nie może się zde­cy­do­wać, czy po­wi­nien ist­nieć, czy może le­piej nie?


  ROZDZIAŁ 18


  –No, na­resz­cie was zna­la­złem.– Po­wi­tał ich we­so­ły głos Wszech­stron­ne­go Pike’a. Wil­kins, gdy już zo­gni­sko­wał się zpo­wro­tem wma­te­rial­nym świe­cie, stwier­dził, że wró­ci­li do punk­tu wyj­ścia. Zno­wu byli wstat­ku ko­smicz­nym gdzieś po­środ­ku dzi­kiej pla­ne­ty. Spoj­rzał na mni­cha. Coś znim było nie tak, choć gdy­by ktoś za­py­tał Naba, co kon­kret­nie, ten za­pew­ne ob­jął­by pod­bró­dek dło­nią ipo­wie­dział tyl­ko „hm”, ale za to zbar­dzo dłu­gim „m”.


  –Wy­bacz­cie, ale ten drań na­ci­snął gu­zik za wcze­śnie– po­wie­dział Pike.– Tro­chę mnie zmy­lił.


  –Jaki drań?– za­py­tał Si­nus.


  –Ijaki gu­zik?– do­rzu­cił Wil­kins, któ­ry od pew­ne­go cza­su miał awer­sję do gu­zi­ków. Zwłasz­cza ta­kich, przez któ­re coś nie wy­cho­dzi­ło.


  –Prze­ko­na­cie się.


  Z jed­nej stro­ny do­brze było mieć sta­re­go, do­bre­go iuśmie­cha­ją­ce­go się ta­jem­ni­czo Pike’a, ale zdru­giej wciąż był lek­ko iry­tu­ją­cy. Wspo­mi­na­jąc ostat­nie przy­go­dy, Nab stwier­dził, że to musi być ce­cha cha­rak­te­ry­stycz­na wszyst­kich istot wyż­szych.


  –Po­wiedz­cie, co­ście ro­bi­li ty­siąc lat temu?


  –A, tro­chę ba­wi­li­śmy się przy­szło­ścią… Choć te­raz to ra­czej te­raź­niej­szo­ścią– po­wie­dział Si­nus.


  –No, tak. Tego moż­na było się po was spo­dzie­wać.– Mnich ro­ze­śmiał się, ale odro­bi­nę zbyt ner­wo­wo, jak na Czas.


  –Pike…– mruk­nął Xijn.– Co się sta­ło zdrzwia­mi?


  –Zja­ki­mi drzwia­mi?


  –Ty­siąc lat temu, jak wy­sia­da­li­śmy ztego stat­ku, Nab wy­wa­żył drzwi, ate­raz są na miej­scu.


  –Po­waż­nie? Ja nic otym nie wiem– ze­łgał Pike, choć nie­udol­nie. Ła­two było go przej­rzeć… Na­gle Wil­kins uświa­do­mił so­bie, co było znim nie tak. Był pra­wie pe­wien, że przed­tem przez Pike’a nie dało się zo­ba­czyć przed­mio­tów, któ­re znaj­do­wa­ły się za nim.


  –Pike…– Xijn wciąż nie scho­dził zpo­dejrz­li­we­go tonu.– Łżesz. Jak pies zresz­tą.


  Cał­ko­wi­tym zbie­giem oko­licz­no­ści pięć ty­się­cy lat wcze­śniej pe­wien ga­lak­tycz­ny akwi­zy­tor stał przed swo­im stat­kiem idra­piąc się po gło­wie, roz­my­ślał, gdzie też mo­gły po­dziać się drzwi. Jed­nak to wy­da­rze­nie nie wpły­nę­ło zna­czą­co na losy wszech­świa­ta, więc nie war­to się głę­biej nad tym za­sta­na­wiać.


  –Do­bra. Mnie też tro­chę za­le­ży na tym wszech­świe­cie.– Pike był wy­raź­nie po­de­ner­wo­wa­ny. Trud­no mu się zresz­tą dzi­wić. Wkoń­cu stop­nio­wo zni­kał.– Mo­że­my już le­cieć?


  –Ja­sne.– Si­nus prze­krę­cił klu­czyk tkwią­cy wsta­cyj­ce od ty­sią­ca lat. Ten odzi­wo wy­ka­zał się pew­ną wy­ro­zu­mia­ło­ścią inie pękł. Sil­ni­ki za­kasz­la­ły ago­nal­nie, lecz po chwi­li mąk wkoń­cu za­sko­czy­ły.


  Wnę­trze stat­ku przy­po­mi­na­ło sy­mu­la­tor trzę­sie­nia zie­mi, ale bio­rąc pod uwa­gę, że już ty­siąc lat temu na­zwa­nie go „sta­rym gru­cho­tem” by­ło­by nie­ma­łą uprzej­mo­ścią, nie było co wy­brzy­dzać.


  Ob­ser­wu­ją­cy zze­wnątrz całe wi­do­wi­sko wódz pół­dzi­kich tu­byl­ców stwier­dził, że je­śli tak ma wy­glą­dać la­ta­nie, to jego ple­mię za­do­wo­li się na ra­zie tra­dy­cyj­ny­mi spo­so­ba­mi trans­por­tu, atrans­port po­wietrz­ny po­zo­sta­wi pta­kom inie­co obłą­ka­nym bó­stwom.


  Sta­tek uniósł się po­wo­li, cały czas dy­go­cząc ge­ria­trycz­nie istra­sząc, że wkaż­dej chwi­li może zre­zy­gno­wać zdal­szej współ­pra­cy. Po chwi­li na­my­ślił się wkoń­cu iznik­nął zhu­kiem, któ­ry wy­tłukł­by wszyst­kie szy­by wpro­mie­niu ki­lo­me­tra, gdy­by wpro­mie­niu ki­lo­me­tra były ja­kie­kol­wiek.


  Wódz tu­byl­ców padł na twarz, gor­li­wie prze­pra­sza­jąc bó­stwa za na­zwa­nie ich nie­co obłą­ka­ny­mi. Bó­stwa za­pew­ne wspa­nia­ło­myśl­nie wy­ba­czy­ły­by to bluź­nier­stwo, ale chwi­lo­wo mia­ły więk­sze pro­ble­my na gło­wach. Sie­dzia­ły wzde­ze­lo­wa­nej pusz­ce, któ­ra po­ru­sza­ła się zpręd­ko­ścią, zktó­rą nie po­win­ny po­ru­szać się zde­ze­lo­wa­ne pusz­ki imo­gły tyl­ko ży­wić po­boż­ne ży­cze­nia, że cała ta kupa zło­mu nie roz­le­ci się whi­per­prze­strze­ni.


  ***


  Na ca­łej Zie­mi dzia­ła­ły dwa kom­pu­te­ry. Pierw­szy od­li­czał bez­tro­sko ostat­nie mi­nu­ty wszech­świa­ta, zaś dru­gi za­czął wła­śnie sza­leń­czo pisz­czeć. Po­wią­za­ny znim mi­nia­tu­ro­wy ra­dio­te­le­skop aku­rat wy­krył ak­tyw­ność ko­smicz­ną woko­li­cach Księ­ży­ca. Co cie­ka­we, kom­pu­ter nie znaj­do­wał się ani na przy­ląd­ku Ca­na­ve­ral, ani wAre­ci­bo, ani wżad­nej in­nej mek­ce pa­sjo­na­tów ży­cia po­za­ziem­skie­go. Oba urzą­dze­nia tkwi­ły wogród­ku, któ­ry jesz­cze nie­daw­no na­le­żał do pew­ne­go sa­mo­zwań­cze­go pro­fe­so­ra ufo­lo­gii sto­so­wa­nej. Nie­ste­ty wszy­scy oko­licz­ni ufo­ma­nia­cy, któ­rzy mo­gli­by osza­leć zra­do­ści, ja­kiś czas temu gdzieś wy­pa­ro­wa­li. Bar­dzo do­słow­nie zresz­tą. Poza tym za kil­ka­na­ście mi­nut itak skoń­czy się awa­ryj­ne za­si­la­nie.


  War­to za to przyj­rzeć się obiek­to­wi, któ­ry wy­wo­łał na­głe oży­wie­nie cha­łup­ni­cze­go sys­te­mu wy­kry­wa­nia ob­cych.


  Przede wszyst­kim na­le­ża­ło­by za­uwa­żyć, że sta­tek Wil­kin­sa iresz­ty wy­padł znad­prze­strze­ni wsta­nie mniej wię­cej ta­kim, wja­kim do niej wpadł, ato już było nie­ma­łe osią­gnię­cie. Wza­sa­dzie na­le­ża­ło­by roz­pa­try­wać je wka­te­go­riach teo­lo­gicz­nych. „Cud” był­by chy­ba naj­bar­dziej od­po­wied­nim okre­śle­niem.


  –Ha!– krzyk­nął Si­nus.– Ży­je­my! Jak tam? Ile cza­su nam zo­sta­ło?


  Xijn spoj­rzał na Pike’a. Wi­docz­ny już tyl­ko na kra­wę­dziach mnich od­parł:


  –Nie­wie­le.


  Mo­gli oczy­wi­ście do­trzeć na miej­sce dużo szyb­ciej, jed­nak ko­niec wszech­świa­ta zbli­żał się na­praw­dę wiel­ki­mi, choć nie­co me­ta­fo­rycz­ny­mi kro­ka­mi, to­też rze­czy­wi­stość za­czę­ła miej­sca­mi się za­pa­dać. Skut­kiem tego po­wsta­wa­ło co­raz wię­cej ko­smo­lo­gicz­nych od­po­wied­ni­ków dziur wdro­gach. Każ­dy, kto sły­szał kie­dy­kol­wiek otrans­por­cie ko­smicz­nym, może się do­my­ślić, że pę­dze­nie zpręd­ko­ścią nad­świetl­ną przez usia­ną dziu­ra­mi hi­per­prze­strzeń nie jest naj­lep­szym po­my­słem. Ajuż na pew­no, je­śli do pę­dze­nia uży­wa się cze­goś, co aż pro­si się owiel­ką żół­tą na­klej­kę zna­pi­sem „Do ka­sa­cji!”.


  Zresz­tą na­wet je­śli sta­tek irze­czy­wi­stość by­ły­by wja­kimś roz­sąd­nym sta­nie, to itak fun­da­men­tal­ne za­sa­dy dzia­ła­nia wszech­świa­ta wy­ma­ga­ły, by od­siecz wkry­tycz­nej sy­tu­acji przy­by­wa­ła wostat­niej chwi­li.


  –Pike– po­wie­dział Si­nus– do­kąd mam le­cieć?


  –Aniech to…– mruk­nął mnich, dra­piąc się po tym, co jesz­cze zo­sta­ło mu zgło­wy.– Tro­chę się tu ostat­nio zmie­ni­ło… Chy­ba tam, wstro­nę tam­tej wy­sep­ki.


  Sta­tek ru­nął wdół. Wil­kins, nad­ludz­kim wy­sił­kiem prze­zwy­cię­ża­jąc za­mia­ry prze­cią­że­nia wzglę­dem jego oso­by, prze­pchnął się do okna iwyj­rzał na ze­wnątrz. Po­wierzch­nia Zie­mi zbli­ża­ła się zogrom­ną pręd­ko­ścią. Wes­tchnął cięż­ko. Roz­pę­dzo­ne kra­jo­bra­zy za­czy­na­ły go ostat­nio nu­żyć.


  Wil­kins roz­po­znał to miej­sce. Tyle, że kie­dy wi­dział je ostat­nio, było zie­lo­nym, uro­kli­wym za­kąt­kiem onie­co ka­pry­śnej po­go­dzie. Te­raz przy­po­mi­na­ło ra­czej sej­smicz­no-wul­ka­nicz­ne pie­kło. Da­wa­ło się roz­po­znać wła­ści­wie tyl­ko dzię­ki…


  –Sto­ne­hen­ge?!– wy­krzyk­nął Wil­kins iza­raz roz­płasz­czył się na szy­bie. To Si­nus do­szedł do wnio­sku, że na­de­szła pora na roz­po­czę­cie ha­mo­wa­nia ijed­no­cze­śnie nie uznał za ko­niecz­ne ostrze­ga­nie ko­go­kol­wiek.– Chcesz po­wie­dzieć, że to tu jest to całe cen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem?– za­py­tał Nab, kie­dy już uda­ło mu się od­kle­ić od szy­by.


  –Tak– mruk­nął Pike.


  –Nie­moż­li­we. By­łem tu kie­dyś na wy­ciecz­ce szkol­nej ini­cze­go ta­kie­go nie wi­dzia­łem.


  –Bo ja­kiś głu­pek po­usta­wiał tu te ka­mie­nie. Czy ten sta­tek ma ja­kieś dzia­ła la­se­ro­we?


  –Hm… Chy­ba ma– od­parł Si­nus.– Ale nie spo­dzie­wał­bym się po nich zbyt wie­le.


  Dwie nie­po­zor­ne wiąz­ki świa­tła śmi­gnę­ły wstro­nę zie­mi. Wfan­ta­sty­ce na­uko­wej ni­g­dy nie na­le­ży lek­ce­wa­żyć nie­po­zor­nych wią­zek świa­tła. Gdy chmu­ra pyłu opa­dła, oka­za­ło się, że po wspa­nia­łym oka­zie neo­li­tycz­nej ar­chi­tek­tu­ry nie zo­stał na­wet ka­mień na ka­mie­niu.


  Zszo­ko­wa­ny tak bez­ce­re­mo­nial­nym trak­to­wa­niem dzie­dzic­twa kul­tu­ro­we­go Wil­kins do­strzegł, że owo dzie­dzic­two wy­bu­do­wa­ne zo­sta­ło na bar­dzo in­te­re­su­ją­cym fun­da­men­cie. Na dnie kra­te­ru po­bły­ski­wa­ła gład­ka me­ta­lo­wa po­wierzch­nia, na łą­cze­niach na­bi­ja­na ni­ta­mi.


  Sta­tek osiadł na zie­mi, choć może ra­czej na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć, że wbił się wwar­stwę po­pio­łu iżuż­lu, któ­ra ostat­nio za­stą­pi­ła ziem­ską sza­tę ro­ślin­ną. Nab, nie tra­cąc cza­su– Pike’a już pra­wie nie było, do­słow­nie iwprze­no­śni– pod­biegł do drzwi iwy­wa­żył je so­lid­nym kop­nię­ciem. Miał już tro­chę do­świad­cze­nia iwie­dział, jak na­le­ży się znimi ob­cho­dzić.


  –Aco znim?– Si­nus wska­zał na Ber­tle­igha, któ­ry le­żał bez­tro­sko na pod­ło­dze inie ist­niał wnaj­lep­sze.– Bie­rze­my go ze sobą?


  –Bę­dzie tyl­ko prze­szka­dzał. Niech so­bie nie ist­nie­je, póki jesz­cze może, bo nie­dłu­go może prze­stać ist­nieć na­praw­dę.


  Na ze­wnątrz nie było zbyt przy­jem­nie. Wła­ści­wie, je­śli się uprzeć przy na­uko­wym po­strze­ga­niu świa­ta, tu­tej­sza at­mos­fe­ra ostat­nio nie nada­wa­ła się do ni­cze­go poza uśmier­ca­niem idio­tów, któ­rzy pró­bo­wa­li­by wniej eg­zy­sto­wać, jed­nak rze­czy­wi­stość po­wo­li zbie­ra­ła ma­nat­ki inie za­wra­ca­ła so­bie chwi­lo­wo gło­wy ta­ki­mi bzdu­ra­mi.


  Nowy kra­jo­braz po­łu­dnio­wej An­glii wy­glą­dał dość przy­gnę­bia­ją­co, zwłasz­cza dla ko­goś, kto wciąż miał przed ocza­mi ko­lo­ro­we wi­do­ków­ki.


  –Nab, idzie­my– po­wie­dział Xijn, cią­gnąc Wil­kin­sa za ra­mię.– Woj­na sam się nie po­wstrzy­ma… To zna­czy wszech­świat sam się nie oca­li.


  Nab zdą­żył jesz­cze po dro­dze za­uwa­żyć ko­nia sto­ją­ce­go nie­opo­dal iko­pią­ce­go spa­lo­ną zie­mię wzło­ści, że nie ma tra­wy do sku­ba­nia. Pe­wien ośro­dek wjego umy­śle, któ­ry chwi­lo­wo nie miał pra­wa gło­su, zza­in­te­re­so­wa­niem za­re­je­stro­wał, że koń pło­nie.


  Chwi­lę póź­niej sta­li na me­ta­lo­wej po­wierzch­ni na dnie dziu­ry iroz­glą­da­li się za czymś, co po­zwo­li­ło­by prze­do­stać się na dru­gą jej stro­nę. Na­gle Si­nus po­tknął się iwy­ło­żył jak dłu­gi.


  –Chy­ba zna­la­złem– jęk­nął, roz­ma­so­wu­jąc ko­la­no.


  Wspól­ny­mi si­ła­mi uda­ło im się dźwi­gnąć me­ta­lo­wą pły­tę. Wotwo­rze wi­dać było pierw­sze dwa szcze­ble dra­bin­ki, resz­ta nik­nę­ła wgę­stym mro­ku.


  –To co, scho­dzi­my…– mruk­nął Wil­kins, któ­ry na­gle ja­koś stra­cił cały za­pał do ra­to­wa­nia wszech­świa­ta.– Kto pierw­szy?


  –To był twój po­mysł. Uwa­żam, że to­bie na­le­ży się laur pierw­szeń­stwa.


  Gdy cała trój­ka– oraz Pike, po któ­rym po­zo­stał już wła­ści­wie tyl­ko głos– do­tar­ła na dół, oka­za­ło się, że cen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem ma roz­mia­ry prze­cięt­ne­go han­ga­ru lot­ni­cze­go. Nie było aż tak ciem­ne, jak wy­da­wa­ło się zze­wnątrz. Świe­cą­cy wod­da­li ekran da­wał nie­co świa­tła– aku­rat tyle, by Wil­kins mógł za­uwa­żyć, że eki­pa bu­dow­la­na od­po­wie­dzial­na za to miej­sce uzna­ła, że nie ma sen­su za­wra­cać so­bie gło­wy sprzą­ta­niem, sko­ro itak zo­sta­nie ono uży­te tyl­ko raz ito na sa­mym koń­cu wszech­świa­ta. Po pod­ło­dze wa­la­ły się reszt­ki sty­ro­pia­nu, bli­żej nie­okre­ślo­ne ka­wał­ki me­ta­lu, pu­ste bu­tel­ki, opa­ko­wa­nia po pa­pie­ro­sach iwszyst­ko inne, co mie­ści się wka­te­go­rii od­pa­dów bu­dow­la­nych.


  –Ico te­raz?– za­py­tał Wil­kins.


  –Mu­si­my iść tam– po­wie­dział głos Pike’a. Aże nie było wi­dać ani jego, ani ręki, któ­rą wska­zy­wał kie­ru­nek, resz­ta mu­sia­ła się do­my­ślić, że cho­dzi oświe­cą­cy wdali pro­sto­kąt.


  ***


  Ekran wcen­trum za­rzą­dza­nia wszech­świa­tem był cał­kiem spo­ry, co wią­za­ło się ztym, że dal była dość od­le­gła. Wcza­sie, gdy trzech bo­ha­te­rów inie­wy­raź­ne wspo­mnie­nie czwar­te­go prze­mie­rza­ło ciem­ność, wtó­ru­jąc so­bie zdu­szo­ny­mi prze­kleń­stwa­mi, na wyż­szym– awła­ści­wie tak wy­so­kim, że aż uro­jo­nym– po­zio­mie ener­ge­tycz­nym od­by­wa­ło się waż­ne ze­bra­nie.


  Au­dy­to­rium było cia­sno wy­peł­nio­ne go­rącz­ko­wo dys­ku­tu­ją­cy­mi po­sta­cia­mi. Po­środ­ku, na mów­ni­cy sta­ła naga ko­bie­ta imoże by­ła­by to in­te­re­su­ją­ca oko­licz­ność, jed­nak ko­bie­ta nie była ani spe­cjal­nie uro­dzi­wa, ani mło­da.


  –Czy mogę pro­sić pań­stwa oci­szę?– za­wo­ła­ła, lecz jej głos, jak zwy­kle, uto­nął wja­zgo­cie. Ko­bie­ta chwy­ci­ła mło­tek ihuk­nę­ła kil­ku­krot­nie oblat. Zgro­ma­dze­nie po­wo­li umil­kło.


  –Aza­tem…– pod­ję­ła prze­wod­ni­czą­ca.


  –Prze­pra­szam bar­dzo– wtrą­cił się je­go­mość wschlud­nym gar­ni­tu­rze ioku­la­rach zro­go­wy­mi opraw­ka­mi.– Akto ko­le­żan­kę mia­no­wał prze­wod­ni­czą­cą, je­śli moż­na wie­dzieć?


  Ko­bie­ta wes­tchnę­ła cięż­ko.


  –Przy­po­mi­nam, że je­stem Praw­dą. Zo­sta­łam stwo­rzo­na jako naj­wyż­sza war­tość we wszech­świe­cie. Czy mo­że­my przejść do rze­czy?


  –Jesz­cze jed­no py­ta­nie. Tak wkwe­stii for­mal­nej.


  Przez au­dy­to­rium prze­bie­gła fala cięż­kich wes­tchnień.


  –Nie ma jesz­cze Wszech­stron­ne­go Pike’a. Czy nie po­win­ni­śmy na nie­go za­cze­kać?


  –Nie ma cza­su.


  –No, wła­śnie otym mó­wię.


  –Pa­nie Biu­ro­kra­cja.– Nie wy­trzy­ma­ła Praw­da.– Obie­cu­ję, że za­żą­dam od Cza­su uspra­wie­dli­wie­nia na pi­śmie. Czy mo­że­my przejść do po­rząd­ku ob­rad?


  Biu­ro­kra­cja mruk­nął coś pod no­sem obra­ku po­sza­no­wa­nia dla mło­dych iam­bit­nych, ale po­słusz­nie opadł na opar­cie fo­te­la iumilkł.


  –Jak pań­stwo do­brze wie­dzą– kon­ty­nu­owa­ła Praw­da– nad­cią­ga ko­niec wszech­świa­ta, co może po­waż­nie za­bu­rzyć nasz ry­nek sił wyż­szych. Czy ktoś ma po­mysł na roz­wią­za­nie tego im­pa­su?


  –Może ja?– Ktoś ztyl­ne­go rzę­du pod­niósł rękę. Praw­da do­brze zna­ła za­rów­no ten głos, jak ijego wła­ści­cie­la zjego wście­kle prąż­ko­wa­nym sur­du­tem ibła­zeń­ską czap­ką. Zna­li się od bar­dzo daw­na. Zbyt daw­na.


  –Ktoś jesz­cze?– za­py­ta­ła bła­gal­nym to­nem, wio­dąc wzro­kiem po zgro­ma­dzo­nych. Wpierw­szym rzę­dzie zkwa­śny­mi mi­na­mi sie­dzie­li Mi­łość, Nie­na­wiść iApe­tyt Na Hot-Dogi. Nikt nie pa­lił się do pod­ję­cia wy­zwa­nia.– Ech. No, do­brze. Ale nie wy­śle­my pana sa­me­go…


  ***


  –Ekhm– od­chrząk­nął Si­nus.– Prze­pra­szam bar­dzo.


  Ze sto­ją­ce­go przed ekra­nem fo­te­la po­de­rwał się wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny gość wdro­gim gar­ni­tu­rze.


  –Co wy tu ro­bi­cie?– wark­nął.– Ikim wogó­le je­ste­ście?


  –Na­zy­wam się Si­nus Pi Czwar­tych. Je­stem mię­dzy­gwiezd­nym sprze­daw­cą hot-do­gów. Ro­zu­miem, że mamy do czy­nie­nia zpa­nem Woj­ną?


  Gość, nie od­ry­wa­jąc od Si­nu­sa po­dejrz­li­we­go spoj­rze­nia, kiw­nął gło­wą.


  –Fan­ta­stycz­nie– ucie­szył się Si­nus.– Mie­li­by­śmy wo­bec tego do pana wiel­ką proś­bę. Czy mógł­by pan nie koń­czyć na­sze­go wszech­świa­ta? Bar­dzo by nam na tym za­le­ża­ło.


  –Ko­niec wszech­świa­ta nie pod­le­ga dys­ku­sji.– Głos Woj­ny przy­wo­dził na myśl set­ki mie­czy ude­rza­ją­cych otar­cze.


  –Prze­pra­szam bar­dzo– wtrą­cił się Xijn.– Aczy ma pan ja­kieś po­zwo­le­nie? Ro­zu­mie pan, mamy pew­ne prze­pi­sy, pro­ce­du­ry…


  Woj­na prych­nął po­gar­dli­wie isię­gnął do kie­sze­ni, jed­nak jego ręka za­trzy­ma­ła się wpół dro­gi, gdy przy­po­mniał so­bie, że do­ku­ment wjego kie­sze­ni jest wta­kim sta­nie, że na­le­ża­ło­by go prze­cho­wy­wać wpróż­nio­wym po­jem­ni­ku, awid­nie­ją­cy na nim pod­pis Wszech­stron­ne­go Pike’a był już tyl­ko mgli­stym wspo­mnie­niem.


  Dłoń Jeźdź­ca bły­ska­wicz­nie zmie­ni­ła za­miar isię­gnę­ła po opar­ty oopar­cie fo­te­la miecz. Po­wie­trze świ­snę­ło roz­cię­te przez nie­przy­zwo­icie ostry brzesz­czot. Czu­bek klin­gi za­trzy­mał się omi­li­metr przed czub­kiem nosa Xij­na. Ko­or­dy­na­tor wręcz wy­czu­wał ostrość mie­cza.


  –To jest moje po­zwo­le­nie– oznaj­mił Woj­na gło­sem brzmią­cym jak ty­siąc ro­gów wo­jen­nych.


  –W-wszyst­ko w-w po­rząd­ku– wy­bą­kał Xijn. Ize­mdlał.


  ***


  Tym­cza­sem Ber­tle­igh za­czął sły­szeć gło­sy.


  Fre­eman…– za­wo­dził głos.– Fre­eman…


  –Wu­jek Cur­tis? Gdzie je­steś?


  Nie roz­glą­daj się tak, dur­niu. Ża­den wu­jek Cur­tis. Je­stem wtwo­jej gło­wie.


  –Wmo­jej gło­wie? Czy­li je­stem świ­ru­sem?


  Nie– ze­łgał głos.– Je­stem czę­ścią cie­bie.


  –Jaką czę­ścią?


  Two­im zdro­wym roz­sąd­kiem.– Gdzieś wtle roz­le­gła się su­ge­stia głup­ko­wa­te­go chi­cho­tu.


  –Tak? Adla­cze­go ni­g­dy do­tąd cię nie sły­sza­łem?


  Sa­mo­zwań­czy roz­są­dek chciał po­mi­nąć tę kwe­stię wy­mow­nym mil­cze­niem, jed­nak Ber­tle­igh na­le­żał do tego ga­tun­ku lu­dzi, któ­rzy nie do koń­ca poj­mu­ją po­ję­cie wy­mow­no­ści.


  By­łem za­ję­ty– po­wie­dział.– Wsta­waj. Nie mamy cza­su do stra­ce­nia.


  –Anic mnie to nie ob­cho­dzi. Ja nie ist­nie­ję, więc ty też nie.


  Więc co ci za­le­ży? Wstań iwyj­rzyj przez okno.


  Ber­tle­igh za­sta­no­wił się przez chwi­lę. Wła­ści­wie na sto­ją­co też moż­na było nie ist­nieć. Pod­szedł do okna.


  –No ico?


  Wiesz, co to za pla­ne­ta?


  Ber­tle­igh wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.


  Zie­mia.


  –Zie­mia?


  Zie­mia.


  –Więc cze­mu tu jest tak po­nu­ro? Je­ste­śmy wKa­na­dzie?– spy­tał po­dejrz­li­wie Ber­tle­igh. Po­cho­dził zHo­uston, naj­da­lej na pół­no­cy był wAla­ba­mie imiał dość ni­kłe wy­obra­że­nie otym, co znaj­do­wa­ło się da­lej, ale wie­dział, że jest tam wię­cej niedź­wie­dzi niż lu­dzi, asłoń­ce świe­ci tyl­ko kil­ka dni wroku.


  Moż­na tak po­wie­dzieć. Więc…?


  –Więc… jed­nak ist­nie­ję?


  Wła­śnie!– wy­krzyk­nął głos.– Idzie­my!


  –Do­kąd?


  Zo­ba­czysz.


  ***


  Wil­kins sie­dział pod me­ta­lo­wą ścia­ną po­mię­dzy Si­nu­sem ireszt­ka­mi Pike’a. Ob­ser­wo­wał Woj­nę, któ­re­go pal­ce krą­ży­ły nie­cier­pli­wie wo­kół przy­ci­sku. Du­że­go iczer­wo­ne­go… Wła­ści­wie ten przy­cisk wy­glą­dał do­kład­nie tak samo jak nie­dzia­ła­ją­cy przy­cisk de­to­na­to­ra, któ­ry kosz­to­wał Zie­mię naj­wyż­szą cenę. Wil­kins po­czuł, jak wjego umy­śle mo­rze bez­rad­no­ści za­czy­na bu­rzyć się spie­nio­ny­mi bał­wa­na­mi gnie­wu. Za­czy­nał mieć wra­że­nie, że wszyst­kie klu­czo­we mo­men­ty wjego ży­ciu pod­po­rząd­ko­wa­ne są tym pie­kiel­nym gu­zi­kom.


  –Więc to jest Woj­na…– mruk­nął, sta­ra­jąc się za­jąć my­śli czymś in­nym.


  –Tak– po­wie­dział głos Pike’a. Był co­raz mniej sły­szal­ny. Licz­nik na ekra­nie wska­zy­wał nie­co po­nad mi­nu­tę.


  –Agdzie po­zo­sta­li?


  –Hm?


  –Po­zo­sta­li jeźdź­cy. Po­win­no być ich czte­rech. Woj­na, Głód, Za­ra­za iŚmierć.


  –Ach, no tak. Wi­docz­nie uzna­li, że Woj­na wy­star­czy. Chy­ba mie­li ra­cję…


  –Na to wy­glą­da.


  Na­gle do uszu Wil­kin­sa do­biegł od­głos kro­ków. Od­wró­cił gło­wę. Zmro­ku wy­ło­ni­ła się świe­tli­sta syl­wet­ka. Wy­glą­da­ła jak ja­kaś isto­ta nad­przy­ro­dzo­na, choć wy­da­wa­ła się dziw­nie zna­jo­ma.


  –Oho– po­wie­dział Pike, choć brzmiał, jak­by stał pół ki­lo­me­tra da­lej.– Zda­je się, że ko­niec wszech­świa­ta po­ru­szył też inne siły rzą­dzą­ce rze­czy­wi­sto­ścią.


  –Ja­kie siły?– żach­nął się Wil­kins. Roz­po­znał zbli­ża­ją­cą się syl­wet­kę.– To prze­cież Ber­tle­igh. On nie jest żad­ną siłą. To zwy­kły idio­ta.


  –My­lisz się. Wi­dzisz to świa­tło wo­kół nie­go? To Głu­po­ta. Wiel­ka moc. Wszy­scy się znią li­czą.


  –Hej, Woj­na!– za­wo­łał Ber­tle­igh ob­cym idość głup­ko­wa­tym gło­sem.


  Woj­na ze­rwał się zfo­te­la. Jed­ną ręką trzy­mał miecz wy­mie­rzo­ny wkro­czą­ce­go ku nie­mu Ber­tle­igha, adru­gą osła­niał oczy.


  –Co to ma zna­czyć? Kim do…– krzyk­nął, lecz nie dane mu było skoń­czyć. Wil­kins wła­śnie uznał, że ma dość. Po­czuł, jak­by wczłon­ki wpły­wa­ła mu ja­kaś dziw­na ener­gia– jak­by ktoś mu wlał wżyły płyn­ny ogień. Po­de­rwał się zpod­ło­gi izpo­mo­cą od­pa­du bu­dow­la­ne­go po pi­wie obez­wład­nił nie­do­szłe­go po­grom­cę wszech­świa­ta. Woczach Woj­ny na mo­ment za­bły­sło za­sko­cze­nie wy­mie­sza­ne zroz­cza­ro­wa­niem. Jeź­dziec ru­nął na pod­ło­gę.


  Licz­nik na ekra­nie wła­śnie skoń­czył od­li­cza­nie. Po­ja­wił się ko­mu­ni­kat:


  



  „Ko­niec od­li­cza­nia. Te­raz moż­na bez­piecz­nie wy­łą­czyć WSZECH­ŚWIAT v11928.4b. Na­ci­śnij przy­cisk KO­NIEC”.


  



  –Wer­sja 11928.4b?– zdzi­wił się Wil­kins.


  –Cóż, to dość zu­ży­ty wszech­świat– po­wie­dział Pike, któ­ry ni ztego, ni zowe­go po­ja­wił się zpo­wro­tem wpeł­nej re­al­no­ści.– Spo­ro już prze­szedł.


  –Hm…– wtrą­cił Si­nus. Trzy­mał wdło­ni nie­wiel­ki bu­dzik, na któ­rym ktoś fla­ma­strem na­ba­zgrał „WIEL­KI JAM TEM­BOK”. Po­czuł się tro­chę roz­cza­ro­wa­ny. Ten cały Jam Tem­bok nie miał na­wet ogrom­ne­go, cięż­kie­go wa­ha­dła, któ­re zkaż­dym wy­ma­chem od­ci­na­ło­by cen­ne ostat­nie chwi­le wszech­świa­ta. Nie wspo­mi­na­jąc na­wet otym, że po­wi­nien na­zy­wać się ra­czej „kie­szon­ko­wy” niż „wiel­ki”. Si­nus wzru­szył ra­mio­na­mi ischo­wał ze­ga­rek do kie­sze­ni. Tak na wszel­ki wy­pa­dek.


  –Mo­że­my się stąd wy­no­sić?– za­pro­po­no­wał Xijn.– Ten gość może się wkaż­dej chwi­li obu­dzić.


  –Ja­sne– po­wie­dział Wil­kins ide­li­kat­nie za­mknął pla­sti­ko­wą osłon­kę nad przy­ci­skiem koń­ca wszech­świa­ta.


  –Tak się za­sta­na­wiam, Nab– za­gad­nął Si­nus, chwy­ta­jąc Woj­nę za nogi– czy prze­moc jest aby na pew­no do­brym roz­wią­za­niem…


  –Na Zie­mi spraw­dza­ła się przez kil­ka ty­się­cy lat– od­po­wie­dział Wil­kins, na spół­kę zXij­nem dźwi­ga­jąc gór­ną część Jeźdź­ca Apo­ka­lip­sy.


  –Ale nie skoń­czy­ło się to chy­ba naj­le­piej?– Si­nus głup­ko­wa­to wy­szcze­rzył zęby.


  –To spójrz na ze­ga­rek. Wszech­świat po­wi­nien skoń­czyć się pięć mi­nut temu. Czy­li jed­nak prze­moc po­mo­gła.


  –Coś wtym jest. Głu­po­ta iprze­moc…– Sprze­daw­ca hot-do­gów zuzna­niem po­ki­wał gło­wą.


  –Hej, Fre­eman, aco ci się wogó­le sta­ło?– za­py­tał Xijn, gdy wy­cią­ga­li Woj­nę na po­wierzch­nię.


  Ber­tle­igh zmarsz­czył brwi. Po chwi­li mo­zol­ne­go prze­su­wa­nia im­pul­sów wzdłuż neu­ro­nów jego twarz roz­ja­śni­ła się.


  –Od­kry­łem.


  –Co ta­kie­go?


  Na ber­tle­igho­we czo­ło po­wró­cił mars.


  –Nie pa­mię­tam.


  –Ale zno­wu ist­nie­jesz?– upew­nił się Si­nus.


  –Pew­nie. Je­ste­śmy prze­cież na Zie­mi. Czy­li nie je­ste­śmy już ko­smi­ta­mi.


  –Ale wiesz, że wpa­dli­śmy tu tyl­ko na chwi­lę, apoza tym wszy­scy Zie­mia­nie są mar­twi?


  –Nie ga­daj głu­pot.– Ber­tle­igh mach­nął ręką iro­ze­śmiał się.– Prze­cież ja żyję. Ika­pi­tan Wil­kins też…– Ro­zej­rzał się wo­kół. Mina nie­co mu zrze­dła.– Czy­li to nie jest Ka­na­da…


  –Nie, cho­le­ra!– krzyk­nął Wil­kins, lecz ouła­mek se­kun­dy za póź­no.


  –No, trud­no– mruk­nął Si­nus, gdy Ber­tle­igh zwi­nął się na zie­mi wcia­sny, ża­ło­sny kłę­bek nie­ist­nie­nia.– Wró­ci­my po nie­go póź­niej.


  Da­le­ko wdole, nie­opo­dal po­rzu­co­ne­go pul­pi­tu ste­row­ni­cze­go ja­śnia­ły de­li­kat­nie dwie po­sta­ci– jed­na mia­ła pstro­ka­ty gar­ni­tur ibła­zeń­ską czap­kę, dru­ga była pół­na­gim, na­szpry­co­wa­nym te­sto­ste­ro­nem osił­kiem zdzi­kim bły­skiem woczach. Po­sta­ci gra­tu­lo­wa­ły so­bie do­brze wy­ko­na­nej pra­cy, ale po­nie­waż rze­czy­wi­stość wra­ca­ła na swo­je miej­sce, po­sta­ci zwol­na za­ni­ka­ły inikt nie zwró­cił na nie uwa­gi.


  No, pra­wie nikt.


  Wszech­stron­ny Pike uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo.


  ROZDZIAŁ 19


  –Drzwi?– zdzi­wił się Wil­kins. Uno­si­li się wła­śnie wprze­strze­ni, aprzed nimi znaj­do­wa­ły się cał­kiem zwy­czaj­ne, dę­bo­we drzwi zma­łym okien­kiem imo­sięż­ną klam­ką.


  –Do in­ne­go wy­mia­ru– od­po­wie­dział Pike.


  –Ajak je otwo­rzy­my?


  –Przy­pusz­czam, że naj­ła­twiej bę­dzie na­ci­snąć klam­kę. To ra­czej spraw­dzo­ny spo­sób.


  –Tak po pro­stu?


  –Tak po pro­stu.


  –Czy­li że każ­dy może przejść do in­ne­go wy­mia­ru?– Wil­kins ode­pchnął pysk In­fer­na. Koń po kil­ku pró­bach za­czy­nał wła­śnie snuć po­dej­rze­nia, że Wil­kins nie jest zro­bio­ny zcu­kru, ale za­mie­rzał się jesz­cze upew­nić.


  –Je­śli tyl­ko od­naj­dzie drzwi, to tak.


  –Więc cze­mu nikt nie prze­cho­dzi?


  –Przy­pusz­czam, że więk­szość za­sta­na­wia się, jak otwo­rzyć drzwi. Cza­sem naj­trud­niej jest wpaść na naj­prost­sze roz­wią­za­nia. Zresz­tą po dru­giej stro­nie nie ma wła­ści­wie nic cie­ka­we­go. Ot, nie­skoń­czo­ne mo­rze pier­wot­ne­go cha­osu.


  Gdy kil­ka mi­nut póź­niej Pike przy­trzy­my­wał uzdę In­fer­na, aSi­nus pa­ko­wał wciąż nie­przy­tom­ne­go Woj­nę wsio­dło, Wil­kins zbli­żył się do drzwi izer­k­nął na dru­gą stro­nę. Od­niósł wra­że­nie, że już kie­dyś wi­dział to całe mo­rze cha­osu, ale wte­dy przy­po­mi­na­ło ra­czej coś wro­dza­ju ka­łu­ży. Wzru­szył ra­mio­na­mi. Pike miał ra­cję– nic cie­ka­we­go. Trze­ba pew­nie być sta­rusz­kiem owład­nię­tym ma­nią two­rze­nia, by do­strzec wtym wszyst­kim co­kol­wiek god­ne­go uwa­gi.


  Si­nus wsu­nął jesz­cze ogłu­szo­ne­mu Jeźdź­co­wi pod pa­chę jego miecz. Xijn klep­nął ko­nia wzad. In­fer­no za­rżał ista­nął dęba. Woj­na wbrew wszel­kim pra­wom fi­zy­ki wca­le nie zle­ciał.


  –Ito ko­niec?– za­py­tał Wil­kins, gdy koń ijego Jeź­dziec byli już tyl­ko ja­snym punk­ci­kiem pę­dzą­cym przez nie­skoń­czo­ną czerń.– To wy­star­czy? Prze­cież może się obu­dzić iwró­cić…


  –Spo­koj­nie– po­wie­dział Pike, uśmie­cha­jąc się ta­jem­ni­czo.– Ja po dru­giej stro­nie nie dzia­łam. Mają tam ja­kiś inny czas. Je­śli po­sta­no­wią wró­cić ju­tro, unas może mi­nąć kil­ka mi­lio­nów lat.


  Xijn, ko­rzy­sta­jąc ztego, że resz­ta po­chło­nię­ta jest dys­pu­ta­mi fi­lo­zo­ficz­ny­mi, za­kradł się do drzwi iwy­rwał klam­kę zze­wnętrz­nej stro­ny. To był jego wszech­świat inie ży­czył so­bie żad­nych ob­cych ko­or­dy­na­to­rów. Zwłasz­cza ta­kich, co za­miast po­zwo­leń przy­wo­żą mie­cze.


  –Na pew­no?– do­py­ty­wał Nab.


  –Och, mo­żesz mi wie­rzyć.– Pike mru­gnął do Xij­na. Ko­or­dy­na­tor ob­lał się ru­mień­cem ipo­spiesz­nie scho­wał klam­kę do kie­sze­ni.– Na czym, jak na czym, ale na tym tro­chę się znam.


  Ko­smo­lo­gicz­ny prze­ciąg za­mknął drzwi do in­nej rze­czy­wi­sto­ści.


  –Cóż, chło­pa­ki. Faj­nie było was po­znać. Mu­szę le­cieć, zno­wu będę miał peł­ne ręce ro­bo­ty– po­wie­dział Pike iznik­nął.


  Wil­kins przez mo­ment miał jesz­cze przed ocza­mi uśmiech­nię­tą twarz.


  –O-on…– wy­ją­kał.


  –Znik­nął– do­koń­czył Xijn.– Mó­wi­li­śmy ci, że jest do tego zdol­ny.


  –Ico da­lej?


  –Cóż– wes­tchnął Si­nus.– Xijn wró­ci pew­nie do koń­cze­nia świa­tów, aja spró­bu­ję od­zy­skać swo­ją bud­kę złap X’Vor­gan…– Si­nus za­chi­cho­tał.– Po­myśl tyl­ko, jak się wku­rzą, kie­dy uświa­do­mią so­bie, że tak na­praw­dę nam po­mo­gli.


  –Wiesz co, Si­nus?


  –Hm?


  –Chęt­nie zjadł­bym hot-doga.


  –No! Ita­kie na­sta­wie­nie ro­zu­miem.


  ***


  Mniej wię­cej wtym sa­mym cza­sie Nie­sa­mo­wi­cie Zbzi­ko­wa­ny Bux ze zło­ścią ci­snął ku­bek po pi­wie do ko­sza na śmie­ci.


  –Ale ście­ma– burk­nął pod no­sem. Ra­zem zDro­kiem Droc­no­kiem opusz­czał wła­śnie try­bu­ny. Sta­now­czo prze­pła­ci­li za bi­le­ty.


  ***


  –Tyl­ko nie upuść­cie– po­wie­dział ko­ści­sty je­go­mość wdłu­giej, czar­nej sza­cie zkap­tu­rem. Dwóch jego ko­le­gów– je­den prze­raź­li­wie wy­chu­dzo­ny, dru­gi cho­ro­bli­wie zie­lo­ny– dźwi­ga­ło wła­śnie trze­cie­go. Wspi­na­li się przez klat­kę scho­do­wą nie­wiel­kiej ka­mie­ni­cy uno­szą­cej się wśród fal pra­daw­ne­go cha­osu.


  –To tu­taj– oznaj­mił Po­nu­ry Żni­wiarz, gdy do­tar­li do miesz­ka­nia Woj­ny. Otwo­rzył drzwi. Le­d­wo prze­stą­pił próg, gdy wiel­ki to­pór wo­jen­ny prze­le­ciał tuż przed nim iude­rzył opod­ło­gę. Wmiesz­ka­niu Woj­ny trud­no było się po­ru­szyć, by nie wy­wo­łać la­wi­ny ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych, włócz­ni, mie­czy świetl­nych iin­nych śmier­cio­no­śnych przed­mio­tów. Żni­wiarz miał wiel­ką ocho­tę prze­łknąć śli­nę, ale tak się już przy­ję­ło, że był ko­ścio­tru­pem iwzwiąz­ku ztym nie miał ana­to­micz­nych moż­li­wo­ści do ta­kich wy­czy­nów.


  Ostroż­nie la­wi­ru­jąc mię­dzy sto­sa­mi bro­ni, Jeźdź­com Apo­ka­lip­sy uda­ło się do­trzeć do łóż­ka iuło­żyć na nim Woj­nę.


  Głód ostroż­nie prze­kradł się do kuch­ni izlo­dów­ki wy­do­był bu­tel­kę ozdo­bio­ną su­ge­styw­ną czasz­ką ze skrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi.


  Je­śli cho­dzi oal­ko­hol, zda­nia wśród Jeźdź­ców były po­dzie­lo­ne. Za­ra­za na przy­kład twier­dził, że al­ko­hol za­bi­ja za­raz­ki itrzy­mał się od nie­go zda­le­ka. Po­dob­nie jak Głód, któ­ry ze wzglę­du na swo­je wa­run­ki fi­zycz­ne mu­siał­by cięż­ko od­cho­ro­wać na­wet naj­mniej­sze­go drin­ka. Śmierć za to cał­kiem lu­bił trun­ki spo­ży­wa­ne ocho­czo przez Woj­nę. Mó­wił, że nie­źle czysz­czą ko­ści.


  Za­ra­za ocu­cił Woj­nę.


  –Trzy­maj– po­wie­dział Głód, po­da­jąc mu pa­ru­ją­cą szklan­kę.– Pij, bo szyb­ko się ulat­nia.


  Woj­na prze­łknął za­war­tość na­czy­nia jed­nym hau­stem.


  –Aj…– syk­nął, ob­ma­cu­jąc łe­pe­ty­nę.– Głów­ny Zwierzch­nik nie bę­dzie za­do­wo­lo­ny.


  –Nie przej­muj się– po­cie­szył ko­le­gę Głód.– Ju­tro za­ła­twię spra­wę ztym wszech­świa­tem inikt się nie zo­rien­tu­je. Od­po­czy­waj.


  Woj­na opadł na łóż­ko. Gło­wa wciąż mu pę­ka­ła. Do­brze jest mieć od­da­nych przy­ja­ciół.


  ***


  Na ni­czym nie­wy­róż­nia­ją­cej się aste­ro­idzie, gdzieś na obrze­żach wszech­świa­ta, stał wła­śnie chło­pak wczap­ce zna­pi­sem „Piz­za mię­dzy­ga­lak­tycz­na Gru­be­go Ro­me­ro”. Wjed­nej ręce trzy­mał kar­to­no­we, pa­ru­ją­ce pu­deł­ko, adru­gą dra­pał się zza­kło­po­ta­niem po gło­wie.


  –Prze­pra­szam– po­wie­dział Wszech­stron­ny Pike, któ­ry znie­nac­ka po­ja­wił się za jego ple­ca­mi. Chło­pak aż pod­sko­czył.– Czyż­by to była moja piz­za?


  –Ach. Tak. Oczy­wi­ście– wy­ją­kał do­staw­ca.– Mie­li­śmy lek­kie opóź­nie­nie. Na­tu­ral­nie, zgod­nie zde­wi­zą na­szej fir­my, nic pan nie pła­ci.– Chło­pak wrę­czył Pike’owi pu­deł­ko, wsiadł na sku­ter nad­prze­strzen­ny iczym prę­dzej od­le­ciał.


  –Ach. Pep­pe­ro­ni zpo­dwój­nym se­rem na gru­bym cie­ście– mruk­nął pod no­sem Pike.– Trze­ba się do­brze na­jeść.– Uśmiech­nął się do sta­rej, nie­ogra­ni­czo­nej pust­ki. Pu­st­ce nie spodo­bał się ten uśmiech.


  



  KO­NIEC…


  



  …a może po­czą­tek? Cóż, kie­dy ku­pu­je­cie hot-doga od czwo­ro­rę­kie­go go­ścia imie­niem Si­nus Pi Czwar­tych, ni­g­dy nic nie wia­do­mo.


  PODZIĘKOWANIA


  …a jako że za­wsze by­łem do­brze uło­żo­nym dziec­kiem, wiem, że ostat­nie sło­wo po­win­no brzmieć „dzię­ku­ję”. Ajest na­praw­dę spo­ro osób, któ­re ta­kie sło­wo po­win­ny usły­szeć itrud­no mi na­wet zna­leźć wła­ści­wą ko­lej­ność. Może za­tem spró­bu­ję chro­no­lo­gicz­nie. Po pierw­sze ro­dzi­na– dzię­ku­ję moim naj­bliż­szym, któ­rzy zwięk­szym lub mniej­szym en­tu­zja­zmem, ale za­wsze dziel­nie mnie wspie­ra­li isłu­ży­li po­mo­cą. Pani Ali­nie Ger­nat, po­lo­ni­st­ce onie­oce­nio­nym inie­po­wta­rzal­nym da­rze pe­da­go­gicz­nym, któ­ry zna­czą­co przy­czy­nił się do tego, kim dziś je­stem, gdzie sto­ję ico wy­pi­su­ję. Ada­mo­wi Fro­nio­wi, któ­re­go rolę trud­no mi na­wet opi­sać, atrzy­krot­ne prze­czy­ta­nie ni­niej­szej książ­ki (plus raz, kie­dy jesz­cze była opo­wia­da­niem) to tyl­ko kro­pla wmo­rzu jego za­sług. Jul­ko­wi Woj­cie­cho­wi­czo­wi, któ­re­go sza­lo­ne ini­cja­ty­wy li­te­rac­kie po raz pierw­szy wy­do­by­ły mnie zot­chła­ni wła­snej szu­fla­dy na świa­tło dzien­ne. Jar­ko­wi Tu­row­skie­mu, któ­ry do pierw­szej wer­sji po­wie­ści do­dał prze­szło sie­dem­set po­pra­wek. Do­mi­ni­ce Świąt­kow­skiej iPrze­mko­wi Ry­bie, nie­oce­nio­nym inie­co zwa­rio­wa­nym Gmor­kom, któ­rzy wbrew wszyst­kie­mu po­sta­no­wi­li wy­dać Po­czą­tek, ko­niec ihot-dogi. Lesz­ko­wi Błasz­kie­wi­czo­wi iKa­zi­mie­rzo­wi Kyr­czo­wi Jr za po­świę­co­ny czas imiłe sło­wa, któ­ry­mi po­sta­no­wi­li wes­przeć moją wia­rę we wła­sne dzie­ło. No ioczy­wi­ście każ­de­mu zWas, dro­dzy Czy­tel­ni­cy, któ­rzy zde­cy­do­wa­li­ście się wziąć do ręki aku­rat tę książ­kę, choć zpew­no­ścią mie­li­ście do wy­bo­ru wie­le in­nych, bar­dziej ku­szą­cych moż­li­wo­ści.


  Dzię­ku­ję wszyst­kim, któ­rzy wtę książ­kę uwie­rzy­li ipo­mo­gli mi wy­pchnąć ją na świat. Ma­cie umnie hot-doga. Zpo­dwój­ną musz­tar­dą.


  Kac­per Ko­tu­lak


   



  Oko­ło­olsz­ty­nia­nin z rocz­ni­ka ‘91, geo­de­ta z gło­wą w ko­smo­sie, u pro­gu ka­rie­ry na­uko­wej, mi­ło­śnik fan­ta­sty­ki w nie­mal wszyst­kich jej prze­ja­wach oraz mu­zy­ki roc­ko­wej w po­ję­ciu moż­li­wie naj­szer­szym, ale ze szcze­gól­nym wska­za­niem na bry­tyj­skie ze­spo­ły he­avy­me­ta­lo­we za­ło­żo­ne w ostat­nim ty­go­dniu 1975 roku. Moż­na go spo­tkać w war­miń­skich la­sach oraz an­to­lo­giach Toy­sto­ries (Mor­pho, 2014), Małe Pro­ble­my Wiel­kich Bo­ha­te­rów (Cra­iis, 2014), Po­kło­sie (Gmork, 2015) oraz City 4 (For­ma, 2018). Po­my­sło­daw­ca i współ­au­tor Iron Ta­les. Li­te­rac­kiej skła­dan­ki w hoł­dzie Iron Ma­iden (Gmork, 2017).
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